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Kęty dnia 4 .3 .4 6 .

/  Odpis świadectwa /

fe w a w r  UHZ4D WYCHOWAŃIA FIZYCZNEGO I PKZiSPCSGBIA!ia m j d o m o

r\~
v > -iEKTRULI dfSZKOLEKIA PRZYSPOSOBIENIA TOJSKCTSaO KOBIET 

L .S 3 /P .^ .K ./3 8  • .AiRSZAsiAą dnia 17 .3 .1938r .

ZAS7IADCZA1 IAą

' ^
lani Ebylutówna Bronisława

urodzona dnia 15 sierpnia roku 1919 - 

w Kętach,ukończyła w czasie od 4 .2 .38  do 17 .3 .938 . 

kurs przysposobienia wojskowego kobiet 'le instruktorek 

Osiedli Żeńskich Junackich Hufców Pracy

Z ’7 Y K I K I E M • - • - ..dobrym

lla zasad 'e zarządzenia P .U .k^? .iP .kY l;r .853 /l/lII.K ob .z  dnia

2 9 .1.1938r .ukoAczyrie tego kursu uprawnia do organizowania 

i prowadzenia V .r *i T .d .K .w  Osiedlach Reńskich J .H .P .oraz 

instruowania nauki, służby polo--.ej , de.r ruchomych i umuzykalni'' d

/  Podpis Komendantki Centrum Wyszkolenia’

I  .  i i « L .
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Kęty dnia 4 .3 .46 .

/  Odpis świadectwa j
J - M l

'aństwowy Urząd TTy.chc .':.ri fizycznego i Fr2# sposobienia 7.oj skowego ’

Centrum wyszkolenia P. <.K.

Warszawa dnia 17.3*1938.

Karta Wyszkolenia

Nazwisko. . Zbylutówna Im ię .... Bronisława.

Urodzona dnia. .ierpnia 1919 roku. w Kętach

Zamieszkała w Siemianowicach,czł8kini Junackich. Hufców Pracy.' 

ukończyła kurs P.Kś.K.dla instr Oś*Ż.J.II.P.w czasie od > ,.2.38.do 17.3 

z ogólnym wynikiem dobrym.

Szczegółowe Oceny.

1.Teoria wychowani- fizycznego. . . ........przesłuchała

2.Umuzy: ‘Lnienie......................... .............. .uczestniczyła
3 .Gry..ruchowe'................................. .......... if

4.tłry sportowe.. . . .  .................... ............ .. 11

5..G-imn ast yka...............................

6) .djU C Z i j 1C *t 'vo. »•*•»«*»«•  . »*«. .»•» .«»»»*• i

y .Kiadomości oby’ atelskie........................ przesłuchała

8 .Nauka służby...................... ..................... dobrze

9 .Służba połowa a/kerenaznawstwo..........bardzo cc
i®. " b/łącznośc ..................... uobr.ze

c/ ęry p o 1 owe....................dobrze

lo .Strzelectwo.. . . . . . . .  ........................... . .bardzo dobrze

11 .Grganizicja pracyp.do o .k . ................... przesłuchała

12.Służhainstruktorska..................... ..........

13. Ratownictwo............................., .................

14.0.P.L.Gr.śi.................... . .......... ........  .dobrze

15 .Zagadnienia świetlicowe......................... uc :estniczyi

16.Psychologia i dydaktyka.................... .przesłuchała .>

17.0rg.Pracy. w J.II.P. . . ..................... -r

Zachowanie ,ię w czasie ^jrsu............. bardzo dobre

.938.

Podpis Komendantki kursu 

/  Kowalewska /
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■ : Jty ii
Wyciąg z dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 września 

1936r* o służbie pracy młodzieży.

Na podstawie art„£& 55 ust, / J\/ ustawy konstytucyjnej 

i art.1 pkt. a / ust z dnia 2 lipca 1936r. o upoważnieniu Prezydenta 

Rzeczypospilitej do wydawania dekretów /Dz,U«R .P»Nr 51 poz.363 / 

postanawiam co następuje:

Art, "U /  1/ Służba pracy młodzieży jest zaszczytną służbą 

dla Narodu i Paastwa.

/ 2 /  Polega ona na wykonywaniu pracy fizycznej dla potrzeb 

obrony Państwa lub jego interesów gospodarczych.

/ 3 /  Służbę pracy pełni się na podstawie zaciągu ochotniczego 

w Junackich Hufcach Pracy*

•vArte2w,. Junackie Huce Pracy zapewniają młodzieży, obok pełnie

nia służby pracy, także przysposobienie do służby wojskowej lub do we 

wo .i sk owe ,i_ służby pomocniczej a nadto nabycie kwalifikacji zawodo

wych wychowanie obywatelskiej i oświatę ogólną,,

Art.3« Junackie Hufce Pracy podlegają Ministrowi Spraw 

Woj skowyche

A r t .4 # /1 / Przy Ministrze Spraw Wojskowych ustanawia się Radę 

Służby Pracy, złożoną z przedstawicieli Ministrów: Spraw Wojsko

wych, Opieki Społecznej, Spraw Wewnętrznych, Rolnictwa i Reform 

Rolnych, Przemysłu i Handlu oraz Wyznań Religijnych i Oświecenia 

Publicznego, tudzież z innych o s ó b ,  powołanych przez Ministra 

Spraw Wojskowych w porozumieniu z wymienionymi Ministrami.

A r t ,5* / 1 /  Na czele Junackich Hufców Pracy stoi komendant tych 

hufców, mianowany przez Ministra Spraw Wojskowych w porozumieniu 

z Ministrem Opieki Społecznej spośród oficerów w służbie czynnej,

/ 2 /  Organem pracy Komendanta Junackich Hufców Pracy jest 

Komenda J .H .P *

Art„8« Junackim Hufcom Pracj  będą powierzone do wykonania 

roboty według ustalonego planu gospodarczego na warunkach i w ko

lejności według porozumienia Ministra Spraw Wojskowych z intere

sami miniszrami i władzami, które przeprowadzają inwestycje*

A r t .9* / 1/  Do Junackich Hufców Pracy będzie przyjmowana 

przede wszystkim młodzież bezrobotna obojga płci*

/ 2 /  Przyjęci do Junackich Hufców Pracy noszą nazwę junaków 

/junaczek/.
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/ 3 /  Junacy /junaczk i/ w miarę posiadanych warunków, wyróż

nienia się w służ M e  i postępów w wyszkoleniu, "będą otrzymywali 

stopnie służbowe, odpowiadające ich' kwalifikacjom.

Art*10» /1 /  Służba pracy w Junackich" Hufcach. Pracy trwa zasadnies 

czo 2 lata, jeżeli Minister Spraw Wojskowych w porozumieniu z Mini

strem Opieki Społecznej nie zarządzi inaczej.

/ 2 /  W razie zgłoszenia przez junaka /junaczkę/ wystąpienia 

ze służby pracy, zwolnienie jego / j e j /  ze służby nastąpi w ciągu 

4 tygodni od dnia zgłoszenia,

Art.11„. /1 /  Do Junackich Hufców Pracy przyjmowana może być 

młodzież w wieku od 18 do 20 lat8

/ 2 /  Minister Spraw Wojskowych może zezwolić na przyjmowanie 

do Hufców osób w wieku innym niż określony w ust„1„

/ 3 /  Kandydaci na junaków /jun aczk i/ składają- deklaracjęT 

w których zobowiązują się do pełnienia służby pracy zgodnie z po

stanowieniami dekretu niniejszego i wydanymi na jego podstawie 

przepisów.

Art, 12* Junacy /jun aczk i/ otrzymują, kwatery, wynagrodzenie 

według norm, jakie ustali I inister Spraw Wojskowych w porozumie

niu z Ministrem Opieki Społecznej.

Art» 13* Junakom po przesłużeniu w Junackich Hufcach Pracy 

przynajmniej 12 miesięcy, może być przyznane prawo do ulg w wjr- 

konywaniu obowiązku służby wojskowej, na zasadach, jakie ustali 

Minister Spraw Wojskowych.

A r t ,15* / 1 /  Junacy /ju n a czk i/, którzy w czasie służby w Ju

nackich Hufcach Pracy doznali uszkodzenia zdrowia lub ciała, 

mają prawo do bezpłatnej p o m o c ;/ lekarskiej, środków leczniczjrch 

oraz leczenia szpitalnego, na zasadach, ustalonych dla żołnierzy 

w służbie czynnej.

/ 2 /  W zakresie świadczeń na wypadek utraty zdolności zarobko- 

wej, kalectwa lub śmiei-ci,- służba w Junackich Hufcach Prac;/, peł

niona przez junaków /jun aczk i/, będzie uważana za równoznaczną 

z czynną służbą wojskową*

A r t ,16. / 1 /  Junacy /ju n aczk i/ obowiązani są w czasie trwania 

stosunku służbowego do posłuszeństwa wobec przełożonych i stosowa

nia się do przepisów regulaminu Junackich Hufców gracy, wydanego 

przez Ministra Spraw Wojskowych^

/2 /  W razie naruszenia obowiązku, określonego w u s t * /1 / ,

-  2  -

Bib
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przełożeni, wskazani w regulaminie Junackich. Hufców Pracy, 

mogą stosować do junaków /junaczek/ następujące kary dyscyplin 

narne:

a/  nagana,

To/ wykonywanie czynności porządkowych poza ustaloną 

kolejnością,

c / zakaz opuszczania kwatery nae czas do dni 14, 

d / areszt na czas do dni 3 , 

e /  obniżenie stopnia służbowego, 

f /  wydalenie z Junackich Hufców B?acy„

/3 /  Kora wydalenia z Junackich Hufców Pracy pociąga za sobą 

utratę praw związanych z tą służbą oraz niemożność ponownego 

przyjęcia do Junackich Hufców Pracy*

/ ^ l  Samowolne porzucenie służby w Junackich. Hufcach Pracy

pociąga za sobą skutki v./ydalenia,>

_  3 _

22



Art, 2 czasopisma "junackie 

Hufce Pracy” rok 1938

Zakończenie kursu P.W* i  W*P*

W dniu 17*111."br, w Centrum Wyssk»P,W*K w Warszawie odbyło się 

uroczyste zakończenie kursu IV.v, i W .P . kadry Osiedli Żeńskich* 

Na zakończenie przybyły liczne nasze władze: w zastępstwie 

Komendanta Głównego ppłk, lichnowicz,• Szef Sztabu mjr, Gzoch, 

z Ref*Żeńsko p.insp*Szydłowska, Szef Wydz. Ośw.-Prop* mjr 

Znamirowski, kpt. Gawęda i  inni przedstawiciele Komdendy Głównej 

Junackich Hufców Pracy.

Z Państwowego Urzędu ¥*PC i P«W* przybyły pp»nacz»¥itekowna, 

p*P Iwańska oraz całe grobo instruktorek P* •, *K,

Zakończenie rozpoczęło się /  ostatnią na. kursie/ zbiórką 

kursantek " w d w szereg u "s w której każda z nas- chciała mieć 

jak najlepszą postawę, aby patrząc na nas, władze przyznały7 

iż "nie poszła nauka w las"*

Raport złożyła komendantka kursu*

Następnie-.w imieniu Komendanta Głównego J .K .P *  przemówił 

Inspektor Główny ppłk^Michnówicz, który w krótkich słowach zaz

naczył, jakie są nasze zadania.- i obowiązki, które mamy po ukoń

czeniu kursu przenieść na szeroki teren Osiedli Żeńskich, 

Pamiętać będziemy długo te żołnierskie słowa, "iż  to co tutaj 

zdobyłyście musicie tak jak. w uczciwym handlu "sprzedać", tzn , 

oddać junaczkom z dużym procentem, bo wszak z tą myślą 

Komenda Główna organizowała ten kurs i powołała was,abyście 

w Osiedlach przodowały w tej pracy i podciągały junaczki, obok 

innych prac i  wyszkolenia, do tej mocnej postawy żołnierskiej 

i uświadomienia o celach i zadaniach kobiety w obronie kraju 

na wypadek wojny.

Po przemówieniu p* ppłk, Michniewicz rozdał nam świadectwa* 

Następnie podziękował w imieniu Komendanta Głównego Państwowego. 

Urzęduwi i Komendzie Centrum Wyszkolenia za przeprowadzenie 

kursu* W imienium kursantek przemówiła, podprzew* Oleksówna* 

Dziękując przełożonym za zorganizowanie kursu, podkreśliła 

znaczenie jego dla pracownic Osiedli Żeńskich,
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Był to bowiem pierwszy tego rodzaju kurs, bardzo potrzebny 

dla ujednostajnienia form życia i.pracy P,W .K* na terenie Osiedli, 

Przemawiająca podkreśliła doniosłą rolę kobiety w pracach P, . „, 

a na zakończenie przyrzekając uczciwą i solidną pracę wyraziła sią 

"iż  w pracy tej, którą mamy rozpocząć wraz z budzącą się wiosną, 

dni złotej polskiej jesieni przyniosą^ bogaty plon. Po tym prze

mówieniu odśpiewano junacką "Awangardę” i  w miłym nastroju goście 

i  kursantki przeszli do sali jadalnej, gdzie odbyła się wspólna 

kolacja*

Po kolacji kursantki urządziły wesołą świetlicę, na którą 

złożyły się monologi, ihscenizacje, piosenki z życia kursu oraz 

tańce w wykonaniu kursantek.

Świetlica i  wesoły nastrój tego ostatniego na kursie wieczoru 

pozostawią dla nas najmilsze, wspomnienie, a rzucone na dobranoc 

wymowne "zobaczymy się na terenie pracy” , tj„ w Osiedlach, będziemy 

stale pamiętać* Pragniemy, aby "spotkanie wypadło jak najlepiej'**

J .
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RODCWOD
mssssssBszssatamsBSssKSssssasss

Po kilkudziesięciu latach pracy przychodzą chwile,  kiedy wraca

my myślą do tego okresu w jakim startowaliśny0 Każdy z młodych lu

dzi wchodząc w życie niesie marzenia a są one różne w zależności od 

tego w jakim żyje czasie i  skąd jego ród się wywodzi.

Mojemu pokoleniu dane było i jest żyd kiedy Ojczyzna nasza w 

krótkim okresie przeżyła tak wiele jak nigdy w jej historii,, Sądzę* 

że każdy z żyjących Polek i Polaków mógłby o tym wiele pisać* Im 

dłuższe życie tym więcej doświadczeń bardziej skomplikowanych, cza

sem tragicznych.

Odżywają one w postaci wspomnień najczęściej w czasie prywat - 

nych spotkań współtowarzyszy przeżytych lat a zaczynają się naj

częściej od słowa pamiętasz . . .

Będąc jeszcze w służbie jako nauczycielka przysposobienia obron

nego zostałam poproszona o prowadzenie pisemnej pracy maturalnej na 

temat! "Przysposobienie do obrony kraju w latach 1945 - 1982" . Przy 

tej okazji w domowych szufladach i na strychu szukałam wszystkiego, 

co mogłoby dać obraz o tym czym żyliśnęr w trudnych latach i dlacze

go polska młodzież tak się zachowała w najtrudniejszych latach oku

pacji i po jej zakończeniu. Kiedy wertowaliśmy zebrany materiał a w 

nim bardzo wiele było o P.O. "Służba Polsce" - licealista piszący 

pracę a równocześnie kandydat do wyższej szkoły oficerskiej zapytałl 

" a dlaczego my o tym tak mało wiemy?"

Dlaczego? Trudna jest odpowiedź i byłaby różna ale myślę, że wi

docznie jest na nią zapotrzebowanie właśnie teraz kiedy tak często 

brakuje odpowiedzi dlaczego takie są obecnie ludzkie postawy.

Moje domowe archiwum przeznaczyłam na likwidację - myślę bo i ko

mu to będzie potrzebne - zdjęcia z obozów, akcji, programy, kroniki,
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wycinki z prasy tamtych lat. Likwidację tego odłożyłam na skutek 

ogłoszenia w nr 22 z 29.V, 1985 r. tygodnika "Żołnierz Polski" o 

konkursie "Rodowód" na wspomnienia o Powszechnej Organizacji "Słu

żba Polsce" i Ochotniczych Hufcach Pracy.

Z ogłoszenia wynika, że jest to konkurs raczej dla ludzi mło

dych, aktualnie działających w OHP. Ośmielam się i ja, bo mimo, że 

już do nich się nie zaliczam, ale zaliczałam jeszcze w 1982 roku 

obóz OHP organizowany przez Komendę Woj. OHP w Bielsku-Białej dla 

młodzieży będącej pod opieką Sądów Rodzinnych.

Powojenny mój udział w organizacjach młodzieżowych i z młodzie

żą miał dwa źródła. Jedno to skierowanie Rejonowej Komendy Uzupeł

nień w ^ywcu z siedzibą w Bielsku podpisane przez płk„Bielawski*go 

do Powiatowego Urzędu Wychowania Fizycznego i  Przysposobienia Wios

kowego. Drugi to dawna praca przed 1939 r. w Junackich Hufcach Pra

cy - jako podoficer - leg nr 1645 i po ukończeniu kursu w Centrum 

Wyszkolenia Przysposobienia Wojskowego Kobiet dla instruktorek Osie

dli Żeńskich Hufców Pracy - prowadziłam w 7 komp.J.H.P. - przysposo

bienie wojskowe,

J.H .P . gromadziły młodzież bezrobotną /ta.k bo taką była wówczas/ 

i przez dwa lata służby młodzież pracowała w obiektach publicznych, 

przygotowywała się do służby wojskowej a dziewczęta do wojskowej słu

żby pomocniczej. Dla tych co nie mieli ukońcionej szkoły podstawowej 

organizowane były kursy i egzaminy w tym zakresie. Szkolenie takie 

ułatwiał faktę że w kompaniach J.H.P* było sporo bezrobotnych nau

czycieli - w co dzisiaj młodym trudno jest uwierzyć.

Ukończenie centralnego kursu PWK w marcu 19$& r. zbiegło się z 

uchwaleniem przez Sejm ustawy o powszechnym obowiązku wojskowym.

Dumne byłyśny, że nam przypadł ten obowiązek realizować i to w okre-
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sie kiedy nad Polską wisiała groźba wojny o której my młodzi mało 

wiedzieliśmy. Przyszła nagle okrutna rozbijając nasze kompanie* 

które realizowały zadania im stawiane w zależności od sytuacji w 

której się znalazły. Różne były koleje losów' okupacyjnych*

Wyzwolenie dla tych co przeżyli było sygnałem so stawienia 

się na apel organizowany spontanicznie. Choć z nami idziemy uru- 

chamiać . . .  organizować . . .  potrzeba i te-wye^aa^ezyłe- by ktoś za

pytał . . .  #a ile.

Szli ludzie do pracy z odległych miast i wiosek po kilkanaś

cie kilometrów piechotą, często spali w fabrykach na deskach, po

siłkiem była zupa z kawałkiem chleba«,e Zapłatą również za tydzień 

pracy był bochenek chleba, kawałek rąbanki czy kilo cukru lub kav$e 

Robotnicy uruchamiali już fabryki swoje.-często przynosząc z domu . . .  

potrzebne narzędzia. Jedni pracowali a inni jeszcze musieli bronić 

tego ludowego młodego państwa i skromnego majątku. Często było i 

tak że w dzień pracowano a w nocy pilnowano mienia i spokoju.

Byjfy i radości, pierwsze świecące lampy, woda w kranie, pociąg 

jadący - bo most wykonali saperzy radzieccy. Okrzykiem radości kwi

towano ruszenie fabryki, świecące lampy elektryczne w domu, jadący 

pociąg.

W tym spontanicznym pędzie do usuwania gruzów, przywracania ży

cia brali udział wszyscy w zależności od wieku, siły i  umiejętnoś

ci z wyjątkiem tych co Ludowa P«lska była solą w oku. Łączono pra

ce z obroną Ojczyzny a w takiej sytuacji nie mogło braknąć i nie 

brakowało młodzieży. Pracą i krwią za to płaciła.

W Polsce wracał spojcój, utrwalała się jedność młodzieży rodzą

ca się we wspólnej pracy na polach i budowach 3-letniego Planu Od

budowy.
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Jako Komendantka Powiatowa PWK w PUWF i PW organizowałam hufce PuTK, 

w ZMWę szkołach, na wioskach. Tak było do 1948 roku.

Ustawą o Powszechnym Obowiązku Przysposobienia Zawodowego Wy

chowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego Młodzieży z dnia 

25 lutego 1948 r. powołana została Powszechna Organizacji Młodzie

ży "Służba Polsce" zwana w skrócie PO "Służba Polsee"o Obejmowała 

całą młodzież od 16 do 21 lat9 a w wypadku nieodbycia służby wojs

kowej io lat 50. Terytorialnie młodzież zorganizowana została w 

hufce "SP% Szkolenie w hufcach trwało 3 lata obejmowało pkreślo- 

ne programy Komendy Głównej SP9 przysposobienia wojskowego o łącz

nym %miarze 300 godzin oraz 3 dni pracy fizk^znej w miesiącu i 6 

miesięcy służby w oddziałach "SP"«» Oddziały te to brygady czasem 

bataliony czy konę>anie„ Oprócz tych form istniały specjalistyczne 

ośrodki wyszkoleniowe np. motorowe, szybowcowe, morskie* lotnicze 

i inne.

Organizacja otrzymała umundurowanie /wiatrówka, spodnie, fura

żerka z orzełkiem i inicjałami SP/«

Istniały hufce wiejskie, fabryczne i szkolne. Ze względu na 

reorganizację szkolnych hufców PW w hufce "Służba Polsce" byłam 

bardzo jako powiatowa referantka zainteresowana ich pracą a potem 

pełniłam funckję komendantki w tych Hufcach do 1955 r.

latem 1948 r. w czasie wakacji szkolnych organizowaliśmy obozy 

pracy społecznej . Nasz obó* miał siedzibę w Zagórzu woj„ wrocław

skie; w 4 dziecińcach było po 50-70 dzieci. Organizowana była opie

ka sanitarna dla mieszkańców i praca społeczna przy żniwach. Wie

czorem mieszkańcy wsi gromadzili się przy naszych ogniskach* W 

kronice z tamtych dni kronikarka zapisała pod datą 12. VII . 1948 r«

. . .  I dalej trwa zwykły obozowy dzień . . .  Junaczłd pracują podzie-
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lone na drużyny i  patrole. Dwie drużyny odeszły do PGR plewić bu

raki* jedna zbierać stonkę a trzy patrole do dziecińców. Dzieci
t

początkowo nieśmiało a teraz garną się do junaczek o których mó

wią "nasza pani" lub po prostu "ciociu". Dziś zaczęło się jeszcz* 

coś, co świadczyło o sympatii i zaufaniu ludności do nas, czego 

brakowało w pierwszych dniach. Gdzieś w sąsiedztwie zgubiło się 

dziecko, posłano do nas o pomoc. Ze względu na nadchodzący wie

czór prawie całym stanem z wyjątkiem służby i kucharek udano się 

na poszukiwanie, zakończone odnalezieniem malca w odległym o ki

lometr polu z burakami - po prostu zmęczony spłakany zasnął w 

bruździe.

Pod inną datą bo 21. V II . 1948 r. . . .  Po nocnym alarmie zakoń

czanym ogniskiem przy współudziale innego obozu pracy społecznej 

z Kośmina organizowanym przez Hufiec SP z Krakowa nie wszystkim 

dane było spać do rana. Delegacja w składzie drużyny musiała w- 

stać wcześniej. One to miały jechać na zjednoczeniowy zlot mło

dzieży do Wrocławia.

Tak potem przez kilka lat żeśsłds hufce "Służba Pol^sce" or

ganizowały obozy społeczne. Ich efektem były organizowane w od

ległych wioskach zielone dziecińce, bez dotacji? kadry i typowa

nych przez san-epid obiektów.
f

W podworskiej oficynie, w parku b.dziewica gromadziły się dzie

ci o różnym akcencie, często osadników zza Bugu.

Junaczki same organizowały żywność, same gotowały, organizo

wały zabawy a czasem prowadziły walkę ze wszawicą. Codzienni© dro

ga tam i z powrotem po parę kilometrów.

W 1949 roku siedzibą naszego obozu był dworek w Gromie w woj. 

olsztyńskim. Czterdzieści junaczek prowadziło 7 dziecińców najda
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lej było odległe 9 km. Nikt nie narzekał. Wieczory były wypełnio

ne dyskusjami o "swoich dzieciach, o tym co na jutro dla nich pla- 

nują. Wesołe i długie były też własne ogniska. Czasem fwfeiągały? 

się do północy a piosenki śpiewane wspólnie przy mandolinie, gi

tarze i ustnej harmonijce do dzisiaj jeszcze przy spotkaniu przy

pominamy.

Prace na tych obozach wykonywan* całkowicie społecznie a wy

razem najwyższego uznania było otrzymanie odznaki skromniutkiej z 

kłosem i napisem OS /obóz społeczny/, zapłatą były roześmiane bu- 

zie dzieci w dziecińcach i ich łzy na pożegnanie i prośba doros

łych "niech panienki zaś do nas przyjadą".

Plan 6-letni ambitny^otrzebował wykonawców, dawał szanse tak

że młodzieży szczególnie tej ze wsi. Padło hasło "Młodzieży do 

brygad sp". Jechały czasem całe pociągi na duże budowle 6-latki. 

Skromne baraki, prosty żołnierski posiłek i praca bez wielkiej te

chniki, ta najprostsza przy wykopach, na drogach, na budowie przy 

murach a w czasie marszu do pracy lub z pracy często śpiewano "Znów 

się pieśń na ustach niesie" ..."młodzież i SP".

Pracę łączono ze zdobywaniem zawodu i wielu z nich pozostało 

w Nowej Hucie, w Warszawie czy kopalniach Śląska.

By wspomnieniom nadać większą autentyczność ówczesnej postawy 

młodzieży, przytoczę zapisy kroniki żeńskiego hufca SP przy Państ

wowym Liceum dla Wychowawczyń Przedszkoli w  Kętach. "Rok 1 9 5 1  - na 

hasło "Młodzieży wstępuj do biygad SP" zgłosiłyśmy się na wyjazd*

Po uroczystym zakończeniu roku szkolnego wręczono nam zlecenia na 

podróż. Wyznaczono nas do brygady w Warszawie, byłyśmy dumne, że 

mamy zaszczyt pomóC w budowie naszej stolicy a przy tym zobaczyć 

i nauczyć się wiele. 0 świcie 3 lipca witałyśiry Warszawę. Brygada 

nasza mieściła się na Czerniakowie blisko Belwederu. Nosiła imię
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naszej polskiej bohatwki Hanki Sawickiej . . .  Pobudka o 5-tej lub 

3 rano. Dziwnym był dla nas mundur i buty robocze. Powoli przyzwy- 

czaiłyśny się do śniadania złożonego z czarnej kaw#, chleba ze sma

lcem i grochówki. Byłyśmy wesołe i pełne sił do pracy. Pracowałyś~ 

ny uśmiechnięte i zawsze rozśpiewane. Społeczeństwo warszawskie by

ło zadowolone z nas* lubili wesołe i pracowite junaczki. Pracowały

śmy solidnie bo rozumiałyśmy nasze zadanie i sens, potrzebę tej pra

cy.

Codziennie po pracy cała nasza brygada wyruszała na plac ćwiczeń. 

Miałyśmy też wiele rozrywek. Dnia 22 lipca 1951 r. nasza 31 bryga

da żeńska miała zaszczyt defilować przed tysiącami ludzi i Rządem 

naszej Ludowej Polski. Dumne byłyśmy, że my reprezentuj en# młodzież 

żeńską całej Polski. Po defiladzie bawiła się cała młodzież i star

si . . . "

Pod datą 18. sierpnia . . .  nasza brygada zakończyła pracę - skoń

czył się II  turnus. Kapitan .Andrzejczyk uroczyście ogłosił zamknię

cie prac w 31 brygadzie PO ”SP" w Warszawie. W czasie ściągania fla

gi z masztu panował dziwny nastrój. Cisza a z ócz junaczek płynęły 

łzy . . .  /tak płakały mimo, że praca była ciężka - ta właśnie praca 

ciężka, dająca efekty scalała młodzież - rodziły się przyjaźnie, któ

re przeżyły kryzysy i trwają do dziś.

Praca junaków i junaczek PO "SP" datowała plony na Ziemiach Za

chodnich i Północnych - gdzie w PGR brakowało robotników z pomocą 

pr2ychodziła Służba Polsce. W okresie wakacyjnym do brygad żniwnych 

ugłaszała się młodzież szkolna*

We wspomnianej wyżej kronice jest relacja o takiej brygadzie 

żniwnej. Miała nazwę Brygada Rolna nr 286 a za wyniki we współza

wodnictwie uzyskała, potem im.Bolesława Bieruta. W 1952 roku junaczki
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SP hufea szkolnego z okazji 6o-lecia urodzin prezydenta Bolesława 

Bieruta postanowiły w 1o©% wyjechać na brygadę rolną. Do tego wyjf 

jazdu przygotowywały się bardzo starannie gromadząc sprzęt spor - 

towy, stroje ludowe i instrumenty muzyczne. 14 lipca specjalny po

ciąg złożony z "towosów" wyjechał z Krakowa. Nasza brygada miała 

siadać w Trzebini. Ja musiałam się zgłosić jako komendantka bry - 

gady w Krakowie. Tam otrzymałam grupę, która nie bardzo była skło

nna jechać* byłam zrozpaczona - w Trzebini czekała setka chętnych 

morowych dziewcząt. Pociąg w Trzebini stanął na moment, część w- 

skoczyła do wagonów a co było ważne wrzucono sprzęt i stroje. Po 

przyjeździe do Wierzbięcina zakwaterowano nas w zniszczonym zamku. 

Otrzymałyśmy mocno sfatygowane mundury, brak było butów, dostałyś

my tenisówki. Brygada miała być 1oo~osobowa» ponad stan 13 juna

czek, razem 113. Zespół PGR do którego nas przydzielono miał 2 ty

siące ha i tylko kilku robotników rolnych*, Wyszłyśmy poza obręb za

budowań i tam jak spojrzeć daleko łany zbóż, pola i pola. Potam od

był się apel - powiedziałam "wiem, że w Krakowie wiele prosiło by 

was zwolnić i że są też takie, które twierdziły że jadą na odpoezy- 

nek i  nie będą robić ale widziałyście to zboże, że czeka na naszą 

pracę, to jest chleb dla nas i innych, te co zostaną w tej bryga - 

dzie muszą go zebrać więc praca będzie ciężka - 1o godzin dziennie 

/taka była norma na żniwnych bi^gadach/. Zastanówcie się czy będzie

my wszyscy pracować czy są tacy co nie chcą. Bałam się jaka będzie 

reakcja ale już mniej pewniej powiedziałam "kto nie chce zostać 

niech wystąpi". Zauważyłam u pań wahanie, ale nie - zostały w dwu

szeregu wszystkie. PGR był zobowiązany żywić brygadę. Mając jednak 

13 wolnych junaczek przejęłyśmy i kuchnię i pralnię a 1oo jeździło 

do pracy w polu. Codziennie z placu apelowego traktorami na przycze

pach wyjeżdżały o 6-ej rano plutony do pracy początkowo do plewienia,
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nieprzyzwyczajonym do pracy na rękach tworzyły się pęcherze, bola

ły też plecy ale zapytane jak się czują - "dobrze" i ukrywały pę

cherze a gdy im swoje pokazałam - pochwaliły się, że mają większe. 

Potem przyszły żniwa, Seięte snopowiązałkami zboże trzeba było na

tychmiast ustawiać. Polne myszy których była plaga upodobały sobś?e 

sznurek do snopowiązałek i przegryzały go, potem trzeba było snop

ki wiązaćo Drugą plagą była stonka, więc w całym zespole nie sadzo

no ziemniaków. Groziło to nam, że zamiast ziemniaków będzie kasza 

lub makaron. Uprosiłyśmy u kierownika by dał nam konia i wóz a my 

sobie poszukamy ziemniaków i tak raz na tydzień w sobotę w wolne po

południe jechałyśmy do sąsiedniego powiatu po ziemniaki.

Z zapisu w kronice można odtworzyć atmosferę tamtych lat . . .  

Junaczki czyli my starałyśmy się nie tylko robić jak najwięcej ale 

i jak najlepiej.

Osiągnęłyśmy 300 % normy dla pracownika rolnego* Dostałyśmy na

grody książkowe, pieniężne i dyplony a brygada tytuł im«B.Bieruta.

Po pracy miałyśiry wiele rozrywek, dużo grałyśmy w siatkówkę... /po 

1o godzinach pracy na słońcu/ i dużo śpiewałyśnoy . . .  była też pio

senka choć za domem nie tęskniłyśmy ale ją chętnie śpiewano;

"a jeśli któraś tęsknić zaczyna 

to zaraz służbę wpakują jej 

w pracy zapomni biedna dziewczyna 

że smutek wdarł się do serca jej"

Zorganizowano nam wycieczkę nad morze0 Wiele z nas było pierw

szy raz nad morzem. Ogniska i spotkania z ludnością umilała bryga

dowa orkiestra. Ona też budziła podziw w dniu 22 lipea na uroczys

tej defiladzie w Nowogradzie...

Nadszedł czas zakończenia brygady a w polu zostało jeszcze 1o 

ha owsa, zrezygnowano z wolnej niedzieli i sprzątnięto. Ostatni ra-
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port brzmiąłj "Melduj enry, że ani jeden kłos nie został na polu - 

zadanie wykonano".

Jadąc w rodzinne strony towarzyszyła nam piosenka własna, pro

sta i może dziś wydać się naiwna ale sameśmy ją ułożyły!

"Oddałyśmy Ojczyźnie naszej 

ręce do pracy9 trud i znój, 

przecież nie mogło być inaczej 

gdy chodziło o wielki bój.

Stanęłyśmy na froncie walki

o chleb i przyszłość naszą 

wywalczyłyśmy ją młode góralki 

sumienną, ofiarną pracą".

Potem w 1953 roku były wakacyjne brygady rolne nr 266, 267 na 

Lubelszczyźnie. I tam walczono o to by chleby starczyło dla wszyst

kich, by zasiane zboże nie zmarnowało się.

Wakacyjna pracy. była przedmiotem dumy ale też uważano to jako 

rzeczywisty udział młodzieży i jej wychowawców, których nigdy nie 

brakowało.

Dzisiaj kiedy pracując jeszcze widzę krzątaninę przy organiza

cji hufców, widzę jak dużo więcej potrzeba prawie na każde dwadzie

ścia osób - jeden opiekun. Nas jeździło na 1oo - dwie osoby. Resz

tę spraw załatwiali młodzieżowi dowódcy i rada brygady. Robili to 

doskonale.

To samo dotyczyło całorocznych prac społecznych. Początkowo ka

żdy junak, junaczka pracowali 3 dni w miesiącu / 6  godzin dziennie/- 

potem 1 dzień.

Ustalono w szkole taki dzień. Grono pedagogiczne miało wówczas 

konferencję lub inne szkolenie a ręy czasem do 12 plutonów po 30 do 

40 osób szliśmy do prac i tylko z jednym komendantem. Określaliśn^
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przed rozpoczęciem zadanie dla plutonu i potem przed odejściem od

bierano prace? sprawdzano sprzęt czy jest oczyszczony i ze śpiewem 

wracaliśmy.

Jakie to były prace? Najczęściej w PGR - polowe przy pieleniu 

i zbiorach, w gospodarce komunalnej przy drogach i na zieleńcach, 

w lesie w szkółkach drzew i sadzeniu lasów, u ludzi starych - mnie- 

jsze grupy robiły wszystko czego ci ludzie nie mogli zrobić. Pozo

stały stare kroniki i trochę zdjęć.

Na jedn/^/ym z takich zdjęć widać kilka haseł. Jedno z nich 

głosił "Służba Polsce” Uczy - Buduje - Broni".

Obszerny był program szkolenia zawodowego, ale o nim może na

pisze ktoś, kto pracował w brygadach i hufcach pozaszkolnych, w

szkołach przysposobienia zawodowego.
/ t

Ja wspomnę tylko o rozległej działalności świetlicowej. Dużo

jest zapisów w kronikach hufców SP. Rocznice Świąt państwowych i 

ogniska okazyjne i takie tylko dla siebie* Zespoły pieśni, tańca, 

redakcje gazetek i kronik. Przyjął się zwyczaj, że w sobotę po lek

cjach hufiec a czasem kilka sąsiednich razem piechotą, trochę pocią

giem udawały się w pobliskie Beskidy i tam organizwano spotkania z 

bogatym programem gier polowych i nieodłącznym ogniskiem dla lud

ności, a kiedy ci odeszli długo jeszcze przy ognisku śpiewano zbio

rowo, recytowano wiersze dla siebie. Powrót był radosny a rozajście 

odbywało się po wspólnym koncercie. To była nasza sobotnio-niedziel

na metoda spędzania wolnego czasu, o co teraz jest tyle troski. Pa

dają pytania, kto ma to robić, kto za to będzie płacił* gdzie i skąd 

na to wziąć środki. Wówczas - wracam pamięcią do tamtych lat - nikt 

takiego pytania nigdy nie postawił. Pozostał jeszcze pc|tych czpsach 

ekwipunek i pasja do dzisiaj choć na mniejszą skalę kontynuowana.
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Trzeci człon tego hasła "Broni" realizowany był przez szkole

nie przygotowujące młodzież do służby wojskowej a w niektórych za

stępczo za słuśbę wojskową.
©

W starych dokumentach znalazłam program Komendy Głównej PO SP 

szkolenia liniowego i zeszyt $0 konspektów każdorazowo zatwierdza

ny przez dyrektora szkoły. Szkolenie patriotyczno-obronne było nie 

tylko w programie. W realizacji jego aktywnie uczestniczyła mło

dzież i to z dużym entuzjazmem. Przecież nasza młośość tkwiła jesz

cze w co nie dawno zakończonej tragicznie okrutnej okupacji. W świe- 

cie natomiast już były oznaki zimnej wojny. Program szkolenia obron

nego był do tego dostosowany. Zwiększono ilość zajęć z musztry, z 

bronią. Wyszkolenie strzeleckie obejmowało przygotowanie do strzela

nia i  wiatrówek kbk, posługiwanie się granatami, znajomość kbk wz 44,
I

p.m wz 41 i 43» działalność i opis rkm i ckm "Maxim",

W hufcach żeńskich miałyśmy zwiększoną ilość zajęć szkolenia, sa

nitarnego. Program zawierał nie tylko udzielanie pierwszej pomocy w 

nagłych wypadkach oraz na polu walki przez pojedynczego sanitariusza 

ale także działanie drużyny i plutonu sanitarnego w marszu, natarciu

i obronie. Często te zajęcia łączono z hufcem męskim ćwiczącym zasa-
.

dy walki piechoty. Grupy żeńskie ćwiczyły zasady i umiejętność regu

lacji ruchu drogowego do potrzeb wojska w czasie wojny. Zajęcia prak%^© 

tyczne budziły duże zainteresowanie mijszkańców Kęt jak i kierowców*

0 dużym przejęciu uczestniczek świadczy fakt, że powaga z jaką 

je prowadzono, a połączone były ćwiczeniami w zakresie obrony p-lot, 

spowodowało w Kętach i najbliższej okolicy panikę i w ciągu kilku go

dzin ^kupiono zapasy jakie posiadały sklepy. Handlowcy cieszyli się 

z wykonania planu i pozbycia się nawet niechodliwych towarów a ja mia

łam dłuższą rozmowę z władzami bezpieczeństwa na szczęście bez skut

ków.
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Co roku podsumowaniem były 3-dniowe koncentracje w warunkach 

połowych« Spinały one jak klamra całoroczne w^/yszkolenie dająe 

równocześnie wiele do dzisiaj niezapomnianych chwil.

Staraliśmy się czynnie przygotować do obrony kraju i tak ce

nionego pokaju.

Właśnie młodzież pokolenia ZMP i jej powszechnej organizacji 

"SP" dobrze zdawała sobie sprawę z ceny jaką za ten pokój zapła

cił naród. Pokojem się cieszyła* a pracą, nauką go popierała* de

klaracje były konkretnie realizowane i rozliczane,, Nie brakowało 

też kandydatów do oficerskich szkół wojskowych.

Gdy dzisiaj czyta się autentyczne zapisy w jferonikach to dzi

siaj wydało by się to naiwnym socrealizmem* tacy byliśmy* Nie - 

sienie transparentu czy szturmówki było wyróżnieniem a z zazdroś

cią patrzono na przodowników pracy z szarfami na których wypisano 

procent wykonania normy.

Na jednym ze spotkań w Białej Krakowskiej Komendant Główny SP 

płk Braniewski powiedział do tych zwyczajnych chłopców i dziewcząt 

"Jeszcze nigdy udział młodzieży w budowie kraju nie był tak wielki 

jak obecnie. Brygady wyszły zwycięsko z próby życia. Porwani wspa

niałym przykładem klasy robotniczej - uczestnicy brygad łamali sta

re normy, zadziwiając fachowców".

Nagrodą za przodowanie w pracy czy szkoleniu była trzy-stop- 

niowa odznaka - złota, srebrna i brązowa lub upominek rzeczowy - 

koszula ZMP, krawat* książka.

W wyniku reorganizacji ruchu młodzieżowego w I955r. i rozwią

zania PO "Służba Polsce" powstała luka w dziedzinie wychowania pat

riotycznego i obronnego przez pracę i udział w życiu społecznym*

Wypełnieniem tej luki zajęły się Ochotnicze Hufce Pracy i 

znów w podobny ale inny sposób podjęto działania wśród młodzieży*
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wielu ówczesnych byłych uczestników i kadry PO "Służba Polsce" uwa

żając to jako podjęcie pałeczki przeszkala pokolenie już w Polsce 

Ludowej zrodzonej znaleźli się oni w szkolnych czy terenowych lub 

przemysłowych OHP. 0 nich dziś wiele wiesry i to, że nasi junacy 

nie tylko w kraju ale i w bratnich państwach socjalistycznych pra

cują i wzajemnie się poznają*

Powiem jeszcze o jednej akcji podjętej przez Komendę Woj* OHP 

razem z Woj. Sądem Bielsko-Biała, Otym razem to zorganizowanie w ro

ku 1982 trzech turnusów obozu pod namiotami dla dzieci mających ba

rdzo trudne warunki rodzinne a czasem konflikt z prawem* Obóz zlo

kalizowano nad kąpieliskiem w Niemodlinie k/Opola* 450 dzieci prze

żyło wielką przygodę często po raz pierwszy* Nie zapomniano także 

o przygotowaniu do życia społecznego w postaci ciekawych zajęć z za

kresu ochrony przed pożarami - realizując program szkolenia Młodzie

żowych Drużyn Przeciwpożarowych.

Gdy ktoś czasem mi się pyta czy nie zmęczyła mnie ta aktywność, 

to jestem zdziwiona, bo przecież ten podjęty obowiązek który wynika 

ze stwierdzenia, że "każdy jest dłużeń swojej Ojczyźnie", a W.Witos 

kiedyś powiedział! "Potęgi państwa i jego przyszłości nie zabezpie

czy żaden choćby największy geniusz. Uczynić to może cały świadomy 

swych praw i obowiązków naród".

Czy szczególnie w ohecnym czasie kiedy tak wielu pyta o drogę 

naprawy Rzeczypospolitej nie jest to aktualne?
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Działaczkom, Członkiniom KD OSP
> oraz HDP, Żonom i Mat;kom strażaków 
z okazji ich święta serdeczne życzenia

składają 
Kolegium i Zespół Redakcyjny
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W  numerze:
#  Z okazji M iędzynarodo

wego D nia K ob ie t w iele  pozy
cji pośw ięcam y kobietom dzia
ła jącym  w  naszej o rgan izacji 
(str. 3, 8, 9, 10, 11, 12 i 13).

9  N a str. 4, 6, 7 re la c je  ze 
zjazdów  gm innych  i rów no
rzędnych  w  Leżajsku, K raśni
ku, Cmolasie, Libiążu i K łom - 
nicy.

(£ F o to repo rtaż  ze zjazdów  
gm innych  w  w oj. o lsztyńskim  
n a  str. 4—5.

g  R ozm ow a z Wandą Cho- 
tomską znaną a u to rk ą  książek 
d la  dzieci, la u re a tk ą  Orderu 
Uśmiechu n a  s tr. 10—11.

9  F o to repo rtaż  z zim ow iska 
zorganizow anego przez dzia ła
czy naszego Z w iązku w Bielsku  
B iałej d la  dzieci z K ąt. W iele 
z n ich  było na  zim ow ych w a
k ac jach  po raz p ierw szy  w  ży
ciu, a były  i tak ie , k tó re  w  ogó
le n ie  w iedzia ły  co to  znaczy 
w czasy, ferie , w akac je  (str. 
14—17).

9  W O SP oraz zarządach  
gm innych  i rów norzędnych  
k am p an ia  spraw ozdaw czo-w y
borcza już się zakończyła. N a
d a l jed n ak  ko n ty n u u jem y  w ie 
le różnych akc ji jak  w spółza
w odnictw o, T u rn ie j W iedzy 
P ożarn iczej itp . O tych  obo
w iązkach, a  także  o codziennej, 
sy stem atycznej p racy  w  naszej 
działalności p rzypom inam y w  
„Kalendarzu naszych działań” 
(str. 18—19).

#  O stosunku  człow ieka do 
ognia — żyw iołu, k tó ry  jes t do
b rodziejstw em , ale także  niesie 
nam  śm ierć  i zniszczenie p isze
m y n a  s tr. 24—25.

9  Z d jęcie  n a  ok ładce w yko
n a ła  CAF, dow cipy n a  s tr. 32 
rysow ali H. D erw ich  i H. Las
kowski.

„Bez kobiet 
żyć się nie
W

 jednej ze sw ych licznych, a 
św ietnych  kom edii, S ta ry  
F red ro  b ły sn ą ł pow iedze
n iem : „z m ężczyznam i w ie l

k a  b ieda, lecz bez m ężczyzn żyć 
się n ie d a”. T ra w e s tu ją c  tę  m ak sy 
m ę m ożna pow iedzieć inaczej — „z 
kob ie tam i w ie lka  b ieda, lecz bez 
kobiet żyć się n ie  da”. W  m ia rę  
postępu  p raw d y  owe, p rzepojone 
m ądrością  i dow cipem , wzajtemnie 
się p rzen ik a ją , ob e jm u jąc  coraz 
szersze sfe ry  życia zaw odow ego i 
społecznego.

Od zaran ia  znanych  n am  dziejów  
tru d n o  byłoby w yobrazić  sobie np. 
ro ln ictw o pozbaw ione p racy  kobiet. 
D zisiaj is tn ie je  znacznie w ięcej ta 
k ich  zaw odów: szkolnictw o, handel, 
w iększość przem ysłu , ad m in is trac ja  
— i długo m ożna b y  jeszcze w yli
czać. C oraz to  częściej spo tykam y 
kob iety  w działalności politycznej 
i społecznej. W  trzydziestop ięc io le
ciu naszej socja listycznej państw o
wości zyskały  one  u p raw n ien ia  u ła t
w ia jące  uczestn ic tw o  w  p ra c y  za
w odow ej i społecznej. G orzej n ie 
raz  z i‘ch ip raktyczną rea lizac ją . 
C ierpliw ości — pow oli bo  pow oli, 
a le  k s z ta łtu ją  się now e stosunk i ro 
dzinne w  postac i so lidarnego  sp e ł
n ian ia  p rzez  w szystk ich  członków  
rodziny obow iązków  dom ow ych.

Od czasu, ja k i m ogą kob ie ty  po
św ięcać n a  sp raw y  społeczne, za le 
ży i inaisza działalność. O d k ilk u 
dziesięciu la t o b se rw u jem y  odczu
w a ln y  udział kob ie t w  s trażac tw ie  
ochotniczym  — n a jp ie rw  w  służbie 
m edyczno -san ita rne j, zw anej niegdyś 
sam ary ta ń sk ą , później w  w y kony
w an iu  rów nież in n y ch  zadań .

A pety ty  w  ty m  w zględzie rosną. 
3 o  te ż  z kogo m a ją  rek ru to w ać  się 
O SP, pogotow ia przeciw pożarow e 
,sał i kom isji pożarow o-tecbn icznych  
w  zak ładach , k tó ry ch  w iększość za
łogi stanow ią  p rzedstaw ic ie lk i p ię k 
n ie jsze j połow y ro d za ju  ludzkiego? 
We w siach  położonych  w  pob liżu  
ośrodków  przem ysłow ych , gdzie w  
czasie d n ia  tru d n o  o m ężczyznę,

da”
k to  m ianow icie  m a  dokonyw ać kon
tro li zabezpieczenia  gospodarstw , 
czy w  raz ie  po trzeb y  w szcząć a la rm  
i pod jąć  w stępne dz ia łan ia  ra to w n i
cze? O dpow iedź je s t a ż  n ad to  oczy
w ista  — h ez  ko b ie t tu  się n ie  obej
dzie.

A le często b ieda  w  tym , że póki 
p an n a , to  i ak ty w n a  w  straży . P o  
w yjściu  za m ąż w iększość zacho
w u je  najw yżej dobre w spom nien ie  
i sen ty m en t do naszej organ izacji. 
D obre  p rzecież  i to , zw łaszcza gdy 
po łączone z oddziaływ aniem  na  oto
czenie, aby  codziennie dbało  o za
bezpieczenie ogniska dom ow ego i 
m iejsca pracy . T u i ówdzie w  s t r a 
żach  radzą  sobie z owym p ro b le - 
,mem ja k  m ogą. P róbu ją  sw a tać  
d ru h n y  z d ru h am i, (ale n a  w si, w  
ro ln ic tw ie  coraz m niej je s t c h ę t
n y ch  n a  gospodynie), o rgan izu ją  
im prezy, szuka ją  przeróżnych  spo
sobów, aby  zw iększyć a trak cy jn o ść  
społecznej p racy  pożarn iczej. R za
dziej jed n ak  w yróżn ia jące  się am b i
c ją  i osiągnięciam i a k ty w is tk i w y 
b ie ra  się do zarządu  i pow ierza 
k ierow nicze funkcje , a to  już is to tny  
b łąd . M undurow ać te ż  na leży  je 
tak , aby zadaw ały  fasonu  są s ia d 
kom  i ko leżankom . O płacalne to  
bardzo  d la  s traży  poczynania.

Z 'kobietam i b y w a ją  jed n ak  i in 
n e  kłopoty. N ie k ażd a  m a tk a  lub  
żona chętn ie  w idzi sw ego syna 
a lb o  m ęża w  s trażack ich  szeregach, 
p az e rn a  n a  jego ciągłą obecność w  
zarobkow ej robocie i w  domu. 
W iększość jed n ak  rozum ie szersze 
a sp irac je  do  p e łn i życia w środo
w isku, w  społeczeństw ie. D zieli za 
dow olenie z sukcesów  i tro sk ę  z 
n iepow odzeń  w  służbie. P rzeżyw a 
.niepokój, gdy  następ u je  w y jazd  do 
;akc ji ra tow n iczej.

N aszym  d ru h n o m  o raz  m atkom , 
żonom  i siostrom  w inn iśm y  zatem  
.w dzięczność, okazyw aną n ie  ty lko  
,w czasie u roczystych  obchodów  
Ś w ię ta  K obiet, lecz i w  codziennym  
tru d z ie  życia, p racy  zaw odow ej i 
społecznej. R. Z.

2

44



K a m p a n i a  s p r a w o z d a w c z o - w y b o r c z a

Wnikliwie i krytycznie
N a II  zjeździe m iejsko -gm innym  

,ZOSP w L eżajsku  w  w oj. rzeszow 
sk im  dokonano w nik liw ej i k ry 
tyczne j oceny p ra c y  Z arządu  w  
.m inionej kadencji. J a k  w ykazało  
sp raw ozdan ie , nie w szystk ie  zam ie
rzen ia  udało  się w  pełn i z rea lizo 
w ać. T ak  np. pom im o rozw ijan ia  
różnorodnej działalności prew encyjl- 
.no-propagandow ej odnotow ano b a r 
dzo nieznaczny, n iew spó łm ierny  do 
włożonego w ysiłku  spadek  liczby 
pożarów , n a to m ias t n ie  udało  się 
zm niejszyć w ysokości s tra t. J e s t to  
tym  bardz ie j bolesne, że OSP z 
m ia s ta  i gm iny  s ą  dobrze przygo
tow ane  do akcji gaśn iczo-ra tow ni- 
pzych.

M ało ow ocna okazała  się także  
p o p u lary zac ja  k o n k u rsu  „T w orzy
m y P ow szechny  F ro n t P rzeciw po
żarow y”, do k tó rego  p rzy s tąp ił ty l 
ko K lu b  „R uchu” w  D ębnie.

Z nacznie lepsze w ynik i uzyskano 
w e  w spółzaw odnictw ie, w  k tó ry m  
W 1977 r. p rzodow ały  O SP Dębno, 
W ierzaw ice i Brzoza K ró lew ska. Z a
rząd  M iejsko-G m inny  za ją ł 5 m ie j
sc e  — n a  42 zarządy  gm inne ZOSP 
w w ojew ództw ie.

O rganizacja  s trażack a  w  L eża j
sku  liczy 426 członków, zrzeszonych 
w  122 te renow ych  O SP  i 5 zak łado
w ych oraz 56 członków  d ru ży n  m ło 
dzieżow ych i kobiecych. W yposaże
n ie  jednostek  w  sp rzęt i ich w y
szkolenie są  w  zasadzie zadow ala
jące, ale w y stęp u ją  b ra k i w  u m u n 
d u row an iu  bojow ym  i w yjściow ym  
o raz  um u n d u ro w an iu  d rużyn  m ło 
dzieżow ych i kobiecych.

P ow ażnym  n iedom aganiem  jest 
b ra k  zasobów  w ody do celów  gaśn i-

Zjazd w
II  zjazd m iejsko-gm inny  Z w iązku 

O chotniczych S traży  P ożarnych  w  
K raśn ik u  odbył się  w  D om u S tra 
żak a  w  Spław ach . M iejsce zjazdu 
n ie  było przypadkow e. Jed n o s tk a  
O SP w Spław ach należy  do n a jle p 
szych w gm inie oraz w y ró żn ia ją 
cy ch  się w w ojew ództw ie. P ow sta ła  
W lu tym  1962 r. W początkow ym  
okresie  sw ojej działalności n a tra f ia 
ła  n a  różne przeszkody  i tru d n o - 
ści. N a p rzy k ład  n ie  było odpo
w iedniego b u d y n k u  na  p rzechow y
w anie sprzętu . D opiero w 1964 r. 
dzięki usilnym  sta ran io m  zarządu  
OSP, k tó ry  sp raw u je  sw oje funkc je  
do chw ili obecnej, s traż  o trzym ała  
działkę b udow laną  o pow ierzchni 
0,31 ha. N a działce te j pobudow ano 
tym czasow ą rem izę.

Później p o w sta ła  d ru ży n a  żeńska 
i m łodzieżow a. Rozpoczęły one

czych i s łab a  łączność. D uże u tru d 
n ien ie  s tan o w i tak że  n ie d o s ta te k  re -  
jmiz, czego następ stw em  je s t n ieza
d o w ala jący  s ta n  gotow ości bojow ej 
sp rzę tu  w  jed n o stk ach  zm uszonych 
p rzechow yw ać  go w  pom ieszcze
n ia c h  zastępczych. T ak  je s t m . in . 
,w G ied larow ej, Jodłów ce i S ta ry m  
M ieście.

P raca  Z arządu  M iejsko-G m innego  
by ła  p raw id łow a. W m in ionej k a 
dencji — zgodnie z p lan em  — odbyło  
,się 6 posiedzeń p len a rn y ch  i 12 
posiedzeń P rezy d iu m , n a  k tó rycłi 
m. in . om aw iano  sp raw y  o rg an i
zacyjne i szkoleniow e, ocen iano  
p rzeb ieg  w spółzaw odnictw a oraz 
udział członków  O SP w  życiu 
spo łeczno-po litycznym  środow iska. 
W iele uw agi pośw ięcono także  dz ia 
łalności p rew ency jno -p ropagandow ej 
i ku ltu ra ln o -w y ch o w aw cze j, o rg an i
zow aniu obchodów  D nia S trażak a  
i D ni O chrony  P rzeciw pożarow ej 
o raz  ju b ileu szu  50-lecia O SP w  
Brzozie K ró lew skiej. W arto  tu  do
dać, że w szystk ie  te  im prezy  
u św ie tn ia ły  dw ie s trażack ie  o rk ie- 
,stry dęte, znane i m ile  w idziane 
rów nież w  sąsiedn ich  rejonach .

N iezłe w yn ik i uzyskano  ta k ż e  w  
o rgan izow aniu  czynów  społecznych. 
U porządkow ano p lace  w okół rem iz, 
odnow iono ogrodzenia, w  W ierza- 
w icach  i D ębnie w yrem ontow ano  
strażn ice, konserw ow ano  zb iorn ik i 
w odne itp. O prócz tego w szystk ie  
Jed n o s tk i ak tyw n ie  w łączyły  się do 
czynów  społecznych in sp irow anych  
p rzez  w ładze ad m in is tracy jn e  i po 
lityczne zw łaszcza w  dn iach  czy
nu  party jnego .

O fiarność strażak ó w  ziem i leża j-

Kraśniku
a k ty w n ą  dzia ła lność  św ietlicow ą i 
szkoleniow ą. W ielokro tn ie  b ra ły  
udział w  zaw odach sp o rto w o -p o żar
n iczych  zarów no re jonow ych , jak  
i w ojew ódzkich, zdobyw ając czołowe 
.m iejsca. W 1971 r. na  zaw odach  
m iędzyw ojew ódzkich  w e W rzaw ach  
w śród rep rezen tac ji by łych  W oje
w ództw  L ublin , K ielce, Rzeszów  
drużyny  żeńskie i m łodzieżow e zdo
b y ły  p ierw sze  m iejsca, godnie  re p re 
zen tu jąc  L ubelszczyznę w  w yszko
len iu  bojowym..

W 1968 r. z  in ic ja ty w y  zarządu  
O SP i p rzy  pop arc iu  w szystk ich  
członków  o raz  m ieszkańców  S p ław  
rozpoczęto budow ę now ej s t r a ż n i
cy. T rzeba  tu  w ym ienić p a rę  n a 
zw isk: naczeln ik  O SP Tadeusz 
Grzywacz, prezes Edward M ozgawa, 
gospodarz Stefan Owczarz, k tó rzy  
obok dużego w k ład u  p racy  i bez-

sk ie j w  w alce z p o żaram i i innym i 
k lęsk am i o raz  ich zaangażow anie 
w p racy  n a  rzecz środow iska  cie
szą się w ysokim  uznan iem  oraz 
.w sparciem  w ładz  po lityczno -adm in i
s tra c y jn y c h  i m iejscow ego społe
czeństw a.

Jed n y m  z g łów nych  p rzedm iotów  
za i n t  e resow a n i a  leża jsk ie j o rg an i
zacji s tra żack ie j jes t re k ru ta c ja  
m łodych  ludz i do szeregów  OSP 
i p rzygo tow an ie  m łodzieży  do n ie 
ła tw ej s trażack ie j służby . Podobnie 
zw racano  uw agę n a  zachęcan ie  k o 
b ie t do u d z ia łu  w  p racach  straży . 
J e s t  to  o ty le  w ażne, że w ielu  m ęż
czyzn p ra c u je  n ie rzad k o  w  od leg 
łych  od w si zak ładach  p racy , a  w  
gospodarstw ach  p o zosta ją  ty lk o  ko
b ie ty  i dzieci.

Je d n ą  z fo rm  p racy  z m łodzieżą 
było  p rzep row adzen ie  12 e lim inac ji 
środow iskow ych  do T u rn ie ju  W ie
dzy Pożarn iczej, co w  dużym  stop
n iu  przyczyn iło  'się do zorganizo
w an ia  3 now ych m łodzieżow ych 
d rużyn  pożarn iczych  i ty leż  h a rc e r 
skich.

C iekaw ą i rzeczow ą dyskusję  
podsum ow ał p rezes ZW ZO SP w  
Rzeszow ie, se k re ta rz  W K  Z SL  M ie
czysław  Drozd.

N a zjeździe w  L eżajsku  dokonano  
rzetełneji oceny dorobku  Z arządu  
M iejsko-G m innego  i pod leg łych  m u 
O SP, n ie  u k ry w a ją c  w ystęp u jący ch  
jeszcze n iedom agań  i b raków . 
Św iadczy  to  o do jrza łośc i ta m te j
szego ak ty w u  i poczuciu  odpow ie
dzialności za  s tan  och rony  p rzec iw 
pożarow ej w  m ieście i gm inie.

M. KOWAL

p ośredn iego  zaanigażow ania się iw 
budow ę, p o tra fili zm obilizow ać n ie  
ty lko  członków  O SP, a le  i w szyst
k ich  m ieszkańców  S p ław  do o f ia r 
nej, bezin te resow nej p racy  społecz
nej:. N ie szczędzono p ra c y  w łasnej, 
środków  p ien iężnych , m ateria łów , 
n ie  liczono się z czasem  i p ilnym i 
p racam i w  ro ln ic tw ie . R ozpoczęte 
dzieło doprow adzono do końca.

N a pod k reś len ie  zasługu je  fa k t, 
że S p ław y  liczące n iew ie lu  m iesz
k ańców  (80 gospodarstw ) p o staw iły  
b udynek , k tó rego  w arto ść  szacuje 
s ię  n a  około 500 ty s . zł. P o łow a te j 
.sumy to  w arto ść  czynów  społecz
n y ch  m ieszkańców  wsi.

D om  S trażak a , p ięk n y  i okazały  
budynek , N ajładn iejszy  w  by łym  
pow iecie  k raśn ick im , oddano  do 
u ż y tk u  pod  koniec g ru d n ia  1972 r. 
.S trażnica je s t og rom nym  do rob 
kiem , a o b iek t służy  działalności 
k u ltu ra ln o -o św ia to w e j w  gm inie.

W gm inie K ra śn ik  dzia ła  9 jed 
n ostek  O SP, zrzeszająocyh  ponad

(Dokończenie na stronie 6)
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ZJAZD
G M IN N Y
w obiektywie
Stanisława Szczyglewskiego

1) Walka z pożarami — to hasło obowiązujące na co dzień

2) Do załatwienia jest jeszcze sprawa płacenia składek

3) Problem jest istotnie poważny

4) Głosuję „za”

5) Nie musimy się martwić o następców

6) Kto sprawozdanie zjazdowe, a kto sportowe...

7) Nie zapomniano o tych, którzy nie mogli przybyć na obrady

4

Kampania sprawozdawczo-wyborcza
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Mniej pożarów
W obradach  II z jazdu  gm innego 

ZO SP w  C m olasie (woj. rzeszow skie) 
na jw ięcej uw agi pośw ięcono om ó
w ien iu  e fek tów  działalności p re w e n 
cy jno-p ropagandow ej. D ążąc do p o 
p ra w y  s ta n u  ochrony  ppoż. Z a rząd  
.G m inny w spólnie z ininymi o rg a n i
zacjam i i in s ty tu c jam i p o d ją ł sze
reg  przedsięw zięć, k tó re  m ia ły  n a  
celu  rozszerzen ie  i ak tyw izow anie  
społecznego f ro n tu  przeciw pożaro 
wego, m . in . poprzez popu la ryzac ję  
konk u rsu  „T w orzym y pow szechny  
fro n t p rzeciw pożarow y” , do k tó re 
go p rzy stąp iło  5 p laców ek k u ltu 
ra lnych .

P om yśln ie  rozw ija  się w spółza
w odnictw o. D o p rzodu jących  w  gm i
n ie  jed n o stek  należą: O SP w  C m o
lasie, O strow ach  T uszow skich i 
Trzęsów ce, lecz są  i tak ie  straże, 
ja k  np. OSP w  P o rębach  D ym ar
skich, k tó rych  działalność, zw łasz
cza w  zakresie  zapobiegan ia  poża
rom  1— jes t jeszcze n iedostateczna.

Pozy tyw nym  zjaw isk iem  je s t p o 
p ra w a  jakości k o n tro li gospodarstw  
w iejskich , co je s t szczególnie w ażne 
ze w zg lędu  n a  d rew n ian ą  k o n s tru k 
cję budynków  oraz w ystępu jące  tu  
jeszcze licznie  strzechy . K on tro lą  
ob ję to  3935 budynków . W iększość 
s tw ierdzonych  u s te rek  została  n a 
ty ch m ias t usun ięta .

O prócz k o n tro li O SP rozlep ia ły  w  
na jb a rd z ie j uczęszczanych pu n k tach , 
o trzym ane z ZW ZO SP u lo tk i, p la 
k a ty  i in n e  m a te r ia ły  propagamdoi- 
we. O rganizow ano też  spo tkan ia  z 
m ieszkańcam i i m łodzieżą szkolną, 
podczas k tó ry ch  w ygłaszano  poga
dank i p o p u la ry zu jące  p rzep isy  ppoż. 
In n ą  fo rm ą  oddzia ływ an ia  p ro p ag an 
dow ego b y ły  e lim inacje  do T u rn ie ju

W iedzy P ożarn iczej i  zgadu j-zgadu le . 
Do p ro w ad zen ia  szko len ia  i po g ad a
n ek  w y korzystyw ane  są rów nież  p u 
b lik ac je  zam ieszczane w  „S trażak u ”.

P rze jaw em  tro sk i o pop raw ę 
ochrony  ppoż. w  gm inie  b y ła  rów 
n ież  rea lizac ja  czynów  społecznych, 
k tó ry ch  w arto ść  w yn iosła  w  ub. 
ro k u  80 tys. zł.

W  osta tn ich  trzech  la tach  liczba 
pożarów  w  gm in ie  je s t co raz  m n ie j
sza, do czego w  n iem ałym  stopniu  
p rzyczyn iła  się rów nież pode jm ow a
n a  p rzez  O SP działalność p rew en - 
cyjino-propagandow a.

G m ina C m olas, podobnie ja k  cały 
re jo n  ko lbuszow ski na leży  do n a j
b iedn iejszych  w  w oj. rzeszow skim . 
M im o piaszczystej gleby, dzięki p r a 
cow itości tu te jszy ch  ro ln ików  osią
ga ją  oni d o b re  w y n ik i w  p ro d u k c ji, 
co p rzysp iesza  p rzebudow ę w si i 
lepsze je j zabezpieczenie p rzed  po 
żaram i.

W iększość jednostek  sw oją w ielo
le tn ią , sum ienną i o fia rn ą , p racą  
zdobyła  sobie w śród ludności duży  
k re d y t zaufan ia  i a u to ry te t, czego 
po tw ierdzen iem  jes t pow ierzan ie  
działaczom  strażac tw a  ochotniczego 
odpow iedzialnych fu n k c ji: radnych , 
sołtysów  itp.

W  gm inie dzia ła  8 jednostek  O SP 
i 5 d rużyn  m łodzieżow ych. Do n a j 
bardzie j ak tyw nych  należą  M DP w  
H adyków ce i C m olasie. A m bicją  
ZG m  jest, aby  do te j czołów ki do
ró w nały  rów nież pozostałe  d rużyny  
i żeby iw ich  ślady  poszła  m łodzież 
z in n y ch  wsi,, w stęp u jąc  do  O SP 
lub  OTgahizując now e M DP.

M. K.

N a  zjazd  m ie jsk o -g m in n y  ZOSP 
w  Libiążu (woj. ka tow ick ie) 
oprócz delegatów  przybyli: 

se k re ta rz  ZW  Z O SP p p łk  poż. H en
ryk Chruzik, se k re ta rz  K G  PZ PR  
oraz  n acze ln ik  m ia s ta  i gm iny, a  
także  p rzedstaw ic ie le  p raw ie  Wszy
stk ich  m iejscow ych organ izacji sp o 
łecznych  i szkół.

W sp raw ozdan iu  ZM G m  stw ie r
dzono, że O SP dob rze  w y k o n u ją  swe

Wzrosła
liczba

członków
obow iązki, czego dow odem  znaczny 
spadek  liczby  pożarów  w  osta tn ich  
la tach , a  tak że  zm niejszen ie  w yso
kości s t r a t  pożarow ych. R ów nie p o 
zy tyw nym  zjaw isk ie ta  je s t w zrost 
liczby członków  — z  96 w  1975 r. 
do 150 w  1978 r. D rużyny  m łodzie
żowe sk u p ia ją  147 członków.

Podczas z jazdu  16 n a js ta rszy ch  
stażem  członków  O SP o trzym ało  
odznak i „Z a w ysługę  la t” . W śród 
nich  zn a laz ła  się rów nież zasłużo
n a  d zia łaczka  OSP w  G rom cu  d ru h 
na  Eugenia Nowotarska, w yróżn io 
n a  odznaką Iza 50 la t służby w  
O SP. N ieczęsto się zdarza tak a  
uroczystość.

Po  części o fic ja ln e j z bogatym  
p rog ram em  o tem atyce  pożarniczej 
w y stąp iły  d ru ży n y  m łodzieżow e 
O SP z M oczydła i Gromca, k tó 
rych  p iosenki i recy tac je  spo tkały  
się z dużym  aplauzem . Z jazd  za
kończyła ogólna zabawa;, trw a ją c a  
do późnych godzin w ieczornych.

I
F. CHODOROWSKI

Zjazd w Kraśniku(Dokończenie ze strony 3)

300 członków . Poszczególne jednostk i 
rep rezen to w a ło  n a  zjeździe 38 d e 
legatów.

P rzyby li też zaproszeni goście. 
W ładze w ojew ódzkie rep rezen tow ał 
m jr  poż. W ładysław  Bednarczyk — 
sek re ta rz  ZW  ZO SP w  L ublin ie , 
w ładze  m iejscow e — I  sek re ta rz  K G  
P Z P R  w  K raśn ik u  — Zdzisław M a
zurek, prezes M iejsko-G m innego  
K om ite tu  ZSL Jan W ojtaszek, n a 
czelnik gm iny  — Henryk K aw a, n a 
czelnik m ia s ta  K ra śn ik  — Stani
sław  Duszyca oraz  dy rek to rzy  in s ty 
tu c ji i  zak ładów  p racy  z m iasta  
i  gm iny  K raśn ik , p rzedstaw ic ie le  
w ładz m łodzieżow ych i społecznych. 
O becny też  b y ł k o m en d an t re jo n o 
w y S traży  P o żarn y ch  w  K raśn ik u , 
m ł. chorąży  poż. Jan Olcha.

Z jazd  o tw orzy ł p rezes Z arządu  
M iejsko-G m innego  Z w iązku  O SP — 
d ru h  W ładysław  K uduk , k tó ry  za

poznał zeb ran y ch  z  osiągnięciam i 
k raśn ick ich  s tra ż a k ó w  w  ciągu 
o s ta tn ich  d w u  lat.

N astępn ie  w ręczono odznaczenia
i odznak i d la  w yróżn ia jących  się 
strażaków . D ziesięciu strażak ó w  
o trzym ało  odznakę „S trażak  W zo
ro w y ”, a sześciu dyp lom y u z n a n ia . 
za d ługo le tn ią  działalność. W śród 
odznaczonych zna laz ła  się m iędzy 
innym i Krystyna W itek, so łtys w si 
S p ław y, p rzew odn icząca  KGW .

U czestn icy  zjazdu zab ie ra jąc  głos 
w  dyskusji m ów ili o do tychczaso
w ych dok o n an iach  w  jed n o stk ach  
oraz o  p lan ac h  n a  przyszłość. W ielu 
z n ich  zw raca ło  uw agę n a  to , iż 
w iększość O SP n ie  m a d rużyn  
żeńsk ich  i  m łodzieżow ych, co będzie  
m iało  w p ły w  n a  dalszy  ich  rozw ój.

P rezesem  Z a rząd u  M ie jsko -G m in 
nego Z w iązku  O chotniczych S traży

P ożarnych  został ponow nie  n acze l
n ik  gm iny  H en ryk  K aw a. W ybrano  
też  delegatów  n a  Z jazd  W ojew ódzki.

Z jazd p rz y ją ł uchw ałę , w  k tó re j 
nak reś lono  zad an ia  s traży  n a  n a j
bliższy okres. N ajw ażn ie jsze  z n ich  
to  rozbudow a szeregów  O SP po
p rzez  o rg an izo w an ie  żeńskich  i m ło 
dzieżow ych d ru ży n  pożarn iczych  w 
każdej jednostce, udzia ł członków  
p rzy  budow ie i rozbudow ie rem iz, 
budow ie zb iorn ików  w odnych, dróg, 
sadzen iu  d rz e w  i krzew ów , s ta ły  
nadzór p rew en cy jn y  n ad  gospodar
stw am i, pom oc w  o rgan izow an iu  
opieki n a d  dziećm i w  okres ie  p il
nych  p ra c  potow ych, o rgan izow an ie  
dziecińców  i  p laców  zabaw  oraz 
ogólny postęp  w  dz ia ła lnośc i k u ltu 
ralno-ośw iatow ej'.

ALEKSANDER KUŚ
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G m ina K łom nice p rzed  reo rg a 
n izac ją  n a leżała  do p o w ia tu  
radom szczańskiego. W ładza 
by ła  daleko, bo  w  w ojew ódz

kiej Łodzi, a  „pow iat” co m ia ł to  
dał i podzielił ró w no  n a  poszcze
gólne OSP. B rak  w iększego z a in te 
resow ania, zapału  do  p racy  w śród  
tam tejszych  ocho tn ików  nie sp rzy 
ja ł podnoszeniu  stopnia  gotowości 
bojow ej, p ro filak ty k i i rozw oju  b u 
dow nictw a n a  ty m  teren ie .

Dziś K lom nicę s taw ia  się za p rzy 
k ład  innym  zarządom  gm innym .

R ozm aw iam  z I sek re ta rzem  KG 
PZ P R  Bronisławem  Polakiem.

— Co k ry je  się za k u lisam i ta k  
dobre j robo ty  s trażack ie j w  te 
ren ie?

— Po ana liz ie  p rzyczyn  n iedo-
•  m agań  w  n iek tó ry ch  O SP, postano

w iliśm y n a  egzeku tyw ie  pow ołać 
now ą k a l i ę  da  k ie ro w a n ia  tą  o rga
nizacją. Z aproponow aliśm y  ludzi 
cieszących się d o b rą  op in ią  i p o 

w ażaniem  w  społeczeństw ie. P raca  
by ła  tru d n a , gdyż n iek tó re  Stare 
za rządy  p raco w ały  w  zw oln ionym  
tem p ie  w  m yśl przysłow ia, „co się 
odw lecze to  n ie  ucieczki” .

W ybraliśm y  now y zarząd  gm inny 
ZO SP i od te j chw ili sk o ń 
czyły się „n iedz ie lne  zeb ran ia  to 
w arzy sk ie” w  rem izach . Z aczęło  się 
in tensyw ne szko len ie  bojow e i n a 
bór do  O SP ludzi m łodych.

— Z n an a  je s t w  w ojew ództw ie 
n iedaw na  h is to ria  „odnow y” OSP 
w  P acierzow ie, p o  k tó re j w  te j jed 
nostce n a s tąp iła  od m ian a  n a  lepsze.

— To p raw da . S ta ry  zarząd  u s tą 
p ił m iejsca m łodym  ludziom , w  
większości będących  rów nież człon
kam i ZSM P. W ciągu  jednej k a 
den c ji w yrem ontow ali i rozbudow ali 
s ta rą  rem izę oraz w ykonali dw a duże 
zb io rn ik i wodne, zabezpieczając tym  
sam ym  n ie  ty lko  Pacierzów , a le  i 
okolice. Ponadto , dzięki in ten sy w n e
m u szkoleniu  jednostka  sta ła  się 
w yćw iczoną g ru p ą  bojow ą d a jącą  
g w aran c ję  ochrony  w si p rzed poża
ram i.

— Czy ty lk o  O SP w  Pacierzow ie  
odzyskała  zau fan ie  spo łeczeństw a?

— N ie ty lko . W  W itkow icach  ro z 
p ad ł się cały  zarząd  O SP. Jed n o s tk a

nie p rz e ja w ia ła  żadnej działalnoścL 
Jeździłem  tam  z  naszym  s ta ry m  
działaczem  — naczeln ik iem  gm iny 
Jerzym Kozakiewiczem , prezesem  
Z G m  Z O SP — Janem Czopikiem  
o raz  k o m en d an tem  SP W ładysław em  
Pastuszko. Je  sien ią  ub ieg łego  ro k u  
uczestn iczy łem  w  u roczystości p rz e 
kazan ia  do u ży tk u  nOwej rem izy. 
U rząd  G m inny  dopom ógł s tra żak o m  
kw o tą  380 ty®, zł, a  resz tę , tj. 
około 620 tys. zł w ygospodarow ali 
s trażacy  i m ie jscow e społeczeństw o.

— Pow iedzenie , że n a  człow ieka 
trz e b a  i  na leży  liczyć, sp raw dza  
się w  codziennym  życiu. J a k ie  są  
w asze p la n y  zm ierzające  do  dosko
n a len ia  działalności OSP?

— B ędziem y p raco w ać  tą  sam ą 
m etodą tzn . s taw iać  odpow iedzia l
nych  ludzi w  te ren ie . P ra c y  jes t 
dużo, a le  m am y  nadzie ję , że  w  
ta k im  ko lek ty w ie  ja k  obecnie , m o 
żem y liczyć n a  (sukcesy. P rz y  o k a 
zji chcia łbym  podziękow ać za p o 
m oc w rea lizac ji zam ierzeń  p r a 
cow nikom  ZW Z O SP i K om endy  
W ojew ódzkiej o ra z  K om endy  R e
jonow ej S tra ż y  P o ża rn y ch  w  C zę
stochow ie, k tó rzy  bard zo  w y d a tn ie  
pom agali n a m  w e w łaśc iw ym  ustar- 
w ien iu  roboty .

J. O.

P rzy jech a li p rzedw czo ra j. 
P ie rw szy  dzień je s t zaw 
sze n a jb a rd z ie j p racow ity . 
T rzeba  rozpakow ać się, p o 
ścielić łóżka, po sp rzą tać  p o 

ko je  i k o ry ta rze , pom óc w  kuchn i. 
Podczas teg o  ty p u  zg rupow ań  b y 
w a ją  k ło p o ty  z '.zaśnięciem. Szcze
gólnie w  p ie rw szą  noc. T u ta j w szy
scy spali jak  zabici. N ow y dzień 
m ia ł p rzyn ieść  now e em ocje, jeszcze 
sporo p racy  i odsłonić ta jem n icę  
dw óch tygodn i pobytu .

Czas opóźnionych pociągów  nie 
sp rzy ja  w yjazdom . Choć W arszaw ę 
,od Ż yw ca dzieli ‘n iew iele ponad  
400 km , m a się w rażen ie , że p o d 
róż trw a  w ieki.

Najlepszy 
przykład

Je s tem  n a  m ie jscu  k ilk a  m in u t 
p rzed  dw unaistą. D w aj chłopcy w  
hełm ach  strażack ich  tu ż  n a  w prost 
w ejścia  p e łn ią  w a rtę .

— D ruh  do kogo?
— Do w as. Czy jest k to ś  z w y 

chow aw ców ? i
— Je s t d ru h n a  k ierow niczka . P ro 

szę, d rug ie  d rzw i n a  lewo.
D rugie 'drzw i n a  lew o  to  jad a ln ia , 

opustoszała, bo  już po posiłku . N a 
sto łach  zasta ło  k ilk a  ta le rz y  i n ie - 
w yp itych  kom potów .

— Czy p a n i Zbylut?
— T ak, to  ja.
O pow iadano m i w iele o te j k o 

biecie. O jej sile, uporze, pasji. O 
jej spokojlu i specyficznym  p o d e j
ściu do w ychow anków . P ró b u ję  to  
.w szystko p rzypom nieć sobie te raz , 
.kiedy siedzim y p rzy  w spólnym  sto
le. N a pogodnej tw arzy , roz jaśn io 
n e j ja k b y  s reb rn y m i w łosam i, p o 
ja w ia  się uśm iech. N ie b a rd zo  ro 
zum iem  dlaczego nosi b ia ły  fa r tu ch .

— D zisiaj m am y  ku lig . C zekam y 
p a  p o w ró t g rupy . D zieci ibędą g łod- 
,ne, zm ęczone, chcia łabym , ab y  n a  
s to łach  czek a ł g o rący  posiłek. Z a- 
,baw iam  się,, jak  p a n  widzie w  k u 
charkę .

— M yślałem , że już po  obiedzie.
— Część naszych  uczestn ików  do

p ie ro  co w yszła  z  jada ln i. A u to b u 
sam i udadzą  się do  m iejsca, gdzie 
.czekają n a  n ich  sanie. M usieliśm y 
dokonać podziału , ła tw iej' upilnow ać.

Śnieg  n ie  p a d a  już, od  k ilk u  dni. 
W czoraj b y ła  odw ilż, dziś lek k i 
.mróz. N aw et w y jrza ło  słońce, w szy
scy  Isię cieszyli, a  po tem  n iebo  
zasn u ło  się  ch m uram i. Szkoda, że 
w idoczność n ie  n a jlep sza . W  oddali 
p o tężn e  s to k i w y g ląd a ją  jak b y  p a 
g ó rk i o tu lone  m g łą .

(Dokończenie na stronach 14—15)
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Dziewczęta ze
Oj, n a s łu ch a łem  się h is to rii co 

n iem ia ra , k ied y  zacząłem  chodzić 
.po c h a łu p a ch  i w erb o w ać  do s tra ż y  
m łode dziew częta  — zw ierzał m i 
się b y ły  n acze ln ik  O SP w  Z dro 
w ej Dom inik W itczak (woj. często
chow skie).

D ziew uch  m u  się  zachciało , jak b y  
do s tra ży  chłopów  b rakow ało , m ó
w iły  lec iw e m a tk i, p a trz ą c  ze  zg o r
szeniem  n a  naczeln ika . K ob ie ty  
stw orzone są  do gospodark i i z a j
m o w an ia  się  dziećm i, a  n ie  do g a 
szen ia  pożarów , tw ie rd z ili a u to ry 
ta ty w n ie  s ta rz y  dzia łacze-ro ln icy .

Co to  za s tra ż a k  — b ab a  w  
kiecce. T ak ie j i ogień n ie  posłucha, 
choćby  w y la ła  n a  Iniego ca łą  c y 
s te rn ę  wody.

T ak ie  docink i, m n ie j lub  b a r 
dz ie j złośliw e, w ysłuch iw ali n iem al

w szyscy członkow ie zarządu , gdy  
p rzed  dziesięciu  la ty  zak ład a li 
p ie rw szą  żeńską  d rużynę .

A le b y ła  to  zw ykła, ja k  to  m ó
w ią, g ad k a-szm atk a . L udz iska  g a 
dali, w ydziw iali, k ry ty k o w a li, ch w a
lili. W  k o ń cu  p ow sta ło  w e w si k il
k a  zw alczających  się obozów, a 
dziew czyny  tym czasem  chy łk iem  
przychodziły  do rem izy , p rzy m ie 
rza ły  h e łm y  i og lądały  lśn iącą  m o
topom pę.

To b y ło  coś, Co in te reso w ało  n ie  
ty lk o  chłopców . W ystarczy ło  sza rp 
nąć  d rążek  rozruszn ika , by  p o b u 
dzić do życia czerw oną m aszynę i 
otoczyć s ię  b łęk itn ą  m g ie łką  spa lin . 
P rzychodziły  w ięc  do rem izy  często.

W  c iąg u  jednego  m iesiąca  w  O SP 
Z drow a p o w sta ła  d ru ży n a  m ło d z ie 
żow a żeńska, a  za n ią  „ jak  w  
ogień” poszli chłopaki, tw o rz ą c  d ru 
gą d ru ży n ę  m łodzieżow ą m ęską. 
D zisiejsze dziew częta z  d ru ży n y  są 
już  trzec im  s trażack im  pokolen iem . 
P ie rw sza  d ru ży n a  ro zw iąza ła  się  po  
cz te rech  la tach .

A no pow ychodziły  za m ąż, m a ją  
dzieci, a le  do rem izy  przychodzą 
m ów ią — prezes Jan K onarzew ski i 
naczeln ik  Zygm unt M otyl. K iedy  
po trzeba  p ra c u ją  w  czynie społecz
nym , po m ag ają  n am  jak  m ogą — no, 
bo czu ją  się jed n ak  s trażak am i.

S ab in a  B ekus m a 15, a  je  sio
s tra  A lic ja  18 la t. S ab in a  je s t 
uczenn icą  Z biorczej Szkoły G m in 
nej, n a to m ia s t A lic ja  p ra c u je  w  
fab ry ce  (w łókienniczej w  C zęsto
chow ie. O bydw ie u czestn iczy ły  w  
zaw odach  re jonow ych  i gm innych . 
K ażd ą  w o ln ą  chw ilę  — m ów i S a 
b in a  — w y k o rzy stu jem y  do  t r e n in 
gu  n a  to rz e  przeszkód. W n a s tę p 
nych  zaw odach  m u sim y  tak że  być 
p ie rw sze  w  gm inie.
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H alin a  B ednarek; (la t 17) uczy się 
tap ice rs tw a  w  iZespole Szkół Z a 
w odow ych n r  2 w  C zęstochow ie. 
Do O SP „w ciągnął” ją  s ta rszy  b ra t. 
P odoba m i się życie  s tra żack ie  — 
m ów i H alina, a  obsługa i  u ru ch o 
m ien ie  m otopom py to  żad n a  dla 
m nie filozofia — dodaje  ze śm ie
chem .

Zofia D ubiak , B a rb a ra  G alw a i 
B ogum iła K ow alik , to  uczennice 
Zespołu Szkół M echanicznych i B u
dow lanych. W przyszłości b ędą  one 
o pera to ram i ruehow o-przew ozow ym i 
P K P . W racam y  do dom u późno — 
m ów ią, a le po odrob ien iu  lekcji 
idziem y do rem izy , gdyż ciągnie 
nas ona jak  m agnes.

D ziew częta ze Z drow ej w idziałem  
n a  zaw odach w  K łom nicach , gdy 
w  czasie deszczu n a  glin iastym , p e ł
nym  w ody p lacy k u  ta k  św ietn ie  
się sp isały , że zdobyły p ierw sze

Zdrowej
m iejsce  w  gm inie. O djeżdżały  roz
k leko tanym , o dk ry tym  „ lub lin - 
k iem ”, o s łan ia jąc  się p a raso lkam i. 
Spieszyły  się, gdyż m u sia ły  n a  ju 
tro  odrobić lekcje.

O piekunem  uroczej d rużyny  jest 
naczeln ik  Z ygm un t M otyl, a  pom a
ga m u  dzie ln ie  jego  zastępca, J a 
nusz Powróźnik. Oprócz ćw iczeń i 
m usz try  dziew częta  b io rą  udzia ł w 
k o n tro lach  w iosennych, za jm u ją  się 
sp rzą tan iem  i po rządkow an iem  r e 
m izy, p io rą  f ira n k i i zasłony. O d 
czasu  do czasu także  tań cz ą  i śp ie
w a ją  na  w łasne j scenie.

W ro k u  ub ieg łym  w  czynie spo
łecznym  zeb ra ły  dw ie pe łne  p rzy 
czepy złom u, a  w  czasie osta tn ich  
m rozów  i śn ieżyc ło pa tam i to row ały  
d rogę przez  w ieś.

D ziew częta po m ag ają  tak że  s t r a 
żakom  przy  budow ie  g arażu , do  k tó 
rego ju ż  n ied ługo  w prow adzą  nowy 
bojow y wóz.

Dziś w e w si Z drow a, n a  dziew 
częta w  s tra żack ich  m u n d u rach  m ie 
szkańcy  wsi p a trz ą  zupełn ie  inaczej 
n iż  daw niej. P o tra fią  zagonić w  „ko
zi róg” naw et sitarych strażaków , 
m ów ią o n ich  z podziw em .

Tekst i zdjęcia  
JERZY OSTROWSKI

Z a  c h w ilę  ro z p o c z n ą  s ię  z a ję c ia  — 
tr z e b a  w y g lą d a ć  e le g a n c k o , j a k  n a  p r a w 
d z iw eg o  s t r a ż a k a  p rz y s ta ło

O b słu g a  m o to p o m p y  n ie  j e s t  d la  n ic h  
ż a d n ą  ta je m n ic ą

C zy s ta  j a k  p u d e łe c z k o  re m iz a  to  ic h  
za s łu g a

D z iew czę ta  w y s tę p u ją  te ż  n a  d e sk a c h  
s c e n ic z n y c h  w e  w ła s n e j  re m iz ie

Druhna
D ru h n ę  W andę D eyk z n a ją  n ie  

ty lk o  m ieszkańcy  je j w si. 
Sw o ją  dzia ła lność  s trażack ą  
zapoczą tkow ała  ju ż  n a  ziem i 

łódzk iej, a le  n ie  ta m  zdobyła po 
p u la rność . Po  w y jśc iu  za m ąż za
m ieszka ła  w  P rzodkow ie , gm in n e j 
w si w oj. gdańsk iego . Ja k o  w ie rn a  
to w arzy szk a  życia sw ego m ęża — 
bez  re sz ty  oddanego  sp raw o m  po
ża rn ic tw a , rów n ież  zaangażow ała  
się w  te j p racy .

P rzodkow ska  OSP, do k tó re j 
w s tąp iła  w  1959 r., p raco w a ła  w  
bardzo  tru d n y c h  w a ru n k ach . R em i
za m ia ła  ty lko  jed n o  pom ieszczenie, 
gdzie garażow ano  sam ochód i o rg a 
nizow ano żeb ran ia . N ie p rzeszko
dziło  to  je d n a k  d ru h n ie  W andzie  
zo rgan izow ać w  k ró tk im  czasie d r u 
żyny  m łodzieżow ej i kobiece j, a  w  
1961 r. zespołu  te a tra ln eg o .

W  re m iz ie ,  g d z ie  d o ty c h c z a s  o d b y w a 
ły  s ię  ty lk o  z e b r a n ia ,  s z k o le n ia  i  ć w i
c z e n ia , z aczę ło  tę tn ić  m ło d e  ż y c ie . C o
d z ie n n ie  o d b y w a ły  s ię  ta m  b o w ie m  p r ó 
by  z e s p o łu , s p o tk a n ia  i  w ie c z o rk i .  Z b u 
d o w a n o  te ż  p ro w iz o ry c z n ą  s c e n ę , n a  
k tó r e j  z esp ó ł w y s ta w ia ł  ró ż n e  s z tu k i .  
S p e k ta k le  c ie sz y ły  s ię  w ś ró d  m ie s z k a ń 
có w  w si w ie lk im  p o w o d z e n ie m . M łodzi 
a r ty ś c i”  p o d  k ie ro w n ic tw e m  d h . W a n d y  
p o c z u l i s ię  n a  ty le  p e w n i,  że z ac z ę li 
w y s tę p o w a ć  i w  in n y c h  m ie js c o w o 
ś c ia c h . W k ró tc e  z n a n o  ic h  ju ż  w  c a ły m  
p o w ie c ie  k a r tu s k im ,  a  n a w e t  w e jh e ro w -  
s k im .

W 1966 r. d ru h n a  W anda w  u z n a 
n iu  za p racę  o trzym ała  brązow y m e
da l „Z a Z asług i d la  P o ża rn ic tw a”, 
O dznaczenie to  było d la  n ie j bodź
cem  do jeszcze w iększych  w ysiłków , 
a le  „sk rzyd ła  rozw inąć  tru d n o , gdy 
k la tk a  za m a ła ”.

W 1969 r. po ro d z in n e j n a rad z ie  
z m ężem  L eonem  — nacze ln ik iem  
O SP o raz  p rezesem  Barzow skim  
p o s tan o w ili za in ic jow ać  budow ę 
strażn icy  z p raw dziw ego  zd arzen ia . 
P ro je k t po p a rli w szyscy  członkow ie 
s tra ży  i m ieszkańcy  w si. N ie było 
to je d n a k  ła tw e  przedsięw zięcie , 
gdyż zaczynano  od przysłow iow ego 
„ze ra”, a le  ro d z in a  D eyków , a ta k 
że in n i m ieszkańcy  te j w iosk i są 
zn an i ze sw ojego u p o ru . Jeże li bo
w iem  K aszub i coś p o stanow ią , do 
p row adzą  dzieło do końca. P o m ag a li 
w szyscy, p ośw ięca jąc  n a  p ra c ę  p rzy  
budow ie u rlopy , n iedz ie le  i  św ięta . 
W 1975 r. oddano  do u ży tk u  p ięk 
ny, o kaza ły  Dom  S tra ż a k a  z sa lą  
w idow iskow ą n a  150 m iejsc , dużą  
sceną o raz  sa lą  p rób .

N ie  z n ac z y  to  w c a le , że w  ty m  c za s ie  
O S P  z a n ie c h a ła  s ta tu to w e j  d z ia ła ln o ś c i .  
W ręcz  p rz e c iw n ie .  D ru h n a  W a n d a  d a 
le j  a k ty w n ie  p ra c o w a ła  z k o b ie ta m i  i 
m ło d z ie ż ą , a  n a w e t  z o rg a n iz o w a ła  d ru g i ,  
30-osobow y  z e sp ó ł r e c y ta to r s k i ,  z a c h w y 
c ił on  g o śc i z a p ro s z o n y c h  n a  u ro c z y 
s to ść  o tw a rc ia  D o m u  S tr a ż a k a  p ię k n y m  
w y k o n a n ie m  m o n ta ż u  l i te r a c k ie g o  p t .  
„ C z y n e m  c zc im y  X X X -Ie c ie  P o ls k i  L u 
dowej**.

I n ie  b y ła  to  ty lko  recy tac ja . 
P rzodkow scy  s trażacy  p o trak to w a li 
ją  ja k  przyrzeczen ie . C iąg le  dosko
n a li li sw ój poziom , aż zdoby li s ła 
w ę w  całym  w ojew ództw ie , a  n a 
w e t poza jego g ran icam i.

W s trażn ic y  w  jed n y m  pom iesz-

prezes

czen iu  o tw orzono  K lub  R o ln ik a  i 
S trażak a , k tó rego  k ie ro w n ic tw o  ob
ję ła  có rka  d ru h n y  W andy — M ałgo
rza ta , a  ona za ję ła  się now ym  ze
społem  fo lk lo ry s tycznym . Że je s t to 
zespół n ie  by le  jak i, św iadczy  za 
p ro szen ie  go n a  w y stęp y  w  czasie 
e lim in ac ji c e n tra ln y c h  I O gólnopol
skiego T u rn ie ju  W iedzy P ożarn icze j 
w  W arszaw ie . B yło to  w ie lk ie  p rz e 
życie d la  w szy stk ich  członków  OSP.

D ru h n a  W anda  n ie  spoczyw a na  
lau rach . W s traży  w ciąż  p rzy b y w a  
m łodzieży. P o w sta je  d ru ży n a  h a r 
ce rsk a  i dw ie  d ru ż y n y  z m ie jscow e
go Z espołu  Szkół R olniczych, k tó 
ry m i za jm u je  się po m atczynem u . 
O rg an izu je  sekc je  g ie r  św ie tlico 
w ych  (szachy, w a rcab y , ten is  sto 
łow y), h a fc ia rsk ą , ry su n k o w ą , a  ta k 
że zespół m uzyczny. W k lu b ie  od 
b y w a ją  się różne  im prezy , w ie 
czork i lite rack ie , dysko tek i, i W 
strażn ic y  k o n c e n tru je  się w ięc całe 
życie k u ltu ra ln e  w si.

W y d a w a ło b y  s ię ,  że  t a k i  o g ro m  p r a c y  
to  j u ż  d o ść  j a k  n a  je d n e  w ą tłe  k o b ie c e  
r a m io n a .  O k a z u je  s ię  j e d n a k ,  że d r u h n a  
W a n d a  m o ż e ‘w ię c e j .  W  1956 r . ,  g d y  m ą ż  
j e j  z o s ta ł  m ia n o w a n y  k o m e n d a n te m  
g m in n y m  S P , d r u h n a  W a n d a  z o s ta je  
w c ią g n ię ta  do  p r a c y  w  Z a rz ą d z ie  G m in 
n y m  Z O S P , o b e jm u ją c  f u n k c ję  s e k r e 
ta r z a .  I  c h y b a  d z ię k i n ie j  w sz y s tk ie  
s p ra w o z d a n ia ,  p la n y  i p ro to k o ły  n a d 
c h o d z ą c e  do  Z a rz ą d u  W o je w ó d z k ie g o  są  
t a k  s ta r a n n ie  i  te rm in o w o  s p o rz ą d z o n e .

D ru h n a  W anda D eyk je s t je d n ą  
z n a jp o p u la rn ie jszy ch , c ieszących 
się o g rom nym  zau fan iem  d zia łaczek  
w  g m in ie  P rzodkow o. D ow odem  
tego  je s t p o w ierzen ie  je j fu n k c ji 
p rezesa  Z a rząd u  G m innego  ZO SP 
n a  o s ta tn im  zjeździe. Z arząd  te n  
p rzez  cz te ry  k o le jn e  la ta  za jm o w a ł 
I  m ie jsce  w  w oj. g d ań sk im  w e 
w spó łzaw odn ic tw ie . I  n a  pew no nie 
odda n ikom u  p a lm y  p ie rw szeń stw a , 
skoro  przew odzi m u  ta k a  kob ie ta .

D. CZESNIKOW SKA
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B ył ta k i czas, że dw a te le 
w izy jne  stw orzonka Jacek  
i A gatka  bez resz ty  zaw ład 
nęły  w yobraźn ią  m ilionów  

m aluchów . A i dorośli Ulegli m agii. 
N azyw ali ich im ien iem  w łasne 
dzieci, najczęściej b liźn ię ta , sklepy, 
place, osiedla. Do dziś w  użyciu  są 
u lub ione  m ydła dla najm łodszych , 
pasty  do zębów, u b ran k a  — cho
ciaż coraz częściej m am a m usi t łu 
m aczyć „córeczko to było daw no te 
m u, jeszcze C iebie n ie  by ło  n a  
św iecie, k ied y  Jacek  i A gatka...”

P ow ołała  je  do życia Wanda Cho- 
tom ska — au to rk a  licznych książek  
dla dzieci, n iezw ykle  p o p u la rn a  i łu 
biana. Je s t jed n ą  z p ierw szych  la u 
rea tek  O rd eru  U śm iechu — jed y n e 
go w św iecie odznaczenia  n ad aw a
nego przez dzieci dorosłym .

— M ało k to  w ie, że n a rodz iny  
O rd e ru  U śm iechu — w  te j chw ili 
odznaczenia  o randze  m iędzynarodo
w ej — w iążą się bezpośrednio  z p a 
n ią .

— B yłam  n a  spo tk an iu  z dziećm i 
w  szp italu , w  K o nstanc in ie  £>od 
W arszaw ą. Jed en  z chłopców  w yraz ił 
ta k ą  m yśl: „dlaczego n ie  m a na 
św iecie odznaczeń, k tó re  m ogłyby 
dzieci nadać  dorosłym ” . P ow iedz ia 
łam  o ty m  w  w yw iadzie , w  jednym  
z dzienn ików  i ta k  się zaczęło.

— Często m a p an i spo tkan ia  z 
dziećm i?

— W m iarę  ja k  m i pozw ala na  to 
w olny  czas, dużo p racu ję .

— Ja k ie  one są?
— Różne, bo różne są  sp o tk an ia  

z ludźm i. Często zapom inam y, że 
dzieci to  tro ch ę  m łodsi dorośli, m a
jący  w łasn y  św iat, w łasne  p ro b le 
my, potrzeby, upodoban ia . Jeś li do
cie ram  tam , gdzie na  m nie a u te n 
tycznie  czekają , są to sp o tk an ia  
w zruszające, w span ia łe . N ie zaw sze 
je d n a k  ta k  byw a. •»'

— W  czym  p an i u p a tru je  p rzy 
czynę tak ich  n ieu d an y ch  spo tkań?

— S k ład a  się n a  to  w ie le  różnych  
czynników . K iedyś n a tk n ę ła m  się 
na książkę  K o rn e la  C zukow skiego 
„O d 2 do 5” — tłum aczen ie  z ro 
syjskiego, w  k tó re j zeb rane  zostały  
pow iedzonka dziecięce o p a trzo n e  ko
m en tarzem . D la p rzy k ład u :

— „B abciu  — p y ta  w nuczka  — 
T y  um rzesz?

— U m rę, córeczko.
— I zakopią  cię?
— Z akopią.
— A głęboko?
— G łęboko.
— O to  fa jn ie , będę się w reszcie 

m ogła baw ić m aszyną do szycia.”
S ą to najdoskona lsze  ilu s tra c je  

dziecięcego m yślenia , specyficznej 
w oli k sz ta łto w an ia  o toczen ia  na

że fa b u ła  je s t m ało za jm u jąca , 
zm ien ia łam  ją  n a  początku . E fek t 
by ł tak i, że trzy m ałam  jak ąś k siąż
k ę  w  rę k u  i u d a jąc , że czytam  tw o 
rzy łam  coś now ego, w  m oim  p rze
k o n an iu  bliższego dziecku. M yślę, że 
to  by ły  początk i m ojej tw órczości.

— Było to  daw no?
— M am  pięc io le tn ią  w nuczkę — 

K aro linę .
— Ja k ie  są naro d z in y  książk i. Od 

czego to  się zaczyna?

f  f Dajcie dzieciom
dajcie dzieciom

w łasny  w yłączny  użytek . T am  au to r 
dzieli w ychow aw ców  n a  pedagogów  
i pedologów . Co do spo tkań? D zie
cku trzeba  u ła tw ić  znalezien ie  k s iąż 
ki, w y b ran ie  film u, p iosenki. N ie 
m ożna się tu  k ierow ać zasadą ■— 
to  niech czyta, tego n iech  słucha, 
bo to w m oim  p rzek o n an iu  je s t 
w artościow e. P o trzeb a  k o n ta k tu  n a j
m łodszych z czym kolw iek  m usi sa 
tysfakc jonow ać  ich w łasn y  św iat, 
budow any  ich w łasnym  językiem , 
m uzyką, ich obrazam i. Jeże li w  
m ojej tw órczości je s t cząstk a  tego 
spełn ien ia , o d p o w iad a jąca  psychice 
dziecka, akcep tow ana  — jeś li p ro 
pozycja sp o tk an ia  w ychodzi od dzie
ci — to ko rzyść  je s t obopólna. W te
dy je s t m nóstw o n a jzabaw n ie jszych  
py tań , je s t go rąca  a tm osfera , dzieci 
są  zasłuchane — a ja  czuję się po
trzeb n a .

— Szkoda, że dzieci ta k  rzadko  
zdobyw ają  się na  szczere uw ag i pod 
ad resem  p roponow anej im  tw órczo
ści.

— Je ś li m a się :d la  dzieci trochę  
czasu i... serca, to  ta k ic h  w ypow ie
dzi m ożna usłyszeć w iele.

— Co z n ich  w yn ika?
— D zieci chcą p ow racać  do k s ią 

żek, k tó re  je  zaję ły . N iech pan  
sp ró b u je  ku p ić  „L okom otyw ę” T u - 
jv im a czy k tó rą ś  z książek  B rzech
wy. KAW- s ta ra  się w ypełn ić  lukę, 
rzu ca jąc  n a  ry n ek  „m alu tk ie , tan ie  
książeczk i.”

— N aw et dzieci m a ją  do n ich  
różny  stosunek .

— Po p ro s tu  n ie  chcą by je  t r a k 
tow ano  tak , ja k  na  to n ie  zasługu 
ją . A u to r d la  dzieci n ie  może pisać 
z pozycji k lęk a jąceg o  p rzed  dziec
k iem , lu b  ty  g łup i — a ja  m ądry . 
N ajcięższym  je d n a k  g rzechem  są 
w szelkie c h a łtu ry  — p rze jaw  k ra ń 
cowego lekcew ażen ia .

— J a k  w  p an i k siążk ach  p o w sta
w ał ten  św ia t dziecka. J a k  go p an i 
rea lizow ała?

— C zy ta łam  córce książk i. Ju ż  
w tedy  do k o n ałam  zaskaku jącego  o d 
k ry c ia  — dziecku  podobały  się te 
sam e co i m nie. Je ś li zauw ażyłam ,

— C órka tłum aczy ła  K aro lin ie  — 
jedz b ia ły  serek , będziesz m ia ła  b ia 
łe ząbki. T a jed n ak  spostrzeg ła  u 
m am y czarne  oczy. U św iadom iła  p a 
trząc  w  lu s tro , że sam a m a n ieb ie 
skie. Z n a jd u jem y  ją  k iedyś pod sto 
łem  jedzącą czekoladę. K aro lin k o
— dlaczego jesz  ta k  dużo czekolady
— p y ta  córka. Chcę m ieć tak ie  sa 
me oczy jak  m am a.

Często p rzeb y w am  w kuchn i, go
tu ję , za jm u ję  się dom em . P ew nego 
razu  go tow ałam  m akaron . O d k ry 
łam  p rzy  tym , że „ jest w  gorącej 
w odzie k ą p a n y ”, a  potem  „zim ną 
w odą p o lan y ” — tak  n arodz ił s ię  
w iersz. M am  ta k i sty l p racy , że po 
m ysły  zap isu ję  na ty ch m ias t. M ak a 
ro n  się n iestety ... spalił. P om ysły  są 
w szędzie —  w  sk lepach , na  u licy , w  
p rzedszkolu  autobusie , dom u.

— Poza k s iążk am i pisze p an i sce
nariu sze  film ow e, sz tuk i te a tra ln e , 
p iosenki. Co na jb a rd z ie j p an ią  z a j
m uje?

— Są to ty lko  różne sposoby roz
p isan ia  tych  sam ych sp raw . Jeś li 
pom ysł lepiej się re a lizu je  w  pio
sence, s ta ram  się aby po w sta ła  p io
senka.

— W iele z n ich  zw łaszcza w  n o 
w ym  re p e r tu a rze  m a „G aw ęda”.

— M uzykę tw o rzy  W łodzim ierz 
K orcz. Ja  piszę tek s ty . C ieszy nas, 
że dzieci je  ak cep tu ją , n iec ie rp liw ie  
do p y tu ją  się co m am y  w  zan ad rzu  
now ego?

— S łu ch a łam  k iedyś jedne j z pio- 
sm uciłem . T yle  było w  n ie j żalu, 
łez. Czy dzieciom  po trzebny  sm u 
tek?

— A ile dzieci płacze? N ie d latego, 
że m am a n ie  chce ku p ić  ko le jne j 
zabaw k i, a le d latego, że są opuszczo
ne, n iekochane, sam otne. T ak ie  je s t 
też  dziecięce życie. N ap isa łam : 
„K iedy  dziecko piacze — płacze

cały  św iat. 
K o t m a oczy pełne łez, n a

podw órku  płacze p ies . 
W ia tr w  kom inie , m ysz pod m iotłą. 
Św ierszcz na łące.
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O ja k  słono od tych  łez —
N aw eta  cu k ie r słony jes t
O ja k  ciem no, o ja k  zim no 
G dzie je s t słońce?

W refren ie  s ta ram  się w p ro w a
dzić przeciw w agę łzom  — słońce, 
m iłość, tan iec, śpiew . To się im  n a 
leży od nas — dorosłych.

— Szczególnie chyba w  b ieżącym  
roku  — M iędzynarodow ym  R oku 
Dziecka.

— N ajcenniejsze je s t to, że w y-

słońce, 
miłość"

zwoliło się i w yzw oli w iele in ic ja 
ty w  n a  rzecz dziecka, k tó re  m ie jm y  
nadzie ję , p rz e trw a ją  na  la ta  n a s tę p 
ne. W iele jeszcze je s t do zrob ien ia  
także  i w  naszym  k ra ju , n ie  m ó
w iąc już o reg ionach  zagrożonych 
głodem , chorobam i.

M yślę n ie raz  na  p rzy k ład  o tym , 
że w łaściw ie n ie  is tn ie je  w  Polsce 
te a t r  dla dzieci z p raw dziw ego  zd a 
rzen ia  — z ak to ram i, rep e rtu a rem . 
Są te a try  la lkow e — następ n ie  te a 
try  dla dorosłych. M iędzy n im i lu 
ka, k tó rą  trz eb a  w ypełnić. S p raw a  
podobnie m a się z m usicalem . P rz y 
n a jm n ie j w  R oku  D ziecka ta  k w e
stia  pow inna się doczekać rozw iąza
nia . A tym czasem , w idzia łabym  w 
opere tkach , n iek tó ry ch  te a trach , 
p rzedstaw ien ia , n a  k tó re  najm łodsi 
czekają.

Rozmawiał: ZDZISŁAW  LATJSZUK

Nasz felieton

Jak powietrze 
i woda

Sporo się pisze w  „Strażaku”
o kobietach i to nie tylko z  oka
z ji Ich, wrosłego już w  panora
mę polskich obyczajów, M iędzy
narodowego Święta. M-ożna by na 
tuziny liczyć artykuły o druh
nach stojących na czele lub 
wchodzących w  skład zarządów  
OSP oraz gminnych, w ojew ódz
kich i naczelnych w ładz  Z OSP. 
Jeszcze w ięcej jest artykułów  o 
udziale drużyn kobiecych i m ło
dzieżowych  — żeńskich w  zaw o
dach sportowo-pożarniczych, a 
nawet akcjach gaśniczych. Moż
na też znaleźć n iejedną publi
kację o tym , jak to kobiety, nie
rzadko i nie członkinie OSP, 
swoimi rozsądnymi, stanowczo 
wyrażonym i wnioskam i na w a l
nych zebraniach OSP w płynęły  
na ożyimenie działalności na
szych jednostek.

A ileż „Strażak” publikował 
artykułów  o w ysiłku  kobiet w  
działalności kulturalno-wycho- 
w aw czej OSP, w  prowadzeniu  
sezonowych dziecińców w  okre
sie wzmożonych prac połowych, 
w kształtowaniu u swoich dzieci 
naw yków  porządku, ładu i prze
zorności przeciwpożarowej.

Już z  tego, na pewno nie
pełnego, wyliczenia w ynika jak  
niezbędne są kobiety w  pracach 
straży. Jeżeli do tego dodamy 
znany powszechnie fakt (podno
szony zresztą coraz częś'ciej przez  
naszych korespondentów), że w  
wielu wsiach w  ciągu dnia nie 
ma prawie żadnego m ężczyzny  
(poza starcami), nieodzowność 
udziału kobiet w  działalności 
przeciwpożarowej stanie się jesz
cze bardziej oczywista.

Tym czasem na 23 200 OSP (stan  
pod koniec 1978 r.) istniało za 
ledwie 1806 drużyn kobiecych, 
czyli że jedna drużyna przypa
dała tylko na niespełna 13 OSP.

W prawdzie w  porównaniu z
1976 r. liczba drużyn kobiecych  
wzrosła o 37, ale wątpię, by taki 
w zrost mógł kogokolwiek zado
wolić.

Podobnie przedstaw ia się spra
wa z  liczbą członkiń tych dru
żyn. Było ich pod koniec ubieg
łego roku 19 942 (o niecałe 1000 
więcej niż w  1976 r.). Czy z  taką  
liczbą drużyn i zorganizowanych  
w  nich kobiet dam y radę spro
stać coraz w iększym  zadaniom, 
które m am y wykonać w  coraz 
bardziej złożonych, m. in. pod 
względem  demograficznym, w a 
runkach, zw łaszcza na wsi?

Rzecz prosta, że nie zdołamy. 
Stąd oczyw isty jest wniosek, że 
m usim y, i to szybko, tw orzyć  
drużyny kobiece. Są one w  na
szej strażackiej robocie potrzeb
ne jak pow ietrze i woda.

Czy jednak powinniśm y je za

kładać „na siłę”, za wszelką ce
nę? Nie mówiąc ju ż o tym , że 
działanie „na siłę”, zwłaszcza w  
odniesieniu do kobiet nie na 
wiele się zda, każdy rozsądny 
działacz rozumie, że DK i w  
ogóle kobiety są potrzebne w  
OSP nie dla sta tystyk i czy ozdo
by, lecz dla określonych działań, 
zw łaszcza prewencyjnych, kultu
ralnych i wychowawczych, a cza
sami także dla działań operacyj
nych. Z tych  w zględów konieczna 
jest na każdym  szczeblu władz 
zw iązkowych określona i kon
sekwentnie realizowana polityka.

W ydaje mi się, że drużyny ko
biece powinny być przede w szy
stkim  tworzone w  tych właśnie 
wsiach (siedzibach OSP), w  k tó 
rych w iększość m ężczyzn w  sile 
wieku jest zatrudniona poza 
m iejscem  zamieszkania oraz w  
tych zakładach pracy, gdzie w ię
kszość załogi stanowią kobiety.

W pozostałych wsiach nie na
gliłabym  z  tworzeniem  tych dru
żyn. N astawiłabym  się raczej na 
jeszcze ściślejszą, codzienną 
współpracę z  kołam i gospodyń  
wiejskich, na gruntowne zazna
jamianie w szystkich  ich członkiń  
z zasadami ochrony przeciw po
żarowej, z  m etodam i prow adze
nia działalności prew encyjnej i 
propagandowej, na przysw ojenie  
im podstawowych umiejętności 
wstępnych działań na w ypadek  
powstania pożaru oraz na rozw i
janie wśród młodszych wiekiem  
członkiń KGW  sportów pożarni
czych itp.

Wiem, że wiele OSP czyni już 
w ten sposób i osiąga bardzo 
dobre wyniki, rzutujące na cało
kszta łt ich działalności statuto
wej, zwłaszcza prewencyjnej.

Jest jeszcze jedna sprawa. Po
dana w y że j liczba członkiń DK  
jest o w iele m niejsza od liczby 
członkiń OSP. Nie wiem  dokład
nie o ile, bo nikt nie prowadzi 
takiej sta tystyk i. Na podstawie 
osobistych obserwacji wiadomo 
m i jednak, że do w ielu  OSP na
leży po jednej, dwie lub trzy  
druhny, które z  różnych przy
czyn, a m. in. ze względu na 
niską liczebność nie stanowią od
rębnej drużyny. Druhny te za
zw ycza j pełnią w  organizacji, i 
to bardzo dobrze, ważne funkcje.

W szystkie te druhny, zrzeszone 
i nie zrzeszone w  drużynach ko
biecych oraz koleżanki z KGW  
działające na rzecz ochrony ppoż. 
zasługują na uwagę, pomoc, po
radę i w łaściw e uhonorowanie ze 
strony w szystk ich  ogniw Z w iąz
ku OSP. Rzecz prosta nie tylko  
raz do roku, z okazji M iędzyna
rodowego Dnia Kobiet, ale na 
co dzień.

STAN
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go, gdzie  z dz iada  p rad z iad a  u p ra 
w iali ziem ią. W  ro k u  ty m  u ry w a  
się ro ln icza  saga  rodziny  [Kosio
rów , gdyż o jciec z a tru d n ia  sią jak o  
ro b o tn ik  w  m iejscow ym  „ F a re lu ” 
i je s t n a  ra z ie  jedynym  d osta rczy 
cielem  środków  u trzy m an ia  d la  licz
nej jluż g rom adk i dzieci, póki te  
nie do rosną  i sam e b ęd ą  zdolne do 
zarobkow an ia . W  dom u trad y cy jn ie , 
ja k  p raw ie  w e  'w szystk ich  w ie lo 
d z ie tnych  rodz inach  robotn iczych , 
pozostaje  m a tk a , od m ądrośc i k tó re j 
i dośw iadcezn ia  życiow ego zależy 
czy żo łądek  najb liższych  je s t pe łny . 
Je d n a k  z tam teg o  ok resu  n ie  p a 
m ię ta  B a rb a ra  m a tk i p o n u re j, gde
ra ją c e j p o  k ą tach . Z aw sze b y ła  po 
godna i w eso ła , chociaż w iecznie 
zapracow ana.

T rochę in n ą  ro lę  w ychow aw czą

n a  m ożliw ość — szko ła  zaw odow a, 
a  co do w yboru  to  w y b ra ła  h a n 
d lów kę. K iedy  już ją  skończyła, 
czekać jeszcze p rzy sz ło  n a  p ie rw 
szą p ra c ę  w  sk lep ie  n im  ukończy 
18 la t. A by n ie  by ło  zb y t dużo w ol
nego czasu  zap isu je  się do  L iceum  
O gólnokształcącego. Z aczyna się 
now y ry tm  dzienny , ja k  w  k o m 
pu te rze . W dom u ty lko  noce i św ię
ta . D obrze, że chociaż z n au k ą  nie 
m a  n igdy  k łopo tów  i m im o  że przez  
cz te ry  la ta  n ie  k o rzy s ta ła  z żad 
nych  rozryw ek , po lub iła  ten  ry tm  
p racy .

W  1973 r., k ied y  zdała  ju ż  m a 
tu rę , zap roponow ano  je j p racę  w  
K orszach . C hociaż zarzek a ła  się k ie 
dyś, że w  b iu rze  n ie  będzie  p raco 
w ała , p rz y ję ła  s tanow isko  w  ew i
dencji ludności, by  po  dw óch la tach

Bohaterka
J uż p rzed  godziną zakończyły 

sw ój p ro g ra m  „S y g n ały  d n ia ”, 
„C ztery  pory  ro k u ” n a d a ją  
kolejtay serw is w iadom ości, a  

p rzed e  m n ą  leżą białe, zu p e łn ie  czy
śc iu tk ie  k a r tk i  pap ie ru . W p a tru ję  
się w  n ie  ja k  w  zaczarow ane w ro ta  
baśniow ego sezam u i nie zn a jd u ję  
słów  by je  o tw orzyć.

Skąd  w e m n ie  ty le  obaw y? P rz e 
cież n ie  p ierw szy  już ra z  p iszę o 
ludziach. A le dziś m uszę  nap isać
o kobiecie. I  choć to  też  człow iek, 
ty le  że ładn ie jszy , bardzie j p o w ab 
ny, sub te lny  i w dzięczny, to  boję 
się, czy podźw ignę te n  tem at. 
C hciałbym , aby b y ł on  lekk i do 
s traw ien ia  d la  czy te ln ika, k tó rym , 
m am  nadzieję, będzie  n ie  ty lk o  se
k re ta rz  redakcji, jako  że ten  — tu  
w yrazy  w spółczucia — m usi czytać 
w szystko, co ty lko  poczta  p rzy n ie 
sie.

U rodziła  się pod znak iem  „W agi”, 
jak o  siódm e dziecko p a ń s tw a  K o
siorów , k tó rem u  n ad an o  im ię B a r
ba ra . Z d robn ia le  m ożna: B asia, B a- 
sieńka, B asiu lka, B asik . Od zdrob
niałego B asika  do b iesika  — p o l
skiego d iab lik a  — sko ja rzen iow a 
d roga n iedaleka . S am a  dzisiaj p rz y 
znaje , że od la t dziec innych  n a jle 
p iej pam ię ta  k siążk ę  p t. „Ink luzow e 
w iano” , o ta k im  d iab liku . M oże już 
w tedy  u ku ło  się w  rodzinie, a o bec
n ie  w  p ra c y  społecznej lu b  zaw o
dow ej pow iedzenie: „gdzie d iabe ł 
n ie  m oże tam  B aśkę pośle”.

T ow arzyszam i je j zabaw  dziec in
nych  by li p rzew ażn ie  chłopcy, a  ona 
sam a b y ła  dzieckiem  n iesfo rnym , k tó 
re  m usi w szędzie Wleźć i w szystko  
w idzieć. Chociaż od tam tego  okresu  
dziec iństw a m inęło  w ie le  la t, te  ce 
chy c h a ra k te ru  pozostały  je j do 
dzisiajl

W łaściw ie po tak im  w stęp ie  m ógł
bym  ju ż  g ład k o  p rze jść  do op isa
n ia  m oje j b o h a te rk i, gdyby  nie 
ogrom ny zw iązek przyczynow y la t 
dziecinnych, w p ływ  w aru n k ó w  ro 
dzinnych  na  k sz ta łto w an ie  je j 
obecnej osobow ości. Żeby ju ż  by ło  
zupełn ie  od po czą tk u  to  n ap isać  n a 
leży, ze rodzina  K osiorów  p rzy b y ła  
w  1947 r . do K ę trzy n a  z  L u b e lsk ie -

zachow ał d la  siebie o jciec, k tó ry , 
byw ało , jak o  g łow a rodz iny  w zyw ał 
p rzed  sw oje oblicze ca łą  ośm iooso
bow ą czeredkę, by  — ja k  to  się 
w  dom u nazy w ało  — w ypłacić  p re 
m ię. N iech n ik t n ie  m yśli, że srogi 
p ap a  w ym ierza ł dyscyp liną  ty lko  
k a ry  cielesne, jednym  za w iny po 
pełnione, pozosta łym  n a  w szelk i 
w ypadek.

M iał on i in n e  sposoby, by bez 
b ic ia  czerw ien ia ły  uszy  ze w stydu . 
K ażde dziecko znało  dok ładn ie  swój 
zak res obow iązków  dom ow ych i 
uczyło się szacu n k u  do pracy . Poza 
ty m  rodzice  by li n ad e r to le ran cy jn i, 
pozostaw ia jąc  dzieciom  sw obodę m y 
ś len ia  i d z ia łan ia , ucząc p rzez  to  
sam odzielności i w ybo ru  decyzji.

Surow ość o jca i pogoda m a tk i 
sp raw iły , że pom im o tru d n y ch  w a 
ru n k ó w  n aw et n a jm n ie jszy  k o n flik t 
z [prawem  je s t w  ich  rodzin ie  w 
ogóle n ie  do pom yślen ia . W tedy  
nie m ogliby zeb rać  się  w  21 osób 
(szczęśliwe oczko) p rzy  św ią tecznym  
stole, b y  w esoło uczcić jak ieś  k o 
le jn e  św ię to  rodz inne , n a  k tó re  trz e 
ba  k rz e se łk a  od sąsiadów  dopoży- 
czać. Z najom i m ów ią o n ich , że 
te  w szystk ie  K osiory  od jednego 
bociana, tak ie  w szystk ie  c h a ra k te ra 
m i podobne.

B ył jeszcze w  dom u jed en  p rz e d 
m iot, k tó ry  o deg ra ł dużą ro lę, w śród 
dziew cząt szczególnie — m aszy n a  do 
szycia m a rk i S inger, — k tó rą  o trzy 
m a ła  m a m a  w  w ian ie  od sw ojej 
m atk i, czyli b ab k i B a rb a ry . L edw ie  
k tó ra  ty lk o  nogam i do pedałów  do
s taw a ła , ju ż  .sadzała ją  m a tk a  do 
m aszyny  i dziew czyna, chc ia ła  czy 
n ie , uczy ła  się szyć. N ie jed n a  z 
ty ch  dziew cząt sam a dziś je s t m a tk ą  
i żadnej k raw co w ej szukać n ie  m u 
si. C hociaż s ta reg o  S in g era  zastąp ił 
Ł uczn ik  z e lek try czn y m  napędem , 
tr a d y c ja  sam odzielnego  szycia p o 
została . Z g rab n y  kom binezon , w  k tó 
ry m  dzisiaj B a rb a ra  w y stępu je , to  
je j w ła sn a  robota .

W ty c h  w a ru n k a c h  kończy m o ja  
b o h a te rk a  szkolę podstaw ow ą. N ie 
m a żadnego d e liberow an ia , do k tó 
rego  „ogó ln iaka” posłać dziew czy
nę, pon iew aż d la  n ie j is tn ie je  jed -

zm ienić je  na  sp raw y  o rg an izacy jn e  
w  pow sta łym  po reo rg an izac ji U rzę
dzie G m innym . W ty m  też  czasi,e, 
jak b y  ju ż  zapom niała  o c iężk iej 
p racy , p o d e jm u je  n au k ę  w  p o m a tu 
ra ln y m  S tu d iu m  E konom icznym  w 
O lsztynie. P rzy zn a je  dzisia j ze 
śm iechem , że zrob iła  to  racze j d la  
to w arzy s tw a  sw ojej p rzy jac ió łce  z 
tym , że ta m ta  dość szybko zrezygno
w ała, n a to m ias t B a rb a rz e  ju ż  n ie  
w ypadało , jiak rów nież  n ie  w y p a 
dało  ukończyć szkoły z w yn ik iem  
gorszym  n iż  bard zo  dobry . T ak  
p rzez  diwa la ta  w ęd ru je  m iędzy  do
m em  w  K ętrzyn ie , p racą  w  K o r
szach i szko łą  w  O lsztynie.

W m ia rę  w d rażan ia  się w  sp ra 
w y o rg an izacy jn e  u rzęd u  w ciąga  się  
też  — częściow o z obow iązku — w  
sp raw y  o rgan izacji s trażack ich . W 
ro k u  1976 p ro p o n u ją  je j objęcie 
fu n k c ji s e k re ta rz a  w  Z arządz ie  
G m innym  Z O SP w  K orszach. J e s z 
cze się b ro n i p rzed  now ym i zad a 
n iam i, a le  nie czyni tego  zby t u p a r 
cie. P rzy b y w a ją  now e obow iązki. 
T ak  rozipoczyna się zw iązek  B a rb a 
ry  z ochotniczym i s tra żam i i jed n o 
cześnie kończy je j opow ieść o so
bie, od te j chw ili m ów i ty lk o  o 
s trażach . O siągnięciach , k łopo tach , 
zam ierzen iach .

A le n im  zaczniem y o s trażach , 
k ilk a  słów  o K o rszach  i gm in ie , 
w  k tó re j p rzyszło  je j p racow ać.

K orsze z p ie rw o tn e j o sady  leśnej, 
po tem  s tac ji pocztow ej, dzięki w aż
n ym  lin iom  ko le jow ym , k tó re  się 
tu ta j k rzy żo w ały , zm ien iły  się w 
w ażny p u n k t w ęzłow y o znaczen iu  
stra teg icznym . W  ro k u  1939 liczyły 
2742 m ieszkańców . P o  w o jn ie  w  
1945 r. by ło  ich zaledw ie 145, a le  
w  ro k u  1965 już 4200. W  p lan ac h  
p rzew idyw ano , że w ro k u  1980 b ę 
dą  liczyły  6100 m ieszkańców . J e d 
nakże  w  chw ili obecnej o bserw u je  
się racze j reg res  i na  począ tk u  
1979 r. m ieszka  tu  4300 osób. Do 
w ażn ie jszych  zak ładów  p rzem y sło 
w ych zaliczyć należy: p roszkow nię  
m leka , Z ak ład y  O bsług i R o ln ic tw a  
i n a jw ięk szy  — O lsz tyńsk ie  Z a k ła 
dy S ieci R yback ich  (z b a rd z o  d o b rą  
ochotniczą zak ładow ą stra żą , k tó re j
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p rezesu je  sam  nacze ln y  d y rek to r, 
a  jednocześn ie  w iceprezes Z arząd u  
G m innego  ZOSP) o raz  w ęzeł k o le 
jow y — rów nież z w łasn ą  s tra ż ą  
i w łasnym i p rob lem am i.

PG R  za jm u ją  75 proc. uży tków  
ro lnych  gm iny. D latego też  n a  d w a
naście  jednostek  OSP, dziew ięć to  
jednostk i zakładow e, z czego s ie 
dem  w  P aństw ow ych  G ospodar
stw ach  R olnych, k tó re  w chodzą w  
sk ład  kętrzyńsk iego  „A grokom plek- 
su”.

B arb a ra , ja k  każd y  człow iek po
siada jący  serce, o b d a rza  sw oje  je d 
nostk i różnym i uczuciam i. N a jb a r
dziej lub i — bo i m a za co — O SP 
w  K orszach , k tó re j p rezesu je  st. 
s ie rżan t MO A nton i Szyszkow ski. 
W e w spółzaw odnictw ie za ro k  1977 
za ję ła  ona I m iejsce w w oje w ódź

cie m ogą popalić, do ogn ia  n a  każde  
zaw ołan ie , a  k ied y  p rzychodzi do 
dzia ła lności s ta tu to w e j to  idzie  „ jak  
po g ru d z ie”. J e s t d ru ży n a  m łodzie
żow a w  K raskow ie , lecz z d z ia ła l
nością  i d o ta rc iem  do s ta rszy ch  
strażak ó w  n ie  rad żą  sobie. Być m o 
że i s ta rs i z n ieu fnością  n a  m łodych  
p a trzą . Z as tan a w ia  się w ięc B a rb a 
ra  z p rzew odn iczącą  Z arząd u  M iej
sko-G m innego  Z SM P G raży n ą  Z ie
liń sk ą  ja k ie  tu  dalsze k ro k i p rzed 
sięw ziąć, by  ruszyć jednych  i d ru 
gich, by  n a s ta ł spó jny  zw iązek  w  
K raskow ie  i n ie  ty lko .

J a k  m ożna w  ogóle w przęgnąć  
m łodzież Z SM Pow ską do s tra ż a c 
k iego d z ia łan ia?  P rzed s taw ia  G ra 
żyna obiekcje  m łodzieży  co  do 
w spólnych czynów  np . n a  rzecz  b u 
dow y D om u S trażak a  (takow y w ła-

p ilnych  zalicza zo rgan izow an ie  
o rk ie stry , bo m łodzież je s t ch ę tn a , 
za ła tw ien ie  sz ta n d a ru  d la  k o rszań - 
sk ich  strażaków , bo ju ż  sob ie  n a  
n iego zasłuży li i sk u p ien ie  w  sze
reg ach  O SP ja k  n a jw ięce j w a r to 
ściow ej m łodzieży. P la n y  osobiste  
są  k ró tk ie  i p ro s te  —  lep iej p r a 
cow ać i zacząć s tu d ia .

M ogę o n ie j n ap isać  jeszcze, że 
w  ciągu  o s ta tn ich  p ięc iu  la t  n ie  
m ia ła  czasu  chorow ać, zaledw ie je 
den ra z  zan iem ogła i to  ty lk o  na  
trz y  dni, że  lubi tańczyć, a le  za 
dysko tekam i n ie  p rzepada , b ard z ie j 
odpow iada je j tan iec  trad y cy jn y . 
P odobn ie  ja k  ca ła  rodz ina  je s t w e
soła i tow arzyska , chociaż dom a- 
to rk a . W ięc k ied y  po  in tensyw nym  
d n iu  p racy  w  K orszach  w raca  do 
k ę trzyńsk iego  dom u, p rag n ie  b y  je j

dnia powszedniego
tw ie  w śród  jednostek  terenow ych . 
O sobliw ością te j jednostk i je s t fak t, 
że n iem alże  połow a, bo  dziew ięciu 
z dw unastoosobow ej g rom ady  s t r a 
żaków  to fu n k c jo n ariu sze  MO, n a 
tom ias t k ie ro w n ik  k o m isa ria tu  jes t 
członkiem  w sp iera jącym . T en m ili- 
cy jno-cyw ilny  sk ła d  jednostk i m a  
ogrom ne znaczenie szczególnie w  
okresie  ko n tro li p rew ency jnych . A 
k iedy  b ra k u je  rą k  do p racy , p rzy  
różnego ro d za ju  czynach  społecz
nych d ru h o w ie  w  sta low ych  m u n 
du rach  u m ie ją  dać  dobry  p rzy k ład  
dila np . „urodzonych  w  n iedz ie lę” 
tak , że n ie jed en  z n ich  ch w y ta  za 
k ilo f czy łopatę .

N astępnym  ob iek tem  s trażack ich  
uczuć B a rb a ry  jes t zak ładow a s traż  
w  „sieciach” . T am  rów nież is tn ie je  
i dz iała  d ru ży n a  żeńska. S trażacy  
tych  dw óch jednostek  korszańsk ich  
są dosłow nie na  każde  zaw ołanie. 
C zasam i już w stydzi się ich  o coś 
prosić.

J a k  do tychczas — i to  w  b ilansie  
p ierw szej k ad en c ji sp isu je  n a  s t r a 
ty  — n ie  u d a ło  je j się do trzeć n ie  
ty le  fizycznie co duchow o do je d 
nostk i w ęzła  P K P  i jed n o s tek  za
k ładow ych  PG R . Te sp raw y  będą 
dom inow ały  w  je j zadan iach  n a  
najb liższą  przyszłość.

O sobny rozdział to  jed n o stk i te 
renow e w  K rask o w ie  i Sątocznie. 
D uch bojow y u  n ich  ogrom ny , k o 
szule — ja k  tw ierdz i — na g rzb ie -

śn ie  w  K orszach  pow sta je), bo jak  
do robo ty  to  w spólnie, ja k  do u ży t
ko w an ia  to  jedyn ie  s trażacy . W trą 
cam  się tu ta j  n ieproszony  i p ro 
p o n u ję  G rażyn ie , by  z te j m ło 
dzieży, co się do b u dow y  p rzyczy 
n iła  u tw orzyć  d ru ży n ę  m łodzieżow ą. 
1 k to  im  w ted y  zabron i w stęp u  do 
s trażn icy . A  oni b ędą  m ieć now ą 
fo rm ę  dzia łan ia .

P on iew aż poza K raskow em  ty lk o  
p rzy  G m innej Szkole Z biorczej w  
K orszach  działa  d fu ży n a  h a rc e rsk a  
(k tó ra  w  pochodzie 1 -m ajow ym  1978 
ro k u  p rzem asze ro w a ła  w  s tra ż a c 
k ich  m u n d u rach ), a  tego, co is tn ie je  
p rzy  Z asadn iczej Szkole R olniczej 
w  K onszach n ie  m ożna  nazw ać jesz
cze d rużyną , ja k  n a  raz ie  ze sw oje j 
dotychczasow ej dz ia ła lności n ie  jes t 
spec ja ln ie  zadow olona, chociaż w  
K orszach  co raz  częściej i  lep iej 
m ów ią o s trażak ach . Szczególnie z 
o k az ji czynów  społecznych czy to  
p rzy  budow ie  now ego D om u S tr a 
żaka, czy te ż  z ak ła d an iu  i m o d e rn i
zacji m ie jsk ie j sieci w odociągow ej. 
C ieszy I m ie jsce  O SP i V m iejsce 
w śród  49 zarządów  gm innych . Co
raz  w ięcej ro b o ty  p rew en cy jn e j, a  
m n ie j gaśniczej. N ow e m u n d u ry  dla 
jed n o stek  w  K orszach  i K raskow ie . 
A le to  w szystko  — ja k  tw ierdz i — 
n iew ie lk a  je j zasługa. N ato m iast 
jes t w ie le  sp raw , k tó ry ch  nie ud a ło  
się  je j jeszcze za ła tw ić , a  trz e b a  
to zrobić w  najb liższym  czasie. Do

m ieszkanie b y ło  oazą cichego odpo
czynku.

C hociaż n ie  w ierzy  w  n ie  — z 
ciekaw ością  czasam i p rze jrzy  sw o je  
horoskopy . Z aciekaw iony , co w  k s ię 
dze im ion  p iszą  n a  te m a t B a rb a ry  
urodzonej pod znak iem  W agi1, za 
czynam  sam  p iln ie  je stud iow ać.
O to  co p iszą .........horoskopy, k t ó ‘e
s taw ian o  ludziom  spod teg o  znaku  
b y ły  na jczęśc ie j pom yślne . P rzec iw 
ności losu p rzy jm u ją  z pogodnym  
czołem , w esołość p rzy rodzona  zaw 
sze im  tow arzyszy . Z a  m łodu  m u 
zykę i ta ń c e  lu b ią  w ięcej od d r u 
gich. Szczęście zw ykle  w  życiu  im  
sp rzy ja , szczególnie tym , co w schód 
słońca o g ląda ją . Choć o d  uciecłi n ie  
stro n ią , w ie le  z  n ich  do  n a u k  i k s ią 
żek  w ie lk ą  m a  ciekaw ość. A że 
jed n ać  p o tra f ią  sobie p rzychy lność  
w ładców , stądi w ysokie  u rzęd y  czę
sto  p ia s tu ją ” ... N ic dodać.

K iedy  ra z  jeszcze czy tam  to, co 
u d a ło  m i się p rzek azać  o B arb a rze  
K osior, pom im o m oich  p ie rw o tn y ch  
w ątp liw ośc i pozosta ję  w p rzek o n a
niu , że je s t o n a  b o h a te rk ą  dn ia  
pow szedniego.

T ekst i  z d j ę c i a  
STANISŁAW  SZCZYGIELSKI

D ru h n a  B a r b a r a  K o s io r  
D o ty c h c z a so w a  s ie d z ib a  O S P  w  K o r 

s za c h
W  b r .  o tw a r ty  z o s ta n ie  n o w y  D o m  

S tr a ż a k a
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(Dokończenie ze strony 7)

Ju ż  w idać san ie . Z ty łu  k ilk a 
n aśc ie  m ałych  saneczek  przym oco
w an y ch  do długiego łańcucha. K o
n ie  n iepoko ją  się. Ju ż  odpoczęły, 
m ogą .ponownie w yruszyć w  drogę. 
D zieci sadow ią się; każdy  szuka 
m iejsca  w  jego p rzekonan iu  n a j
a trakcy jn ie jszego . Je s t tró jk a  w y
chow aw ców . T rzeba pilnow ać.

R uszam y. Z radości ręce w zniosły 
się k u  górze. Co za fra jd a ! Bez 
p rze rw y  słychać śm iech. Jed n i w 
bezruchu  rozkoszują  się ty m  sa 
neczkow aniem , inn i ra z  po  ra z  s ta 
czają się w śnieg, zab ie ra jąc  jeszcze 
za sobą sąsiadkę lub  sąsiada. P uch  
je s t  lekki, n ie  da  się zeń ulepić 
n iebezpiecznej ku li, w ięc każdy  jest 
obsypany , n ie  w y łącza jąc  o p iek u 
nów. R edak to r też oberw ał sw oje.

U podnóża rozciągającego się p a s
m a gór — w ioska. Tam , gdzie się 
kończy ko tlina. N ie pam ię tam  n a 
zw y, a le  w ioska bardzo  p iękna, bo
g a ta , m a jąca  w idać sw oich b yw al
ców, bo sporo tu  na rc ia rzy ,' dzieci, 
sam ochodów  na  obcych re je s tr a 
cjach. Nasze „w ielosanki” k ie ru ją  
się te raz  n a  w zniesienie. P onad  k o ń 
m i w zbija  się k łąb  p ary . C ię ż k o .

— Dzieci, prosim y opuścić sanie, 
kon ie  m uszą odpocząć. K ilkadzie
s ią t m etrów  pod górę, ju ż  przy  
m n ie jszym  obciążeniu, a potem  
chw ila w y tchnien ia . O brok i koce 
n a  spocone grzb iety  zw ierząt.

Z aproszenie do b a ru  n a  gorącą 
h e rb a tę  i da le j w  drogę.

S to ję  już w  szkolnym  ho lu  i 
obserw uję w chodzące dzieci. Raczej 
w biegające, bo b u d y n ek  ten  sta ł 
.się ich dom em , a k to  w idział dz iec
ko  p ow racające  ze szkoły do dom u 
bez  pośpiechu? H arm id er n iesam o
w ity . Ileż w rażeń  — trzeb a  je  opo
w iedzieć, opow iada każdy. K ażde 
m a tw a rz  roześm ianą  od u ch a  do 
.ucha. Po chw ili m ilkną  głosy. L e 
żakow anie. T e raz  w ychow cy m a ją  
.kilka m in u t d la  siebie, o 17.00 p rz e 
w idziane jes t spo tkanie  z by łym  dy 
rek to rem  szkoły.

Z ostaw iłem  swój bagaż  w  dużej 
sali, k tó ra  jes t n a  czas zim ow iska 
i  sypialn ią , i pokojem  p racy  k ie 
row n ic tw a , i izo latką. W  łóżku ob ło 
żona p ap ie ram i kob ie ta  s trząsa  t e r 
m om etr, z tru d em  p ow strzym ując  
,się od w ybuchu  gniew u.

— W idzisz, B ron iu  — zw raca się 
d o  pan i Z by lu t — poniżej trz y 
d z ie s tu  siedm iu  z k resk am i nie 
schodzę, ja k  d ługo  jeszcze będę  tu  
tkw iła?

K iedy zabra liśm y  się do o rgan i
zacji zim ow iska — tłum aczy  m i 
p an i Z by lu t — trak to w an o  nas jak  
szaleńców. B yło n iew iele  czasu — 
od m om entu  ogłoszenia fe r ii do ich 
rozpoczęcia trochę  ponad  dw a ty 
godnie. T rzeba było za ła tw ić  fu n 
dusze, znaleźć lokum , uzyskać zgo
dę na p rzydz ia ł a rty k u łó w  spożyw 
czych. N ie m ów ię już o sprzęcie 
.kucheninym, sportow ym , łóżkach, 
.m ateracach, (pościeli, skom pletow a
n iu  w ychow aw ców , środkach  t r a n s 
po rtu .

— Jak o ś  tru d n o  m i w  to  uw ie
rzyć.

— M ówię p a n u  szczerze, dobre 
chęci n ap raw d ę  w ystarczą .

B ro n is ław a Z by lu t jako  jed n a  
,z n iew ielu  k ob ie t w  ikraju  posiada  
najw yższe odznaczenie s trażack ie  
„Z łoty Z nak  Z w iązku”. N iedaw no 
o trzym ała  m edal K om isji E dukacji 
Narodowej:. Ze szkołą zw iązała się

1 bezpośredn io  po  w ojnie. P rzez  w iele 
la t w  L iceum  O gólnaksztaicym  w 
K ę tach  uczyła geografii i biologii. 
G dy p rzeszła  na  em ery tu rę , zacho
w a ła  lekcje  z p rzysposobien ia  ob
ronnego. B ardzo lubi te  zajęcia i 
uczniow ie też  lubią. N a zim ow isko 
też z ab ra ła  sw oich w ychow anków  — 
studen tów , nauczycieli. Cieszy się, 
Że są  tu ta j  — sam i w iedzą co do 
n ich  należy, n ie  trz eb a  odpraw , 
p rzypom inań .

Poprosiła  zresztą  sw ój zespół n a  
spotkan ie .

— Dzieci już dostały  pom arańcze, 
a  te  są  d la nas. M ówi te  słow a

i .częstuje. P o tem  p rzed s taw ia  g ro 
n o  w ychow aw ców .

— Lidia Andrejew — nasza p an i 
k w a te rm is trz . B iedna, choruje, 
p rz y je c h a liśm y  tu ta j p rzed  rozpo
częciem  zim ow iska ze sprzętem . Z a
sy p a ło  w ejście do szkoły. W zięliś
m y  się za łopaty . C hcieliśm y upo
ra ć  się z ty m  ja k  najszybciej!, bo 
spo ro  by ło  jeszcze do zrobienia. L i
d ia  spociła się, zd ję ła  p łaszcz i p ro 
szę.

— G dybym  w iedzia ła  to  w  .ogóle 
fn ie  poszłabym  do tego  śniegu — 
.odzywa się głos z łóżka.

Słychać g rom ki śm iech.
—  Nie z tw oim  ch a rak te rem , n ie  

,z tw o im  — dodaje p an i Z bylut.
P ro feso r M ieczysław  Gugulski — 

z m ojego L iceum , odpow iedzia lny 
za sport, no  i moi — E la, p rz e p ra 

szam  pani p ro feso r Elżbieta Maciaś, 
M arysia Mrzyglód i Wiesio Nycz.
G ościem  (czyli spoza m ojego L i
ceum ) jes t p an i Halina Dura.

— Jak ie  k ry te r ia  stosow ano p rzy  
n ab o rze  dzieci?

— N asi w ychow ankow ie są  bardzo 
zróżnicow ani, zarów no jeśli chodzi 
(O w iek, tem peram en t, za in te resow a
n ia , .potrzeby, ja k  i w aru n k i dom o
we. Te dzieci p o trzeb u ją  ciepła, po
m ocy, opieki. S ta ram y  się, by  w śród 
nas by ło  im  dobrze.

— K to  jes t o rgan iza to rem  zim o
w iska?

—■ W szyscy -po trochu . N ajw iększy 
jed n ak  d łu g  zaciągnęliśm y u  p re 
zesa Z arządu  W ojew ódzkiego ZOSP 
w B ielsku  B iałej, w icew ojew ody 
m gr Antoniego Kobieli. W ysłuchał 
naszej p ropozycji i pozw olił n a  w y
stępow anie w  jego im ien iu  p rz y  za 
ła tw ia n iu  koniecznych d la  zim ow i
ska  sp raw ; w  raz ie  po trzeby  obie-

.cał in terw encję . W szystko in n e  p o 
szło  g ładko. D yrek to r Roman B ałaj 
z  Z ak ładów  M etali L ekkich  — je d 
nocześn ie  p rezes zak ładow ej O SP, 
obiecał tran sp o rt, p ien iądze. Część 
funduszów  dostaliśm y z in n y ch  za
k ładów , część z sądu. N aczeln ik  
U rzędu  M iejsko-G m innego  w  Ż yw 
cu Józef Knopek za ła tw ił n am  p rzy 
d z ia ł żyw ności od ręk i. M ieliśm y 
dużo szczęścia.

— J a k  k to ś w oli, m ożna zdolności 
o rgan iza to rsk ie  nazw ać szczęściem  — 
odzyw a się p an i A ndrejew .

— Nie by łam  sam a, gdyby  nie 
ty , p ro feso r G ugulski, uczniow ie, 
.rodzice — n ic  bym  n ie  zrob iła .

— A le ‘.dlaczego w łaśn ie  te  dzie
ci, ta k  nag le  i tu ta j?  — p y tam .

— T u ta j jes t bard zo  ładnie , m a 
m y  k ilk a  p a r  n a r t ,  saneczk i — n ie 

Najlepszy
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przykład
daleko  górki. Z tym i dziećm i p r a 
cu jem y  ma co dzień w  K ętach . 
C hcieliśm y stw orzyć w ięcej okazji 
ido zabaw y, uśm iechu. N iek tóre  nie 
w iedzą co to  znaczy w czasy, ferie. 
W brew  pozorom  tak ich  dziec i w  n a -  
gzym k ra ju  je s t jeszcze w iele.

Poza ty m  trw a  M iędzynarodow y 
Rok D ziecka, n iedaw no w  Polsce 
za inaugurow any . W zięłam  do ręk i 
po rozum ien ie  zaw arte  m iędzy  ZG 
TPD  a ZG  ZOSP, p recyzu jące  p ro 
g ra m  obu organ izacji. P om yśla łam  — 
iczy jesteśm y  coś w  s tan ie  z tego 
iprogram u zrealizow ać. Z im ow isko — 
\W m oim  p rzek o n an iu  je s t cząstecz
k ą , k rop lą  w  m orzu  w ysiłków  n a  
rzecz  dziecka. W n a tu rz e  dziecka 
jes t upom inan ie  się o sw oje  p ra 
wa, o  ta k ą  jed n ak  pom oc dzieci 
się n ie  upom ną. M usim y zaofero 
w a ć  ją  sam i.

P rzed  sp o tk an iem  z dy rek to rem  
szkoły  przew idziane  są  zajęcia  z 
gaśn icą  p ianow ą. N asz palacz  p rzy 
gotow ał m inistos, a n a  pryzm ę 
w ęg la  p o k ry tą  śniegiem  w eszli c ie
kaw scy . G dy zap łon ie  — trzeb a  b ę 
dzie gasić. P an i Z by lu t w cześn iej 
jednak  ob jaśn ia  jak  należy się n ią  
posług iw ać. Ju ż  stru m ień  p ian y  
•zdławił ogień, ochotnicy m ogą sp ró 
bow ać w łasnych  (sił. G aśn ica zn iknę
ła  w  zbitej g rup ie  chłopców . W 
ty m  w ieku  m a ją  p ierw szeństw o. 
S łychać k łó tn ię . P an i B ron isław a 
rozstrzyga.

— J a k  p an i osiąga tak i stopień  
za in teresow an ia?

— W m oim  p rzek o n an iu  podczas 
p racy  z dziećm i, a i z m łodzieżą, 
n ie  m ożna  p rzekroczyć pew nej g ra 
f ic y , nazw ijm y  ją  g ran icą  o s łab ie 
n ia  za in teresow an ia . Jed n y m  z po d 
staw ow ych  założeń p rog ram ow ych  
■zimowiska je s t och rona  p rzec iw po
żarow a. N ie znaczy to  jednak , że 
gdzie się ty lko  dziecko obróci m usi 
być hasto, p la k a t, gaśnica, łopata , 
bosak  itp. N ik t z nas n ie znosi p rz e 

ładow an ia , n akazu , p rzym usu . U k ła 
dam  ta k  zajęcia, aby dzieci m ia ły  
.niedosyt a n ie  p rzesy t in fo rm ac ji 
określonego typu . M usim y ich dla 
.s trażac tw a  zdobyć, a  n ie  stracić . 
N ie w szyscy z resz tą  m uszą  okazy
w ać za in te reso w an ie  tą  p ro b lem a
tyką , a le  jeśli k ilk u  się z te j 54-oso- 
boweji g ru p y  „zaraz i”, w róci do nas, 
pow inn iśm y  być usa ty sfakcjonow an i. 
Poza poża rn ik am i k ra j  p o trzeb u je  
innych  fachow ców .

D zień m a  się k u  końcow i. Za 
chw ilę  ko lac ja , p rzed tem  jed n ak  za 
p o w iad an e  spo tkan ie . P a n  Andrzej 
Pyclik  p rzep raco w ał w  szokle 44 
la ta , p rzez  cały  p ra w ie  czas k ie ru 
ją c  p laców ką. P a m ię ta  sw oje p ie rw 
sze lekcje. To by ło  p ierw szego  
w rześn ia  1938 roku . B yły w ted y  
w  szkole  dw ie  izby. R ozbudow a 
p a r te ru  i  budow a p ię tra  — n a s tą 
p iły  po w ojnie.

O 1 w rześn ia  1939 r. m ów i się 
w  szkole, o p o w iad a ją  dziadkowie-, 
coraz rzadzie j rodzice. C zas o d su 
w a ow e la ta  w  n iepam ięć, coraz 
.mniej ży je  ludzi — św iadków  zda- 
,rzeń.

— A j;aki by ł p ie rw szy  dzień w o j
n y  tu ta j  koło Żyw ca?

Jed y n a  okazja , żeby o to  zapytać.
— Ś m ierć zeb ra ła  żn iw o ju ż  o 

godz. 5 ran o  — opow iada pan  
Pyclik . N a jeden  z dom ów  sp ad ła  
bom ba i 3 osoby zginęły. P o tem  
po jaw ili się d yw ersanc i n am aw ia 
ją c y  do opuszczania sw ych  domów, 
zagród. L udzie z L eśnej k ie row ali 
się n a  drogę. C hcieli w  pośp iechu  
przedostać  się przez przełęcz. W tedy 
N iem cy rozpoczęli bom bardow anie . 
.W ielu ludzi zginęło.

J a k b y  d la  złożenia ho łdu  b o h a
te ro m  w spom nień  n a  pożegnanie  
gościa  dzieci za in to n o w a ły  h a rc e r 
sk ie  p ieśn i.

Ju ż  p o  północy. Z ap rosiłem  pan ią  
Z b y lu t n a  k ilk a  m in u t rozm ow y.

— To n a jlep sza  p o ra  — m ów i — 
n ik t chyba n am  nie p rzeszkodzi.

— P an ie  red ak to rze  — w dTZwiach 
.ukazuje Się p a n i A n d re jew  — w y
jeżdża .pan rano , trz eb a  coś p rz e 
kąsić. O to śn iadan ie .

— Jeszcze p a n i n ie  śpi?
— M uszę w yprow adzić  finanse , na 

p oczą tku  zaw sze dużo roboty:
— K ochana L id k a  — m ów i p an i 

Z b y lu t, ju ż  po za trzaśn ięc iu  się 
drzw i. — T ak  się w szystk im  p rz e j
m u je , ta k  p rzeżyw a. T łum aczę jej 
p ie ra z  — to  serce m usi b ić  tak że  
d la  c ieb ie  — n ie  pom aga.

— J a k  to  m ożliw e — zastanaw iam  
s ię  — w  ta k im  s topn iu  oddać siebie 
ludziom . Czy człow iek się n igdy  
■nie w ypala?  Czy n ie  p rzychodzi 
.zmęczenie, apatia?

P ra c ę  zaw odow ą rozpoczęła p an i 
.Zbylut w  1935 r. ja k o  szef ju n a c 
k ich  hufców  p racy . J u ż  w tedy  
ze tknę ła  się  z ochroną p rzec iw po 
żarow ą, s trażak am i. Do dziś pozo
s ta ła  tem u  środow isku  w ierna , z a 
siada  w  kom isji do sp raw  kob ie t 
ZG  ZO SP, op iekuje  się szkolną 
s tra ż ą  poża rn ą  w  L iceum  w  K ętach , 
.bierze udzia ł w  p racach  ZW ZOSP 
yr B ie lsku  B iałej.

— W  życiu  Iprzebyłam  ju ż  d a lek ą  
drogę — m ów i. Po  w ojnie trzeb a  
•było p rzede  w szystk im  budow ać — 
i to  by ł p ro b lem  pierw szoplanow y. 
B udow aliśm y  w ięc s tra żn ic e  — k aż 
d y  z nas w ie  z jak im  tru d em . Dziś 
iznacznie tru d n ie jsze  zdaje  się być —
,w prow adzan ie  do rem iz  życia, m ło 
dzieży. P o w sta je  np. p rob lem  sp rzą 
tan ia . K to  to  m a rob ić , gdzie n a  to  
p ien iądze?

P o  to  m . in . tu  (pracujem y, aby 
n asze  dzieci, p rzy n a jm n ie j ty m cza- 
,sem, ta k ic h  p y ta ń  n ie  staw ia ły . Z a 
p ew n iam y  im  w szystko  co m ożem y, 
b y  czuły  się szczęśliw e, kochane, 
.nasze, a le  uczym y ich p ra c y  i sza 
c u n k u  do p racy . S ta ram y  się zresztą  
p raco w ać  z 'nim i — to  najlepszy  
p rzy k ład .

Z. LASZUK

W a r to w n ic y  z g ła s z a ją  p rz y jś c ie  g o śc ia

P a n i  Z b y lu t  o b ja ś n ia  j a k  n a le ż y  p o 
s łu g iw a ć  s ię  g a śn ic ą

P r z y  k o la c j i
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S tyczeń  i lu ty  br. u p ły n ą ł 
pod  znak iem  w alnych  ze 
b rań  sp raw ozdaw czo-w y
borczych O SP i zjazdów  
gm innych  (rów norzędnych) 

ZO SP, k tó ry ch  p rzygo tow an ie  om ó
w iliśm y obszernie w  o sta tn ich  n u 
m erach  „S tra ż a k a ” z  ub. roku , p o 
dobnie z resz tą  jak  i in n e  zadan ia  
OSP i ZGm  w łaściw e d la  te j jpory 
roku.

Z końcem  lu tego  kam pania- w a l
nych zebrań  i zjazdów  gm innych  
została  ju ż  zakończona. W szystk ie  
jednostk i i zarządy  gm inne p o d su 
m ow ały  sw ą działalność, w y bra ły  
nowe w ładze i uchw aliły  p ro g ram y  
działan ia  h a  najb liższe la ta , czas 
zatem  p rzystąp ić  do ich sukcesyw nej 
realizacji1.

Jed n ą  z p ierw szych  czynności n o 
w ych zarządów  pow inno  być o p ra 
cow anie — n a  podstaw ie uch w ały  
p rogram ow ej — szczegółowego rocz
nego planu pracy, dostosow anego do 
m iejscow ych po trzeb  i m ożliwości. 
P rzy  u s ta lan iu  zadań  w a rto  za
sięgnąć op in ii p rzedstaw icie li w spół
p racu jących  ze Z w iązkiem  o rg an i
zacji społecznych i in sty tucji, k tó 
rych  pom oc, zw łaszcza w zakresie  
podejm ow ania  czynów społecznych, 
o rganizow ania im prez k u ltu ra ln y ch  
i szerzen ia  w iedzy pożarn iczej p rzy 
czyni się do um ocnien ia  pow szech
nego społecznego fro n tu  p rzeciw po
żarowego.

Za n iespełna trz y  m iesiące, w  
przeddzień  D nia  S trażak a  rozpocznie 
ob rady  VI Krajowy Zjazd Związku 
OSP. To n iezm iern ie  w ażne w  życiu 
naszej o rganizacji w y d arzen ie  p o 
w inno  stać się bodźcem  do p o p ra 
w y jakości w szystk ich  naszych dzia
łań  służących pop raw ie  s ta n u  ochro
ny  przeciw pożarow ej, a  ty m  sam ym  
do m aksym alnego zm niejszenia licz
by  pożarów  i w ysokości s tra t, w  
m yśl hasła : i,M oja w ieś, m ój za
k ład  p racy  — bez  p o ża ru ”. T ym  
dążeniom  pow inno  tow arzyszyć po
dejm owanie czynów społecznych i 
troska o dalsze um ocnienie Związku. 
O publikow ane w  p op rzedn im  n u m e
rze w ezw anie ZM G ZO SP w  R aw i
czu do godnego uczczenia X X X V -le- 
c ia  Po lsk i L udow ej i VI K rajow ego  
Z jazdu  Z O SP spo tka  isię z pew no
ścią z (pełnym poparc iem  'wszyst
k ich  druhów .

W ykonanie tych  am b itnych  zam ie
rzeń w ym aga dobrej organizacji 
p ra c y  i pełnego  w y korzystan ia  po
s iadanych  rezerw . Z w racam y  uw agę 
n a  uw zględnien ie  w  p lan ac h  p racy  
zarządów  gm innych ta k  isto tnych  
.spraw1,, jak :

•  ak tyw izac ja  kom isji p rob lem o
w ych, pom oc w  op racow an iu  przez  
n ie  p lanów  p racy  i ok resow e roz
liczanie ich  z w y k o n an ia  zadań,

•  pozysk iw anie  now ych członków  
zw yczajnych OSP, zw łaszcza w  tych  
m iejscow ościach, gdzie s ta n  osobo
w y  jednostek  operacy jho-techn icz- 
nych jes t n iepe łny , 1

•  'organizow anie d rużyn  p o ża rn i
czych i p ra c a  z m łodzieżą,

•  rozeznanie p o trzeb  O SP w  za
k res ie  u m u n d u ro w an ia  i w yposaże
n ia  św ietlic,

•  om ów ienie w ykorzystan ia  fu n 
duszu  pom ocy W zajem nej i innych  
św iadczeń d la  strażak ó w  i ich  ro 

dzin pozostających  w  tru d n e j sy 
tu ac ji życiow ej o raz  usta len ie  k o 
m u  jeszcze i w  jak ie j fo rm ie  n a 
leża łoby  p rzy jść  z pom ocą,

•  ocena w yn ików  w spółzaw odnic
tw a  za ro k  1978 i w y tyczenie  zadań 
w  ty m  zak res ie  n a  ro k  bieżący,

•  u sta len ie  p rzew idyw anych  w  
br. u roczystości s trażack ich  w  gm i
n ie  (podsum ow anie w spółzaw odnic
tw a, jub ileusze, o tw arc ie  now ych 
strażn ic , p rzek azan ie  sz tandarów ) w  
celu  te rm inow ego  p rzygo tow an ia  
w niosków  (w  ram ach  przyznanego  
p rzez  ZW  ZO SP lim itu ) o n ad an ie  
odznaczeń i w yróżn ień  n a jb a rd z ie j 
zasłużonym  członkom  tych  jed n o 
stek ,

•  o rganizow anie im prez  sp o rto 
w ych,

•  u sta len ie  p ro g ram u  dzia łan ia  w

zw iązku z obchodam i M iędzynaro 
dow ego R oku  D ziecka,

•  p row adzen ie  k ron ik i.
N iek tó re  z ty ch  zagadnień , jak  

np. o rgan izow an ie  d rużyn  p o ża rn i
czych, uzupełn ien ie  s tan u  osobow e
go jednostek  operacy jno -techn icz- 
nych  OSP, w spółzaw odnictw o, opie
k a  n ad  dziećm i, im prezy  sportow e, 
p ro w ad zen ie  k ro n ik i — pow inny  się 
znaleźć rów nież w  p lan ac h  p racy  
OSP.

B ardzo w ażn y m  i p iln y m  zad a
niem  je s t przygotowanie i przepro
wadzenie gm innych (rów norzędnych) 
elim inacji do II Turnieju W iedzy 
Pożarniczej. Pow odzenie te j im p re 
zy zależy od  w ie lu  czynników , t a 
k ich  ja k  liczba uczestn ików  i ich 
przygotow anie, obecność m iejscow e
go ak ty w u 1, nauczyc ie lstw a  o raz  
licznego g ro n a  rów ieśników , a  tak że  
sp raw n a  o rg an izac ja  e lim in ac ji oraz 
odpow iednia  o p raw a  p ropagandow a 
i a rtystyczna .

T u rn ie j — ja k  to  n ie jed n o k ro tn ie  
podk reślano  n a  w aln y ch  zeb ran iach  
O SP i z jazdach  g m innych  t— jes t 
na jsku teczn ie jszym  sposobem  z a in 
te reso w an ia  m łodzieży p ro b lem aty k ą  
pożarn iczą i zachęcenia je j do czyn
nego u d z ia łu  w  p ra c y  OSP. D la te 
go ta k  w ie lk ą  iwagę p rz y k ła d a  się 
do p rzeb iegu  te j im prezy  i t a k  du 
że angażu je  s iły  w  jej p rzygo tow a
nie i p rzeprow adzen ie .

W  grudn iow ym  „K alen d arzu ” p rz e 
pow iedzie liśm y zim ę m roźną  i śn ież
ną. N asze p rzew id y w an ia  sp raw dzi
ły  'się i to  z naw iązką. P o  ciężkidh 
zm agan iach  ze sk u tk a m i ostrych  
a tak ó w  zim y — być m oże p rzy jdzie  
n a m  b ron ić  się p rzed  w iosenbą p o 
w odzią. A le ja k a  b y  n ie  b y ła  p o 
goda, w  m arcu  zaczyna się k a le n 

darzow a w iosna  i trz e b a  się do n ie j 
odpow iednio  przygotow ać. W cześniej 
czy później zaśw ieci słońce, sto p 
n ie ją  śniegi i w ted y  n a jw y ższa  p o ra  
pom yśleć o s ta ra n n y m  przeg lądzie  
g o sp o d ars tw  pod w zg lędem  ich za
bezpieczenia p rzeciw pożarow ego, bo
w iem  od m arca  liczba pożarów  za
czyna gw ałto w n ie  w zrastać .

D latego  w łaśn ie , począw szy od 
tego m iesiąca  w szystk ie d z ia ła jące  
n a  wsi O SP i zarządy  gm inne 
Z O SP p o w in n y  skoncen trow ać sw ą 
uw agę na dzia ła lności p rew ency jno - 
-p ropagandow ej. Do ty ch  działań  
n ależy  w łączyć w szystk ie  o rg an i
zacje społeczne n a  wsi, a  także ich 
in s tan c je  gm inne, u s ta la ją c  — w  
oparc iu  o w yn ik i ub ieg ło rocznych  
ko n tro li i  b io rąc  pod u w ag ę  za
is tn ia łe  w  ciągu roku  p o ża ry  —

ko n k re tn e  dzia łan ia  zapobiegaw cze. 
T rzeba  zw racać uw agę n a  tak ie  
sp raw y , jak : s tan  techn iczny  ścian  
kom inow ych, kom inów  oraz in s ta 
lac ji i u rządzeń  elek trycznych , up o 
rząd k o w an ie  s trychów  i obejść go
spodarsk ich , w yrem on tow an ie  i u zu 
p e łn ien ie  podręcznego sp rzę tu  g a 
śniczego, zapew nien ie  dzieciom  opie
ki, zakaz  w yp a lan ia  łąk , zachow a
n ie  ostrożności w  lesie, zaopa trzen ie  
c iągników  w sia tk i od isk ierne  itp . 
T rzeba  tu  bow iem  dodać, że w  
c iągu  10 m iesięcy  ub . ro k u  pow stało  
w  k ra ju  ok. 2 p roc. pożarów  w ię- 
cejl n iż  w  analog icznym  okresie
1977 r., p rzy  czym  najw iększy  
w p ły w  n a  w zrost ogólnej liczby p o 
żarów  w y w a rły  pożary  w  lasach , 
p o w sta łe  w  lu ty m  i  m arcu . W  p o 
zostałych  działach  gospodark i n a 
rodow ej, w  tym> rów nież w  gospo
darce  ro lne j ind y w id u a ln e j, zanoto
w ano  spadek  liczby pożarów .

Spośród przyczyn czołow e m iejsca 
za jm u ją  n ieostrożność dorosłych i 
w ady  urządzeń  e lek try czn y ch . N ie
pokoi w zrost liczby  pożarów  spow o
dow anych p rzez  n ie le tn ich .

S tąd  w niosek , że konieczne jest 
nasilenie propagandy ppoż. wśród  
m łodzieży szkolnej poprzez w y g ła 
szanie po g ad an ek , w yśw ietlan ie  f i l
mów, o m aw ian ie  przez nauczycie li 
zasad  bezp ieczeństw a pożarow ego 
n a  lek c jach  w ychow an ia  o b y w ate l
skiego i w  tr a k c ie  n au czan ia  p o 
szczególnych przedm io tów  oraz  n a  
spo tkan iach  z rodzicam i.

R ów nie w ażnym  zadan iem  jes t 
upow szechnianie znajomości przepi
sów ppoż. wśród kobiet, n a jlep ie j 
n a  zeb ran iach  KGW .

O prócz w ym ienionych ju ż  p rac  
w arto  tu  jeszcze p rzypom nieć o p rz e -

KALENDARZ
NASZYCH
DZIACAN

ZADANIA NA MARZEC
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M jr  p o ż . A . K rz y w u ls k i  — z -c a  k o 
m e n d a n ta  S P  w  S łu p s k u  w rę c z a  p u c h a r  
d y r e k to r o w i  „ K a p e n y ”  jn ż . Z . G o rz o w 
s k ie m u , o b o k  k tó re g o  s to i  r e d a k to r  r a 
d io w ę z ła  D a n u ta  F e le n d z e r

glądach  gospodarstw  z ty tu łu  s p ra 
w ow ania przez  członków  O SP s ta 
łego nad zo ru  p rew ency jnego , od
now ien iu  gab lo t i w yw ieszen iu  w 
nich  ak tu a ln y ch  m a te ria łó w  p ro p a 
gandow ych. T rzeba także  sp raw 
dzić spraw ność sprzętu , środków  
alarm ow ania, s tan  zb iorników  p rz e 
ciw pożarow ych, pom ostów  pod m o
topom py, zastaw ek  i dróg do jazdo
wych, a w p rzy p ad k u  stw ierdzen ia  
uszkodzeń — m ożliw ie najszybciej 
przystąp ić  do ich  usunięcia.

Do obow iązków  OSP i zarządów  
gm innych  należy ponad to  dopilno
w anie, aby  jednostk i operacy jno- 
-techniczne m ia ły  w ym agany  stan  
osobow y członków  i reg u la rn ie  od
byw ały  sw e zbiórki szkoleniow e, a 
jeśli s traż  nie m a w łasnego  sam o
chodu — w yznaczone były  podw ody 
do p rzew iezien ia  sprzętu .

W iele sp raw  dotyczących po lep 
szenia s tan u  ochrony przeciw poża
row ej w ym aga rozpa trzen ia  przez 
w ładze te ren o w e  i podjęcia p rzez  
n ie  odpow iednich decyzji. M ając  to  
na  uw adze, zarządy  gm inne pow in
ny zorganizow ać spo tkan ia  z ra d n y 
m i — członkam i OSP, aby  (przed
staw ić im  prob lem y, z  k tó rym i po
w inni w ystępow ać na  posiedzeniach 
GRN i jej kom isjach.

Osobnego om ów ienia w ym aga p re 
n u m era ta  „S trażak a” na  rok  b ieżą
cy. O kazu je  się, że m im o  naszych  
licznych p rzypom nień  sporo s traży  
„przespało” te rm in  złożenia p re n u 
m era ty  czasopism a, w sku tek  czego 
w n iek tó rych  w ojew ództw ach licziba 
p renum erow anych  egzem plarzy  p o 
kaźn ie  zm alała . Najwięks-zy spadek  
n a s tą p ił w  w ojew ództw ach: T arnów  
(o 346 egz.), Z ielona G óra (o 239 
egz.), L ublin  (o 226 egz.), K ielce 
(o 145 egz.), Bydgoszcz (o 144), P o 
znań (o 128). N ajgorsza sy tu ac ja  jest 
w  woj. radom sk im , gdzie 1 egz. 
„S trażak a” p rzy p ad a  n a  2 jednostk i 
O SP. N iew iele lepiej jes t w  woj. 
ciechanow skim , kieleckim,, now osą
deckim , p rzem yskim , siedleckim , je 
leniogórskim , ta rnow sk im . 1

Spośród pozostałych w ojew ództw , 
w k tórych  s tan  p ren u m era ty  u trzy 
m u je  się m niej w ięcej na poziomie 
ub. Toku, w yróżn ia  się woj. chełm 
skie, gdzie po  z jednan iu  161 now ych 
p ren u m era to ró w  czasopism a, n a  k aż 
dą jednostkę  O SP p rzy p ad a ją  ś re d 
nio p raw ie  3 egz. „S trażak a”.

RADIOWĘZŁY
— w służbie przeciwpożarowej

W S łupsku  podsum ow ano k o n k u rs  
„N a n a je fek ty w n ie jsze  w y k o rzy sta 
n ie  zak ładow ych  rad iow ęzłów  do ce
lów  p ro p ag an d y  p rzec iw pożarow ej” . 
K om isja  k o n k u rso w a  po zapoznaniu  
się z m a te ria łam i o raz  p rzes łuchan iu  
taśm  m agnetofonow ych  z n a g ra n ia 
m i au dyc ji p rzy zn a ła  I m iejsce K o
m u n aln em u  P rzed s ięb io rstw u  N a p ra 
w y A utobusów  „K ap en a” w  S łu p 
sku.

O zw ycięstw ie „K apeny” zdecydo
w ał szeroki zak res tem a tó w  u ję ty ch  
w  jed en  cykl p ro g ram o w y  pt. „P rzy 
pom inam y — o strzegam y”. O m ów io
no tu  p rzes trzegan ie  zasad  bezp ie
czeństw a ppoż. podczas .wycieczek, 
w  m ieszkan iu  o raz  n a  każd y m  s ta 
now isku  p racy . O zabezpieczeniu  
stanow iska  p racy  m ów ił cyk l p ięciu  
au d y c ji pt. „C zy znasz sp rz ę t ppoż. 
na  sw oim  s tanow isku  p ra c y ”.

A udycje  te  zachęcały  każdego 
p raco w n ik a  do zaznajom ien ia  się z 
obsługą  i zastosow an iem  gaśn ic  o raz  
innego podstaw ow ego sp rzętu . N ik t 
n ie  m ia ł ochoty „sp lam ić” się p rzed  
ca łą  załogą b rak iem  podstaw ow ych  
w iadom ości z tego zakresu . Z asobem  
w iadom ości zaskoczyła w szystk ich  
g łów na księgow a, n ie  pozostali też 
w  ty le  p racow nicy  um ysłow i zak ła 
du.

K olegium  red ak cy jn e  rad iow ęzła  
w spóln ie  z Z ak ładow ą O SP p rzep ro 
w adziło  w ew n ę trzn y  k o n k u rs  zna jo 
mości p rzep isów  przeciw pożaro 
w ych. Podsum ow no go w  sie rp n iu  
ub. r. m asow ą im prezą, n a  k tó re j 
zapoznano załogę „K apeny” z ob słu 
gą sp rzę tu  gaśniczego i posług iw a
n iem  się n im  w  p rzy p ad k u  pożaru .

II  m iejsce p rzyznano  Z akładom  
W ytw órczym  A p a ra tu ry  W ysokiego 
N apięcia „Z w ar” w  L ęborku . „Z w ar” 
prow adził u rozm aiconą p ropagandę  
przeciw pożarow ą stosu jąc  pogadan 
ki, w yw iady , audycje , h as ła  i k om u
n ikaty . Podkreślono  dostosow anie te 
m a ty k i au dyc ji do sk ład u  załogi, 
k tó re j znaczna część dojeżdża do 
p racy  ze wsi. W iele m iejsca pośw ię
cono zabezpieczeniu  p ra c  żniw nych, 
w łaściw ej opiece nad  dziećm i w

okres ie  p rac  polow ych oraz zacho
w an iu  się w  czasie p rzeb y w an ia  w 
obejśc iu  gospodarsk im , lesie, pod
róży i oczyw iście w  zak ładzie  p racy.

I I I  m iejsce o trzy m ały  Północne 
Z ak ład y  P rzem y słu  S kórzanego  „A l
k a ” w  S łupsku . Z adecydow ało  o 
ty m  n o w ato rs tw o  i pom ysłow ość. 
N ie ła tw o  je s t bow iem  z tem a ty k ą  
p rzeciw pożarow ą do trzeć do załogi, 
k tó re j 90 proc. stan o w ią  k o b ie ty , za 
tro sk an e  i o w y n ik i p racy , zakupy, 
dzieci i dom . W „A lce” o bezpie
czeństw ie pożarow ym  m ów iły  ju ż  
p rzed szk o lak i z p rzyzak ładow ego 
przedszko la  o raz  dzieci szkolne ro 
dziców  p racu jący ch  w  zak ładzie . 
T rzeba  dodać, że rów nież  o p raco w a
n ie  m uzyczne au d y c ji było bardzo  
a trak cy jn e .

S łu p sk a  F a b ry k a  M aszyn R o ln i
czych  „F am aro l” u zy sk a ła  IV  m ie j
sce za szereg  doskonałych  au d y c ji 
po p u la ry zu jący ch  dzia ła lność  Z a k ła 
dow ej O SP.

N a dalszych m ie jscach  znalazły  
się S łupsk ie  Z ak ład y  U rządzeń  
O krętow ych  „Sezam or”, G a rb a r
n ia  w  K ęp icach  oraz P Z P S  „A l
k a ” zak ład  w  D arłow ie. K om isja  
p od k reś liła  duże zaangażow an ie  d y 
re k c ji w szystk ich  w ym ien ionych  za
k ładów . W k o n k u rs ie  uczestn iczyło  
7 zak ładów  posiadających  rad io w ę
zły. W o k res ie  trw a n ia  k o n k u rsu  w 
zak ładach  tych  n ie  zanotow ano żad 
nego pożaru .

K o n k u rs  m ia ł ró w n ież  i inne re 
p e rk u s je . N a p rzy k ład  „cyw il” (szef 
rad iow ęzła  w  kęp ick ie j g a rb a rn i) 
na  w a ln y m  zeb ran iu  w y b ran y  został 
do zarządu  Z ak ładow ej O SP, jak o  
spec ja lis ta  ds. p ropagandow ych.

N ajlepszy  rad iow ęzeł o trzy m ał p u 
c h a r p rzechodn i u fu n d o w an y  przez 
k o m en d an ta  w ojew ódzkiego S P  
ppłk . F ran c iszk a  G um ińsk iego . P o 
zostałe  zespoły o trzy m ały  p am ią tk o 
w e p a te ry , kom ple ty  przezroczy o 
tem aty ce  p rzeciw pożarow ej, p ro p o r
ce k o m en d an ta  w ojew ódzkiego i in 
ne m a te ria ły  p ropagandow e.

W II edycji k o n k u rsu , k tó ra  b ę 
dzie p rzeb iega ła  w  o k res ie  od  1 
m arca  do 30 w rześn ia  br., p rzew id y 
w ane są  n ag ro d y  in d y w id u a ln e  dla 
red ak to ró w  rad iow ęzła . O rgan iza to 
rzy  m a ją  nadz ie ję , że w eźm ie w  
n im  udział jeszcze w ięcej zak ładów  
p racy , a  tre ść  au d y c ji w  jeszcze 
w iększym  s topn iu  w p łyn ie  n a  
zm niejszen ie  się liczby pożarów  w 
w ojew ództw ie i pow odow anych  n i
m i s tra t.

Tekst i zdjęcie: J. B.
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T  ra n s p o r t kolejow y odgryw a
I |  ba rdzo  w ażn ą  ro lę  w  gospo-
I 1 d a rce  narodow ej. P rzew ożone 

k o le ją  m a te r ia ły  s tw a rz a ją  
n ie rzadko  zagrożen ie  pożarow e. W 
raz ie  po żaru  lu b  k a ta s tro fy  k o le jo 
w ej, to ry  u tru d n ia ją  p o ru szan ie  się 
typow ych  jed n o s tek  s tra ży  p o ża r
nych, a  gdy k a ta s tro fa  m a m iejsce  
na  te ren ie  dużego w ęzła  k o le jo w e
go, g m a tw a n in a  szyn w ręcz  u n ie 
m ożliw ia p row adzen ie  ak c ji ra to w 
niczo-gaśniczej.

W ybrnę ła  z ty c h  k łopotów  a u 
s tr ia c k a  firm a  R osenbauer, k tó ra  
n a  bazie  sam ochodów  M ercedes 
B enz p o d ję ła  się p ro d u k c ji sp ec ja l
nych w ozów  pożarn iczych  d la  
po trzeb  ko le jn ic tw a . Sam ochody te 
m ogą się  po ruszać  zarów no  w  te re 
nie, ja k  i po szynach . Po w jech an iu  
na  to r  za pom ocą u rząd zen ia  h y 
d rau licznego  opuszczane są  sp ec ja l
ne w ózki z ro lk am i (o rozs taw ie  
odpow iedn im  do rozs taw u  szyn), 
w y łącza  się u k ład  k ierow n iczy  i sa 
m ochód s ta je  się po jazdem  szyno
w ym . N apęd przenoszony  je s t po 
przez ta rc ie  kó ł jezdnych  o szyny. 
Moc s iln ik a  130 KM , w ysok i w sp ó ł
czynn ik  ta rc ia  n a  s ty k u  gu m a — 
sta l, o raz  odpow iednie  p rze łożenie  
sk rzy n i b iegów  pozw ala  n a  uc iąg - 
n ięc ie  po szynach  zestaw u  o cięża
rze  300 to n , co m a duże znaczenie  
np . p rzy  odciągan iu  p łonących  w a 
gonów  od re sz ty  sk ładu . D w a tego 
ty p u  po jazdy  z n a jd u ją  się w  w y 
posażen iu  Z SP  P K P  W arszaw a — 
O dolany. R óżnią  się w yposażen iem  
i p rzeznaczen iem .

Wóz gaśniczy jak o  g łów ne w ypo
sażen ie  posiada  zb io rn ik  śro d k a  g a ś
niczego o poj. 1300 1, a tu topom pę o 
w y d ajn o śc i 1200 l/m in , u rządzen ie  
do po d aw n ia  w ody i p iany , dw a 
a p a ra ty  oddechow e, dw a lek k ie  u - 
b ra n ia  żaroodpo rne  i  in n y  sp rzęt. 
N a uw agę zasłu g u je  n iew ie lk ich  
rozm iarów  tu rb in o w a  pom pa zasi
la n a  w odą, m ogącą służyć m . in . 
do p rzepom pow yw an ia  p a liw  z roz
b itych  cy ste rn . W ydajność pom py 
dochodzi do 1300 l/m in .

Wóz techniczny — nieodzow ny 
p rzy  w szelk iego ro d za ju  k a ta s tro 
fach  ko lejow ych . W yposażony je s t 
w  a g reg a t p rądo tw órczy  o m ocy 
20 KW , zestaw  re f lek to ró w  ha loge
now ych  1000 W, te leskopow y m e
chan iczny  m asz t o św ietlen iow y , w y 
k ry w acz  gazów , u b ra n ia  gazoszczel
ne  o raz  a p a ra ty  oddechow e um oż
liw ia jące  p racę  w  a tm osferze  sk a 
żonej. N a w ozie z n a jd u ją  się po 
nad to : poduszk i pn eu m aty czn e  róż
nych  rozm iarów , m ło t e le k tro p n e u - 
m atyczny  i p iła  e lek try czn a  do s ta li 
p o zw ala jąca  na  d o ta rc ie  do u w ię 
zionych  w  rozb itych  w ag o n ach  lu 
dzi, pom pa e lek try czn a  służąca do 
przepom pow yw an ia  p a liw  z ro zb i
ty ch  cyste rn . Wóz je s t w yposażony  
w  a g re g a t m ogący służyć zarów no  
do po d aw an ia  p ian y  lek k ie j, ja k  i 
do od d y m ian ia  pom ieszczeń.

W spó łdzia łan ie  obu w ozów  — 
technicznego  i gaśniczego um ożli
w ia  sp raw n e  pow adzen ie  ak c ji r a -  
tow niczo-gaśn iczej.
___________________ANDRZEJ ZIĘBA

W óz te c h n ic z n y
W óz g a śn ic z y  n a  to rz e
U s ta w ia n ie  r o le k  n a  s z y n a c h

F O T . W Ł A D Y S Ł A W  Z A W A D Z K I

Po drodze i po torze
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Wybrane rozwinięcia 
plutonów pożarniczych

O pracow an ie  zaw ie ra  p rzyk ładow e 
rozw in ięc ia  różnych  p lu tonów  p o ża r
niczych  podczas dzia łań  gaśniczych. 
N a ry su n k ach  zostały  pokazane roz
w in ięcia , k tó re  p lu ton  może w ykonać 
sam odzieln ie oraz tak ie , do k tó ry ch  
w ykorzystano  w ózki w ężow e WW-600,

M ateria ł uw zg lędn ia  dane  zaw arte  
w reg u lam in ach  rozw in ięcia  sekcji z 
sam ochodów  pożarniczych.

Do obliczeń p rzy ję to , że sp rzę t do 
podaw an ia  w ody p racu je  w  w a ru n 
kach  n o m ina lnych  tj.:
— p rądow nice  w odne 52 (0  12 m in; 
Q =  200 l/m in , p  =  4,5 kG /cm 2),

75 (0  16 m in ; Q =  350 l/m in  p =  
4,5 kG /cm 2),

— p rądow nice  p ianow e PP-200 
(Qw =  240 l/m in , Qp =  2 m 3/m in , 
w odny roztw ór śro d k a  pianow ego 
5%) (PP-600 Qw =  600 ł/m in , Qp =  
5 m 3/m in,
w odny roztw ór środka p ianow ego 
5%),

— w ytw orn ice  p ianow e W P2 — 150 
(Qw =  200 l/m in , Q p =  30 m 3/m in, 
w odny roztw ór środka  p ian o tw ó r
czego — 5%),
W P2 — 75 (Qw =  200 l/m in , Q p =  
=  15 rri3/m in,
w odny  roztw ór środka  p ian o tw ó r
czego — 5'Yo),

P rzy  o k reś lan iu  ilości p rąd ó w  p rzy 
jęto, że au topom py  i m otopom py 
p ra c u ją  p rzy  75% w ydajności nom i
n a ln e j.

Do rozw in ięć zastosow ano w ęże 
to rlenow e. O dległości podane na  ry 
su n k ach  m ogą być w iększe (łącznie 
około 200 m) od n o rm aty w n y ch  w  
p rzy p ad k u , gdy p lu ton  posiada sam o
chód GBAM  2/8 +  8 w yposażony w  
w ęże to rlenow e („B ezalin”). D ługości 
odcinków  W-75 — 20 m, W-52 — 
20 m.

I. Pluton gaśniczy 3 X GBAM 2/8 -(- 
+  8 (Typ 003)

1. Dane taktyczne
a) załoga — 18 osób,
b) środek  gaśniczy — w oda—6000 1. 
środek  p iano tw órczy  — 600 1,
c) podstaw ow y sp rzę t do podaw a

n ia  w ody:
— au topom pa A 8/8;
—  m otopom pa M 8/8;
—  w ęże tłoczne; W-75 — 600 m; 

W-52 — 360 m ;
— prądow n ice  w odne: 75 — 3 s z t ;  

52 — 6 szt.;
— prądow n ice  p ianow e: P P  600 — 

3 szt.; P P  200 — 3 szt.;
— d z ia łk a  (nasada  75).

P r ą d y g a ś n i c z e ■ Czas działania
liość Zasięg (m) *

bez
wózków

z 1 wóz
kiem WW 
—600

z 2 wóz
kami
WW—600

wydajność 
1/3 min 
m3/min

Rodzaj
prądownic

ze zbior
nika włas
nego

ze zbior
nika ot
wartego

1 2 3 4 5 6 7 8
W o d a

1 960 — — 200 1x52 30 —
2 780 1380 .1980 400 2x52 15 —
3 720 1320 1920 600 3x52 10 —
i 600 1200 1800 350 1x75 17,1 —

P i a n a c i ę i  k

1 1 2 3
4 1 5 l 6 7 8

i 960 — — 2 lxPP 200 25 50

2 780 1380 1980 2 2xPP 200 12,5 25

3 720 1320 1920 6 3xPP 200 8,8 17,6

1
600 1200 1800 5 IxPP 600 10 20

» — D łu g o ść  l in i i  w ę ż o w e j od  p u n k tu  c z e rp a n ia  w o d y  do  s ta n o w is k  g a śn ic z y c h

P r ą d y  g a śn ic z e C zas  d z ia ła n ia  (m in )

Ilo ść Z a s ię g  *
W y d a jn o ść

l/m in
m 3/m in

R o d za j
p rą d o w n ic z b io rn ik

w ła s n y
z b io rn ik
o tw a r ty

W o d a

3
6

3

320

260
200

600
1200

1050

3/ 52/ 

3/2 X 52/ 

3/ 75/

10

5
5,7

-

7 200 1700 5/ 52/ 
2/ 75/

3,5

3

"

1050 d z ia łk o  
w o d n e  

3/ 75/

5,7

P i a n a  c i ę ż k a

3 320 6 3 (P P  200) 8,8 17,6

3 200 15 3(P P  600) 3,3 6,6
6 200 21 3 (P P  200) 

3 (P P  600)
2,3 4,6

3 15 d z ia łk o  
p ia n o w e  
3(P P 600)

3.3

1 — D łu g o ść  l in i i  w ę ż o w e j o d  p u n k tu  c z e rp a n ia  w o d y  d o  s ta n o w is k  g a śn ic z y c h
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2. M ożliwości rozw inięć p lu tonu
R o z w i n i ę c i a  p l u t o n u  

w  s z e r e g

Możliwości rozw inięć p lu tonu  w 
ugrupow an iu  w  szereg.

R ozw inięcie p lu tonu  w szereg przy 
m aksym alnym  w ykorzystan iu  sp rzę
tu  L =  200 m, Q =  1700 l/m in.

Rys. 1

K olejność w ykonyw anych  czynno
ści podczas rozw inięcia. Po przybyciu  
p lu tonu  n a  m iejsce akcji poszczególne 
sekcje podają  p rądy  gaśnicze ze 
zb iorn ika sam ochodu. N astępn ie b u 
d u ją  stanow isko w odne przy  zb io rn i
ku  o tw artym  i lin ię  zasila jącą ze 
zb iorn ika sam ochodu lub  lin ię głów 
ną do rozdzielacza.

b) R o z w i n i ę c i a  p l u t o n u  
w g ł ą b

M ożliwość rozw inięć p lu tonu  w  
ugrupow an iu  w  głąb.

Rozwinięcie p lu tonu  w  głąb  L, — 
G00 m, Q =  600 l/m in.

Rys. 2

P lu ton  przybyw a do pożaru. I i II 
sekcja  podaje  po dw a p rąd y  wody. 
W czasie p row adzonych dzia łań  b u 
d u je  jednocześnie lin ię  g łów ną od 
sam ochodu w  k ie ru n k u  czerpan ia  
wody. Sekcja I I I  ud a je  się do p u n k tu  
czerpania  wody i bu d u je  stanow isko 
w odne oraz zasilanie d la  I sekcji 
przy w spółudziale sekcji II.

Rozwinięcie w  głąb, p lu ton  w ypo
sażony w  w ózek w ężow y WW-600 
L =  1200 m, Q =  600 l/m in.

Rys. 3

Po  przybyciu  do pożaru,, sekcje 
rozw ija ją  się w  k ie ru n k u  punk tu  
czerpania  wody.

I  sekcja  rozw ija  lin ie  gaśnicze i po
daje  dw a p rąd y  w ody ze zb iorn ika 
sam ochodu. N astępnie rozw ija  200 rn 
w ęża W-75 w  stronę  p u n k tu  czerpa
n ia  w ody i u staw ia  m otopom pę.

I I  sekcja  u staw ia  zb io rn ik  b rezen 
tow y (1) p rzy  m otopom pie I sekcji 
i w ylew a do niego w odę ze zb iorn ika 
sam ochodu. N astępn ie  u d a je  się na  
m iejsce czerpan ia  wody, bu d u je  s ta 
now isko w odne i rozw ija  200 m w ęża 
W-75 w  stronę  pożaru.

II I  sekcja rozw ija  800 m  węża 
W-75 ze zw ijad ła  i w ózka WW-600, 
od m iejsca, w  k tó ry m  zakończyła 
rozw ijan ie  II  sekcja  w  stronę  poża
ru . Jednocześnie u staw ia  zbiornik  
b rezentow y (2) oraz m otopom pę. Po 
rozw inięciu  lin ii g łów nej w ylew a 
w odę do zb io rn ika  brezentow ego (1).

R ozwinięcie w  g łąb  p lu tonu  w ypo
sażonego w  dw a wózki WW-600.
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Rys. 4.

I’o przybyciu  do pożaru :

I sekcja rozw ija  lin ię  gaśniczą 
i podaje jeden p rąd  ze zb io rn ika  sa 
m ochodu. Jednocześnie rozw ija  200 m  
w ęża W-75 w  stio n ę  p u n k tu  cze rp a 
nia wody i u staw ia  zb io rn ik  b re 
zentow y (1) oraz m otopom pę.

II sekc ja  u d a je  się do p u n k tu  czer
pan ia  wody. B udu je  stanow isko w od
n e  i rozw ija  800 m  w ęża W-75 ze 
zw ijade ł i w ózka WW-600. Sam ochód 
u staw ia  się w  odległości 500 m  od 
p u nk tu  czerpan ia  wody i p racu je  na  
przepom pow yw anie.

II I  sekcja  rozw ija  700 m  w ęża 
W-75 ze zw ijade ł i w ózka WW-600. 
Od m iejsca, w  k tó ry m  zakończyła 
rozw ijan ie  II  sekcja  rozw ija  200 m 
w ęża W-75. Po ustaw ien iu  zb io rn ika 
(2) i m otopom py b u d u je  lin ię  g łów ną
o długości 500 m od zb io rn ika n r  1, 
do k tórego  następn ie  w ylew a wodę.

R ozw inięcie p lu tonu  w  głąb L =  
stosow aniem  dow ożenia L =  2400 m,
O — 600 l/m in.

Rys. 5

P o  przybyciu  do pożaru:
I  sekcja  rozw ija  lin ię  gaśniczą i 

podaje  jeden  p rą d  ze zb io rn ika  sa 
m ochodu oraz jednocześnie rozw ija  
200 m  w ęża W-75 i u staw ia  m oto
pom pę. Po opróżn ien iu  zb io rn ika do
wozi w odę do zb io rn ika  n r  2.

I I  sekcja  ustaw ia  zb io rn ik  b rezen 
tow y (1) p rzy  m otopom pie I sekcji, 
w y lew a do niego w odę ze zb io rn ika  
sam ochodu i jednocześnie rozw ija  
lin ię głów ną. N astępn ie  u d a je  się do 
p u n k tu  czerpan ia  wody gdzie budu je  
stanow isko  wodne, a następn ie  do
wozi w odę do zb io rn ika  n r  2.

I I I  sekcja  w  odległości 500 m od 
pożaru  ustaw ia  zb iorn ik  brezen tow y 
(2), u s taw ia  m otopom pę i rozw ija  
część lin ii g łów nej do zb io rn ika  n r  I. 
Po  w ykonan iu  zadania  dowozi w odę 
do zb io rn ika  n r  2.

R ozw inięcie w  głąb  oraz dow ożenie
L =  660, m, Q =  1200 l/m in.

Rys. 6

Po przybyciu  do pożaru  sekcja  II 
p row adzi dz ia łan ia  2 p rąd am i wody. 
S ekcja  I i II I  u staw ia  zb io rn ik  1 i 2 
oraz jednocześnie m otopom pę sekcji
II. S ekcja  I bu d u je  stanow isko  w od
ne (a) i w spólnie z sekcją  II I  dowozi 
w odę do zb iorn ików  (1 lub  2) b u d u 
jąc w  m iędzyczasie lin ię  g łów ną oraz 
stanow isko czerpan ia  w ody (b) d la  
sekcji II. k tó ra  podaje  3 p rądy  wody.

II. P lu ton  gaśniczy 3 X GMB-2/8

1. D ane tak tyczne
a) Z ałoga — 18 osób,
b) środek  gaśniczy — w oda 6000 i; 

środek  p iano tw órczy  =  300 1,

L =  1700 m, Q =  600 i/m in.

j

c) podstaw ow y sp rzę t do po d aw a
n ia  w ody:

— m otopom pa M 8/8,
— w ęże tłoczne: W-75 — 600 m, 

W — 360 m,
— p rądow n ice  w odne: 52 — 9 szt., 

75 — 3 szt.,
— prądow n ice  p ianow e: P P  200 —

3 szt.
2. M ożliw ości rozw in ięcia  p lu to n u
a) U grupow an ie  w  szereg  p rzy  m a

ksym alnym  w y k o rzy stan iu  po siad a
nego sp rzę tu  L  =  200 m, Q == 1800 
l/m in.

Rys. 7.

b) U grupow anie  w  g łąb  z zastoso
w an iem  przepom pow yw ania  L  =  
600 m, Q — 600 l/m in .

Rys. 8.
c) U grupow an ie  w  g łąb  z zastoso 

w an iem  przepom pow yw ania  i w yko 
rzystan iem  w ózka w ężow ego WW-600

(m aksym alne w ykorzystan ie  m ożli
w ości techn icznych  sprzętu).

L  =  1200 m, Q =  600 l/m in .

Rys. 9

d) U grupow an ie  w  g łąb  z zatoso- 
w an iem  p rzepom pow yw ania  i dow o
żenia .
L  =  2400 m, Q =  600 l/m in.

Rys. 10

e) U grupow an ie  w  g łąb  z zastoso
w an iem  przepom pow yw ania  i dow o
żenia.
L  =  1200 m, Q =  800 l/m in .

Rys. 11

D okończenie w następ n y m  num erze

O p ra c o w a ł  
ppor. poż. ANDRZEJ MICHALSKI

2 3

65



M ało  kom u w iadom o, że tó w ła 
śnie w  P olsce pod ję to  je d n ą  
z p ie rw szy ch  w  E u ro p ie  p rób  
k o d y fik ac ji pożarn iczych  za

gad n ień  p en iten c ja rn y ch . W  w ielce 
szacow nym  grodzie  W iślicy, w  je d 
nym  z n a js ta rsz y c h  ośrodków  is t
n ie jącego  już  w  ram ach  W ielk iej 
M oraw y  p a ń s tw a  W iślan , w ydano  
za p an o w an ia  K az im ie rza  W ie lk ie 
go, w  1347 r., s łynne  „ S ta tu ty  w iś 
lick ie”. O tóż jedno  z p ostanow ień  
tego d o k u m en tu  zaw ie ra  słow a, 
k tó re  w  tłu m aczen iu  s ta ro p o lsk im  
b rzm ią  „pożeżca m a być spa lon ”. 
N ie m n ie j n ie  w ięcej, ty lk o  k a ra  
śm ierci za podpalen ie .

N ie bez  kozery  ta k  w ysoka k a ra  
znalaz ła  się w  dokum encie  p odp i
sanym  przez  k ró la , k tó ry  „zasta ł 
P o lsk ę  d re w n ia n ą  a  zo staw ił m u ro 
w a n ą ” . M ia ła  ona  odstraszyć  zw o
lenn ików  starego , d re w n ia n o -a rc h a i-  
cznego po rządku  (a tak ich  w ów 
czas n ie  b rak o w ało ) od ta rg n ięc ia  
się n a  dzieło życia K az im ierza  — 
ja k im  by ło  opasan ie  P o lsk i w ie ń 
cem  zam ków , k tó re  strzec  m iały 
nasz  k ra j  p rzed  n a p a d a m i ze 
W schodu i Z achodu. M ożna b y  
w ięc nazw ać  o s ta tn ieg o  P ia s ta  
p ierw szym  p ro filak ty k iem  w  h is to rii 
p o ża rn ic tw a  polskiego.

* *

J a k  sp raw a  s to su n k u  cz łow ieka 
do ogn ia  w y g ląd a ła  w  in n y ch  w y 
m ia ra c h  czasow ych i p rz e s trz e n 
nych, ja k  w  c iągu  dziejów  ludzie  
obchodzili się z ogn iem  i do czego 
go w y k o rzy sty w a li?

Z an im  ty ta n  P ro m e teu sz  w y k ra 
dzen ie  ognia  bogom  i o ddan ie  go 
n a  poży tek  ludziom  p rzy p łac ił p rzy 
kuciem  go do k a u k a sk ie j skały , 
człow iek  s ty k a ją c  się z ogn iem  w  
z jaw isk ach  p rzy ro d y  b a ł się go i 
o d d aw ał m u  cześć boską . Z czci te j 
z rodził się  s ta ro p e rsk i k u lt  ognia, 
zo roastryzm , w  m yśl k tó rego  czło-

n a le n ia  sw ego b y tu , w  ce lu  o b ro 
n y  kon iecznej p rzed  cza jący m  się 
n a ń  zew sząd  n iebezp ieczeństw em , a 
tak że  w  celu  rozw o ju  w y tw ó rczo 
ści.

W m ia rę  je d n a k  n a ra s ta n ia  sp rze 
czności i ro zk ie łzn an ia  żądzy  w ła 
d an ia , siłę  ogn ia  zaczyna się w y k o 
rzy s ty w ać  w  celu  u ja rz m ie n ia  s łab 
szych i podbo jów  n ie  sw oich  ziem , 
a  n iek ied y  d la  zasp o k o jen ia  ego i
s tycznych  am b ic ji zdobycia  w iecz
n e j sław y .

H e ro s tra te s  p odk łada  og ień  pod 
jed en  z cudów  ów czesnego św ia
ta, św ią ty n ię  A rtem id y  w  E fezie, za 
co z o s ta je  sk azan y  na  w ieczn e  w y g 
n an ie . K ró low ie  a sy ry jsc y  ogn iem  
i m ieczem  niszczą lu d n e  i bogate  
m ia s ta  B ab ilon ii, P a le s ty n y  i E g ip 
tu . G recy , za raz  po w e jśc iu  ko n ia  
tro jań sk ieg o , zam ien ia ją  sto licę  
P r ia m a  w  k u p ę  zgliszcz. C lau d iu s  
C aesar N ero  zn a jd u je  sam oupo je- 
n ie  i p o d n ie tę  a r ty s ty c z n ą  w  łu n ach , 
na  jego  ro zk az  podpalonego  R zym u, 
i żyw ych  pochodn i p a lonych  za 
sw oje  p rz e k o n a n ia  ch rześc ijan .

O gniem  w o je n  re lig ijn y c h  w y tr ą 
ca się śred n io w ieczn a  E u ro p a , nę-

„Pożeżca ma być
w iek  sw ym i d o b ry m i czynam i p rz y 
czyn ia  się do n ieu ch ro n n eg o  zw y
c ię s tw a  dobrego  O rm uzda  n ad  złym  
A ry m an em  i do oczyszczenia przez 
O rm uzda  ziem i przez  ogień. O czysz
cza jącą  ro lę  p e łn i ogień  w  zag ładzie  
b ib lijn e j Sodom y i G om ory. S ta ro -  
te s ta m e n to w a  jak że  p la s ty czn a  w i
z ja  p łonących  m ia s t je s t jed n y m  z 
n a js ta rs z y c h  li te ra c k ic h  opisów  po
ż a ru  „ku  p rzes tro d ze  p o to m n y ch ”, 
m a jący m  pogłęb ić  n a tu ra ln y  lęk  
cz łow ieka  p rzed  żyw io łem  ognia.

S topn iow o  człow iek  p rzy sw a ja  
sobie cząstkę  te j siły, ja k ą  je s t 
ogień, w  celu  u trz y m a n ia  i udosko-

k an a  też n a jaz d am i A tty li, B a tu - 
chana , T a m e r la n a  i in n y ch  „ogn i
s tych  biczów  bożych”. T a ta rz y  pod 
L egn icą  zw ycięża ją  li ty lk o  d z ięk i 
b ły sk aw iczn em u  zas to so w an iu  n ie 
zn an e j w  E u ro p ie  te c h n ik i o gn io 
w ej.

Za pom ocą ognia  cz łow iek  k u 
je  b ro ń  p rzec iw  człow iekow i, uży
w a go w  celu  zdobycia  łu p u  lub  
zn iszczen ia  p rzec iw n ik a . O gień s to 
su je  się jak o  n a rzęd z ie  to r tu r  w 
w alce  o n a rzu cen ie  sw ych p rz e k o 
nań , idei, w ładzy . N a rozkaz  in 
kw izycji, p lace średn iow iecznych  
m ia s t o św ie tla ją  pochodnie z płcT >-
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Kojarzy się ich... ze szczęściem
cych czarow nic, h e re ty k ó w  i in 
nych  odszczepieńców . G iną  n a  sto 
sie w  obron ie  sw ych idei S av o n a- 
ro la  i G io rdano  B runo . O gień nie 
d la  pokoju , lecz ku  w o jn ie , przeciw  
człow iekow i obrócono.

W raz z postępem  n au k o w o -tech 
nicznym , zaczyna je d n a k  n a ra s ta ć  
św iadom ość, że ogień, obok koła, 
je s t przecież jed n y m  z e lem en tów , 
na k tó ry m  o p ie ra  się w spółczesna 
cyw ilizac ja  a zarazem , że tenże  
ogień je s t siłą  czyha jącą  n a  je j 
zniszczenie. L udzie  m y ślą  n ad  spo
sobem  sam oobrony  p rzed  w y n isz 
czającym  żyw iołem , u n ieza leżn ien ia  
s ię  od jego potęgi. P o szu k u je  się 
środków  zaradczych , tw orzy  się w y 
n a laz k i i b u d u je  sp rzę t p rzec iw po
żarow y, o rg an izu je  się s ta łe  pogo
tow ie do w a lk i z ogniem , k tó ra  
do tej po ry  p o zostaw iana  b y ła  w y 
łącznie  tro sce  tego, k to  się z n im  
ze tkną ł. '

A  je d n a k  i człow iek  e ry  now o
ży tn e j n ie  p o tra f i położyć tam y  
b ezsensow nem u „ flir to w i” z og
niem , w y k o rzy stu jąc  go w ciąż do 
s te rro ry zo w an ia  in n y ch  ludzi. P ie r 
w sza w o jn a  św ia to w a  zaczęła się

spalon“
d la  P o lsk i pożarem  K alisza , d ru g a
— W ielun ia .

W yścig w  s to sow an iu  co raz  b a r 
dziej f in ezy jn y ch  e m an a c ji ognia 
w ciąż trw a . Jap o ń sk i a ta k  n a  P e a r l  
H a rb o u r b y ł jed n y m  z n a jw ię k 
szych fa je rw e rk ó w  w spó łczesnych  
nam  czasów . B roń  n u k le a rn a  i t e r 
m o jąd ro w a  w y zw ala  n iezn a n ą  do
tąd  energ ię , zdolną zniszczyć w  
k ró tk im  czasie n aszą  ta rg a n ą  
w strząsam i p lane tę . W yras ta  g rzyb  
a tom ow y n ad  H iroszim ą. D oskonali 
się  śro d k i m asow ej zag łady , w śród  
k tó ry ch  ogień  w ciąż odgryw a w ażn ą  
rolę. L udzkość n ie  n a  w ie le  zboczyła 
z drog i, po k tó re j k roczy ła  od za
ra n ia  sw ego św iadom ego b y tu .

W te j sy tu ac ji, w szystk ie  p o stę 
pow e siły  n a  św iecie w y c iąg a ją  
w łaśc iw e  w n io sk i z lek c ji p rzesz
łości i na  sw ym  sz tan d a rze  u m ieści
ły hasło : „O gień w  każdej em an ac ji 
w in ie n  służyć do celów  w yłączn ie  
pokojow ych , d la  d o b ra  i szczęścia 
ludzkości” .

W  ty m  sensie  pow inno  się d z i
sia j czcić ogień, n ie  czcią b a łw o 
chw alczą, lecz jak o  n iosący  nam  
dob rodzie jstw o  d a r  p rzyrody . L ęku  
przed  bezw zględnym , p rzy  b ra k u  
k o n tro li, n ieo p an o w an y m  żyw io
łem  n ie  przezw yciężym y, dopóki 
n ie  będziem y zdolni, ta k  pod w zglę
dem  techn icznym , ja k  i o rg an izacy j
nym , p rzec iw staw ić  się siłom , k tó re  
w b rew  zasadom  w spółżycia  chcia łyby 
da le j rob ić  z ognia uży tek .

Z. HAUSER

B o te k  W u lk a n  w  k u ź n i .  M a lo w a ł D iego  
V e la sg u e z

A m o r z z ię b n ię ty .  O b ra z  J a n a  A u b e r ta

Od św ię ta  są  w  b łyszczących  la 
k ie rk ach , w  e leg an ck ich  u n ifo rm ac h  
z b łyszczącym i g u z ikam i, a za leż
n ie  od reg io n u  w  czapkach  lu b  cy 
lin d rach . N a co dzień  cza rn i od 
sadzy, u m o ru san i. Ju ż  od ponad  
200 la t  s trzegąc  ludzk iego  m ien ia  
p rzed  pożarem  szybko zdoby li so
b ie  u zn an ie , a u to ry te t  i sym patię .

P o stać  m ojego rozm ów cy — d r u 
h a  Antoniego Idzikowskiego zn an a  
je s t p ra w ie  w szy stk im  m ie szk ań 
com  gm iny  N ow y D w ór G dańsk i. 
P ra c u je  w  S pó łdzie ln i U sług  K om i
n ia rsk ich  ju ż  od 25 la t. J e s t  cz łon
k iem  Z arządu  G m innego Z O SP w  
N ow ym  D w orze G dańsk im .

—  T rad y cy jn ie  godzi D ru h  obo
w iązk i k o m in ia rza  i s tra żak a?

— M oim  zd an iem  te n  ty lk o  je s t 
do b ry  w  zaw odzie  k o m in ia rza , k to  
je s t i  s trażak iem : Z n a ją c  dob rze  
p rzep isy  p rzec iw pożarow e m ożna 
lep ie j i sku teczn ie j zabezpieczać 
m ien ie  ludzk ie . W codziennej p r a 
cy p o sk ram iam  żyw io ł czyszcząc 
kom iny , u su w a jąc  u s te rk i w  p rz e 
w odach kom inow ych i k o n se rw u jąc  
je. C zasam i zd a rza  się, że jak o  k o 
m in ia rz  n ie  m ogę w yegzekw ow ać od 
p rzek o rn eg o  gospodarza  p o p raw y  
sy tu ac ji, a le  k ied y  z jaw ia m  się p o 
now nie w  zespole  k o n tro ln y m  n a 
szej O SP —  n ie  m a d y sk u s ji, u s te r 
k i są  u su w an e  n a  bieżąco. M eld u n 
k i do K R S P  to ostateczność. P odob 
n ie  czyni m oich  p ięc iu  kolegów  k o 
m in ia rzy  w sp ó łp racu jący ch  ze s t r a 
żakam i. Do dz is ia j w sp o m in am  b ę 
dącego ju ż  n a  em ery tu rze  chor. 
poż. L eo n a rd a  Puzow skiego , też  k o 
m in ia rza , k tó ry  św iecił p rzy k ład em  
w  u trz y m a n iu  i p ie lęg n o w an iu  
p ięk n e j tra d y c ji w sp ó łp racy  z OSP.

— Czy to  p raw d a , że k o m in ia rz  
p rzynosi szczęście?

— L ep ie j n iech  o ty m  m ów ią  
fak ty . P a m ię ta m  ta k ie  zdarzen ie , 
n a  w si P rzem y sław  koło D rew nicy , 
podchodzę pod dom , a tu  z okna  
dym i. W ołam : kom in iarz! k o m i
niarz! — n ik t się n ie  zgłasza. W cho
dzę w ięc do c h a ty  i czu ję  sw ąd  p a 
lonego p ap ie ru . O tw ie ram  d rzw i do 
pokoju , a  tam  p łon ie  te k tu ro w e  
pudło , a  od n iego tl i  się ju ż  szafa. 
G ospodyni w yszła  po w odę do o d 
leg łe j s tu d n i, a  że p raso w a ła , po
zo staw iła  w łączone żelazko n a  te k 
tu ro w y m  pudle...

W m iejscow ości S tob iec koło N o
w ego D w oru  G dańsk iego  tra f iłe m  
na  pożar b ru d n e j b ie lizn y  sk ład o 
w an e j p rzy  n ieszczelnym  p rzew o
dzie kom inow ym . G ospodyni poszła 
n a  p lo tk i do sąsiadów , a w  dom u 
zostało  d w o je  m ałych  dzieci. G dy 
bym  w ted y  n ie  p rzyszedł...

P ew nego  d n ia  czyściłem  k om in  w  
R yb in ie  i z d ach u  zauw aży łem  dym , 
n im  p rzy jech a li s tra żacy  by łem  już 
n a  m ie jscu  p rzy  pożarze i g asiłem  
ogień, k tó ry  p o w sta ł w  sk u te k  
zw arc ia  w  p rzew odach  e le k try c z 
nych.

— W  sw oim  środow isku  zn an y  
jes t D ru h  z p as ji zb ie racza-h o b b y -
sty?

— To też w iąże  się z w y k o n y w a

n iem  m ojego  zaw odu. P e n e tru ją c  
s try c h y  dom ostw , m ożna zobaczyć 
różne  rzeczy. Z w raca łem  uw agę 
gospodarzom  n a  n iebezp ieczeństw o  
p o w stan ia  pożaru , ja k ie  g rozi im  
z pow odu  n ag ro m ad zen ia  n iep o 
trzeb n y ch  sp rzę tów  i ru p iec i na  
s try c h a c h  i poddaszach . N a jsk u 
teczn ie jszym  sposobem  byłoby  w y 
rzu cen ie  ich  n a  podw órze, p o rą b a 
n ie  i  spa len ie , a  p rzecież  w ie le  z 
ty ch  rzeczy  posiadało  w a rto ść  m u 
zealną . P o stan o w iłem  je  ra to w ać . 
Z b ie ra łem  co się dało , a  k ied y  m o
ja  p iw n ica  n ie  m ieśc iła  już  w szy st
kiego, sk ład a łem  je  w  szopie u  s ą 
siada . Z eb ra łem  p onad  200 ekspo
na tów , w śró d  n ich  s ta rą  d re w n ia n ą  
s ik aw k ę  i w ie le  różnego  sp rzę tu  
pożarn iczego . C hoć n ie  m am  żad 
nego sp ec ja lis tycznego  w y k sz ta łce 
n ia  w  ty m  k ie ru n k u , czy ta m  dużo 
k siążek  z z ak re su  h is to rii sz tu k i, a  
w  czasie u rlo p u  zw iedzam  m uzea. 
P o s iad a jąc  ju ż  ta k  pokaźny  zb ió r 
i chcąc go ra to w ać  p rzed  zapom 
n ien iem , zw róciłem  się o pom oc do 
ów czesnych  w ład z  pow iatow ych...

— I?...

— I ta k  pow sta ło  M uzeum  Z iem i 
Ż u ław sk ie j w  K m iec in ie  pod  N o
w ym  D w orem  G d ań sk im  — do k tó 
rego  zap raszam  w szystk ich , k tó rzy  
p rzebyw ać  b ędą  w  okolicach  na
szego reg ionu .

*
* *

J a k  d o w ied z ia łem  się ju ż  po ro z 
m ow ie  z d ru h e m  A n to n im  Id z ik o w 
sk im  —  za s tw o rzen ie  M uzeum  Z ie 
m i Ż u ław sk ie j zo s ta ł odznaczony 
„O rd erem  S ta ń c z y k a ”, a  za d z ia ła l
ność n a  n iw ie  pożarn icze j — m e d a 
lem  „Z a Z asłu g i d la  P o ż a rn ic tw a ” .

Tekst i zdjęcie 
ZDZISŁAW KUSAJ
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w
B urz liw e  b y ły  początk i O SP 

w  B rzeziu, jed n o s tk i liczącej 
sobie 101 la t. B rzezie to 
obecnie  dzieln ica R aciborza, 
je d n a  z na jm łodszych , po

p rzednio  zaś n iew ie lk a , ro lh iczo- 
-p rzem ysłow a w ieś. Z agrożen ie  po
żarow e było tu  w  m in ionym  w ieku  
spore, jak o  że zabudow ę m iała 
zw artą , a  pokrycie  ch a t stanow iły  
p rzede  w szystk ich  słom iane s trze 
chy.

W spom nieliśm y o b u rz liw ych  po
czątkach, gdyż trag iczne  w  sk u tk ach  
pożary , jak ie  często m ia ły  w  tych  
okolicach m iejsce, n a  p rzy k ład  w  
1870 r., k ied y  ogień  s tra w ił pół w si 
L ubom ia  w p łynę ły  n a  decyzję: za
k ład am y  straż.

Był rok  1878. Pow ołano  w ted y  To
w arzystw o  S trażack ie  i Śpiew acze, 
w ychodząc ze słusznego założenia, że 
pow inno ono g rupow ać ja k  n a jw ię 
cej ludzi, a  jed n a  o rg an izac ja  d ru 
giej nie przeszkodzi, w ręcz  p rzeciw 
nie, może pomóc.

W ybudow ano przeto  w spólnym i s i
łam i m a lu tk ą  w praw dzie, a le rem i
zę, jed n ak  ze sp rzę tem  b y ły  t r u d 
ności — było go za m ało. D latego 
też  w praw dzie  w  sam ym  B rzeziu 
ogień daw ało  się ugasić bez w ięk 
szych s tra t, ale n ie  m ożna było g w a
ran to w ać  skutecznych  akc ji w  po
b lisk ich  m iejscow ościach. Do dziś

w sp o m in a ją  s ta rzy  m ieszkańcy  w si 
k a ta s tro fa ln y  pożar m ły n a  „na D ę- 
biczu”, w  k tó ry m  zginęło 38 ludzi.

Po p ierw szej w o jn ie  św iatow ej 
w zrosła  ak tyw ność  d ru h ó w  z B rze
zia. Jed n o s tk a  poniosła w ted y  o- 
g rom ne w y d a tk i n a  zak u p  m oto
pom py, zaprzęg konny  o ra z  podręcz
n y  sp rzę t gaśniczy. R ozbudow ano

m otopom pę M-800 L eopolia i p rzy 
stąp iono  do budow y rem izy , gdyż 
pop rzedn ia  by ła  ju ż  za m ała. B udo
w a ciągnę ła  się długo, n ap o ty k a jąc  
na  w ie lo rak ie  przeszkody, nad  k tó 
rym i n ie m a sensu  się rozw odzić. 
W reszcie w  1966 r. ob iek t ukończo
no.

R em iza m a spo rą  pow ierzchnię

też  strażn icę . K w itła  działalność 
szko len iow o-p ro filak tyczna i k u ltu 
ra lno -ośw iatow a. A le po w ybuchu  II  
w o jn y  św iatow ej ci, k tó ry m  O SP 
zaw dzięczała sw ój rozw ój, zostali 
przez h itle row ców  zam knięci w  o- 
bozach kon cen tracy jn y ch . M ow a o 
ów czesnym  nacze ln ik u  M aksym ilia 
n ie  P ro ske  i jego zastępcy  A dolfie 
Fiolce.

Dziś tam te  czasy w y d a ją  się n ie 
w iarygodne, to też  d ruhow ie  p iln ie  
s trzegą  dokum en tów  m ów iących o 
ich trad y c jach . Po w o jn ie  prezesem  
został, pe łn iący  tę  fu n k c ję  do dziś, 
Józef L iszka, za k tó rego  k ad en c ji 
O SP p rzeżyw a sw ój rozkw it. D atu je  
się on od 1954 r., k ied y  zakupiono

28X12 m, m ieści się w  n ie j św ie tli
ca, boks sam ochodow y, m agazyn 
podręcznego sp rzę tu  i w arsz ta t, jes t 
też m ieszkanie  dla gospodarza. P rzy  
strażn icy  usy tuow ano w sp inaln ię , 
trw a  u rządzan ie  p lacu  ćw iczeń.

R ok od d an ia  rem izy  do uży tk u  o- 
kaza ł się p rzełom ow y, gdyż rów no
cześnie jed n o s tk a  o trzy m ała  p ie rw 
szy sam ochód pożarn iczy  i ty m  sa 
m ym  w reszcie, po la tach  działalności 
m ożna było zrezygnow ać z zap rzę
gów  konnych.

O SP w  B rzeziu  należy  do liczeb
nych jednostek : 32 członków  czyn
nych , 42 ha rce rzy  (dziew cząt i ch łop
ców) z h a rce rsk ich  d ru ży n  p o ża rn i
czych o raz  243 członków  w sp ie ra ją -

Blisko granicy
OSP w  C hałupkach , to  n a jd a le j n a  po łudn ie  poło

żona jed n o s tk a  w  w oj. ka tow ick im . Do m ostu  g ra 
nicznego n a  O lzie je s t s tąd  ty lko  k ilom etr.

D ane te  posłużą do w y ja śn ie n ia  d w u  sp raw  i k o 
nieczności u tw o rzen ia  O SP w  te j w si o raz  d o b re j 
w spó łp racy  d ru h ó w  z C hałupek  ze s trażam i naszych  
po łudn iow ych  sąsiadów .

Jed n o s tk a  je s t je d n ą  z m łodszych  w  w oj. k a to w ic 
kim . P rzeksz ta łcono  ją  w  listopadz ie  1969 r. ze straży  
obow iązkow ej, k tó ra  po w sta ła  p a rę  m iesięcy  w cześ
n ie j. D ziałalność O S P  n a  ty m  te ren ie , oddalonym  od 
siedzib inn ych  straży , o k aza ła  się n iezbędna.

R ozm aw iam  z p rezesem  O SP w  C hałupkach , J ó 
zefem  Z w olińsk im , p racu jący m  zaw odow o jako  k ie 
row n ik  zm iany  w  tu te jszy m  O ddziale C elnym  D y rek 
c ji C ieszyńskiej.

— Poprzedn io  by łem  naczeln ik iem , a le  po zaw ale 
serca w skazane  m i było  zm ienić  funkc ję . P rezes m a 
w ięcej p racy  o rgan izacy jne j, żm udnej i czasam i n iez 
b y t e fek tow nej, a le  jak że  p o trzebne j. K to  je s t w  OSP, 
ten  m usi lub ić  p racę  społeczną. S kąd  w ziąć n a  to 
czas? M iędzy sobą m ów im y, że ja k  się po k n a jp ac h  
nie chodzi, to i czasu się tro ch ę  znajdzie.

D ruh  Z w olińsk i tr a f i ł  do s tra ży  p rzypadk iem . W 
1948 r. p racu jąc  ju ż  w  U rzędzie  C elnym  w  C h a łu p 
kach, zosta ł w yznaczony  do p e łn ien ia  fu n k c ji re fe 
re n ta  ochrony  p rzeciw pożarow ej. P o tem  sk ie row ano  
go na  k u rs  podo ficersk i — i ta k  to się zaczęło.

— O becnie w  O SP je s t 38 członków  zw yczajnych , 
p rzew ażn ie  ludzi m łodych, w  w iększości p racow n ików  
ko p a ln i i P K P . Po o s ta tn im  zeb ran iu  sp raw o zd aw 
czo-w yborczym  postanow iono też zorganizow ać d ru 
żynę m łodzieżow ą.

B liskość g ran icy  sp raw ia , że w  w ielu  p rzypadkach  
jed n o s tk i czeskie z B ogum ina or&z O straw y  i polska 
z C ha łupek  pom agają  sobie naw zajem . Z darzało  się 
to  n ie jed n o k ro tn ie . P rezes  p am ię ta  m .in. ak c ję  p rzy  
pożarze w  C hałupkach , k ied y  w  sk u tek  n ieos trożnoś
ci spaw acza zap a lił się w agon  z baw ełn ą . W praw dzie  
P K P  m a w ła sn ą  s tra ż  zak ładow ą, a le  te ren o w a  O SP
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je s t zw yk le  p rzy  pożarze szybciej. W tedy  też  by li 
p ierw si, a le  ak c ja  b y ła  tru d n a , gdyż sp raso w an a  b a 
w e łn a  p a liła  się bardzo  długo. W a k c ji b ra ła  rów nież  
udzia ł czeska s traż  z B ogum ina. Je d n o s tk a  ta , obcho
dziła  n iedaw no  stu lec ie  sw ego is tn ien ia . N a im prezę  
zo rgan izow aną z te j o k az ji zo sta li zaproszen i d ru h o 
w ie z C hałupek .

K o n tak ty  są często n ieo fic ja lne , np. w za jem n e  w i
zy ty  na  s trażack ich  zabaw ach  k a rn aw a ło w y ch . Z a 
baw ę ta k ą  o rg an izu ją  cha łupkow scy  s trażacy  co ro 
ku, m im o pew nych  tru d n o śc i lokalow ych , gdyż O SP 
n ie  dorob iła  się jeszcze w ła sn e j s trażn icy . O becnie 
w jednym  b u d y n k u  m ieśc i się O środek  Z d row ia  i s ie
dziba straży , a w  doda tku  n a  zapleczu zn a jd u je  się 
p rzedszkole. Te trzy  p laców k i n ie  p rzeszk ad za ją  so
bie w zajem nie , a zdarza  sięt że sobie pom agają . O czy
w iście d ruhow ie chcieliby  m ieć w łasną rem izę, ale 
to na raz ie  kw estia  dalszej przyszłości.

Z O FIA  K LO NO W SKA

P re z e s  O S P  w C h a łu p k a c h  d r u h  J .  Z w o liń sk i
P O T . W . K R Z Y M IŃ S K I
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W ubieg łym  roku , z m y ślą  o po 
lepszen iu  w a ru n k ó w  socja lnych  za
łóg p laców ek  hand low ych , e lb ląsk ie  
W PH W  zakup iło  w iększą  ilość e le k 
try czn y ch  podgrzew aczy  w ody „T e r
m a ” — p rodu k o w an y ch  przez  Z a
k ład y  M aszyn  H and low ych  „P ro - 
m e r-B iw a r” z B iałegostoku . W pod
g rzew acze tego ty p u  w yposażono 
20 proc. ogółu p laców ek na  te ren ie  
w oj. elb ląsk iego .

M ów i m jr  poż. W ładysław  K o
w alsk i — in sp ek to r ds. ochrony 
p rzeciw pożarow ej W PH W  w  E lb lą 
gu:

— Po ich za in s ta lo w an iu , w  o- 
b iek tach  zaczęły pow staw ać pożary. 
T ylko spostrzeżen ie  w  porę  ognia 
o raz  b ra k  w  pobliżu  m a te ria łó w  
pa ln y ch  spow odow ał, że w  żadnym  
p rzy p ad k u  pożar n ie  p rz y b ra ł w ię 
kszych rozm iarów , a s tra ty  poża
row e o g ran icza ją  aię do w arto śc i 
podgrzew aczy. O ględziny w ykazały , 
że p rzyczyną za is tn ia ły ch  pożarów  
je s t w ad a  k o n stru k cy jn a .

— Co zrob iono  w  celu  zm n ie jsze
n ia  zagrożenia  pożarow ego w  W a
szych placów kach?

— P rzed e  w szystk im  polecono n a 
szym  pracow n ikom  w zm óc czujność 
podczas ek sp lo a tac ji tych  u rządzeń . ~ 
P o nad to  po in fo rm ow aliśm y  o tym  
p roducen ta . P ow iadom iliśm y  także  
S łużbę P re w e n c ji K W  SP  w  E lb lą 
gu. N a raz ie  ap e lu jem y  do w szy st
k ich  uży tkow n ików  te rm : „U w aga!
— w ad a  k o n s tru k c y jn a  — pożar 
m oże pow stać  w  każdej chw ili”.

Tekst i zdjęcie 
Z. K.

cych. D ziw ne się w ydaje , że ta k  s ta 
ra  O SP liczy w ięcej m łodzieży, a - 
n iżeli członków  czynnych, n iem n ie j 
pe rsp ek ty w y  jed n o stk i dz ięk i tem u  
są optym istyczne. D opiero trz y  la ta  
tem u  druhow ie p rzefo rsow ali sw oją 
p rzynależność a d m in is tra cy jn ą  do 
R aciborza. Poprzedn io  pod legali pod 
re jon  rybnick i, m im o iż znajdow ali 
się na  sam ym  jego końcu.

D zięki K R S P  w  R aciborzu  o trz y 
m aliśm y beczkow óz GBAM  S ta r  25
— m ów i naczeln ik  OSP, A lojzy P ła 
czek — poza ty m  w  ub ieg łym  roku  
w łaśn ie  w  B rzeziu odby ła  się re jo 
now a im preza z o k az ji D ni O chrony 
P rzeciw pożarow ej.

Z asłużyli n a  to  w yróżn ien ie  d ru 
how ie z Brzezia, bo to i n a js ta rsza  
jednostka , i dobrze dzia ła jąca . O SP 
m a pod sw oją op ieką tu te jsze  te ren y  
leśne, ponadto  w  o s ta tn ich  la tach  
w yjeżdżała  do pożarów  w  pobliskich  
m iejscow ościach, m. in. L ubom ii, P o- 
g rzebieniu , K ornow acu , zgłaszała się 
też w  czasie akc ji do pom ocy s t r a 
żom zakładow ym .

O prócz k u lty w o w an ia  trad y c ji 
pożarn iczych  d ruhow ie  z B rzezia o - 
tacza ją  op ieką  p rzedm io t dum y m ie
szkańców  te j m iejscow ości — P o m 
n ik  P ow stańców  Ś ląskich , p rzypo
m in a jący  o odw iecznej polskości 
ty ch  ziem , o k tó re j u trzy m an ie  ta k  
w y trw a le  walczono.

Z.K.

P o dstaw ow ym  środk iem  k o m u 
n ik a c ji au tobusow ej w m ia 
s tach  w o jew ództw a e lb lą sk ie 
go są au to b u sy  „A u to san ”. W 

po jazdach  tych  w yposażonych  w  
skom plikow aną in s ta lac ję  e lek try cz 
n ą  i ogrzew czą is tn ie ją  n ie s te ty  w a 
ru n k i sp rzy ja jące  po w stan iu  pożaru . 
Z anotow ano  już dw a w y p ad k i po 
żarów  „A utosanów ”, jed en  w  M al
borku , a  d rug i w  e lb ląsk im  „Z a- 
m echu”. W obu p rzy p ad k ach  p rzy -

się bezpośredn io  z * u rząd zen iam i 
ogrzew czym i, co pow odu je  je j s to 
p ienie. G łów ny w yłączn ik  in s ta lac ji 
um ieszczony w  ty ln e j części a u to 
b u su  un iem ożliw ia  je j w y łączen ie  
przez k ierow cę p row adzącego  po
jazd, w  m om encie w ybuchu  poża
ru . P o nad to  k ierow ca m a o g ra n i
czoną m ożliw ość o b serw ac ji ty łu  
w n ę trz a  pojazdu , gdzie najczęśc ie j 
w y b u ch a  pożar.

M a te ria ły  s tanow iące  w yposażę-

POTRZEBNY
RACJONALIZATOR

czyną pożaru  było zw arcie  w  in 
s ta lac ji e lek tryczne j.

N iezależnie od s t ra t  m a te ria ln y ch  
pożary  au tobusów  są rzecz jasna  
groźne d la  pasażerów . W rozm ow ie, 
ja k ą  p rzeprow adziliśm y  z zastępcą 
d y rek to ra  ds. technicznych  W oje
w ódzkiego P rzed s ięb io rstw a  K om u
n ikacy jnego  w  E lb lągu , S. P raw d z i-  
k iem  — n a  tem a t ek sp lo a tac ji a u 
tobusów  — dom inow ała tro sk a  o 
bezpieczeństw o pasażerów . W skazał 
o n  k ilk a  w ad  k o n stru k cy jn y ch  i 
w ykonaw czych  „A utosanów ”. E lim i
n ac ja  tych  u s te rek  rad y k a ln ie  po
p raw iłab y  sy tuac ję  w  zak res ie  bez
p ieczeństw a pożarow ego.

Na czoło w ysuw a się sp raw a  in 
s ta la c ji e lek try czn e j. P rzechodzi 
ona bow iem  przez o tw ory  w iercone 
w  b lasze bez żadnego zabezp ie
czenia p rzed  uszkodzen iam i m ech a
nicznym i izo lac ji -— w  czasie ek s
p lo a tac ji pojazdów . W k ilk u  m ie j
scach in s ta la c ja  e lek try czn a  s tyka

n ie  au to b u su  sp rz y ja ją  szybkiem u 
ro zp rze s trzen ian iu  się ognia. N ale 
ży do n ich  p ian k a  p o liu re tan o w a  
w  fo te lach  oraz obicia z tw orzyw a, 
w yk ład z in y  i uszczelki z gum y, 
p rzew ody in s ta la c ji e lek try czn e j w  
izo lac ji p a ln e j, p rzew ody  paliw ow e 
z tw orzyw  sztucznych.

N ieszczelność m echanizm ów  oraz 
w a rs tw a  k u rzu  i sm arów  n a  śc ian 
k ach  kom ór, p rzew odach  e lek try cz 
n ych  sp raw ia ją , że ogień rozp rze
strz en ia  się w ręcz b łyskaw iczn ie . 
Jednoosobow a załoga au to b u su  m u 
si rów nocześn ie  gasić pożar i p rz e 
p row adzać  ew ak u ac ję  pasażerów . ■

Z przytoczonych fak tó w  w ynika, 
że zabezp ieczenie  p rzeciw pożarow e 
au tobusów  ty p u  „A u tosan” je s t p ro 
b lem atyczne. S tan  ten  m ożna po
p raw ić , a le  tą  sp raw ą  pow inny  się 
za jąć  zarów no b iu ro  k o n s tru k cy jn e  
p ro d u cen ta  au tobusów , ja k  i o środ 
k i badaw czo-rozw ojow e ko m u n i
kacji. Z. K.
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j f l i

Na co stać było

J eśli s ię  m ów i s tra ż  pożarna , 
to  m a się n a  m yśli rów nież  
s iedzibę  s tra ż y  czy li strażn icę . 
P rz e d  la ty  w szędzie  (a gdzie 

n iegdzie  i  dziś) o b iek t ta k i  n azy w a
no rem izą .

N iew iele  O S P  p rzed  1914 r., a  
tak że  w la ta c h  m ięd zy w o jen n y ch  
m iało  okazałe  siedziby . P od  o k re ś 
len iem  okaza łe  m am  n a  m y śli n ie  
ty lko  k u b a tu rę , a le  i fu n k c jo n a l
ność. Je d n o s tk i w  w ięk szy ch  o środ 
k ach  dąży ły  do u zy sk an ia  ja k  n a j 
w iększe j p ow ierzchn i n a  d z ia ła ln o ść  
k u ltu ra ln o -o św ia to w ą . O dbyw ało  się 
to  n a w e t kosztem  pom ieszczeń  na  
sp rzę t. W m n ie jszych  w siach , d re w 
n ia n a  p rzew ażn ie  s tra ż n ic a  o je d 
nym  pom ieszczen iu  m u s ia ła  łączyć 
fu n k c ję  św ie tlicy  i g a rażu .

M im o tru d n y c h  w a ru n k ó w  m a 
te r ia ln y c h  chęć p o siadan ia  w ła sn e 
go k a w a łk a  dach u  b y ła  duża. P rz y 
b yw ało  w ięc s trażn ic  o różne j k u 
b a tu rz e  i a rc h ite k tu rz e , za leżn ie  od 
s to p n ia  zam ożności jednostek .

Z a rz ą d  G łó w n y  ó w c ze sn eg o  Z w ią z k u  
S tr a ż y  P o ż a rn y c h  R P  w y c h o d z ą c  n a 
p rz e c iw  p o trz e b o m  t e r e n u  w y d a ł  a lb u m  
z p r o je k ta m i  s t r a ż n ic  d la  j e d n o s te k  p o 
szc z e g ó ln y c h  ty p ó w  z lo k a liz o w a n y c h  w  
ró ż n y c h  ś r o d o w is k a c h ,  o d  m a łe j  w io s k i 
do  k i lk u n a s to ty s ię c z n e g o  m ia s ta .  Z 
p ro je k tó w  ty c h  s k o rz y s ta ło  je d n a k  s to 
s u n k o w o  n ie w ie le  O S P . N a d a l p r z e w a 
ż a ły  o b ie k ty  s ta w ia n e  p o d  k ie r u n k ie m  
i w e d łu g  p o m y s łu  m a js t r ó w  b u d o w la 
n y c h .

P o  z a k o ń c z e n iu  d z ia ła ń  w o je n n y c h  w  
1945 r . (w  w y n ik u  k tó r y c h  c zę ść  n a s z y c h  
o b ie k tó w  u le g ła  z n isz c z e n iu )  s y tu a c ja ,  
je ś l i  ch o d z i o s t ra ż n ic e ,  p rz e d s ta w ia ła  
s ię  z d e c y d o w a n ie  ż le . P io n ie r z y  z a s ie d 
la ją c y  Z ie m ie  Z a c h o d n ie  i  P ó łn o c n e  ze 
z d z iw ie n ie m  p rz y g lą d a l i  s ię  o c a la ły m , 
m u ro w a n y m  w p ra w d z ie ,  a le  c ia s n y m  
b u d y n e c z k o m , w  k tó r y c h  c z ę s to  z t r u 
d e m  m ie ś c iła  s ię  s ik a w k a  k o ło w a . W ie j
s k a  „ F e u w e h r w a c h e ”  b y ła  w  p o ję c iu  
N ie m c ó w  w y łą c z n ie  m ie js c e m  p rz e c h o 
w y w a n ia  s p rz ę tu .  S p lu w a li  w ię c  n ie ra z  
p rz y b y s z e  s p o d  K ie lc , R ze szo w a , c zy  r e 
p a t r i a n c i  z  k re s ó w , s tw ie r d z a ją c ,  ż e  co 
j a k  co , a le  re m iz a  to  u  n ic h  b y ła  le p 
sza . P o t r z e b  in n y c h  w a ż n ie js z y c h  b y ty  
ty s ią c e ,  w ię c  ta m , g d z ie  p o w s ta w a ła  
O S P , z a d o w a la n o  s ię  ty m ,  co  z a s ta n o .

S tra ż a c k i ru c h  b u d o w lan y  w  o- 
s ta tn ic h  la ta c h  o s iąg n ą ł ch y b a  sw ój 
szczyt. P o w staw a ły  czasem  is tn e  
ko m b in a ty  k u ltu ra ln o -o św ia to w o - 
-s trażack ie . W iele s tra żn ic  w zn ie 
siono w ed lu  ty pow ych  p ro jek tó w  
o p raco w an y ch  i w y d an y ch  przez  
K om endę G łó w n ą  S tra ż y  P o ża rn y ch . 
N iek tó re  o b iek ty  zosta ły  ro zb u d o 
w an e  i zm odern izow ane . B yły i są  
też  ta k ie  jed n o s tk i, p rzew ażn ie  m ło 
de, k tó re  n ie  ho łd u jąc  zasadzie  
„zastaw  się a postaw  się” s ta w ia ją  
sobie n a  początek  m ałe , sk ro m n e  
siedziby. T ak ie , n a  ja k ie  je  ch w i
low o stać. B yle sp rz ę t n ie  n iszczał 
i b y ł zg rom adzony  w  jed n y m  m ie j
scu.

K ręc im y  czasem  nosem , że po co 
w  m a łe j w iosce ta k i pałac , albo  
że to  i owo je s t  n ie ty p o w e  i bez 
sty lu . W iększym  je d n a k  p ro b lem em  
je s t, E,by ow e w ie lk ie  i m a łe  s tra ż 
n ice n ie  s ta ły  n a  co dz ień  puste , 
ab y  tę tn iły  życiem . P -Ś K I

R e m iz ę  p o s ta w io n o  w  1934 r o k u .  S o l id 
n e  w y k o n a n ie  i  d o b re  m a te r ia ły  s p r a 
w iły ,  że  b ę d z ie  je sz c z e  s łu ż y ć  s t r a ż a 
k o m  d łu g ie  l a t a

F O T . J .  O S T R O W S K I 
N ie w ie lk a ,  b o  i  w ie ś  n ie d u ż a ,  a le  w ła 

s n a
F O T . J .  R U B E Ń C Z Y K  

W  P ła w n ic y  w o j .  w a łb rz y s k ie  s t r a ż a c y  
r o z b u d o w a li  c ia s n ą  p o n ie m ie c k ą  s t r a ż 
n ic ę  F O T . Z . P A C H L A
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O ‘tym , że m ój bratanek ma za 
szefa niewiastę, to ja już da
wno wiedział. Ale odwiedził 
ja jego niedawno a on coś 

synowi swojemu tłumaczy. Słucham  
ja, o jakichś tam temperaturach pa
lenia, zapłonu i innych gadają. Jak 
skończyli, to ja pytam:

— Coż w y  egzamina jakieś skła
dać będziecie, czy inne nieszczęście 
na was przypadło?

Zaczął mnie tłum aczyć syn bra
tanka, że on będzie miał egzamin  
na podoficera w  straży pożarnej, i 
przygotować się musi, bo w ykładow 
cy nikomu nie popuszczą.

przepiszę panu lekarsiioo. A swoją  
drogą przydałoby się pooddychać 
górskim  pow ietrzem  i trochę ogra
niczyć palenie.

Skłonił ja głowę. Całe szczęście, 
że tylko ty le  nakazała. W aptece 
była (jakżeby inaczej) pani m agi
ster, tam, gdzie ja w czasy w yk u p y
wał, też same baby. Ze to z  pocią
gami w  zim ie różnie byw a umyślił, 
że do Wrocławia samolotem polecę. 
W ykupił w  LOT bileta. Tam  — 
wiadomo — m ężczyzny nie zn aj
dziesz. Nu i przyszło do odjazdu. 
Spakowawszy czemodan, w yszedł-

NASIAŁO ICH
— A już najbardziej wym agają

ca, to kapitan co zapobieganie po
żarom wykłada...

— Baba znaczy?
— Tak wujaszku.
Pokiwał ja głową. W ochotniczej 

straży pożarnej niewiasta nie no
wina, ale w  zawodowych, przed laty  
to była rzadkość wielka. A już 
przed wojną, to na wojew ództw o  
óyła jedna instruktorka.

Bratanek z  synem powiedzieli 
mnie, że dziś kobiet w  straży dużo. 
I to na jakich stanoioiskach po
niektóre, ho, ho! Pułkowniki, dok- 
tory, docenty, inspektory i różne in 
ne. Pokiwał ja głową ze zrozum ie
niem znaczy i ze współczuciem dla 
te j m ęskiej połowy, co ją coraz 
bardziej płeć piękna' pod pantofel 
bierze.

Za jakie dwa dni dostał ja w e 
zwanie do Kom endy MO w dziel
nicy. Za świadka. Awantura w  
tram w aju  była znaczy gruba i na
wet do bójki doszli. Nu i ja się 
napatoczył, tak mnie za świadka  
m ilicjant wziął.

Zachodzę ja do komendy, proszą 
grzecznie do pokoju, patrzę ja a 
tu za stołem  siedzi w  mundurze 
panna porucznik. Dwadzieścia trzy, 
nu góra dwadzieścia pięć lat. A 
ładnażl Z dum iał ja trocha, a ona 
prosi, żeby ja powiedział, co i jak. 
Mówię ja, aż doszedł do tego, jak  
jeden drugiego rugać zaczął.

— No i co to było?
Poczerwieniał ja na to.
— Zeby ja na skroś ziemi zapadł, 

to nie powtórzę...
— A dlaczego?
— Bo niewieścich uszu nie obra

żę.
Poczerwieniała z  kolei ona i za 

częła mnie tłumaczyć, że w  milicji 
to różne rzeczy się słyszy, a już  
najgorzej jak podpitego przywiozą. 
A ja nie i nie. W końcu napisała, 
że ten  co zaczął „użył ogólnie zna
nych obelżywych słów”.

Jak się zaczęło z  niewiastami, to 
końca widać nie było. Zawędrował 
ja do Ośrodka Zdrowia. Kaszel 
mnie złapał i nie chciał przejść, 
chociaż ja m iodówkę na gorąco z 
masłem stosował. W ośrodku trafił 
na panią doktór.

— Rozebrać się proszę... do poło
w y  oczywiście...

Ściągnął ja co miał. Opukała, o - 
słuchała i mówi.

— Stan zdrowia dobry. Na kaszel

szy  na ulicę taksów kę złapał. Za 
kierownicą  — niewiasta.

Jedziem do tego lotniczego porta, 
a na G rójeckiej jeden taki drogę 
nam zajeżdża. Mało nas nie zaczepił 
rab boży. A le jak stanęli pod czer
wonym  światłem , szoferka szybę 
odkręciła i taką litanię jem u w y 
czytała, że ja gębę rozdziawił i słu
chał tylko.

W siedli nareszcie do samolota. 
W arczy, kołysze nu w  końcu w y
startowali. Takie cudo w  mundurku  
i spódnicy króciusieńkiej odzywa  
się:

— Dzień dobry państwu. Załoga 
samolotu pasażerskiego PLL LOT na 
trasie W arszawa  — Wrocław w  sk ła
dzie...

W ysłuchał ja uważnie. P iloty, 
mechanik, i ten jak to m u tam... 
nawigator — same m ężczyzny. Tu 
jeszcze niewiast nie nasiało tak jak  
na ziemi.

WUJCIO

MŁODZIEŻ 
ZAPOBIEGA POŻAROM

O gólnopolsk i T u rn ie j W iedzy P o 
żarn icze j „M łodzież zapobiega p o 
ża ro m ” w  g m in ie  R ozd rażew  w  w o
jew ó d ztw ie  k a lisk im  m a szerok ie  
rzesze zw olenn ików  w śró d  h a rc e 
rzy  i członków  Z w iązku  S o c ja li
s tycznej M łodzieży P o lsk ie j. W ro 
k u  1978 fin a liśc i tu rn ie ju  szczebla 
gm innego  za ję li szóste m ie jsce  w  
e lim in ac jach  w ojew ódzk ich . S tąd  
też, gdy  w  ro k u  ub ieg ły m  rozpoczę
to e lim in ac je  do II  O gólnopolskiego 
T u rn ie ju  W iedzy P oża rn icze j, z a in 
te re so w an ie  członków  kó ł Z SM P i 
h a rce rzy  w zrosło  jeszcze b a rd z ie j. 
W w y n ik u  e lim in a c ji środow isko 
w ych  w yłon iono  27 fin a lis tó w  
gm innych . W o s ta tn ich  d n iach  
g ru d n ia  ub. ro k u  p rzep ro w ad z iliś 
m y  im p rezę  n a  szczeblu  gm iny .

P o  e l im in a c ja c h  p is e m n y c h  z a k w a l i f i 
k o w a ły  s ię  do  f in a łu  g m in n e g o  n a s tę 
p u ją c e  u c z e s tn ic z k i:

— w  g ru p ie  w ie k o w e j  12—15 la t  h a r 
c e r k i  A lin a  M arc isz , K a ta r z y n a  Z m y ś lo 
n a ,  J a d w ig a  M u s ie liń s k a ,

— w  g r u p ie  w ie k o w e j  16—21 la t  c z ło n 
k in ie  Z S M P : J o l a n t a  B ie rn a c k a ,  J o la n t a  
B o c h n a , B o że n a  K a c z m a re k .

T u r n ie j  p ro w a d z iła  k o l. B o ż e n a  M a r
c isz , a j u r y  p rz e w o d n ic z y ł  k o m e n d a n t  
R K  S P  c h o r .  poż . J e r z y  M a y e r .

F in a l i s tk i  p o s z c z e g ó ln y c h  g ru p :  K a t a 
r z y n a  Z m y ś lo n a  i B o że n a  K a c z m a re k  
w e zm ą  u d z ia ł  w  e l im in a c ja c h  w o je w ó d z 
k ic h . Z d o b y te  n a g ro d y  ( r a d io o d b io rn ik i  
t r a n z y s to r o w e  i  m a łe  r o b o ty  k u c h e n n e )  
s ta n o w ić  b ę d ą  m iłą  i  p o ż y te c z n ą  p a 
m ią tk ę ,  n a to m ia s t  w ie d z a  p o ż a rn ic z a  
p o w in n a  z a o w o c o w a ć  i p rz e ja w ia ć  s ię  w  
p o p ra w ie  s t a n u  b e z p ie c z e ń s tw a  p o ż a r o 
w e g o  n a sz e j  g m in y .

BOLESŁAW  DURAK

Otwarta dla wszystkich
W Sm erdnicy, n a  obrzeżach  w ie l

k iego Szczecina, oddano  do uży tk u  
n o w ą strażn icę . Z o k az ji u roczystoś
ci tam te jsza  O SP, po 30 la ta ch  o f ia r 
nej p racy , doczekała  się sz tan d aru . 
S trażn icę , zap lan o w an ą  fu n k c jo n a l
n ie  i este tyczn ie  u rządzoną, w y b u 
dow ali m ie jscow i s tra żacy  w  czynie 
społecznym . P o w sta ła  w spó lnym  w y
siłk iem  ro ln ików  i hodow ców  d ro 
biu, k link ie row ców  i be ton iarzy , 
p raco w n ik ó w  „ fab ry k i dom ów ” i 
rzem ieśln ików . W yposażenie św ie tli
cy u fundow ał p rezy d en t m iasta  
Szczecina. P e łn i ona fu n k c ję  o sied 
low ego dom u k u ltu ry  i dostępna  je s t 
d la  w szystk ich  m ieszkańców . Zespół 
stra żack i dysponu je  n a w e t e le k try 

cznym i o rg an am i. S trażacy  zrzeszeni 
w  O SP  S m erd n ica  zn an i są z tego, 
że „b akcy l” ochotn iczego  p o ża rn ic t
w a  s ta ra ją  się p rzeszczepić innym . 
Do tak ich  n a leżą  p rzede  w szystk im  
nacze ln ik  O SP  Tadeusz S tankie
wicz, prezes jed n o s tk i — Jan D zi
kow ski, sk a rb n ik  A ntoni K ow alski 
(odznaczony z o k az ji ju b ileu szu  50- 
- lec ia  p racy  społecznej w  p o ża rn i
ctw ie) o raz  k ie ro w ca  Józef Przybyl
ski. U roczystość w ręczen ia  sz ta n d a 
ru  o ra z  o tw a rc ia  św ie tlicy  i re m i
zy śc iągnęła  do  S m erdn icy  w ie lu  tu 
ry s tó w  zagran icznych , p rzeb y w a ją 
cych w  w oj. szczecińskim .

Tekst i zdjęcie Z ił
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Piosenka 
w „strażackim 
mundurze”

Po raz  p ią ty  z in ic ja ty w y  ZW 
Z O SP  w  B ia łym stoku  odby ł się w o
jew ódzk i k o n k u rs  p ieśn i, k tó rem u  
p a tro n o w a ły  ZW  ZSM P, W DK, 
RSW , W ZSR i ZG  B TS-K .

Jako , że by ła  to  im preza  ju b ile u 
szow a zorgan izow ano ją  w  B ia łym 
sto k u  (I i I I  k o n k u rs  odbyw ały  się 
w  O lecku, zaś I I I  i IV  — w  B ielsku 
Podlaskim ).

W im prezie  w zięło udział 69 w y
konaw ców  w  czterech ka tego riach , 
k tó rzy  zap rezen tow ali re p e r tu a r  
s trażack i.

J u ry  p rzyznało  w  k a teg o rii so lis
tów  nag rody : I — A ndrzejow i D łu- 
żew skiem u, II  — Zofii D anilczuk,
I I I  — M irosław ie S ta tk iew icz  i D a
nucie R om aniuk . P ie rw szą  nagrodę 
w  k a teg o rii duetów  zdobyły A la i 
L uba G aw ry luk .

B iałostocka publiczność ow acy jn ie  
p rzy ję ła  w ystępy  zespołów  w o k a l
nych, w śród  k tó ry ch  zw yciężyły 
„K lekociak i’ p rzed  „ Ju trz e n k ą ” • i 
„K ałask am i”.

W grup ie  zespołów  w o k a ln o -in 
stru m en ta ln y ch  na  czoło w y su n ą ł się 
zespół „D oro” z W PH W  B iałystok . 
Z sa ty sfak c ją  należy  stw ierdzić , iż 
poziom  przygo tow an ia uczestn ików  
ko n k u rsu  z ro k u  na  rok  w zrasta , a 
p iosenki s trażack ie  coraz częściej 
zn a jd u ją  się w  rep e r tu a rz e  zespołów  
am ato rsk ich  B iałostocczyzny.

R. ŚW IER C ZEW SK I

Wznowienie wydawnictwa

Katalog przepisów 
— zapobieganie 
pożarom

U przejm ie zaw iadam iam y  w szy st
k ich  za in teresow anych , że w  1979 r. 
ukaże  się w znow iony n a k ła d  K a ta 
logu P rzep isów  ■— Z apobieganie  P o 
żarom . B ędzie to u ak tu a ln io n y  kom 
p le t k a r t  ka ta logow ych  do Z b io ru  
T ekstów  i Skorow idza, k tó re  w y d a
w ane by ły  w  la tach  1970— 1979 (u- 
zupe łn ien ia : 1/1971, 11/1972, III/1973, 
IV/1974, V/1975, VI/1977 i VII/1979).

Z am ów ienia  n a  now y kom plet k a 
ta logu  i p re n u m e ra tę  przyszłych  
uzupełn ień  m ożna sk ładać  w  te rm i
n ie  do d n ia  30 czerw ca 1979 r. na  
ad res :
K sięg a rn ia  „W spólna S p raw a” 
ul. M arsza łkow ska  28 
00-576 W ARSZA W A.

Z am ów ien ia  n a  p ren u m era tę  K a 
ta lo g u  P rzep isów  — Z apobieganie 
P ożarom  sk ład an e  w  ubieg łych  la 
tach  i n ierea lizow ane , pow inny  być 
ponow nie po tw ierdzone, w raz  z po
dan iem  in fo rm ac ji do tyczących  n a z 
w y p re n u m e ra to ra , ad resu , ilości 
zam aw ianych  egzem plarzy  i w a ru n 
ków  p łatności.

Ochotnicy z Bolkowa
M iasteczko B olków  w  woj. je le 

niogórsk im  je s t czyste i zadbane. 
W śród jego m ieszkańców  w ielu  po 
siada  tzw . „żyłkę” do p racy  spo
łecznej. N ależą do n ich  K aro l B ec- 
k ie r i B ron isław  S trza łkow sk i. Oni 
to, m a jąc  n a  uw adze dobro i bez
pieczeństw o sw ego m iasta, postano
w ili ju ż  w  ro k u  1945 zorganizow ać 
OSP. P ie rw szy  zarząd  stanow ili B. 
S trza łkow sk i, K. B eckier, W. K a
m iński, A. K rom kow ski, E. Blok. 
O SP liczyła  dziew ię tnastu  człon
ków . W je j o ran izacji w ydatn ie , 
pom agało społeczeństw o Bolkow a. 
Jed n o s tk a  chyba najw ięcej zaw 
dzięcza energ icznem u działaczow i, o - 
becnem u prezesow i honorow em u 
d ruhow i B eckierow i. M imo sędziw e
go już w ieku  sta le  in te re su je  się 
w szelk im i poczynaniam i bolkow skich 
strażaków .

A nalizu jąc  p racę  zarządu  odnosi 
się w rażen ie , że je s t to jed n a  zg ra
n a  rodzina, w zajem nie sobie pom a
gająca. O prócz członków  zarządu  
ak tyw n ie  dz ia ła ją : Józef M ieszała, 
k ierow ca bardzo dbały  o sp rzę t i je 
go już w ieku  sta le  in te re su je  się 
R akszew ski, S tefan  A dam iak , Jan

Ł yczkow ski i w ie lu  innych  m łodych 
strażaków . K iedy  zbiegną się na  a- 
la rm  w  w ozach  b ra k u je  m iejsc.

O sukcesach  O SP św iadczą zdo
biące ściany  św ietlicy  dyplom y zdo
by te  przy  różnych  okaz jach  m. in . 
n a  zaw odach rejonow ych i w o je
w ódzkich. Je s t ich dw adzieścia  k il
ka. W św ietlicy  w yposażonej za 
w łasne p ien iądze zn a jd u ją  się po 
trzebne  m eble, te lew izor o raz  b ilb io- 
teka . S traż  m a dw udziestoosobow ą 
o rk iestrę  i d rużynę  m łodzieżow ą.

O SP w  B olkow ie w  czynie spo
łecznym  p rzebudow ała  rem izę, og ro 
dziła  plac, pom alow ała w ozy bojo
w e i m otopom py.

W kron ice  s traży  w id n ie ją  zapisy 
akc ji gaśniczych, tak ich  np. jak  przy  
pożarach  R afin e rii w  Czechow icach, 
in te rn a tu  Szkoły R olniczej i tego 
najtrag iczn ie jszego  w  je j dziejach, 
k iedy  to w  1967 r. p rzy  gaszeniu  sa 
m ochodu przew ożącego aceton zginął 
d ruh  Z dzisław  K ościański, S tan isław  
Z uraw ieck i s trac ił rękę, a Ja n  K ęd ra  
został kon tuzjow any .

J . PO PRA W A
W yjazd n a  k o le jn e  ćw iczenia 
W śród s trażak ó w  p rzew aża ją  m łodzi

72



P o z io m o : a ) o w o c  z  p e s tk ą ;  a m b a ra s ,  
b ) z am sz ; n a rz ę d z ie  g o s p o d a r s k ie ;  p ta k  
lu b  g rz y b , c ) w  ż y ła c h ; z n a k  d o d a w a n ia ,  
d) im ię  ż e ń s k ie ;  s p rz e c z k a , w a ś ń , e) 
e le k t ry c z n y ;  k o ń c z y n a , f )  z a w ó d  w ie lu  
K a sz u b ó w ; d o ś w ia d c z e n ie ,  g) tłu s z c z ; 
d ro b n e  cząstkiL ja k ie g o ś  m in e ra łu ,  h ) 

" im ię  m ę s k ie ;  e le k t r o d a ;  m ło d s z y  o d  d a 
m y , i) k r z e w  o ja g o d a c h  ja d a ln y c h  lu b  
o w o c  te g o  k rz e w u ;  f ig u r a  a k r o b a c j i  l o t 
n ic z e j  lu b  n a z w a  h a k a  u  d rzw i. 
P io n o w o : A ) w o k a l is ta ;  s z tu c z n e  o k o , 
B) iw a , C) m o s te k  n a d  rz e c z k ą ; w sz e c h 
ś w ia t ,  D) m ia s to  w  w o je w ó d z tw ie  g d a ń 
s k im ; z u c h , c h w a t ,  E) w ie ś n ia k ; w zó r, 
p rz e d m io t  do  n a ś la d o w a n ia ,  F ) im ię  
m ę s k ie ;  c h rz ą sz cz  d ra p ie ż n y , m ie s z k a n ie c  
w ó d , G ) m ia s to  w  w o je w ó d z tw ie  ło m 
ż y ń sk im , H ) u k ła d ,  u m o w a ; g ło w ic a , 
o z d o b n e  z w ie ń c z e n ie  k o lu m n y .
P o  ro z w ią z a n iu  k rz y ż ó w k i o d c z y ta ć  h a 
s ło .

1, e , 3, . . 2 7 ,  28 =  h a s ło .

R e d a k c ja  o c z e k u je  n a  k a r t k i  p o c z to w e  
z ro z s z y f ro w a n y m  h a s łe m .
A d re s  r e d a k c j i :  u l .  S w a rz e w s k a  68, 00-821 
W arsz a w a .
T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń : 2 ty g o d n ie .

R o z w ią z a n ie  h a s ła  z n r u  2:

P o ż a r  to  n a sz  w ró g !
U p o m in k i k s ią ż k o w e  za  ro z s z y f ro w a n ie  
te g o  h a s ła  w y lo s o w a li:

245/3,G łu szy n a1. W ilc zy ń sk a  H a lin a ,
61-329 P o z n a ń

2. S e w e r M a łg o rz a ta ,  O ła w sk a  36/7, 49-300 
B rzeg

3. R y s z a rd a  G osz , 83-333 C h m ie ln o , w o j. 
G d a ń s k ie

W A R U N K I
P R E N U M E R A T Y

Czasopismo rozprowadzane jest 
wyłącznie w prenumeracie.
Cena prenumeraty rocznie zl 168, 
półrocznie zf 84, kwartalnie zł 42, 
a cena 1 egz. 7 zt. Termin skła
dania zamówień i wpłat:

a) do 25 listopada na I kwartał, 
I półrocze i cały następny rok,
b) do 10 każdego miesiąca 
(z wyjątkiem grudnia) poprze
dzającego okres prenumeraty.

Jednostki gospodarki uspołecz
nionej, instytucje i organizacje 
społeczno-polityczne oraz wszel
kiego rodzaju inne zakłady pracy 
składają zamówienia w miejsco
wych oddziałach RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” .

Zakłady pracy w miejscowoś
ciach, w których nie ma oddzia
łów RSW oraz prenumeratorzy 
indywidualni zamawiają prenu
meratę w urzędach pocztowych 
lub u doręczycieli.

Terenowe oddziały RSW  „Prasa- 
Ksiqżka-Ruch” ,  urzędy pocztowe lub 
doręczyciele honorujq wylqcznie za
mówienia wraz z przedpłatą. Wszyscy 
więc, którzy chcą otrzymywać nasze 
czasopismo, proszeni sq o przesłanie 
zamówienia wraz z należnością na 
adres swojego terenowego oddziału 
RSW ,,Prasa-Ksiqżka-Ruch". Adres od
działu otrzymacie w najbliższym kios
ku „Ruchu” .

„STRAŻAK”
Czasopismo poświęcone ochronie 

przeciwpożarowej

Odznaczone 
Złotym Znakiem ZOSP

Ukazuje się od 1931 roku. Wydawane przy poparciu finansowym PZU.

A  Przewodniczący Rady Programowej
płk mgr Albin Lasoń

Redaguje Kolegium: płk poż. Roman Darczewski, Zdzisław Kucharski, Zofia 
Linder (sekretarz redakcji), Andrzej Orłowski, płk poż. Edmund Piechocki, 
ppłk poż. Krzysztof Pierzchlewski (zastępca redaktora naczelnego), płk poż. 
mgr Zdzisław Radwański, płk w st. spocz. mgr Jakub Rubeńczyk, Stanisław 
Rusiniak, inż. Krystyna Stolarzewicz (redaktor naczelny).

Opracowanie graficzne i techniczne Stefan Suda.

Adres Redakcji: ul. Swarzewska 68, 01-821 W arszawa, tel. 34 2911 
i 34 05 69.

Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca.

Nakładem Wydawnictwa „Czasopisma Wojskowe", ul. Grzybowska 77, 
00-950 W arszawa, tel. 20 42 85.

Oddano da składu 5.11.1979 r.

Podpisano do druku 8.III.1979 r.

W .Z.Graf. Zam. 121 C~tOS 

Nakład 31.338 egz. .
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mm
7 -  L I P I E C  -  1984 r.

W  N U M E R Z E :  

str.

3 -  STANISŁAW CAŁKA -
Polska to wielka rzecz

4 -  EDWARD FRANKOW
SKI — Z popiołów pow
stała...

7 -  Konkurs „RODOW ÓD”
— rozstrzygnięty

8 -  MIROSŁAWA ZAWIR-
SKA — Postawił na 
dobrq kartę — reportaż 
z Gdyni

10 -  BYŁ W  POLSCE TAKI 
CZAS... ze wspomnień 
pioniera OHP

12 -  ZDZISŁAW KOSYRZ -
Kształtowanie świado
mości patriotyczno- 
-obronnej młodzieży.

14 -  ANNA M. SZYMAŃ
SKA -  Biegaj razam 
z junakami — relacja 
z III Junackiego Biegu 
Zwycięstwa

16 -  BRONISŁAW GETKA -
Tradycje i współczes
ność — ludzie 40-leda 
PRL

18 — Fotoreportaż MARIAN
NY WDOWINSKIEJ -
Junacy Polsce

21 -  ZENON PALIGA -  Czy
praca daje zadowole
nie?

26 — To wszystko zależy od 
nas -  DYSKUSJA

28 — Psychozabawa, zagad
ka, kqcik pytań i od
powiedzi.

30 -  JANUSZ ŚWIERCZ YŃ-
SKI -  Cienie olimp‘j- 
skiej flagi

33 — recenzje filmowe, książ
kowe i in. oraz krzy
żówka, humor, zagad
ki, piosenki junackie.

R ED A G U JE  Z E S P Ó Ł : ED W A RD  
FR A N K O W SK I -  redaktor no 
czelny, M IR O SŁA W A  ZAW IR- 
SKA  -  zastępca redaktora na
czelnego , A N N A  M. SZYM A Ń 
SKA  -  sekretarz red akcji, D A 
RIA  KU B IA K . O p raco w anie  
e ro ficzn e : W IESŁA W  G A LIŃ SK I. 
A D R E S  R E D A K C JI: 00-920 W ar
szaw o, ul. Nowy Św iat 18/20. 
T E L E F O N : 27-60-21 w. 44. 
D R U K A R N IA : P Zo raf. RSW  
„P R A SA -K SIĄ ZK A -RU C H ”  00-375 
W arszaw a , ul. Sm olna 10. 
Zom. 381. T-30.
Z d ję cia  — archiw um  C A F.

IS SN  0239-6491

2 -  ZYCIE OHP

W dniu 28 moja br. od
było się drugie z kolei po
siedzenie Krajowe] Rady 
Ochotniczych Hufców Pracy. 
Posiedzeniu przewodniczył 
Minister do spraw Młodzieży 
ANDRZEJ ORNAT, który na 
wstępie złożył najlepsze ży
czenia dla kadry, uczestni
ków i junaków z okazji Dnia 
Ochotnictwa Pracy.

Sekretarz Rady -  Zastępca 
do spraw politycznych Ko
mendanta Głównego OHP 
płk dr STANISŁAW CAŁKA 
przedstawił informację o sta
nie moralnym i dyscyplinie w 
OHP. Stwierdził, że stan mo- 
ralno-polityczny w OHP jest 
zadowalający, a zadania wy
konywane. Płk dr Stanisław

KRONIKA

POSIEDZENIE

Całka przedstawił również za 
łożenia do działalności ide 
owo-wychowawczej w OHP 
Zaznaczył, że powstał już od 
powiedni system wychowaw 
czy w OHP. Niemniej jest on

nadal kształtowany I udosko
nalany. Konieczne jest zwięk
szenie zaangażowania kadry

CIĄG DALSZY NA STRONIE 13

Kom endant Głów ny O H P  gen. bryg. Zdzisław  B arszczew ski dokonuje w b ic ia  sym bolicznego „g w o źd zia"
do drzew ca sztandaru d la  ZW  ZBŻZ. F o t :  J A N  K A J Z E R

DAR JUNAKÓW OHP I SPOŁECZEŃSTWA

Na placu Armii Czerwonej w Opolu od
było się uroczyste ślubowanie junaków 
Ochotniczych Hufców Pracy z całego wo
jewództwa opolskiego. W uroczystości 
uczestniczyli Komendant Główny OHP 
gen. bryg. ZDZISŁAW BARSZCZEWSKI,

$lubu jq  uczestnicy hufca 26-6 z O p o la .

przedstawiciel ZG ZBŻZ pik rez. HENRYK 
KUDŁA oraz wojewoda opolski dr i-ni. 
KAZIMIERZ DZIERZAN. Licznie przybyli 
żołnierze z 10 Sudeckiej Dywizji Pancer- 
nej, byli żołnierze zawodowi, młodzież 
szkolna, rodziny junaków, mieszkańcy 
Opola.

O b e cn ie  w w ojew ództw ie d z ia ła  9 hufców, sku
p ia jących  około 900 junaków . Junacy z O H P  w łą
c za ją  się  w ak cje  społeczne na rzecz środowiska, 
m iasta , zakładów  pracy, p racu ją  na w ieiu  waż
nych budow ach w ojewództw a. M ożna ich spot
kać m .in. w ..M eta lch em ie " , w Zakład ach  M ięs
nych i D rob iarskich , w Z ak ład ach  Koksowniczych 
w Zdzieszow icach , w cem entow niach i zakładach  
azotowych na terenie  S trzelec O p o lsk ich , Gó- 
rażdży i Kędzierzyna Koźla. W ie lu  z nich po od
byciu ju n a ck ie j służby i przyuczeniu do zawodu 
pozostaje w zakład ach  pracy na stanow iskoch, 
na których odbywali praktyki. Junacy w codzien
nej służb ie  często m ają  kontakty z byłymi żoł-

CIĄG DALSZY NA STRONIE 13
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MIJA 40 LAT OD PAMIĘTNYCH DNI LIPCOWYCH, KTÓRE ZAPOCZĄTKOWAŁY 
NOWY OKRES DZIEJÓW NASZEGO NARODU I PAŃSTWA

ARM IA CZERWONA i w alczące  u 
je j  boku  W ojsko P o lsk ie  p rzekroczy ły  
B ug  i rozpoczęły  w yzw olen ie  ziem  pol
sk ich , n a  k tó ry ch  p rze jm o w ał w ładzę  
p ie rw szy  rząd  P o lsk i L udow ej — P o l
ski K o m ite t W yzw olen ia  N arodow ego.

PKW N 32 LIPCA 1944 R. WYDAŁ  
PIERW SZY AKT PRAW NOUSTROJO
WY NOWEJ LUDOWEJ W ŁADZY. Z a
w ie ra ł o n  p ro g ram  obozu po lsk ie j le 
w icy. G łów nym i e lem en tam i tego p ro 
g ram u  były : w yzw olen ie  n a ro d u  spod 
h itle ro w sk ie j o k u p a c ji; odbudow a p a ń 
s tw a  po lsk iego; oparc ie  s tosunków  z 
p ań s tw am i sąsiednim i* a  zw łaszcza z 
ZSRR, n a  trw a ły m  so ju szu  i w spó ł
d z ia łan iu ; odbudow a k ra ju  ze zniszczeń 
w o jen n y ch ; p rzep ro w ad zen ie  postępo
w ych  re fo rm  spo łeczno-ekonom icznych  
i scem en tow an ie  jedtności n a ro d u .

KOŃCOWY FRAGMENT MANIFESTU  
LIPCOWEGO GŁOSIŁ:

„Zadanie w yzw olen ia  Polski, odbudo
w y państw ow ości; doprowadzenie w oj
ny do zw ycięskiego końca, uzyskanie 
dla P olsk i godnego m iejsca w  św iecie, 
rozpoczęcie odbudowy zniszczonego  
kraju — oto nasze naczelne zadanie”.

W ów czas w  ty ch  p am ię tn y ch  dn iach  
lipcow ych dokonyw ał s ię  a k t dz ie jow ej 
i społecznej sp raw ied liw ości. Ż o łn ierz  
polski, k tó ry  w e  w rze śn iu  1939 r. — 
opuszczony p rzez  zachodn ich  so ju szn i
ków  — m usia ł u lec w  n ie ró w n e j w alce

z h itle ro w sk im  najeźdźcą , w k racza ł te 
ra z  u  bo k u  so juszn icze j A rm ii R a 
d zieck iej n a  ziem ię  o jczystą , ja k o  żoł
n ie rz  zw ycięsk i, by  w  końcow ym  m o
m encie  w o jn y  za tk n ą ć  n a  g ruzach  zdo
bytego  B e rlin a  obok rad z ieck ie j i po l
sk ą  flagę.

PRZED NARODEM POLSKIM, KTÓ
REMU HISTORIA NIE SZCZĘDZIŁA  
NAJBOLEŚNIEJSZYCH DOŚW IAD
CZEŃ i  k tó ry  w  la ta c h  o k u p ac ji h i t 
le row sk ie j zn a laz ł się  w  ob liczu  b io lo
gicznej zagłady, o tw o rzy ła  się d roga  
p ro w ad ząca  dó zasadn iczej odm iany  
jego  h is to rycznych  losów.

P o w sta ła  i b u d z iła  się  do życia  P o l
ska , o ja k ą  w alczy ły  po k o len ia  po l
sk ich  rew o luc jon is tów , szczerych  d e 
m o k ra tó w , go rących  p a tr io tó w  — P o l
sk a  w  sp raw ied liw y ch  i  bezp iecznych  
g ran icach , zdo lna  do w szechstronnego  
rozw oju , s i ln a  postępow ym  u stro jem  
społecznym , n iezaw odnym i so juszam i 
o raz  jed n o śc ią  ludizi p racy  w obec n a j 
w ażn ie jszych  sp ra w  te raźn ie jszośc i i 
p rzesz łośc i Polsk i.

ODNIESIONE ZWYCIĘSTWO NAD  
HITLEROWSKĄ III RZESZĄ, ZESPO
LENIE LOSÓW POLSKI Z SOCJA
LIZMEM, odzyskan ie  p ra s ta ry c h  ziem  
zachodn ich  i pó łnocnych , o tw orzy ły  
n o w y  rozdz ia ł w  dz ie jach  nasze j O j
czyzny.

Z d ru g ie j je d n a k  s trony , s tra sz liw e  
zn iszczenie  w o jenne , w ie le  m ilionów  
poległych w  w a lk ach  lub  zam o rd o w a

nych  w  obozach zag łady , m iliony  k a 
lek , .wdów i  s ie ro t, d a jąc y  o sobie znać 
opór sił w stecznych  p rzec iw n y ch  doko 
n u ją c y m  się  po litycznym  i spo łecznym  
zm ianom , s tw a rz a ły  za d a n ia  i p ro b le 
m y, k tó re  zd aw a ły  się  p rz e ra s ta ć  ów 
czesne m ożliw ości naszego  k ra ju .

PO CZESN E M IE JSC E  W  TYM  G I
G A N TY CZN Y M  W Y SIŁK U  Z A JM U JE
ŻO Ł N IE R Z  LW P. Ż o łn ierz , k tó ry  w a l
czył o honor, n iepod leg ło ść  ii b y t n a 
rodu , po  u s ta n iu  d z ia łań  bo jow ych  
w łączy ł s ię  n a ty c h m ia s t do odbudow y 
zniszczonego k ra ju . B ra ł n a  sieb ie  
tru d n y  obow iązek  u trw a la n ia  tego  co 
z ta k im  tru d e m  zostało  zw yciężone.

M IN IO N E  40 L A T  Z A PISA Ł O  SIĘ 
N A  T R W A Ł E  W  Z B IO R O W E J P A 
M IĘC I N AROD U  ja k o  ok res ogó lnona
rodow ego  w y siłk u  i  w ie lk ich  dokonań . 
O kres ten  g ru n to w n ie  p rzeo b raz ił nasz  
k ra j pod w zg lędem  po litycznym , eko
nom icznym  i gospodarczym  o raz  spo
łecznym . O k reślił jego  n o w ą  ro lę  i 
m ie jsce  w  św iecie ; n a d a ł n o w ą tre ść  
życia  37 m ilio n o m  P o laków . K ażdy  z 
n a s  rozum ie  i d o cen ia  tę  p rzeb y tą  d ro 
gę, że w  ta k  h is to ry czn ie  k ró tk im  cza
sie z rob iliśm y  ta k  w ie le  d la  O jczyzny, 
zbudow aliśm y  od p o d staw  now oczesny  
p rzem ysł, upow szechn iliśm y  ośw iatę , 
rozw in ę liśm y  n a u k ę  i techn ikę . S ą  to 
osiągn ięc ia  w idoczne i  n iep o d w aża ln e
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EDWARD FRANKOWSKI

Z NARĘCZAMI 
NADZIEI 
SZLIŚMY 
KU WSCHODNIM RUBIEŻOM 
ZIEMI OJCZYSTEJ, GDZIE ARTYLERZYŚCI 
NASZEJ 1 ARMII WP MIELI WESPRZEĆ 
WYZWOLEŃCZĄ WALKĘ ŻOŁNIERZY RADZIECKICH

Było to 40 lat temu pod Turzyskiem

POLSKA -
TO WIELKA RZECZ...

CIĄG DALSZY ZE STRONY 3

PR A W D Ą  TEŻ JE ST , ŹE CAŁE 
TE D ZIESIĘC IO L EC IA  N IE  BYŁY 
ŁATW E, A LE JA K Ż E  OW OCNE. W
m in io n y m  okresie  p ope łn iliśm y  także  
b łędy, n iek tó re  trag iczn e  i bolesne, po 
pe łn ian e  p rzez  w ładzę  przy  sta le  w z ra 
s ta ją ce j dz ia ła lności p rzec iw n ik a  po li- 
litycznego. K ryzys w  ja k im  zna laz i się 
n a sz  k ra j s ta ł s ię  pożyw ką d la  sil a n 
ty socja listycznych  dz ia ła jący ch  w  k r a 
j u  i za  g ran icą . Z n ien aw iśc ią  w ięc 
a tak o w ali p a r t ię  i p ań stw o  ludiowe, 
jego  po lity k ę  i gospodarkę, so jusz  ze 
Z w iązk iem  R adzieck im  i in n y m i k r a ja 
m i naszej w spólnoty . W róg został z a 
trzy m an y  i obezw ładniony , d ecyz ją  z 
d n ia  13 g n id n ia  1981 r., gdy  został! 
ogłoszony s tan  w ojenny .

I TYM  R A ZEM  LUD OW E W O JSK O  
STA N ĘŁO  ZDECYD OW A NIE NA 
STRA ŻY  K O N STY TU C Y JN EG O  P O 
RZĄ D K U  I K O N STY T U C Y JN E J 
W ŁADZY PA Ń ST W O W E J. W k ra ju  
w róc iła  n o rm alizac ja , pow olna, ale 
stopniow a, m a ją c a  p e rsp ek ty w y  trw a 
łe. O pracow ano  trzy le tn i p lan  w ycho
d zen ia  z k ry zy su  i zw iązane  z n im  
p ro g ram y  a n ty in flacy jn y  i oszczędnoś
ciow y. W d rażan a  je s t  re fo rm a  gospo
darcza. S ystem atyczn ie  p o p ra w ia  się 
sy tu a c ja  gospodarcza k ra ju . P o w sta ł i 
ro zw ija  się P a tr io ty czn y  R uch  O dro
d zen ia  N arodow ego  — ja k o  re a ln a  
p łaszczyzna p o rozum ien ia  i jed n o cze
n ia  P o lak ó w  w  dziele  p row adzone j od 
now y i w ychodzen ia  z kryzysu . P rz e 
prow adzono  pom yśln ie  w ybory  do rad  
narodow ych  w szystk ich  szczebli. W 
now y, k o le jn y  e ta p  rozw o ju  w szedł 
ru c h  zw iązkow y. P o d su m o w an ia  i oce
n y  te j d rog i rozw ojow ej p rzeb y te j do 
IX  N adzw yczajnego  Z jazdu  P Z P R  do
ko n a ła  K ra jo w a  K o n fe ren c ja  D elega
tów.

T A K  W IĘC CORAZ JA ŚN IE JSZ A  
ST A JE  SIĘ  PE R SPE K TY W A  d n ia  ju 
trzejszego , chociaż n a  pew no  je s t  je sz 
cze ciężko, bow iem  n ie  w szystk ie  
trudnośc i, k tó re  m ia ły  c h a ra k te r  sp ię 
trzony  zosta ły  pokonane, lub  zn iw elo 
w ane.

O ich  w y e lim in o w an iu  i re a liz ac ji 
am b itnych , a  p rzede  w szystk im  re a l
nych p lan ó w  decydow ać będzie  lu d zk a  
p raca , k tó ra  s tanow i jed y n e  źród ło  n a 
szych sukcesów 1. O na też p o w in n a  s ta 
now ić w y łączną  p o d staw ę  aw an su  spo
łecznego i m ate ria lnego , g łów ne k ry 
te r iu m  oceny ludzk ich  dokonań.

M y pracow nicy , uczestn icy  i ju n acy  
O chotniczych H ufców  P racy , w  p o dn io 
słym  n a s tro ju  o d da jem y  ho łd  tym  
w szystk im , k tó rzy  okup ili w olność n a 
szej O jczyzny.

B IL A N SU JĄ C  C H LU BN Y  D ORO 
BEK  P O L S K IE J R ZE C Z Y PO SPO L IT E J 
L U D O W EJ n a  p rzes trzen i 40 la t  je j 
is tn ien ia , m am y  też  św iadom ość, iż 
naszym  na jw yższym  pa trio ty czn y m  o- 
bow iązk iem  je s t codzienna, su m ien n a  i 
o f ia rn a  słu żb a  i p raca , osobiste  z a a n 
gażow an ie  i w zorow a p o staw a  obyw a
te lsk a . T ak  bow iem  d y k tu je  poczucie 
obow iązku  i odpow iedzia lność  za  P o l
skę, d y k tu je  n am  m iłość O jczyzny, bo 
w iem  „PO LSK A  TO W IE L K A  R ZEC Z”.

płk dr STANISŁAW CAŁKA

4 -  ŻYCIE OHP

PIE R W S I JA K  ZW Y K LE W Y RU 
SZY LI ZW IADOW CY. T ow arzysze b ro 
n i p rzek aza li n a m  d an e  o w y kry tych  
celach  i zapozna li z  sy tu a c ją  n a  fro n 
cie. M y zaś p rzy s tąp iliśm y  do rozpoz
n a n ia  p rzed p o la  i pozycji ogniow ych 
h itle row ców .

K ażdy  z n as  ch c ia ł ja k  najszybcie j 
sfo rsow ać B ug i sp o tk ać  się  z Po lską, 
do k tó re j, ja k  do matki), b ieg ły  żo ł
n ie rsk ie  m yśli i tęskno ty .

T ym czasem  w róg  często m io ta  og
n iem  po naszych  pozycjach . Pocisk i 
ro z ry w a ją  się  w okół p u n k tu  o b se rw a
cyjnego. W tak ie j chw ili człow iek 
p ra g n ie  s ta ć  s ię  m ały , m a lu tk i, w ie l
kości w łasnego  serca . C iało p rzeszk a- • 
dza. G dżie je  u k ry ć?  A le oto ostrza ł 
się  kończy. C złow iek  oddycha  głęboko. 
P rag n ie  być potężny , w ie lkości w ła s 
nego  serca, k tó re m u  za  ciasno  je s t 
te ra z  p o d  żo łn ie rsk im  m u n d u rem .

N AD SZED Ł R A N E K  18 LIPC A . 
O gień w zm agał się. N a  pozycję  n ie 
p rzy jac ie la  w a liły  śm ierc ionośne  pocis
ki licznych  b a te r ii po lsk ich  i rad z iec 
kich . S a lw y  ich  z lew ały  się  w  je d n o 
s ta jn y  huk .

Z iem ia  d rż a ła  od n ieus ta jącego  
g rzm o tu  w ybuchów . N iebo ro zp ro m ie 
n iło  się b ły sk iem  w ystrza łów . Pocisk i 
„K a tiu sz” lec ia ły  n ad  g łow am i niczym  
złote strugi, ognia.

NAD PO LE M  B ITW Y  W Y K W ITA ŁY  
SERIE B IA ŁY C H  R A K IE T . Z u k ry c ia  
w ypełz ły  czołgi, rad z ieck ie  i  tu ż  za 
w a łem  ogniow ym  p o su w ały  się  n a 
przód. P iech o ta  p o d e rw a ła  s ię  z tr a n -

szei i skokam i ru szy ła  w  s tro n ę  cze r
n ie jący ch  w e m gle okopów  p rzec iw 
n ika . S e riam i te rk o ta ły  k a ra b in y  m a 
szynow e, p rze raź liw y m  k la sk an iem  
g rzm ia ły  d z ia łk a  pu łkow e.

P rzed  n ac ie ra jący m i żo łn ie rzam i r a 
dzieck im i sz ła  śc ian a  o g n ia  a r ty le r ii  
po lsk ie j, to ru ją c  tow arzyszom  b ro n i 
d rogę  od jed n e j do d ru g ie j lin ii, w ciąż 
d a le j i da lej.

P o su w ając  się z p iech u ram i C zer
w onej A rm ii p rzez  O cho tn ik i zb liża 
łem  się  w ra z  z dw o m a zw iadow cam i 
d o  sto jącego  p rz y  d ro d ze  m ałego  dom - 
ku, z  k tó rego  dochodziły  jak ie ś  jęki. 
W eszliśm y do środka , zag ląd a jąc  po 
kolei, do każdej iizby. Z w iad o w ca  K o
nieczny  dopad ł p iw n icy  i zdąży ł k rz y k 
nąć: „T u  leży”, gdy  nag le  rozleg ł się 
s tra sz liw y  h u k ; b u d y n ek  za trz ą s ł się 
w  p o sad ach  i zaw alił. P oc isk  spad ł 
obok zabudow an ia , a le w ystarczy ło , by 
sw ym  w y b u ch em  ro zw alić  dom ek. 
Z n a jd o w ałem  się a k u ra t z jed n y m  
zw iadow cą  w  p rzedsionku , k tó ry  n a j
m n ie j u c ie rp ia ł.

D O STĘP DO PIW N IC Y , gdzie z n a 
laz ł się  K onieczny , by ł zaw alony  f ra g 
m en tam i ścian , deskam i i cegłam i. Bez 
chw;ili n am y słu  zab ra liśm y  się do od
g rzeb y w an ia  gruzów .

W  ty m  sam ym  czasie n a  szosie p rz y 
s ta n ą ł sam ochód, z k tórego  w yskoczy
ło  dw óch  żo łn ierzy  rad z ieck ich , py 
ta jąc  co się  w ydarzy ło . G dy o p o w ie 
dz ia łem  im  o w ypadku , b a rd zo  nam  
w spó łczu li. W ieźli c iężko  rannego ' le jt-  
n a n ta  i k ilk u  lekko  ran n y c h  szere 
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gow ych. Ż ołn ierze n ie  m ogli s ię  zde
cydow ać, czy jech ać  z ciężko ra n n y m  
dow ódcą, czy też pom óc w  odgrzeby
w an iu  ludzi'.

Z rozum iałem  zak łopo tan ie  i pow ie
działem , by  n ie  n a ra ż a li życia o ficera  
i jech a li czym  p rędze j do szp ita la . 
W siedli w ięc do sam ochodu. A le on 
n ie ru szy ł z m ie jsca . L e jtn a n t dow ie
dziaw szy się o w y d arzen iu , kaza ł s ta 
now czo, by  pomogli, n a m  w  poszuk i
w an iu  zw iadow cy. I ta k  dość szybko 
dokopaliśm y  się  do d rzw i p iw nicy , z 
k tó re j w ystaw a ły  no g i K oniecznego. 
B yliśm y pewni,, że zw iadow ca  n ie  ży
je, ja k  rów n ież  i ten  żołnierz, k tórego 
pob ieg ł ra tow ać.

PO C H Y L IŁ E M  SIĘ  NAD Z W IA 
DOW CĄ i zacząłem  ocierać chustecz
k ą  k rew , k tó ra  sączy ła  m u się  z u s t 
i  nosa. G dy p o la łem  m u  tw a rz  w odą 
z m an ie rk i, po ru szy ł się.

—  Ż yje! — k rzy k n ą ł ktoś. Po k ilku  
dalszych zab iegach  n ie  było w ą tp li
w ości. Żył. W ty m  sam ym  czasie k o 
ledzy zdążyli ju ż  w ydobyć ciało r a 
dzieckiego żo łn ierza . M iał p rzeszy tą  
od łam kiem  p ie rś  i s trz a sk a n ą  głow ę. 
T en nde d aw a ł ju ż  zn ak u  życia.

N asta ł dzień  20 lip,ca. M ijam y ja k ą ś  
w ieś. N iem al n a  każdym  podw órzu , 
gdzieś koło ch lew a  stoi he łm  n iem iec
k i n ap e łn iony  b ru d n ą  w odą.

Spoza Wizgórza u kaza ły  się  am fib ie , 
w iozące sap e ró w  i  sz tiirm ow ców  r a 
dzieckich .

— C hłopcy, w idzic ie  B ug — k rzy k 
n ą ł z  rad o śc ią  K onieczny, k tó ry  zd ą 
żył się  ju ż  w ykurow iać po  o sta tn im  
w y p ad k u  i ru szy ł do  przodlu. P o leciał 
w  k ieru inku am fib ii i  gdy  ta  zanurzy ła  
się  w  w odzie, chw ycił ją  za bu rtę .

Z dobędziem y rz e k ę  —  m ó w ili żoł
n ierze , choćby z je j  b rzegów  s trze lano  
do n a s  p io runam i.

R zek a  b y ła  o tu lo n a  gęstą  zasłoną  d y 
m u. D ookoła n ie j n ib y  w  o lb rzym im  
k o tle  w rza ła  w oda, w z la tu jąc  ra z  po 
ra z  w  n iebo  w  ksz ta łc ie  o lbrzym ich

fon tan . A  k ied y  te  śm ierc ionośne  słupy  
podchodziły  do m aszyn, żo łn ierze  rz u 
c a li się  za  b u r tę  i, zn ik a li w  w odzie.

U PR A G N IO N Y  B RZEG  B Y Ł JU Ż  
B LISK O . Jeszcze je d e n  w y siłek  i K o
n ieczny  poczuł pod  nogam i nad b rzeżn y  
p iasek . Z obaczył też  w roga. S trze lił 
z „pepeszy”. H itle ro w iec  puścił z  rą k  
k a ra b in  i n ie  schw ycił go ju ż  nigdy. 
T ym czasem  zw iadow ca  do p ad ł do n a j 
bliższego le ja  po bom bie. Lej by ł je sz 
cze gorący  i dym ił p a rą . Ż o łn ie rz  od 
w róc ił głow ę. N a  rzece  w id ać  było 
m nóstw o  ludzi, podąża jący ch  do lew e
go brzegu . D ookoła rw a ły  s ię  m iny  
i gw izdały  ro je  k u l. K on ieczny  został 
tu  sam . T ow arzysze radzieccy  z  a m 
fib ii 1 w alczyli, ju ż  o 200 m e tró w  w  
p raw o .

Z w iadow ca  odp ią ł g ra n a t jed en , d ru 
g i it rzu c ił je  n a  g łow y czo łga jących  
s ię  h itle row ców . N ie czuł, że po  tw a 
rzy  sp ły w ała  jn u  k rew . C a łą  uw agę  
p rzy k u ł do k a ra b in u  m aszynow ego, 
k tó ry  s trz e la ł do p łynące j w  k ie ru n k u  
b rzegu  łodzi, w iozącej żo łn ie rzy  r a 
dzieck ich  i polsk ich .

K onieczny  podczołgał się  n ieco  i rz u 
c ił n a ń  g ran a t. P ra w ie  jednocześnie, 
z w ybuchem  g ra n a tu  zach w ia ł się  i 
u p ad ł n a  tw a rz  bezw ładn ie . Z em dlał. 
O cuciliśm y go w o d ą  . z  po lsk ie j rzeki. 
G ra tu lo w a li m u  odiniesionego sukcesu. 
A  p iech u rzy  rad z ieck ie j ko m p an ii dz ię
kow ali, że u ła tw ił im  sfo rsow an ie  B u 
gu, gdyż n a  n ich  k ie ro w a ł og ień  h i t 
le row sk i k a ra b in  m aszynow y.

R e flek s ja  p rzychodzi później. N ik t 
n ie  chce się  zd radzić , że m u  oczy w il
g o tn ie ją , a  g a rd ło  śc iska  skurcz. To 
p rzecież  ta  w y tęsk n io n a  rzeka . K ażdy  
z n as postan o w ił sobie po  stokroć, że 
zachow a się  jak o ś  u roczyście, gdy 
w stępow ać  będzie  do P o lsk i. W ięc co
— u k lęk n ąć , z iem ię  ucałow ać, złożyć 
ślubow anie...

Ż egnam y s ię  z rzeką . Idz iem y  dalej, 
p ro s to  n a  zachód. P a tr z ą  n a  n as ludzie  
i w idoczn ie  n ie  p o jm u ją  jeszcze. A  po-
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tem  nag łe  zd um ien ie  i w yfm ch uczuć:
„O Boże, po lscy  żo łn ie rze!”

W szyscy nas w ita ją . W  zdum ionych  
oczach b ły sk a  rad o ść : „M yślałam , że 
um rę, n ie  zobaczyw szy  po lsk iego  żoł
n ie rza , a  tak e śm y  czekali.-..”

N A Z A JU T R Z  JE ST EŚM Y  W  C H E Ł 
M IE. P ie rw sze  po lsk ie  m iasto . N a nasz  
w id o k  jego m ieszkańcy  w yleg li t łu m 
n ie  n a  u lice. P y ta n ia  i odpow iedzi, 
szlochy i śm iechy , k w ia ty  i u ścisk i — 
w szystko  to  k rzy żu je  s ię  i m iesza.

— Ja k ie  w y  m acie  p ięk n e  m u n d u ry !
P a trz y m y  z zażen o w an iem  n a  nasze

zak u rzo n e  d re lich y . M am y ju ż  pełne  
naręcze  k w ia tów . J a k a ś  k o b ie ta  w p ro st 
b łaga :

— P an o w ie , p rzep ra szam  w as, a le  
p rzy rzek łam  sobie, że p o ca łu ję  p ie rw 
szego żo łn ie rza  polskiego, k tó rego  
spotkam .

C ału je  n a s  i  p łacze, a po tem  m ów i:
— M am  m ęża, k tó rego  kocham , i syna  
d roższego m i n ad  życie — w eźcie  ich 
d o  w o jska , n iech  id ą  z w am i.

T uż p rzed  L u b lin em  s ta ły  rzęd y  b a - ; /  
raków , ogrodzonych  d ru te m  ko lczas- . 
tym . M ajd an ek . P rz e d  n im  ta b lic a  z 
tru p ią  czaszką  i  n ap isem  w  języku  
po lsk im  i n iem ieck im . „Uwaga,! T eren  
obozu! S tać! F o to g ra fo w an ie  w z b ro n io 
ne! B ez o s trzeżen ia  będzie  zastrze lo 
n y !” To rob i w rażen ie , m im o  p o t
k n ię ć  g ram atycznych .

W CH O D ZIM Y  N A  TER EN  OBOZU.
Oto k o m o ra  gazow a i p iec k rem a to - 
ry jn y . W kom orze  k ilk a d z ie s ią t n a d 
w ęg lonych  ciał. P rzed  n a m i leżą  zw ło
ki, k tó ry ch  n ie  zdążono ju ż  spalić .

Szliśm y w  m ilczen iu  u licam i obozu 
śm ierci, n ik t  n ie  p rzem ó w ił an i sło 
w em . A  gdy  s tan ę liśm y  p rzed  górą  
p og ru ch o tan y ch  zab aw ek  dziecięcych, 
w ie lu  obecnym  p o c iek ły  łzy. I n ik t 
n ie  w sty d z ił się  tego  w zruszen ia .

R ozw ścieczeni opuszczam y M ajdanek . 
P rzy sięg am y  sob ie  w  dluchu b ić  o p ra w 
ców  bez litości.

Idz iem y  d a le j. C o raz  w ięcej ludzi. 
D ziew częta, dzieci, kob ie ty . W ynoszą 
koszyki z  paczuszkam i, p o d a ją  w odę.
A le n a jw ażn ie jsze  to  n ie  d a ry , jak ie  
p rzygo tow ali nam , lecz po lsk ie  serca, 
k tó re  w y n ieśli lu b lin ia n ie  n a  drogę, 
p ro w ad zącą  do ciężko ran n eg o  m iasta .
O to deszcz k w ia tó w  sp a d a  n a  żo łn ie 
rzy. A  n ie śm ia łe  n a jp ie rw  ok rzy k i z a 
m ie n ia ją  się  w  ro sn ący  zg ie łk  p o w ita 
n ia , w  k tó ry m  łzy  m ie sza ją  się  ze 
śm iechem , radość  n ie  z n a jd u je  słów , 
a  słow a są  ty lk o  s łab y m  odb ic iem  tego, 
co czu je  serce.

T A K IE G O  PO W IT A N IA , JA K IE  
ZG O TO W A Ł N A M  L U B L IN , N IE 
M IEL IŚM Y  N IG D Z IE . E n tu z jazm  lu d 
ności w p ro s t n ieop isany . B y liśm y  p o 
tw o rn ie  zm ęczeni, n iew yspan i, z ak u rz e 
ni, a  n a w e t b ru d n i. A le w id z ian o  w  
nas jed y n ie  to, co ch c ia n o  dostrzec  — 
w y tęsk n io n y  o b raz  po lsk iego  żo łn ierza, 
sw ojego  w o jska . Ś c isk an o  i ca łow ano  
n as  n a  k ażdym  k ro k u . T ak ich  chw il 
n ie  z ap o m in a  s ię  do k o ń ca  życia.. B yły  
p leśn i, ok rzyk i, łzy  i uśc isk i. W ięc to  
ju ż  n a p ra w d ę  je s te śm y  w  ro d z innym  
dom u? Ileż tu  p ięk n y ch  dziew cząt, ileż 
sz tan d aró w , b ia łoczerw onych  flag , po 
w yciąganych  z u k ryc ia .

L ecz cóż to  za  ck liw a  w oń, m iesza
n in a  d y m u  i ro zk ład a jący ch  się  c ia ł?  
Idz iem y  n a  zam ek, dokąd  zm ie rza ją  
ca łe  p ie lg rzym ki. Im  b liże j, ty m  o d ó r 
s ta je  się  s trasz liw szy . U  w e jśc ia  leży
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17 kwietnia odbyta się w Warszawie Krajowa Narada Aktywu Partyjnego 
Ochotniczych Hufców Pracy. Tematem obrad, które prowadził 
Komendant Główny OHP gen. bryg. Zdzisław Barszczewski, były 
zadania organizacji partyjnych w świetle postanowień Krajowej 
Konferencji PZPR.

Zasłużyć 
na szacunek...

J a k  p o d k re ś lił w e  w p ro w ad zen iu  do 
dyskusji Z astępca  K o m e n d a n ta  G łów 
nego O H P p łk  d r  S ta n is ła w  C ałka , w  
ogn iw ach  O H P d z ia ła  o b ecn ie  ponad  
1300 cz łonków  p a r t i i .  Do P Z P R  na leży  
40% członków  k a d ry . W  34 k o m e n 
dach  w o jew ódzk ich  fu n k c jo n u ją  pod
staw o w e  o rg an izac je  p a r ty jn e . W  os
ta tn im  czasie  odno tow ano  n ie w ie lk i 
w zrost szeregów  . p a r ty jn y c h  w śród  
k ad ry  w ychow aw ców , u trzy m u je  się 
n a to m ia s t s ta g n a c ja  iw  ty m  w zględzie  
w środow isku  ju n ak ó w . M ów ca zw ró 
cił u w agę  n a  w ie le  w spó lnych  e le 
m en tów  łączących  p ra c ę  p a r ty jn ą  i 
służbow ą, zw iązanych  z  re a l iz a c ją  z a 
d ań  w ychow aw czych , szko len iow ych  i 
p rodukcy jnych . P o d k reś li! po trzeb ę  
p op raw y  p ra c y  w e w n ą trz p a rty jn e j w  
o rg an izac jach  podstaw ow ych , k o n iecz
ność w y m ian y  dośw iadczeń  m iędzy  p o 
szczególnym i PO P.

N a w ie le  istotnych elem entów  w a 
runkujących dobrą jakość pracy or
ganizacji partyjnych w  OHP zwrócono  
uw agę w  toku dyskusji. N a jw a ż n ie j
szym  obecn ie  zad an iem  —  p o d k re ś la 
no — je s t  ‘g ru n to w n e  zap o zn an ie  w szy
stk ich  członków  p a r t i i  i społeczności 
O H P z d o ro b k iem  K ra jo w e j K o n fe
ren c ji P Z PR . C hodzi tu  zw łaszcza  o 
p ro b lem y  zw iązan e  z w ychow an iem  
m łodego p o k o len ia , k tó r e  n a  k o n fe re n 
cji1 za jm o w a ły  w ie le  m ie jsca . P o trz e b 
n e  je s t też u m a c n ia n ie  w ięzi ■ z  o rg a 
n izac jam i p a r ty jn y m i d z ia ła jący m i w 
zakłaidach p ra c y  p ro w ad zący ch  hu fce  
O H P o raz  w  środow isku  zam ieszkan ia . 
C elem ' n ad rz ę d n y m  je s t  tu  p o p ra w a  j a 
kości p racy  w ychow aw czej z m ło d z ie 
żą o ra z  p o p u la ry z a c ja  ide i o ch o tn ic tw a  
p racy  w śród  m łodych  ludzi.

W  w a ru n k a c h  O H P  — o rg an izac ji, 
do k tó re j t r a f ia  w ie le  m łodzieży  za 

n ied b an e j w ychow aw czo , jed n y m  z is 
to tn y ch  z ad ań  o rg an izac ji p a r ty jn y c h  
je s t u d z ia ł w  zap o b ieg an iu  p rz e s tę p 
czości i n a ra s ta n iu  p a to lo g ii spo łecz
ne j. C złonkow ie  p a r t i i  p o w in n i zw łasz 
cza stanow czo  p rzec iw s taw iać  s ię  sze
rzące j s ię  p la d z e  a lk o h o lizm u  w śród  
m łodzieży. P o d staw o w a  o rg an izac ja  
p a r ty jn a  w in n a  stan o w ić  rę k o jm ię  s p ra 
w ied liw ości spo łecznej. B ezk o m p ro m i
sow o zw alczane  być m uszą  w szelk ie  
p rze jaw y  n a ru s z a n ia  reg u lam in o w y ch  
m etod  w ychow aw czych .

W OHP działa 46 kól TPPR, 379 kól 
Ligi Obrony Kraju, 166 ogn iw  P o lsk ie
go C zerwonego Krzyża, 17 — PTTK
i 21 TKKF. S tan o w ią  one liczący  się  
łańcuch  w ychow aw czego  o d z ia ły w an ia  
n a  m łodzież, choć  często  b o ry k a ją  się 
z p ro b lem am i n a tu r y  p rog ram ow ej. 
O bow iązk iem  o rg an izac ji p a rty jn y c h  
p ow inno  b y ć  w sp ie ran ie  działalności 
tych  so ju szn ik ó w  spo łecznych , s tw a 
rz a n ie  d la  n ic h  d o b reg o  k lim a tu  do 
p racy  i w a ru n k ó w  ro z w ija n ia  a k ty w 
ności.

Je d n y m  z m ankam en tów ' do ty ch cza
sow ej d z ia ła ln o śc i p a r t ii  w  O H P  — 
ja k  p o d k re ś la n o  —  b y ła  zb y t d u ż a  ak - 
cy jność o ra z  p o śp iech  zak łóca jący  
często  ry tm  dz ia łań . Z a  m a ło  było 
p rzedsięw zięć  o c h a ra k te rz e  roboczym , 
sp o tk ań  i d y sk u s ji d a ją c y c h  m ożliw oś
ci śc ie ra n ia  s ię  ró żn y ch  pog lądów . Te 
n iedo c iąg n ięc ia  p o w in n y  być ja k  n a j 
szybciej w y e lim in o w an e  z p ra k ty k i 
życia p a rty jn eg o . P o n ad to  p rz e d m io 
tem  częstszego z a in te re s o w a n ia  ogniw  
p a rty jn y c h  m uszą  b y ć  k o n k re tn e  s p ra 
w y  i 'bolączki ludzk ie .

W ażnym  zad an iem  g rem ió w  p a r ty j 
n ych  je s t  tteż ak ty w n e  u czestn ic tw o  w 
p ro ces ie  szk o len ia  p o litycznego  w  h u f
cach. (WK)

Jednym z delegatów na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR był nasz 
współtowarzysz ppłk Adam KUDLICKI.
A oto co mówi o swoich poglqdach i programie:

Nie wolno 
posługiwać 
sloganami...

się

„Napawa mnie niepokojem fakt, że  
nasi wrogowie w ykorzystu ją  szczerość 
partii i w ładzy. Z każdego przyznania  
się do błędu, czy jakiejś słabości, sta 
rają się zbić kapitał dla siebie. Ludzie 
boją się nawrotu do polerowania rze
czywistości, jednocześnie zdają sobie 
spraw ę z tego, że to zbijanie kapitału  
przez wroga jest wodą na m łyn sił

zachowawczych, przeciw ników kon
sekw entnej odnowy. W ażne jest to, że 
w  moim odczuciu i moich tow arzyszy  
obecne kierownictioo partii wcale nie 
jest zainteresowane jakim kolw iek u- 
piększaniem rzeczywistości, nie oczeku
je na oklaski.

Uczestnicząc w  pracach zespołu do 
spraw m łodzieży u tw ierdziłem  się w

przekonaniu, że oceniając m łodzież nie 
wolno się posługiwać sloganami w  s ty 
lu: apolityczna, trudna, konsumpcyjna, 
czy nieprzystosowana. U ważam  i u- 
ważałem , że n iektórzy wciąż jeszcze 
operują takim i sloganami, bo im  w y 
godnie tak mówić, bo w  rzeczywistości 
nic sam i nie robią, żeby się jakoś z  tą 
naszą młodzieżą dogadać, a porozu
m iaw szy się pobudzić tę  m łodzież do 
oktyw ności życiow ej. W OHP też nie 
w szystko  było pod tym  w zględem  w 
porządku. MóuHliśmy, że istnieją sa
m orządy, że są rady hufców. Ale co 
to były  za rady, skoro opanowane b y
ły  przez kadrę, skoro na ich czele sta
ll komendanci. Obecne rady składają 
się z  samych junaków. Powstała zupeł
nie inna sytuacja w  kształtowaniu po
czucia współodpowiedzialności wśród 
junaków. Droga partnerstw a wiedzie 
do rozbudzania postaw społecznie po
trzebnych.

Uważam, że zgodnie z tym , co za
akceptow aliśm y na K rajow ej Konfe
rencji, m usim y być bardziej ofensyw 
ni, politycznie i ideologicznie, bardziej 
serio zająć się wychowaniem  patrio
tycznym , poważniej traktow ać toczącą 
się ostro w alkę polityczną, a w  tym  
w alkę o naszą młodzież.

Czekają mnie liczne spotkania w  róż
nych środowiskach Ziemi Lubelskiej. 
Właśnie o tym  w szystk im  będę dysku
tow ał z ludźmi na spotkaniach”.
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KONKURS
$ <2 by m

ROZSTRZYGNIĘTY!
JURY W SKŁADZIE:

płk dr STANISŁAW CAŁKA Z-ca 
Komendanta Głównego OHP -  
przewodniczący 

red. EDWARD FRANKOWSKI Re
daktor Naczelny „Życia OHP”  -  
członek 

red. MIROSŁAWA ZAWIRSKA 
Z-ca Redaktora Naczelnego -  czło
nek 

red. ANNA M. SZYMAŃSKA Se
kretarz Redakcji — sekretarz 
po zapoznaniu się z pracami nade
słanymi na konkurs „R O D O W Ó D "

ogłoszony z okazji 25-lecia istnie
nia Ochotniczych Hufców Pracy po
stanowiło przyznać:

/  I NAGRODĘ w wysokości 10 tys. 
/zł BRONISŁAWIE ZBYLUT godło 
„Wanda" za wspomnienia pt. 
„Dziewczyny z SP” ,

V II NAGRODĘ w wysokości 8 tys. 
zł WŁADYSŁAWOWI SOWIE godło 
„Dziadek”  za wspomnienia pt. 
„OHP to połowa mojego życia", 

DWIE III nagrody każda po 5 tys. 
zł. LEONOWI SZARKOWI godło 
„Chętny" za wspomnienia pt. „To 
były naprawdę piękne dni" oraz

TADEUSZOWI FRĄSZCZAKOWI 
godło „Kalisz" za wspomnienia pt. 
„Działalność Powszechnej Organi
zacji „Służba Polsce”  na Ziemi 
Ostrowskiej".

W arszawa 3 maja 1984 roku

jię przez pamięć o tych, co nie dożyli. 
Chciałabym być wierna tem u słowu."

Z an im  w y b u ch ła  w o jn a  pand B ro 
n is ław a Z by lu t, bo o n ie j tu  m ow a, 
ukończy ła  k u rs  w  C en tru m  W yszkole
nia) P rzysposob ien ia  W ojskow ego dla 
kobiet in s tru k to re k  O siedli Ż eńsk ich  
Ju n ack ich  H ufców  P racy .. T am  też, w  
Ju n ack ich  H ufcach  P racy , p row adziła  
za jęcia  z p rzysposob ien ia  w ojskow ego. 
Od w yzw olen ia  do 1948 ro k u  o rg a n i
zow ała hu fce  przysposob ien ia  w o jsko 
w ego w  Z w iązku  W alki M łodych. P o 
tem , gdy  pow ołano  P o w szech n ą  O rg a 
n izac ję  „S łużba P o lsce”, zo sta ła  w  h u f 
cach S P  k o m en d an tk ą . Z innym i w sp ó ł
tw o rzy ła  obozy p racy  spo łecznej, o rg a 

K iedy  w idzia łam  się z N ią ostatn io , 
m ia ła  d la  m n ie  bard zo  m ało  czasu. 
„U rw a ła” pół godziny z lek c ji p rzyspo 
sob ien ia  obronnego, by ze m n ą  poroz
m aw iać . Spieszy ła  się też  n a  w ażne 
posiedzen ie  w  U rzędzie  M iejsk im  w 
K ętach . P óźn ie j d o sta łam  od Niiej je sz 
cze list, będący  ja k  gdyby  u zu p e łn ie 
n iem  n asz j rozm ow y. Jego  frag m en ty  
pozw olę sobie poniżej przytoczyć.

„Nasz czas młodości przypadł na 
przerażającą w  okrucieństwie wojnę. 
Miałam to nieszczęście, znaleźć się w  
areszcie gestapo w  Bielsku. Ludzie 
składali tam  różne przysięgi. Ja p rzy
rzekłam, że jeżeli przeżyję, to do koń
ca życia będę pracować na ile potra-

n izow ała w y jazd y  n a  duże b u dow y  
sześcio la tk i, u czestn iczy ła  i dow odzi
ła  n ie  ra z  b ry g ad am i żn iw nym i. Je sz 
cze p o tem  — ró w n ie  ak ty w n ie , z go
rący m  sercem , zapałem , w łączy ła  się 
w  dzia ła lność  O chotn iczych  H ufców  
P racy . S w o je  p rzy rzeczen ie  złożone w  
czasie o k u p ac ji s ta ra ła  się w ypełn iać  
z sum iennośc ią  i dok ładnośc ią  r-zadko 
sp o tykaną .

„Nikt nas nie zm usza do pracy i si
lą nie ciągnie do organizacji”.

U kończyła  s tu d ia  geogi aficzne; zo
stała! n a  trzy n aśc ie  k a d e n c ji p rzew o d 
n iczącą  M iejsk ie j R ad y  N arodow ej w  
K ę tach  (a śm ia ł się iron iczn ie  p rz e d 
w o jen n y  b u rm is trz  K ęt, gdy  p rzyszła  
p rosić  o b e z p ła tn ą  n a u k ę : M oże byś 
chcia ła  b u rm is trzem  zostać?  Idź  lep ie j 
do  m ia s ta  n a  służbę!), z rob iła  p ra w o  
ad m in is tra cy jn e . N astęp n ie  zo sta ła  
n auczyc ie lką  w  L iceum  O gó lnoksz ta ł
cącym  im . S tan is ław a  W ysp iańsk iego  
w  K ętach . W czesne ra n k i  zaś, p o p o łu d 
n ia  i w ieczo ry  pośw ięca ła  m ło d y m  lu 
dziom  'z O śro d k a  P ra c y  z M łodzieżą 
n r  3 S ąd u  R ejonow ego  w  O św ięcim iu 
z s iedz ibą  w  K ętach ., Ju ż  ósm y rok, 
prow adza tru d n ą , n iep rzy sto so w an ą  
m łodzież. P o m ag a  je j i sp ra w u je  n ad  
n ią  op iekę w  n a jlep szy m  teg o  słow a 
znaczen iu . P rzed e  w szystk im  rozumie 
ty ch  m łodych  (12— 17-letnich) k ilk u n a 
s tu  ch łopców  p rzeb y w ający ch  w  O środ 
ku.

J e j  w ych o w an k o w ie  często  p rzy jeż 
d ża ją  z da leka . O pow iedzieć o  sobie, 
zapy tać  o zd row ie  paini B ro n is ław y  i
— p rzed e  w szystk irft — podziękow ać. 
Bo to  dzięk i N iej w ła śn ie  m ogli w y jść  
na  p ro s ta , w y p lą ta ć  się z p o g m a tw a
nych  życiow ych' dróg. Ich  s t a r t  w  do
ro s łe  żyeie  s ta ł się  za sp ra w ą  p an i 
B ron is ław y  ła tw ie jszy . Pokończy li 
szkoły  bu d o w lan e , górnicze, n iek tó rzy  
założyli już rodziny . L ecz n a jw a ż n ie j
sze. że uw ierzy li w  siebie, m a ją  poczu
cie w ła sn e j w arto śc i. Są k im ś. Sposób,
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Aby zrozumieć, oo to jest stocznia trzeba uświadomić sobie, a właściwie ogarnqć wyobraźniq obszar prawie 
100 hektarów, bo na takim terenie leży stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni. Na tym obszarze ziemi 
i wody gigantyczne mechanizmy poruszajq się w pionie i poziomie, spuszczajqc ku dołowi kiikutonowe 
elementy.
Wszystko jest w nieustajqcym 
ruchu
ostrzegawczo brzęczq 
sygnały alarmowe, 
wszędzie snopy iskier, 
odnosi się wrażenie, 
że stocznia, to wielki plac, 
gdzie wszystko polega 
na spawaniu, 
łqczeniu płatów 
blachy w abstrakcyjne 
kształty,
plqtanina kabli, dźwigów, 
duszqcy zapach farb, 
łomot.
I trudno uwierzyć, 
że z tego chaosu 
wyłoni się kolejny, 
smukły i elegancko 
lśniqcy statek.
Taki, jak ten — Auto Liners 
typu RO-Ro 
trzeciej generacji, 
jednorazowo przewożqcy
5 tysięcy samochodów. Duma polskich stoczniowców: RO-Ro Carrier m/s „Hóegh Trader” zbudowany
Duma stoczniowców, w  Stoczni im. Komuny Paryskiej w  1982 roku w  Gdyni pod czujnym  okiem
projektował go ' inż- Czesława Pitasa
inż. Wojciech Życki,
a konstruował : ~ " “
inż. Bronisław Wiatr.
Ten statek, to także duma Głównego inżyniera Stoczni, zastępcy dyrektora inż. Czesława Pitasa, 
rzecznika interesów młodych chłopaków, którzy trafili do Stoczni poprzez OHP.

MIROSŁAWA ZAWIRSKA
Fot.. S .  W I K T O R O W I C Z ,  M .  S T Ę P N I A K  I

G łów ny in ż y n ie r ukończył s tu d ia  p o 
litechn iczne  w  1971 r. i rozpoczął te r 
m in o w an ie  w  stoczni od s tan o w isk a  
m ajsitra. Z aszczyt d y rek to ro w an ia  p rz y 
p ad ł m u  n a  (okres najcięższy , czyli 1980. 
W  ty m  czasie dostaw y  w ręcz  n ie  p ły n ę
ły d o  stoczni, b rak o w ało  podstaw ow ych  
u rządzeń  i m ate ria łó w . P ra c e  b y ły  ś la 
m aza rne , w ym uszone... M ożna pow ie
dzieć, że s ta tk i w  ty m  o k re s ie  b y ły  n ie  
ty le  budow ane, >co w ym ęczone. W yco
fa ło  s ię  k ilk u  a rm a to ró w  n a  zb io rn i
kow ce. To b y ł chyba najc ięższy  okres 
w  życiu stoczni... i inż. P itasa . A  p rze
c ież s toczn ia  je s t czym ś n a  k sz ta łt 
p rzed sięb io rstw a  m ontażow ego, w  k tó 
ry m  n a  gotow y p ro d u k t — sta tek , sk ła 
da  się  p ra c a  p o n ad  ty s iąca  but, fab ry k , 
przedisiębiorstw . D opiero  t a  p ra c a  m a- 
terializutje s ię  k ied y  te  w szystk ie  p ó ł
fab ry k a ty , e lem en ty  urządzeń , w  odpo 
w iedn im  czasie i p recyzy jne j ko le jno 

ści s ta ją  s ię  częścią sk ład o w ą  s ta tk u . 
T ym  sam y m  stoczn ia  je s t jedńyrn  z 
n a jczu lszych  m iern ik ó w  ry tm u  i ogól
nej w ydolności całego k ra jo w eg o  p rz e 
m ysłu. T y lko  a rm a to rzy  mie sp ieszą  do
stosow yw ać się do n isk ieg o  poziom u 
g ospodark i ii ich  w ym agan ia , co do  ja 
kości s ta tk ó w  s ta le  ro sną . R ów noleg le  
z  ty m i p rzy toczonym i trudnośc iam i 
zm ęczyły stoczn ię  p ow szechne w  ca
łym  p rzem y śle  k łopo ty  k ad ro w e. W 
o sta tn im  o k re s ie  ciężkie  w a ru n k i p ra -

Główny inżynier — 
zastępca  

Dyrektora Stoczni 
jest. naszym  

sojusznikiem
i przyjacielem .
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cy, zby t d łu g ie  oczek iw an ie  n a  w ła sn e  
m ieszkan ie  i fak t, iż  p rzem ysł stocz
n iow y  p rzes ta ł o ferow ać k o n k u ren cy j
n e  p łace  odstraszy ły  od1 S toczni im . K o
m u n y  P a ry sk ie j p o n ad  2,5 tys. łudzi 
z na jis to tn ie jszy ch  ogniw  p ro d u k cy j
nych. W  tej: sy tu ac ji o fe r ta  zgłoszona 
przez O H P s ta ła  się d la  d y rek to ra  P i
tasa  in te re su jącą  propozycją .

P oczątkow o ch łopcy  z O ddziału  O- 
b rony  C yw ilnej żyli w  Stoczni, jak  
oczadiziali. W ielkość tego  g igan ta  za
skoczyła n a w e t ty ch  n a jo d w ażn ie j
szych. W  tyim p iek le  tru d n o  było  się 
poruszać, a  co  dop iero  pracow ać, 
uczyć się i  żyć. N ajgorsze  m in ę ło  i  te 
ra z  junacy  spo k o jn ie  b a la n s u ją  n a  t r a 
pach podw ieszonych p rzy  k ad łu b ach  na  
w ysokości .k ilk u n a s tu  p ię te r : spaw ają , 
po leru ją , m alu ją .

T o w ła śn ie  inż. P ita s  udow odnił, że 
ju n acy  mt»gą być św ie tn ą  s iłą  fachow ą. 
P rzez k ilk a  m iesięcy  uczono ich  w  
kluczow ych d la  stoczni zaw odach b ie 
głości i fachow ości. K ażdy  ju n ak -sp a - 
w acz kosztow ał stoczn ię  75 tys. złotych, 
z resz tą  uczciw ie  trz e b a  stwierdizić, że 
k ażdy  m łody  przychodzący  do  stoczni 
n a  k u rs  m b n te ra -sp aw acza  kosztu je  
ty le  sam o, czyli ró w n ie  drogo. Lecz 
w iększość z n ich  po  ukończen iu  k u rsu  
(kosztow nego!) u c ieka  i n ic  z  sieb ie  
n ie  d a je  p rzedsięb io rstw u . N atom iast 
ju n acy  zostali i o d p ra c u ją  to, co w  nich  
zainw estow ano . To p raw d a , że w a ru n 
ki życia stw orzono  im  doskonałe . M ają  
wiszystko. K om fort, w ygodę, u zu p e łn ia 
ją  szkoły, n iek tó rzy  n a w e t licea  i p rzy 
sp ieszone k u rsy  języków  obcych, A le 
w su m ie  p ra c u ją  b a rd zo  dobrze. D y
re k to r  P itas, sam  zdum iony  op in iam i 
k ierow ników  w ydzia łów  o  p ra c y  ju 
naków  poszedł w  stocznię, a b y  p rz y j
rzeć się  ich  p racy . I s tw ierdz ił, że  n ie 
którzy , to  w ręcz  artyści.

Z eb ra ł w ięc in ży n ie r sz tab  i u rad zo 
no, że ty c h  dobrych  fachow ców  stocz
n ia  n ie  m oże strac ić . Z aproponow ano  
ch łopakom  z O H P pozostan ie  w  stocz
ni. P oczątkow o m ieszkać b ędą  w  k w a 
te ra c h  p ryw atnych , o trzy m a ją  k ilk u n a 
sto tysięczne  pożyczki^ n a  zagospodaro 
w an ie  się. P o n ad to  b ęd ą  m ogli w ybrać  
brygadę, w  k tó re j chcą p racow ać. R ów 
nocześn ie  d la  każdego  ju n a k a  — p r a 
cow nika  stoczni założy się  książeczkę

docelowego^ oszczędzan ia  z k w o tą  ok. 
100 tys. złotych. P o  p rzep raco w an iu  
pew nego czasu  książeczkę p rzek aże  się 
w łaścicielom . M oże je s t to  kupow an iem , 
lecz s toczn ia  w ie, że  n ie  k u p u je  p rzy 
słow iow ego k o ta1 w  w orku . I w szy st
ko to  s ta ło  s ię  dzidki n iek o n w en c jo n a l
nem u sposobow i m y ś len ia  d y re k to ra  
C zesław a P ita sa .

K ierow n icy  w ydziałów  p rzep ro w a
dzili rozm ow y z ch łopakam i z O ddzia
łu O brony  C yw ilnej, jeszcze w ted y  n ic  
im  n ie  o b iecu jąc  sp ec ja ln ie  a tra k c y j
nego, lecz ty lk o  py ta jąc , czy ch cą  po 
O H P zostać w  stoczni. W ielu  chcia ło  
od razu , lecz ba li się, co będzie  z m ie 
szkan iem ? czy  zechce ic h  stoczn ia?  Po 
w y jaśn ien iach  i p rzyb liżen iu , co stocz
n ia  m oże dać  p onad  40%> ju n ak ó w  zgło
siło  gotow ość p o zostan ia  w  stoczni.

Z astęp ca  K om en d an ta  W ojew ódzkie
go O H P p p łk  H en ry k  M ILE W SK I o raz  
K o m en d an t OOC 9-2, k tó reg o  ju n acy  
p ra c u ją  w  stoczni- im . K om uny  P a ry 
sk ie j, co raz  częściej goszczą p rz y  o p e 
racy jn y ch  sp o tk an iach  u d y re k to ra  P i
ta sa  a  i sa m  d y rek to r je s t p rzekonany , 
że p o staw ił n a  d o b rą  k a rtę .

GODŁO:

WANDA
CIĄG DALSZY ZE STRONY 7

w ja k i podop ieczn i p an i Z b y lu t s p ra w 
dzą się w  życiu  je s t d la  N iej sw o is tą  
w ery fik ac ją .

P a n i B ro n is ław a  tw ie rd z i, że m ło 
dzież to  ta k , ja k  m łoda ro ś lin k a  —

Trzeba ją podeprzeć”. I  p an i B ro n i
s ław a podp iera . A le ja k o  dośw iadczony
i d łu g o le tn i pedagog  d o sk o n a le  w ie, 
że m łodzież n ie  lu b i rc z tk liw ian ia  się 
nad  sobą, w ą tp liw e j czasem  słodyczy 
w spółczucia, a tak że , że n ie  na leży  je j 
w ychow yw ać poprzez  głaskiainie po gło
w ach. To raz. A dw a, że konieczn ie , 
a le  to  kon ieczn ie  n a leży  z n ią  być. 
Robić w ięcej z m łodzieżą, n iż  d la  m ło
dzieży, choć to  też  w ażne.

„Podjęłam niełatwą decyzję  — re
zygnuję z  pracy w  szkole. Zostanę w  
Ośrodku Kuratorskim . To jako tru d 
niejsze da mi w ięcej satysfakcji. Do 
szkoły znajdą szybko nauczyciela. Do 
Ośrodka bardzo trudno. W miejsce 
przysposobienia obronnego, jeżeli czas 
pozwoli, włączę się do pracy instruk
torskiej O.C.”

P a n i B ro n is ław a  to  p rzed e  w sz y s t
k im  społecznik. N ie og ląd a  się  n a  p ie 
niądze, zaszczyty , odznaczenia . O ty ch  
o sta tn ich  n a jc h ę tn ie j by  w  ogóle n ie  
m ów iła: „Zbyt w iele pochwał za to, 
co wynika z  naszej ludzkiej pouńnno- 
ści”. N a szczęście in n i m y ś lą  inaczej. 
p an i Z b y lu t zosta ła  odznaczona K rzy 
żem  K aw a le rsk im  O rd e ru  O drodzen ia  
P o lsk i, Z ło tym  K rzyżem  Z asług i, M e
d a lem  K om isji E d u k a c ji N arodow ej, 
Z ło tym  Z n ak iem  O chotn iczych  S traży  
P o ża rn y ch . T en  Z n ak  d o sta ła  p ięć la t 
te m u  jak o  p ie rw sza  k o b ie ta  w  k ra ju
i dz is ia j b ag a te lizu je  te n  fa k t — ktoś 
m u sia ł to  dostać.

J e s t  p a n i B ro n is ław a zastęp cą  p rze 
w odniczącego K o m ite tu  M ie jsk o -G m in 
nego PR O N , w  s tra ży  p o ża rn e j sto i 
n a  czele d ru ży n y  p rzec iw pożarow ej, 
w  O chotn iczych  H ufcach  P ra c y  a n g a 
żu je  się  w  o rg an izac ję  a k c ji le tn ich , 
w  Z H P  je s t d łu g o le tn im  in s tru k to re m , 
w  zak ład ach  p racy  jak o  in s tru k to r  o- 
b ro n y  cy w iln e j p ierw szego  s to p n ia  p ro 
w adzi szko len ia .

„M artwi mnie to, że siły się kończą, 
choć ochoty jest sporo.”

G dy ro zm aw ia łam  z p a n ią  Z b y lu t 
zw ierzy ła  m i się, że je j m arzen iem  
je s t zachow ać jak  n a jd łu że j sp raw n o ść  
fizyczną. W aru n ek  dalsze j a k ty w n e j 
o racy . N ieste ty  — ja k  n a p isa ła  m i w  
liście — siedem  tygodn i spędziła  w  
k lin ice  Ś ląsk ie j A kadem ii M edycznej, 
lecząc u szkodzony  w  w y p a d k u  k ręg o 
słup . O dm ów iło  też  posłuszeństw a! s e r 
ce. M usiała  po d jąć  tru d n ą  d la  sieb ie  
decyzję  — odejścia  ze szkoły. A le k o n 
ta k tó w  z m łodzieżą n ie  ze rw ie  całko
w icie. Z o stan ie  J e j  p rzecież O środek
i chłopcy, k tó ry m  ja k  chyba n ikom u  
in n em u  p o trzeb n e  są  życzliw ość, t r o 
ska, w y c iąg n ię ta  pom ocna dłoń. A  te 
go, je s tem  pew na , im  n ie  zab rakn ie . 
P an i B ro n is ław a  bow iem  sw ego czu
w an ia  n a d  m łodzieżą jiie  p rzerw ie . 
W ypuściła  ju ż  w  św ia t w ie lu  w ycho
w anków . B ędzie w ypuszczać i n a s tę p 
nych. M ądrzejszych , w artośc iow szych .

T akich , k tó rzy  n ie  m usie liby  się 
w stydzić  sw ego życia. (A.N.)

ŻYCIE OHP -  9

Szefowie z OHP są mile widziani przy ustalaniu spraw produkcji i... preriii 
junaków. Z-ca Komendanta wojewódzkiego ppłk Henryk M ilewski ustala 
z dyr. Czesławem Pitasem zasady luspółpracy OHP i Stoczni. T ow arzyszy im  
komendant OOC 9-2 w Gdyni komandor por. Tadeusz Siedlecki.

*

91



jQkt
PO WOJNIE

pow róciliśm y  z tu łaczk i n a  sw oje, do 
D ach n o w a  w  daw nytm  po w iec ie  lu- 
baczow skim . W iele sie tu ta j  zm ien i
ło. N aw et dawini znajom i sta li sią 
jacy ś  inni', p o d e jrz liw i, n ieu fn i. Nit 
dziw nego , p rz e ś la d o w a ł ich  okupant, 
m o rdow ali b an d e ro w cy , k ó trzy  p o ja 
w ia li s ię  n a  ty m  te re n ie  jeszscze na 
początku  50 roku . S tra c h  zam y k a ł lu 
dziom  u sta . N ieu fn ie  p a trz o n o  też  na 
n o w ą  w ładzę. N ie rzad k o  sły sza ło  się 
szep ty  o rzek o m y m  p o w ro c ie  A n d er
sa i now ej wojinie św ia tow ej.

A le  czas leczy ł pow oli ran y . S top 
n iow o  p o w ięk sza ło  s ię  g ro n o  tych , k tó 
rzy  re sp e k to w a li d ecy z je  tu te js z e j w ła 
dzy. P o m ag a li je j. M ia łem  w te d y  16 
lait. Z n a łem  okolice, n ieź le  w ładałem  
języ k iem  ro sy jsk im  i u k ra iń sk im . Mi
lic janci' b ra l i  minie ch ę tn ie  n a  p a tro 
le, co  p o czy tyw ałem  so b ie  z a  n ie  lada 
w y różn ien ie . R az  w z ią łe m  n a w e t u- 
dz ia ł w  l ik w id a c ji n ie d o b itk ó w  bandy 
spod iznaku U PA . O pow iedzieć?

K łoś d o n ió s ł m ilic jan to m , że ban d e
row cy  m a ją  k ry jó w k ę  n a  cm entarzu , 
w  s ta ry m  grobow cu . Zorganizow ano 
obław ę. M ilic jan c i u k ry li s ię  w  lesie. 
Z ap ad ła  noc. K to  p ó jd z ie  n a  zw ia
dy? — z ap y ta ł k o m e n d a n t. Zgłosiłem 
się, choć  so lid n ie  trz ę s ły  m i s ię  portki.

S k ra d a łe m  się  w śró d  grobów , zacis
k a jąc  szczęki, żeby  n ie  d zw o n ić  zęba
mi. C icho. R ap tem , ja k b y  spod  z:iemi. 
dobiega m n ie  głos. Je d e n , d rug i... Mó
w ią  po u k ra iń sk u , że m u sz ą  rozw alić 
jed n eg o  gospodarza , ibo s ię  'wysługuje 
„czerw onym ” . C zu ję  ja k  c ie rp n ie  mi 
skóra , sz ty w n ie ją  nog i, w s ta ję  jednak
i id ę  do  sw oich . L ed w ie  w y szed łem  na 
drogę, p rz e c in a ją c ą  cm en ta rz , a  tu  mnie 
k to ś cap  za  k o łn ie rz  i szepce  d o  ucha 
po u k ra iń s k u : A  w v  d o k ąd ?

M ów ię p łacz liw ym  'głosem , że w ra- 
caim do  dom u. S k ąd ?  P o k a z u ję  n a  dom 
za og ro d zen iem  cm en ta rza . I  proszę 
po u k ra iń sk u  żeby  m n ie  puśc ił, bo jak 
się  sp ó źn ię  do  dom u. o jciec sp ra w i mi 
tęg ie  lan ie . A  te n  b a n d z io r  szturcha 
minie p is to le tem  i o strzega , że jak 
puszczę  p a r ę  z  u s t, to  m n ie  rozw ali. 
D osta łem  -jeszcze so lidnego  kopniaka 
w  ty łe k  i by łem  w olny .

T ej nocy b an d y c i zn a le ź li s ię  pod 
kluczem .

Pod ko n iec  la t  c z te rd z ie s ty ch  życie 
w  D achinowie by ło  ju ż  w  m ia rę  u s ta 
b ilizow ane. L udz ie  s ta li  s ię  sob ie  b lis
cy, co w ca le  n ie  oznaczało , że  byli 
jed n o m y śln i w  pog lądach . C h y b a  ty l
ko m y, m łodzi, b y liśm y  ze so b ą  n a 
p ra w d ę  zżyci. Ł ączy ły  n a s  w sp ó ln e  za
b aw y  i  n a u k a  rw szkole. C zęste  były 
w ów czas sp o tk a n ia  z  a g ita to ra m i1 z 
u rzęd u  pow iatow ego . P rzy jeżd ża li do 
nas. ro zm aw ia li z ludźm i, w y jaśn ia li 
w ie le  sp raw . K iedyś n a w ią z a ł ze m ną 
k o n ta k t M ieln ik , p rzew o d n iczący  po
w ia to w eg o  za rząd u  ZM P. P o g a d a ł ze 
m ną, a n a  k o n iec  zap roponow ał, abvm 
pom ógł m u  założyć w  D ach n o w ie  koto 
ZM P. C zem u n ie ?  D ał m i ja k ie ś  in 
s tru k c je . b-roszury, pouczy ł ja k  m am  
ag itow ać  ró w ie śn ik ó w  i p o jech a ł. Było 
to  n a  p o czą tk u  1950 ro k u .

Z acząłem  w ięc  ag ito w ać  chłopaków . 
T ru d n o  m i by ło  je d n a k  ich  pozyskać, 
p rzekonać . S am  n ie w ie le  w iedzia łem , 
choć p rzeczy ta łem  w szy stk ie  broszury , 
a  oni w iedziefli jeszcze  m n ie j. Jed n ak  
n iek tó ry ch  zw erb o w ałem . A le żad en  z 
n ich  n ie  p rzy zn a ł s ię  rodzicom , że jest

Wojciech Kata 
często opowiada 
młodym junakom 

o tamtych 
odległych już latach.

ZE WSPOMNIEŃ PIONIERA OHP

D r u g a  p o ł o w a  l a t  c z t e r d z i e s t y c h  i  l a t a  p i ę ć d z i e s i ą t e  s ą  w  n a s z e j  h i s t o r i i  r o z d z i a ł e m  
s z c z e g ó l n y m .  K r a j  d ź w i g a ł  s i ą  z  r u i n .  O d b u d o w y w a n o  f a b r y k i  i  p o r t y , s z p i t a l e  
i  s z k o ł y ,  d r o g i  i  k o l e j e .  T w o r z o n o  z r ą b y  s o c j a l i s t y c z n e j  p a ń s t w o w o ś c i ,  z a l u d n i a ł y  s i ą  
Z i e m i e  Z a c h o d n i e  i  P ó ł n o c n e .  W r a c a l i  d o  o j c z y z n y  ż o ł n i e r z e  z  f r o n t ó w  z a c h o d n i c h ,  
w i ą ź n i o w i e  o b o z ó w  k o n c e n t r a c y j n y c h  i  r e p a t r i a n c i .  S t a b i l i z o w a ł o  s i ą  ż y c i e  w  m i a s t a c h  
i  n a  w s i .  Z r e f o r m o w a n o  s z k o l n i c t w o .  U p o w s z e c h n i o n o  o ś w i a t ą .  R o z w i j a ł  s i ą  h a n d e l  
z a g r a n i c z n y .  U m a c n i a ł a  s i ą  w ł a d z a  l u d o w a .
B y ł  t o  o k r & s  t r u d n y  i  s k o m p l i k o w a n y ,  z a r ó w n o  w  p o l i t y c e  w e w n ą t r z n e j  j a k
i  m i ą d z y n a r o d o w e j .  J e s z c z e  n i e  w s z y s c y  p o p i e r a l i  d o k o n u j ą c e  s i ą  z m i a n y ,  ż y w e  b y ł y  
d a w n e  u p r z e d z e n i a ,  p o d z i a ł y  k l a s o w e .
T a m t e ,  o d l e g ł e  j u ż  l a t a  p r z y b l i ż a  w  s w o i c h  w s p o m n i e n i a c h  W o j c i e c h  K a t a ,  
z w i ą z a n y  z  O H P  o d  19S 1  r o k u ,  z a s ł u ż o n y  d z i a ł a c z  r u c h u  m ł o d z i e ż o w e g o ,  w y c h o w a w c a  
j u n a k ó i u ,  b y ł y  k o m e n d a n t  h u f c a  w  K ą d z i s r z y n i e - K o ź l u .  O b e c n i e ,  z e  w z g l ą d u  n a  s t a n
z d r o w i a ,  j e g o  z a s t ę p c a .  W s p o m n i e n i a  W o j c i e c h a  K a t y  s p i s a ł  A n d r z e j  W y r ą b k i e w i c z .

W pierwszych latach władzy ludowej terroryzowana nie tylko przez nacjonalistyczne ban
dy UPA ludność opuszczała wsie, zostawiając plony na polach. Żołnierz walczył z ban
dami -  a gdy trzeba było — składał broń i zbierał zboże.

10 -  ŻYCIE OHP
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w  organizacji!. D laczego? B ali s ię  lan ia
i „w yk lęcia’ p rzez  k siędza . L udzie  byli 
tu  ibardzo re lig ijn i. D la  w ie lu  z n ich 
jed y n y m  au to ry te tem  by ł ksiądz. Co 
pow iedzia ł, by ło  d la  n ic h  św ięte . A on 
rob ił w szystko , żeby n ie  po p ie rać  

. „czerw onych” .
W  m arcu , czy  w  k w ie tn iu  50 roku , 

u tw orzono  w  D achnow ie  PO M . M ieścił 
się w  s ta ry m  falw a'rku , k tó ry  trz eb a  
było n a jp ie rw  g ru n to w n ie  p rzeb u d o 
w ać. B rak o w ało  w szystk iego: cem en 
tu , gw oździ, papy, a le  luidzie jak o ś  so
b ie  radzili,. Z ałoga PO M -u liczy ła  p r a 
w ie  80 p raco w n ik ó w . S ta ry ch  i m ło 
dych, ibyłych żo łn ie rzy  i  pa rty zan tó w . 
P a rk  m aszynow y  był sk rom ny . Ot, k i l 
k a  p rzysłanych  z -zachodu tra k to ró w , 
tro ch ę  p ługów , po n iem ieck ich  narzędz i
i jed en  zdezelow any sam ochód . D opie
ro  w  1951 ro k u  o trzy m aliśm y  10 n o 
w iu tk ich  czesk ich  „ze to rków ’. Is tn e  
cacka.

W  trz y  m iesiące  od czasu  po w stan ia  
PO M -u znalaz łem  tam  p racę . C h c ia 
łem  zdobyć ja k iś  zaw ód . C iągnęło  m nie 
do trak to ró w , w te d y  t e n  zaw ód cieszył 
si.ę d u żą  po p u la rn o śc ią , ale sk ie ro w a 
no m n ie  do J a n a  K rup iow sk iego , że
b y  n au czy ł m n ie  to k a rk i. B ył dosko 
n a łym  fachow cem , w ięc  dość szybko 
poznałem  ta jn ik i tego  zaw odu. M ieliś
m y p racow ać  osiem  godzin dzienn ie , 
a le  z  re g u ły  zostaw ało  się  d łużej, bo 
roboity było  w ie le . Z resz tą  k ażd em u  z 
nas, a  p rz y n a jm n ie j w iększości z a le 
żało, żeby n a sz  PO M  s tan ą ł ja k  n a j 
szybciej ,,na nog i” . B ył p rzec ież  nasz, 
m y w  n im  p racow aliśm y .

Dziś ludz ie  n a rz e k a ją , że ta  p raca  
je s t c iężka , in n a  zn ó w  m ało  p ła tn a , 
k ręcą  nosem , w y brzydza ją . W tedy  czło
w iek  s ię  c ieszy ł z k ażd e j robo ty , b y le 
by ty lko  p raco w ać , miimo że z a ra b ia 
ło się  m ało . R az  jsfię coś z jad ło , ra ź n ie ,  
p racow ało  s ię  w  sw oich  u b ran iach , 
n ie  b y ło  c iep łe j w ody, sza tn i... Ech, co 
tam  gadać. N ajw ięce j z a rab ia li tr a k to 
rzyści. N iek tó rzy  „wyciągali!” m iesiecz- 
n ie  n a w e t 300 tys. zło tych . O czyw iście, 
n a  s ta re  p ien iąd ze . A le trak to rzy śc i 
h a ro w a li, ijak to  s ię  m ów i n a  o k rąg ło  
W  św ią tek  i piątek.. W  d z ień  'ii w  nocy, 
z k ró tk ą  p rz e rw ą  n a  sp raw d zen ie  m a 
szyny. T a k  było.

NASZ DOM

p o w sta ł ja k o  je d e n a s ty  w  k ra ju . B y
liśm y  n a  ty m  te re n ie  jed y n y m  ośrod 
k iem  m aszynow ym . C zęsto p rzy jeżd ża 
ła  d o  n a s  w ła d z a  z  'pow iatu . P rz y je ż 
dżał też  M ieln ik , a g itu jąc  do  za łoże
n ia  k o ła  ZM P. Poniierali igo d w a j k s ię 
gow i: M um drv i P ilch . Z o rg an izo w a
n ie  k o ła  w sia łem  n a  sieb ie . M iałem  
ju ż  w  tvm  w zg lędzie  pew n e  d o św iad 
czenie. R ozm aw iałem  z  ludźm i, p rz e 
konyw ałem  ich . tłum aczy łem , że ja k  
będzie o rgan izac ja  to  ru szy  ro b o ta  k u l
tu ra ln a , za jm iem y s ię  spo rtem , urobi
m y zabaw ę... Je d n i pu k a li s ię  w  czo
ło, d ru d z y  w  ogóle n ie  chc ie li m n ie 
słuchać, a ieszcze 'inni, ow szem , ro z 
m aw ia li, a le  na  uboczu. Je d n a k  koło 
ZM P pow sta ło . B yło nas ośm iu, m .in .: 
E dek  P o k ry w k o  i H en iek  T obina. Ja  
zosta łem  przew odn iczącym . W  52 ro k u  
szliśm y ju ż  w  po ch o d z ie  p ie rw szom a- 
iow ym , w  z ielonych  koszu lach  z e m 
b lem atam i ZM P. N ieste ty , n ie  w szyscy 
patrzy li n a  n a s  życzliw ym  okiem .

U kończyłem  k u rs  trak to rz y s tó w  i 
; o trzym ałem  c iąg n ik . O ra ło  s ię  po la ,

ugory, p a ląc  n a jp ie rw  w y ro śn ię tą  t r a 
w ę  i ch w asty . N ie raz  itrafiiło s ię  na 
b u n k ie r  upow ców , a lbo  m agazyn  żyw 
nościow y. N a jw ięce j ro b o ty  było  je 
sionią. W ted y  o ra ło  s ię  w  d z ie ń  i w 
nocy, ró w n ież  w  n iedz ie lę . L u d z ie  szli 
do kościo ła , a  m y  w raca liśm y  z pó l 
P a trz o n o  n a  n as , ja k  n a  odszczepień- 
ców. K siąd z  w y zyw a! od bezbożników , 
b u n to w a ł ludz i p rzec iw k o  nam . Byli 
tacy , co to  chcie li „nauczyć n a s  ro 
zum u” .

P ew nego  ra z u  ja d ę  w  po le , a  tu  zza 
ch a łu p y  w y sk a k u je  bab a , s ta je  na  
ś ro d k u  d ro g i i w yciąga  p rzed  sieb ie  
„św ię ty  o b raz” . W rzeszczy. P rzec ież  je j 
n ie  p rze jad ę . S k ręcam  w ięc  k ie ro w n i
cę w  lew o, w a lę  p rzez  ró w  i w y jeż 
dżam  znów  n a  drogę. B ab a  krzyczy 
jeszcze g ło śn ie j, to  ja  d o d a ję  gazu  -i 
gn am  p ros to  p rzed  sieb ie . J a k  baby  
dały  n a m  spokój, ito w zięli s ię  za n a s  
in n i ,yw ie m i” .

A lbo in n y  p rzy k ład . W racam y  z o r
ki, ch y b a  w  -trzy tra k to ry , c iem no, a 
tu  zza d rz e w  w y sk ak u je  k ilk u n a s tu  
d rab ó w  i  d a le j n a s  o k ładać  k ijam i. 
T rzeb a  by ło  u c iek ać  p rz e z  po la . T ak ie  
to  by ły  czasy. T acy b y li n iek tó rzy  lu 
dzie. C iem ni, zabobonni, b iedn i.

CO  ROBILIŚMY W ZMP?

A g itac ja  sz ła  n a m  ja k  p o  grudzie . Z 
czasem  je d n a k  k o ło  pow iększy ło  się 
do 10 członków . N ie p a trz y ło  s ię  k to  
je s t k to , w ażne, że by li z n am i. N a 
zeb ran ia , ja k  dziś, inie by ło  czasu. 
Ot, sp o tk a liśm y  się  n a  kJilknaście m i
nu t, żeby  u s ta lić  p ew n e  sp raw y , w y 

typow ać  k tó reg o ś  n a  k u rs  tra k to rz y s 
tó w  i w ra c a liśm y  do  robo ty . P o  k ilku  
m iesiącach , u tw o rzy liśm y  m in i zespół 
m uzyczny. Je d e n  zag ra ł n a  ak o rd eo 
n ie , d ru g i z ad ek lam o w a ł w iersz , t r z e 
ci zaśp iew ał... Jeźd z iliśm y  w  te re n  z 
w y stęp am i, o rg an izow aliśm y  zab aw y  
M łodzi p o trz e b o w a li rozry w k i, zw łasz
cza n a  w si. A  i  s ta rs i p rzychodz ili. N a 
w e t n a s  chw alono .

D y rek to r P O M -u  p o p ie ra ł tę  d z ia ła l
ność, pom agał. M n ie  aw an so w ał n a  
b rygadzistę , żebym  m ia ł w ięcej czasu 
n a  ro b o tę  w  ZM P. P o m ag a ł n a m  ró w 
n ież  zarząid p o w ia tow y . P rzy sy ła ł in 
s tru k to ró w , ag ita to ró w , d o sta rcza ł b ro 
szury , książk i. C zy ta łem  je  chętn ie , 
w te d y  z resz tą  g a rn ą ł s ię  człow iek  do 
w iedzy.

W kró tce  w y słan o  m n ie  do pó łrocz
n e j szkoły  o rg an izacy jn e j ZM P do * 
K rak o w a. S poro  s ię  ta m  nauczy łem . 
Po egzam in ach  w ró c iłem  do  PO M -u. 
B y łem  ijuiż m ąd rze jszy , i, j a k  to się 
m ów i — u zb ro jo n y  ideow o. R o zk ręc i
łem  ro b o tę  w  :ZMP. P rzy b y ło  n a m  no 
w ych członków . G dy  odchodziłem  z 
PO M -u, było  n a s  ju ż  23.

Czy odw iedzam  ro d z in n e  s tro n y ?  O w 
szem , b y w am  ta m  od  czasu  d o  czasu. 
Ileż  ta m  s ię  zm ien iło ! L udzie  też. N a 
w e t ci, co  k iedyś tra k to w a li m ech a 
n izac ję  ja k o  „w ym ysł czerw onych” 
m a ją  dz iś c iąg n ik i i now oczesne  m a - ■ 
szyny. D orob ili się. J a k  trz e b a , p r a 
c u ją  n a w e t w  niedzielę . W ów czas s łu 
chali k siędza , dziś k ie ru ją  się  ro z sąd 
k iem  ,i p o trzeb ą . !N o cóż, ta k ie  to  były  
w te d y  czasy...

F o t. a r c h . r ed .

Bandy napadały na pełnomocników reformy rolnej, mordowały członków brygad parce« 
lacyjnych, członków partii i milicji, prześladowały chłopów biorących i uprawiających 
ziemię...
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K
B U  sz ta łto w an ie  św iadom ości — w 

ty m  rów nież  św iadom ości p a 
tr io ty czn o -o b ro n n e j — dokonu je  
się  pod w pływ em  w ielu  złożo
nych i dynam icznych  oddz ia ły 
w ań . O d dzia ływ an ia  te  m ożna 

podzielić  na  zew n ę trzn e  i w ew n ętrzn e  
(w łasne). W  p ie rw szy m  p rzypadku  
k sz ta łto w an ie  św iadom ości po lega  na  
p o d jęc iu  szeregu  d z ia łań  p rzez  w łaśc i
w e  in s ty tu c je  i osoby, a  w ięc te  e le 
m en ty  środow iska  zew nętrznego , w śród  
k tó ry ch  d a n a  jed n o s tk a  żyje, zdobyw a 
określone  w iadom ości, um ieję tności, 
n aw y k i i za in te reso w an ia . W  tak ie j 
sy tu ac ji je d n o s tk a  je s t na jczęśc ie j „n a 
k ła n ia n a ” do  p rzy jm o w an ia  w  gotow ej 
fo rm ie  postu low anych  w zorców  i p o 
staw . N ato m iast w  p rzy p ad k u  d ru g im  
p roces k sz ta łto w an ia  św iadom ości m a

czą ró w n ie  w ażn ą  je s t spo jrzeć  na  
proces k sz ta łto w an ia  p o staw  p a tr io 
tyczno -ob ronnych  p rzez  p ry zm a t w y 
d arzeń , ja k ie  m ia ły  m iejsce  w  Polsce 
w  o s ta tn ich  la ta ch . W iem y, że w  św ia 
dom ości w  ogóle, w  te j liczb ie  rów nież  
w  św iadom ości społecznej m łodzieży, 
n as tąp iło  duże spustoszen ie . Te i inne  
fak ty  ra z  jeszcze p rzek o n u ją , by każdy 
k to  p o d e jm u je  p ro b lem a ty k ę  św iado 
m ości spo łeczno-po litycznej m łodzieży 
d efin io w a ł sw oje  w n iosk i i tezy  zgod
n ie  z zasad ą  h is to ryzm u.

K sz ta łto w an ie  św iadom ości p a tr io 
tyczno -ob ronne j — łączn ie  z je j po b u 
dzen iem  je s t  p rocesem  h isto rycznym , 
a u  jego p o d staw  leży  p o w staw an ie  i 
rozw ój św iadom ości p lem ien n e j, n a ro 
dow ej i p ań stw o w ej, a  tak że  k sz ta łto 
w anych  p rzez  n ie  po trzeb  obronnych .

K onieczność w sp ó łd z ia łan ia  ludzi, w  
te j liczb ie  ró w n ież  w sp ó łd z ia łan ia  p a - 
tr io tyczno-obronnego , zaw sze w y n ik a ła

i!
naród  pozbaw iony  w olności m a  inna 
św iadom ość n iż  n a ró d  w o ln y  i bez
pieczny, a  jeszcze in n ą  św iadom ość 
zd rad za  n a ró d  u c isk a jący  i zn iew ala ją , 
cy innych .

W szystk ie  te  u w a ru n k o w a n ia  zasad 
n ie  p rzek o n u ją , iż św iadom ość społecz
n a  w  ogóle, w  te j liczb ie  rów nież 
św iadom ość p a tr io ty czn o -o b ro n n a  w 
o sta tn ie j in s ta n c ji je s t  zdete rm inow ana 
p rzez  b y t ro zu m ian y  ja k o  całokształt 
p an u jący ch  s to sunków  ekonom iczno- 
-społecznych.

WAŻNYMI WSPÓŁCZEŚNIE ZA
GADNIENIAM I Z ZAKRESU KSZTAŁ
TOW ANIA ŚWIADOMOŚCI SPOŁECZ
NEJ MŁODZIEŻY SĄ  OKREŚLONE 
WSPÓŁZALEŻNOŚCI MIĘDZY ŚW IA
DOMOŚCIĄ PATRIOTYCZNĄ I OB
RONNĄ. Ś w iadom ość o b ronna , podob-j 
n ie  ja k  in n e  fo rm y  św iadom ości, jest] 
h is to ry czn y m  p ro d u k tem  ro zw o ju  n a 
rodu , fu n k c ją  dob rze  zo rgan izow ane-

dr ZDZISŁAW KOSYRZ
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c h a ra k te r  b a rd z ie j spo n tan iczn y  i su 
b iek tyw ny , zależy  bow iem  głów nie od 
jednostk i, od je j sam odzielnego  d ąże
n ia  do zm iany , np. dosk o n a len ia  już 
u k sz ta łto w an e j postaw y , od  s to p n ia  
osobiste j ak tyw ności w  p rzy jm o w an iu  
lub  od rzu can iu  pew nych  in fo rm ac ji, 
bodźców , tre śc i itp .

I JESZCZE DOŚĆ ISTOTNA UW A
GA DOTYCZĄCA ROZUMIENIA SA 
MEGO POJĘCIA „KSZTAŁTOW ANIE”.
K sz ta łto w an ie  czegoś, lub  kogoś im p li
k u je  w  pew nym  sen s ie  a sp ek t n o rm a 
ty w n y  p rob lem u. S iłą  rzeczy  p ra g n ie 
m y bow iem  szukać  odpow iedzi: ja k  
k sz ta łto w ać  np. postaw y  p a trio ty czn o - 
-obronne, jak ie  w ykorzystyw ać tre śc i i 
w arto śc i id eo w o -m o ra ln e  w  procesie  
ow ego k sz ta łto w a n ia  p o staw  itp . A le 
asp ek t n o rm a ty w n y  to  je d n a  s tro n a  
om aw ianego  zagadn ien ia . N ie m ożna 
bow iem  p o m ijać  także  a sp ek tu  te o re 
tycznego om aw iane j p ro b lem aty k i. R ze

z określonych  p o trzeb  i u w aru n k o w ań . 
N a pew no  m ożna do n ie j zaliczyć u w a 
ru n k o w a n ia  gen e ty czn o -fu n k c jo n a ln e  
(by [istnieć, ludzie  m uszą  tw orzyć, p ra 
cow ać, zaś n a  p ew nym  e ta p ie  sw ej 
eg zystenc ji — och ran iać , b ron ić  sw ego 
by tu). M ożna tak że  w skazać  u w a ru n 
ko w an ia  w  procesie  p racy , tw orzen ia , 
d z ia łań  o b ronnych  — człow iek  poznaje  
o tacz a jący  go św ia t. I s to tn ą  ro lę  od
g ry w a ją  tu  ró w n ież  u w a ru n k o w a n ia  
polityczne. J e s t  bow iem  rzeczą  abso 
lu tn ie  bezsporną, że ta k  ja k  b y t sp o 
łeczny  w p ły w a  n a  k sz ta łto w an ie  s to 
su n k ó w  politycznych , ta k  p a n u jąc e  sto 
su n k i po lityczne  d e te rm in u ją  b y t sp o 
łeczny, p rzy sp iesza ją  lub  h a m u ją  ro z 
w ój tego  by tu .

W reszcie  u w a ru n k o w a n ia  socjologicz- 
no-psycholoigiczne — lu d z ie  p o jm u ją  i 
in te rp re tu ją  o tacz a jącą  ich rzeczyw is
tość p rzez  p ry z m a t m ie jsca  i ro li, ja k ą  
p e łn ią  w  życiu  społecznym , w id zą  je  
różn ie , zależn ie  od sw ego by tu . Np.

go i sp raw n ie  d z ia ła jącego  p ań stw a . 
C a ła  n a sz a  h is to r ia  poucza, że losy n a 
ro d u  i los o jczyzny  P o lak ó w  w  d ecy 
d u jące j m ierze  za leżały  od stanu- p a ń 
stw a , jego  siły  w ew n ę trzn e j i s to su n 
k ów  z in n y m i p ań stw am i. P rz e k o n u ją 
ce są  n a u k i K o n stan teg o  G rzybow sk ie 
go, k tó ry  p rzypom nia ł, że in n e  spo łe 
czeń stw a  ro zw ija ły  się  lep ie j n iż  my 
d la tego , że m ia ły  s iln ą  s tab iliz ac ję  
p a ń s tw a  i w ła sn ą  p racow ito ść . M usi
m y  zatem , chcąc jednoczyć n asze  w y 
siłk i na ro d o w e  — ja k  s tw ie rd z ił w  p a 
m ię tn y m  w y stąp ien iu  se jm ow ym  (21.1.
1982 r.) gen. a rm ii W ojciech Ja ru z e lsk i
— dokonyw ać w yboru . „O calić w szy 
stko, co sp rzy ja ło  pom yślności p a ń s tw a
i n a ro d u , od rzu c ić  to  co w iodło  do ro z 
p rzężen ia  i k lę sk i” .

Is tn ie je  za tem  p a lą c a  p o trzeb a  u m o c
n ie n ia  p a ń s tw a  i p o d n ies ien ia  a u to ry 
te tu  jego  organów . W  p ro g ram ach  e d u 
k ac ji n aro d o w ej n a leża łoby  ch y b a  sze
rzej ukazyw ać  ogólnonarodow e zn acze
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n ie  i fu n k c je  p a ń s tw a  w  s to su n k u  do 
narodu . N ależy rów nież  częściej i 
śm ielej u kazyw ać pań stw o  ja k o  fo rm ę 
zo rgan izow an ia  n aro d u , dz ięk i k tó re j 
is tn ie je  m ożliw ość ro zw o ju  każdego  z 
nas, a  także  pog łęb ien ie  w spó łp racy  n a  
a ren ie  m iędzynarodow ej. N ależy s ta le  
i system atyczn ie  k sz ta łtow ać  św iad o 
m ość o tym , że w ła sn e  p ań stw o  p o l
skie to  jed y n a  m ożliw ość p rz e trw a n ia  
n a ro d u  i w szystk iego, co o narodzie  
stan o w i: języka, trad y c ji, obyczajów  i 
ku ltu ry .

G dy m ów im y o p aństw ie , m am y na  
uw adze państw o  socjalistyczne, a  w ięc 
państw o  lo ja ln e  w obec so juszn ików . 
W iecznie żyw a i d y nam iczna  je s t tak że  
id ea  narodu . W ielow iekow e d o św iad 
czen ia  p rzekonu ją , iż n ie  m a ca łkow i
cie kosm opolitycznej k u ltu ry  m im o 
silne j i zdrow ej ten d en c ji do in te rn a 
c jona lizac ji w spółczesnego  św iata . 
O kazu je  się, że sam ookreślen ie  n a ro 
dow e je s t n ad a l b a rd zo  silnym  czyn
n ik iem  osobotw órczym , że n a ró d  n ad a l 
s ta je  się  by tem  (w arto śc ią  sui generis) 
zasadniczym  źród łem  w arto śc i p a tr io 
tyczno-obronnych . „N aród  je s t w łaśn ie  
tą  h is to ryczną  fo rm a c ją  now oczesnej 
epoki — ja k  pisze Józef C ha łasiń sk i — 
k tó ra  różnym  ro d za jem  ak tyw ności 
ludzk ie j, różnym  p rze jaw o m  w alk i, 
życiu ludżk iem u  w  ogóle n a d aw a ła  
sens m o ra ln y  i m o ra ln ą  san k c ję” .

Stale aktualna i stale doniosła jest 
zatem  potrzeba kształtow ania św iado
m ości narodowej, a w ięc  tej św iado
m ości, która jest zbiorow ym  sam oglą- 
dem, zbiorow ą sam ooceną w  czasie, 
zarówno w  czasie przeszłym , teraźniej
szym i przyszłym.

K szta łto w an ie  się św iadom ości p a ń 
stw ow ej i n arodow ej w  now ej ja k o ś
ciow o postaci je s t  d ia lek ty czn ą  k o n ty 
n u ac ją  n a jb a rd z ie j postępow ych , p a 
tr io tycznych  i spo łeczno-obronnych  d o 
k onań  w  dz ie jach  naszego naro d u .

W spółczesne pań stw o  po lsk ie  dzięki 
społecznym , ekonom icznym  i k u ltu ro -  

: w ym  przeob rażen iom  s tw a rz a  w iele  
m ożliw ości ścisłego sp rzężen ia  postępo- 

; w ej h is to rii i. w spółczesności, p ro b le 
m atyk i u m a c n ia n ia  socjalistycznego  
p a ń s tw a  i n a ro d u  z w ychow an iem  p a 
trio tyczno -ob ronnym .

D ostrzegając  w spółzależność postaw  
pa trio tycznych  i ob ronnych  w a rto  
w szakże b liżej ok reślić  te rm in  św iad o 
m ości pa trio ty czn o -o b ro n n e j. T en sto 
sunkow o często sp o ty k an y  zb itek  po 
jęc iow y  n ie  zaw sze i n ie  w szędzie je s t 
n a le ż y c i^  in te rp re to w an y . P ra w d ą  bo
w iem  jest, że n ie  m ożem y jednoznacz
n ie  in te rp re to w ać  tych  bardzo  b lisk ich  
i w za jem n ie  Sie do p e łn ia jący ch  po- 
ięć. P o jec ie  p a tr io ty zm u  b y w a bardzo  
często u jm ow ane  i in te rp re to w an e . I 
ta k  n iek iedy  p a trio ty zm  p rzed s taw ia  
sie jak o  całość n iezm ienna, oo n ad o k re- 
sow a. ah is to ryczną. R ów nież pojęcie 
..w ychow an ie pa trio ty czn e” — jako  
jed n o  z podstaw ow ych  po jęć  pedago 
giki m oże stanow ić  w  pew nych  sy tu a 
c jach  p rzed m io t sw oistej żonglerki, bvć 
d ek o racy jn y m  p rzy b ran iem  w  w alce 
ideologicznej z socjalizm em . N ien raw - 
da rów nież  jest. iż każd y  k to  d ek la 
ru je  o ostaw e t> atriotvczna zd radza  rze 
czyw ista gotow ość do d z ia łań  ob ro n 
nych. a  zw łaszcza ob rony  p a ń s tw a  so
cjalistycznego, czy so c ja lizm u  w  ogóle.

POSIEDZENIE
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oraz stałe podwyższanie jej kwalifikacji.
W czasie posiedzenia poinformowano 

również o założeniach współpracy OHP z 
Socjalistycznymi Związkami Młodzieży Pol
skiej, o głównych kierunkach działalności 
ideowo-wychowawczej w czasie Akcji La
to w bieżqcym roku oraz o planowanych 
przedsięwzięciach ideowo-wychowawczych 
z okazji 40-lecia PRL. (SZ)

Z inicjatywy Zespołu do spraw Młodzie
ży KC PZPR odbyło się 12 czerwca br. 
dwudniowe seminarium dla organizatorów 
pracy ideowo-wychowawczej w ZSMP, 
ZMW, ZHP, ZSP li OHP w czasie letniego 
wypoczynku dzieci i młodzieży.

Uczestników seminarium zaznajomiono z 
obecnymi problemami pracy ideologicznej 
partii. Omówiono sytuację międzynarodo
wą i problematykę wyznaniową oraz fakty 
dywersji ideologicznej. Z uczestnikami se
minarium spotkali się zastępca kierowni
ka Wydziału ideologicznego KC -  i. Ja
nicki oraz zastępca kierownika Wydziału 
Informacji KC -  J. Łazarz. (SZ)

Ostatnio zorganizowano spotkanie se
kretarzy organizacji partyjnych zakładów, 
w których uczą się i pracują junacy, z

egzekutywą POP i Komendą Wojewódzką 
OHP we Wrocławiu. Bezpośrednim powo
dem spotkania było omówienie przedsię
wzięć podejmowanych przez OHP. Np. ju
nacy podjęli liczne zobowiązania dla 
uczczenia Święta Pracy i 40-lecia PRL.

Zebrani sekretarze stwierdzili, że uczest
nicy OHP stanowią trwały i znaczący 
składnik zakładowej struktury produkcyj
nej i społeczno-politycznej. Jednakże — 
nie wszędzie tak, jak w PKS, JZS czy 
MZKiM -  dyrekcje wykazują troskę o 
OHP-owców, będących przecież potencjal
nymi kandydatami na przyszłych pracow
ników. Zbyt często w nawale codziennych 
kłopotów zapomina się o uzgodnionych 
wcześniej warunkach lub uważa, że wy
znaczenie odpowiedzialnego za hufiec 
pracownika załatwia w pełni sprawę. Nie 
zawsze doceniany jest wysiłek młodzieży 
jednocześnie uczącej się i pracującej.

W swoim wystąpieniu końcowym ko
mendant wojewódzki OHP Bolesław So
cha podkreślił, że istotnym rezultatem te
go spotkania jest to, że w odpowiednim 
czasie obie strony zdołały porozumieć się 
i ustalić wspólne płaszczyzny postępowa
nia -  „Oby to byl rezultat trwały i jak 
najbardziej owocny dla dobra powierzo
nej naszej pieczy młodzieży” . (Z. ONłSK)

DAR IUNAKÓW OHP I SPOŁECZEŃSTWA

SZTANDAR DLA OPOLSKIEGO ZB ŻZ
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nierzam i zawodowymi m ieszkającym i na ziemi 
opolskie j. O ficerow ie rezerwy prowadzą pogadan
k i, w ie lu  z nich p racuje na stanowiskach funk
cyjnych w O H P. Junacy wdzięczni byłym żo łn ie
rzom zawodowym za zaangażowanie i codzienną 
współpracę, cześć wypracowanego funduszu prze
znaczyli na ufundowanie sztandaru d la  W o je
wódzkiego Zarządu ZBŻZ.

Po uroczystym ślubowaniu Komendant Główny 
O H P gen. bryg. Zdzisław  Barszczewski przekazał 
byłym żołnierzom zawodowym sztandar. W  swym 
wystąpieniu Komendant Główny pow iedział m .in .:

MŁODZI PRZYJACIELE! Wstępując do 
Ochotniczych Hufców Pracy wybraliście 
szansę przygotowania sie do godnego ży
cia w społeczeństwie. Skorzystajcie z tej 
szansy. Wasi wychowawcy dopomogą Wam 
w znalezieniu prostych dróg wiodących do 
Waszego dorosłego i godnego życia, któ
re rozpoczniecie po opuszczeniu hufców 
pracy. W swoich wychowawcach znajdzie
cie naibliższych przyjaciół, którzy wycho
wując Was i szkoląc jednocześnie wyka- 
zuja wiele troski o Wasz dzisiejszy byt i
o Waszą przyszłość.

Ojczyzna nasza, Polska Ludowa, po
trzebuje rozumnych, prawych, zdyscyplino
wanych i oddanych obywateli, gotowych 
służyć w jej obronie.

Ochotnicze Hufce Pracy są dobrą szko
lą patriotyczno-obywatelskieao wychowa
nia. W nich też sposobieni będziecie do 
obrony kraju. Wierzę, że i w tym zakresie 
godnie spełnicie swoje powinności oby
watelskie wobec ojczyzny. Ślubowanie,

które złożyliście przed kilkoma minutami 
jest Waszym przyrzeczeniem, Waszą wolą 
służenia Ojczyźnie ze wszystkich sił, wier
nie i świadomie. Przez ten doniosły akt 
staliście się pełnoprawnymi junakami 
Ochotniczych Hufców Pracy. Z tej okazji 
szczerze, po żołniersku gratuluję Wam 
młodzi przyjaciele. Do Was kieruję słowa 
największego uznania i wyrazy serdecz
nej wdzięczności za pamięć o ludziach, 
którzy wałczyli o wolną i niepodległą Pol
skę, utrwalali władzę ludową, a potem 
przez wszystkie powojenne lata nie szczę
dzili i nie szczędzą sił w społeczno- 
gospodarczym rozwoju kraju i umacnianiu 
w jego obronności. Tę Waszą mądrą ini
cjatywę i wspaniały gest odczytujemy jako 
symbol więzi pokoleniowej, jako nieprze
partą chęć spłacenia długu Waszym dzia
dom i ojcom, którzy walcząc i  bronią w 
ręku ze znienawidzonym wrogiem w la
tach drugiej wojny światowej nieśli życie 
dla młodszych od siebie pokoleń, a w la
tach powojennych nie szczędzili i nie 
szczędzą trudu, by to życie uczynić lep
szym, szczęśliwszym oraz bogatszym o 
wartości duchowe i materialne.

Dzisiejszy akt wręczenia sztandaru jest 
wyrazem wdzięcznej pamięci całej spo
łeczności OHP żywionej wobec wszystkich 
byłych żołnierzy zawodowych, którzy czyn
nie uczestniczą w życiu tej państwowej 
jednostki organizacyjnej, bądź bezintere
sownie wspierają jej wysiłki i tym samym 
przyczyniają się do jej rozwoju.

ZYCIE OHP -  13
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ANNA M. SZYMAŃSKA

Foto: G R A Ż Y N A  C IO C H

S po tka li się  po ra z  trzec i. W ram ach  
„Sportow ego  Ś w ię ta  W iosny”. D la 
w spólnego sp ędzen ia  cżasu, sportow ej 
ryw a lizac ji i uczczen ia  D n ia  Z w ycię
stw a. D zisiaj pociąg  re lac ji K atow ice— 
—W arszaw a  w iezie , p rócz  podróżnych , 
n ag ro d y  z Ju n ack ieg o  B iegu  Z w ycię 
stw a. G rzegorz  S tęp ień  n ie  k ry je  r a 
dości. J e s t podw ó jnym  zw ycięzcą z. 
g łów ną  n ag ro d ą  za za jęc ie  p ierw szego  
m ie jsca  w  k lasy fik ac ji ind y w id u a ln e j.

Nie zostawiać młodzieży samej 
sobie

W  B iurze  Z aw odów  tu ż  p rzy  S ta 
dion ie  Ś lą sk im  w  C horzow ie ro jn o  i 
gw arno . W ierzyć się  n ie  chce, że m ieś
ci się  tu  ty lu  ludzi. A  każd y  coś rob i, 
dy sk u tu je , tłum aczy . O sta tn ie  p ięć m i
n u t p rzed  „p re m ie rą ” . S e k re ta rz  do 
sp ra w  O rgan izacy jnych  B iegu, M aria  
P o toczna za rzek a  się, że to  ju ż  o sta tn i 
ra z  i —  n igdy  w ięcej. N erw y, trem a , 
n iepokó j, czy w szystko  u d a  się  tak , 
ja k  by  sobie tego życzyli. A le w ta je m 
n iczen i tw ie rd zą , że p a n i M aria  je sz 

cze n ie  ra z  za jm ie  się  w ra z  z innym i 
o rg an izac ją  im p rez  d la  ju n ak ó w . T ak a  
po p ro s tu  ju ż  jes t. K ied y  n a  je j tw a rzy  
p o jaw ia  się  mdły, u jm u ją c y  u śm iech  — 
od razu  w szyscy czu ją  się  spoko jn ie jsi.

T ylko  ko lega  S tan is ław  M ak aru k  
spo jrzaw szy  dzis ia j ra n o  n a  n ieb o  — 
chcia ł się  zastrze lić . Z bezsilności i n a  
n ib y  oczyw iście. N ad  W ojew ódzkim  
P a rk ie m  K u ltu ry  i W ypoczynku ze b ra 
ły  się  c iem ne chm ury . Z w czora jsze j 
w sp an ia łe j, le tn ie j pogody, o lśn iew a ją 
cego sło ń ca  — n ie  zostało  nic. A  p rz e 
cież n ie  m a  im prezy , k tó re j deszczow a 
o p raw a  d o d aw ałab y  u ro k u . M im o to 
S taszek  n ie  za s trze lił się, a  B ieg  — 
zgodnie z p u n k te m  1 P o stan o w ień  k o ń 
cow ych reg u lam in u , m ów iącym , że 
B ieg odbędzie  s ię  bez  w zg lędu  n a  po 
godę —  odbył się.

Jego  o rg an izac ja  k osz tow ała  pół m i
lio n a  złotych, z czego 70 tys. w yasyg
n o w ała  K o m en d a  W ojew ódzka O H P w  
K atow icach . Jeg o  o rg an iza to rzy  to  
w łaśn ie  K o m en d a  K atow icka , W ydział 
K u ltu ry , S p o rtu  i T u ry sty k i U rzędu  
W ojew ódzkiego o raz  U rzędu  M ie jsk ie 
go w  C horzow ie, K u ra to r iu m  O św iaty  
i W ychow ania, ZW  T K K F, W ojew ódzki 
P a rk  K u ltu ry  i W ypoczynku, S tad ion  
Ś ląsk i, O gnisko T K K F  „M ichał” p rzy  
h u fcu  13—5 w  S iem ianow icach . Poza  
tym  za in te reso w an e  B ien iem  by ły  re 
d ak c je  „T ry b u n y  R o b o tn icze j”, „W ie
czo ru”, „S p o rtu ”, „D zienn ika  Z achod
n iego” . R ozgłośn ia  P o lsk iego  R ad ia  w  
K atow icach , K a to w ick i O środek  T e le 

w izy jny . P rzew o d n iczący m  K o m ite tu  
O rgan izacy jnego  by ł w łaśn ie  m g r S ta 
n is ław  M ak a ru k  s to jący  n a  czele hu fca
13— 5 o raz  W ojew ódzkiej K om isji 
S p o rtu  i T u ry s ty k i K W  O H P, k tó rą  
tw o rzą  cz łonkow ie  k a d ry  bezpośredn io  
p racu jący  z  m łodzieżą w  h u fcach , a 
w ięc ci, k tó rzy  n a jle p ie j z n a ją  m ożli
w ości i  p o trzeb y  ju n ak ó w .

A le S ta n is ła w  M a k a ru k  to  n ie  ty lko  
o rg an iza to r teg o  B iegu. To ta k ż e  jego 
pom ysłodaw ca. Z w y k sz ta łcen ia  p ed a 
gog i psycholog od p rzesz ło  s ied em n a 
s tu  la t  zw iązany  z O cho tn iczym i H u f
cam i P racy , z zam iło w an ia  i p a s ji o r- ; 
g a n iz a to r sp o rtu  w  O H P. Jeg o  dew iza  
b rzm i: N ie m a  lepszej m eto d y  w ycho 
w a n ia  ja k  spo rt. I  m ożna  się  z  n ią  
n ie  zgodzić, m ożna doszukać  ̂ i ę  p a ru  
innych , a le  m ie jsce  sp o r tu  w  w y ch o 
w a n iu  będzie  zaw sze znaczące. S ta n i
s ła w  M ak a ru k  n ie  p o p rze s ta je  oczy- j  
w iście  n a  zap a lan iu  ju n a k ó w  do sp o r
tu . „D och rapa ł się” u p ra w n ie ń  p rz e 
w o d n ik a  besk idzk iego  i in s tru k to ra  i 
n arc ia rsk ieg o . „Ż eby uczyć in n y ch  tr z e 
b a  n a jp ie rw  sam em u  coś u m ieć” — to 
n a s tę p n a  z jego  dew iz. P rz e d e  w szy 
s tk im  je d n a k  (i to  kon ieczn ie , a le  k o 
n ieczn ie  m am  nap isać) chodzi m u  o 
m łodzież. I  jeszcze o  to, żeby  ja k  n a j 
w ięcej ohapow ców  p ływ ało , g ra ło  w  
p iłkę, ten isa , jeźdz iło  n a  n a r ta c h  i 
łyżw ach , w ęd ro w ało  po górach . N a j
p ie rw  w ięc  b y ły  b ieg i p rze ła jo w e , a 
p o tem  S taszek  w ym yślił, żeby  zrob ić  
jeszcze jed en  bieg. N a począ tk u  m aja , 
p rzy  chorzow sk im  stad ion ie . B ył rok
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1982 i  w y sta r to w a ło  p ra w ie  d w a  ty 
siące ju n ak ó w . N a raz ie  ty lk o  z  w o
jew ó d z tw a  katow ick iego  i ty lko  z 
O H P. Ju ż  w  n as tęp n y m  ro k u  p rz y je 
cha li ko leżan k i i ko ledzy  z całego 
k r a ju  o raz  m łodzi ludz ie  spoza OHP. 
I  S ta szek  cieszył się, że m łodzieży  nie 
pozostaw ił sam ej sobie.

A jeśli nawet pada...

...to i ta k  pob iegniem y. N iek tó rzy  — 
d w a  razy . Z  n a d m ia ru  sił i en e rg ii?  
Te p rzy d a ły  s ię  późn ie j, gdy  po raz  
w tó ry  przyszło  s ta n ą ć  n a  m ecie. Z w y
k ły  p ech  sp raw ił, że lek a rz  m a jący  
czuw ać n ad  zd row iem  zaw odników  
o raz  k a re tk a  pogo tow ia  n ie  d o jecha li 
n a  czas. P odobno  po d rodze  udz ie la li 
pom ocy w  w y padku . N ie sp rz y ja ła  też 
pogoda. Od ra n a  zb ie ra ło  s ię  n a  
deszcz. S pad ł p rzed  po łudn iem , i to  
so lidny . P om ieszał szyki o rg a n iz a to 
rom , p rzem oczył do suche j n itk i u cze
s tn ik ó w  i k ib iców  biegu.

T ym czasem  n a  s ta rc ie  aż falow ało . 
C hłopcy po p ro s tu  n ie  m ogli doczekać 
s ię  b iegu. P u n k tu a ln ie  o jed en a ste j 
k to ś ru szy ł p ierw szy , za  n im  pobiegli 
inn i. A część, i to  w iększa , została . Cóż 
było w  tak ie j sy tu ac ji rob ić , k ied y  n a 
w e t czynione p rzez  o rg an iza to ró w  p ró 
by  zaw ró cen ia  zaw odn ików  n ie  dały  
re z u lta tu ?  Z w yk ła  uczciw ość w obec 
w szystk ich  n a k a z y w a ła  b ieg  p o w tó 
rzyć, choć ci, co ju ż  d y stan s  p rzeb ieg li 
m ieli szanse m niejsze. N a szczęście

P o  n im  p rzyb ieg ł n a  m e tę  Ja ro s ła w  
H ryziew icz  z Z ielonej G óry  (49—3), a  
n a s tęp n ie : T adeusz  F ilipow icz  z W ar
szaw y (45—10), W iesław  Szulc z J a 
w o rzn a  (13—38), E d w a rd  W arzocha  z 
R udy  Ś ląsk ie j (13—4), A n d rze j P a c u ra  
(też z 13—4), K rzysz to f O lczak  z  L eg n i
cy (19—2), F ran c iszek  G ęb arczy k  z 
O lkusza  (13—32), M irosław  R osa  z 
S iem ianow ic  (13—5), R om an C erzn iew - 
sk i z  K ato w ic  (13—55).

Sw ój b ieg m ia ły  też tak że  dziew czy
ny. T ra sa  jego b y ła  je d n a k  znaczn ie  
k ró tsza , bo liczy ła  1200 m . Z w ycięży ła  
w  n im  M ałg o rza ta  K acp rzy ck a  z P io tr-
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Pobieg li w deszczu i chłodzie.

teo re tyczn ie  i n ie  w e w szystk ich  p rzy 
padkach .

A  w ięc pobiegli. T ym  razem  w szyscy 
i n a  w y raźn y  znak . D eszcz p a d a ł n a 
dal, pochłodniało . O prócz w łasnego  
zm ęczen ia  i słabości trz e b a  było  poko 
nać  jeszcze k ap ry sy  pogody. N ie m i
nęło  k ilk an aśc ie  m in u t, ja k  do  lin ii 
m ety  zaczął zb liżać się  p ilo t jad ąc y  na  
m otocyklu . Z a  n im  — d uża  g ru p a  ju 
naków . A tm o sfe ra  co raz  b a rd z ie j go
rąca , słychać  do p in g u jące  okrzyki. N ie 
m a  chyba nikogo, k to  by  n ie  m ia ł sw o
jego cichego, a  sądząc  z rosnącego  
g w aru , racze j g łośnego faw o ry ta  
W reszcie je s t  zw ycięzca. P ro w ad z ił w  
zasadzie  od połow y b iegu  i te ra z  też 
m a w y ra ź n ą  p rzew ag ę  nad  pozosta ły 
m i ko legam i. P rz e k ra c z a  lin ię  m ety  i 
od d a je  k a r tk ę  z nazw isk iem , k tó ra  jes t 
dow odem  u czes tn ic tw a  w  biegu. Za 
ch w ilę  dow iem  się, że n azy w a  się 
G rzegorz  S tęp ień  i re p re z e n tu je  W ar
szaw ę. T ra sę  b ieg u  po k o n ał d w a  razy, 
a  w ięc p rzeb ieg ł w  sum ie  cz te rnaśc ie  
k ilom etrów . J e s t  po d w ó jn y m  zw ycięz
cą, bo po p rzed n io  też  by ł pierw szy. 
O kazu je  się, że ta k a  n iesp o d z iew an a  
„ro zg rzew k a” w yszła  m u  n a  dobre. 
G rzegorz  je s t u czes tn ik iem  h u fca  45—9 
d la  k an d y d a tó w  n a  w yższe stu d ia . B ie
gi to  d la  n iego n ie  now ość. B iega  bo
w iem  już  od  k ilk u n a s tu  la t, a  za  n ie 
sp e łn a  trzy  m iesiące  zacznie  s tu d ia  w  
w arszaw sk ie j A kadem ii W ychow an ia  
Fizycznego.

Przedstaw icie le  hufca 13-5 p racu jąceg o  na rzecz  
Przedsiębiorstwa Budownictwa M ieszkaniowego PW  
„F a b u d ”  w Siem ianow icach odb iera ją  Puchar 
Wojewody Katowickiego.
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Zwycięzca B iegu Grzegorz Stępień.
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LUDZIE 40-LECIA PRL

Tradycje
iwspółczesność"

roznosi u lo tk i i p lak a ty . Z a ra z  też  o- 
trz y m u je  różne  po lecen ia  organ izacy j
n e  j;ak to, by  w spó ln ie  z  k ilkom a, ko
legam i założyć ko ło  ZW M  w  G im na
z ju m  O gólnokształcącym  im . W ładysla 
w a  Jag ie łły  w  P rzew o rsk u .

—• Z ałożyliśm y ró w n ież  —  w yjaś
n ia  — k lu b  sportow y, k tó ry  później 
p rzek sz ta łc ił s ię  w  p ie rw szy  n a  Rze- 
szow szczyźnie LZS. W łączy liśm y  się  do 
zw alczan ia  an a lfab e ty zm u , uczyliśmy 
ludzi p isać  i  iczytać. W tedy  ZM P - j  
k o n ty n u u je  — ogłosił zac iąg  do gór 
n ic tw a  i b u dow y  N ow ej H u ty . Pew 
nego d n ia  w ezw ał n a s  przew odm iczącj 
z a rząd u  szkolnego i m ó w i: — dzisiaj 
p rz y ja d ą  ag ita to rzy . W y ak ty w iśc i, mu
sicie dać p rz y k ła d  i w ystąp ic ie  pierw s 
n a  ich  w ezw anie... O czyw iście, że wy 
stąp iliśm y .

Z głosiłem  się  do budow y  N ow ej Hu 
ty. D ecyzji te j z rodz icam i n ie  uzgad 
n ia łem , bo uw aża łem , że jeże li Polska 
L u d o w a  w zy w a  m n ie  n a  ta k  ważny 
po ste ru n ek , to  sp ra w a  je s t  przesądzo
na. P rzydz ie lono  m n ie  do  38 Brygady 
SP, k tó ra  k w a te ro w a ła  w  s ta ry ch  for 
tach . W ykonyw aliśm y  ro b o ty  ziemne. 
R ęce p o k ry ły  się  bąb lam i, a le  k to  by 
się  p rze jm o w ał ta k im  d rob iazg iem , je
żeli bu d o w ało  się  N ow ą H utę. Każdego 
d n ia  p o d b ija liśm y  no rm y . Wszędzie 
roz lep iono  a fisze : „Z M P b u d u je  Nową 
H u tę” . Ś p iew ano  o p ty m isty czn e  pieśni.

K iedy  p y tam  o ta m te  czasy, bez  na 
m ysłu  odp o w iad a : K tóż  z naszego  po
ko len ia , p o d o b n ie  z re sz tą  ja k  ty , nie 
p a m ię ta  ty ch  „ p ro d u k cy jn iak ó w ”, śpie
w an y ch  m asow o p rzez  cały  n aró d , ą 
zw łaszcza  p rzez  m łodzież. „N a lewo 
m ost, n a  p raw o  mostf” — bo  to  były 
czasy budow y  w arszaw sk ich  mostów 
„M ałe m ieszkanko  n a  M arien sz tac ie”., 
to  by ły  czasy w znoszen ia  W arszaw y

CIĄG DALSZY NA STRONIE 2!
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Ppłk STEFAN OCHYRA zosta ł la u 
re a te m  ogólnopolsk iej k am p an ii ZSM P 
„Sylw etk i 83”.

W sk ie ro w an y m  do  n iego  zaprosze
n iu  n a  sp o tk an ie  la u re a tó w  p rzew o d 
n iczący ZG  ZSM P Je rz y  J a s k ie m ia  n a 
p isa ł: „P rag n ę  p o g ra tu lo w ać  W am  za
u fa n ia  i a u to ry te tu , ja k im  c ie s z c ie  
się  wi sw oim  środow isku , czego po
tw ie rd zen iem  je s t  w ybór W as przez  
m łodzież zrzeszoną w  n aszy m  Z w iązku. 
W ybór te n  je s t  dow odem , że W asza 
postaw a, dośw iadczen ie  i  pośw ięcenie  
d la  naszej socja listycznej O jczyzny 
zn a jd u je  u znan ie  i  je s t ak cep tow anym  
w zorem  do  n aś lad o w an ia  p rzez  m łode 
pokolenie.

L iczym y n a d a l n a  W aszą pom oc w 
realizacji, tru d n y ch  zad ań  ideow o-w y
chow aw czych ja k ie  s ta w ia  p rzed  sw oi
m i cz łonkam i ZSM P.

Ju b ileu sz  40-lecia P o lsk i L udow ej 
je s t d la  n a s  —  W aszych n a s tęp có w  — 
bodźcem  d o  dalszej p racy  n a  rzecz 
p rzezw yciężan ia  tru d n o śc i n a  drodze  
socja listycznego  rozw o ju  naszego k r a 
ju ”.

" ć  I
P p łk  S te fan  O chyra  ju ż  p ra w ie  33 

latla. pe łn i służbę  w  L udow ym  W ojsku  
Polsk im . Z a  sw ą  zaan g ażo w an ą  i a k 
ty w n ą  dzia ła lność  p a r ty jn ą  i służbow ą 
by ł w ie lo k ro tn ie  n ag rad zan y  p rzez  do
w ództw o W OW  i G ZP W P.

C iągle m łody, zaw sze w śród  ludzi. 
R zeczyw iście tru d n o  sobie w yobrazić  
o fice ra  politycznego, żeby  siedz ia ł ja k  
u rzęd n ik  w  k an ce la rii. M usi być ciągle 
w śród  ludzi, rozm aw iać  z  n im i, w y
ja śn ia ć  skom plikow ane  p rob lem y  za 
rów no  w ew n ą trzk ra jo w e , ja k  i m ię 
dzynarodow e. O to dlaczego z n a ją  go 
dobrze  n ie  ty lk o  w spó łtow arzysze  służ
by  i, p racy , z  k tó ry m i s ty k a ł się w  
c iągu  d ługo le tn ie j .głużby w  W arszaw 
sk im  O k ręg u  W ojskow ym , żo łn ierze

ppłk dr BRONISŁAW GETKA

służby  zasadn iczej, ju n a c y  i* p raco w 
n icy  K om endy  O H P w  B ie lsku  B iałej, 
w  k tó re j a k tu a ln ie  p e łn i służbę.

P o d p u łk o w n ik  je s t lek to rem  K M  
P Z PR , cz łonk iem  K om isji H isto rycznej 
B yłych  D ziałaczy  R u ch u  M łodzieżow e
go p rzy  ZG  ZSM P, cz łonk iem  p rezy 
d iu m  za rząd u  w ojew ódzk iego  i lek to 
rem  T P P R , dzia łaczem  TKK S.

S zacu n ek  i zau fan ie  z a sk a rb ił sobie 
p a tr io ty czn ą  postaw ą, bezp o śred n im  i 
życzliw ym  s to su n k iem  do  ludzi, a  ta k 
że k ry ty czn ą  i o b iek ty w n ą  oceną sy tu 
acji, z jaw isk  spo łeczno-politycznych , 
p ro p ag o w an iem  ide i socjalistycznych . 
Jego  po g ad an k i i p re lek c je  c ieszą się 
szerok im  u zn an iem  h a rce rzy  i  ju n a 
ków  O H P, s tu d en tó w  i m łodzieży 
szkolnej, ro b o tn ik ó w  i m ieszkańców  
wisa. Może w łaśn ie  d latego , że to co 
m ów i s tan o w i za razem  w  dużym  s to p 
n iu  odbicie jego  w łasn e j b iog rafii, do 
św iad czeń  życiow ych, re f le k s ji  z  la t 
m łodzieńczych  i w iek u  do jrzałego .

D roga życiow a pp łk . S te fa n a  O chyry  
je s t  ty p o w a  d la  po k o len ia  ZW M  i 
ZM P. U rodził się  w  1932 ro k u  w e w si 
R ozbórz w  b iedne j ro d z in ie  ch łopsk iej
o  ludow ych  trad y c jach . O jciec p rzed  
w o jn ą  n a leż a ł do  SL, zak ład a ł k ó łk a  
ro ln icze  im . S te fczyka  n a  te re n ie  po 
w ia tu  p rzew orsk iego . W  1936 ro k u  b ra ł 
udz ia ł w  d e m o n s trac jach  ch łopsk ich , 
za  co by ł p rześ ladow any . P o  w yzw o
le n iu  w stąp ił do P Z P R  i ja k o  członek 
p a r t i i  o raz  d z ia łacz  ludow y głosił d e 
m ok ra ty czn e  zasady  now ego u s tro ju  
P o lsk i L udow ej, p rzek o n y w ał o p o trz e 
bie p rzep ro w ad zen ia  re fo rm y  ro ln e j i 
u p ań stw o w ien ia  p rzem ysłu , o dostęp ie  
do szkół dzieci ch łopsk ich  i ro b o tn i
czych.

W ta k im  to ro d z in n y m  k lim acie  w y
chow u je  się  S te fek  i jego  d w a j m łodsi 
b rac ia . M ając  zaledlwie 14 la t  w s tę 
p u je  do ZWM. W  czasie  re fe ren d u m
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Z dużym  za in te reso w an iem  ocze
k iw a li ju n acy  O ddzia łu  O brony  C yw il
nej 45-3 w  L egionow ie n a  w yn ik i p ie r 
w szego s trz e la n ia  z K BK s, k tó re  odr- 
było się w  ram ach  szko len ia  ogólno- 
w ojskow ego n a  strze ln icy . Poprzedziło  
je  p rzygotow anie, podczas k tó rego  ju 
nacy  zapoznali s ię  z n a u k ą  ce low an ia  
i te ch n ik ą  o d d an ia  s trza łu . S tąd  też, 
gdy n adszed ł oczek iw any  dzień , każd y  
z  ju n ak ó w  ch c ia ł się  sp raw d zić  n a  lin ii 
ognia, w szyscy bow iem  byli1 c iekaw i 
sw ego w yniku , co n ie  obeszło się bez 
p rzysłow iow ej trem y  — ju ż  od p ie rw 
szych godzin ran n y ch  toczyły się  n a  ten  
te m a t dyskusje .

G dy p ad ły  p ie rw sze  s trz a ły  i  znane  
ju ż  były  p ie rw sze  wyniki., u trzy m u jące  
się  dotychczas nap ięc ie  w śród  oczeku
jący c h  w  k o le jnych  zm ian ach  osłabło. 
W ielu  zaczęło n ab ie rać  pew n o śc i siebie, 
p rzek o n u jąc  się, że n ie  ty lko  m ożna 
strze lać , a le  i  tra f ia ć  do celu . S tąd  
liczne  p y ta n ia  z ad aw an e  p o w raca jący m  
od tarcz , n a  k tó re  zw rócone by ły  oczy 
w szystk ich  obecnych . I o to  dow ódca 
p lu to n u  M ariu sz  B u łk a  p o d a je  p ie r 
w sze w yn ik i. N a czoło w y su w a  się  j u 
n a k  J a n  K ossakow ski., zdobyw ając  48 
p u n k tó w  n a  50 m ożliw ych. P odobny  
re z u lta t  o siąg n ę li ró w n ież  Z b ign iew  
P o k ropsk i, S ta n is ła w  K o czara , K rzy 
sz to f N ik laszew sk i, T om asz  K arczew sk i 
i B ogdan  M aiksiewicz.

Z daw ało  się, że n ik t  ju ż  n ie  pob ije  
tego  w yn iku , gdy  oto  juinak Z b ign iew  
K an iew sk i uzy sk u je  49 punktow i. T eraz  
n a w e t do w ó d ca  p lu to n u  sądził, że  to 
szczyt m ożliw ości uzyskanych  w  tym  
d n iu  p rzez  s trze lców  w  n ieb iesk ich  
m u n d u rach . R ez u lta t ten  u zy sk u ją  ró w 
nież ju n acy  Je rz y  S zpalersk i, A ndrzej 
Ć w ik liń sk i i  Z enon  O m iecińsk i. A le i 
t a  czw órka  n ie  u trz y m a ła  p ierw szej lo 
k a ty , bo oto p a d a  rek o rd . J u n a k  S ła 
w om ir Mizi-ołek, k u  zd u m ien iu  w szyst
k ich , zdobyw a 50 p u n k tó w , lo k u jąc  w 
obręb ie  d z ie s ią tk i p ięć tra fie ń , zdoby
w a jąc  ty m  sam ym  ty tu ł na jlepszego  
Strzelca w  oddzia le . Z a  te n  ce lu jący  
w y n ik  w yróżn iono  go u rlo p em  n ag ro 

dow ym . W arto  dodać, że je s t on p rz e 
w odn iczącym  za rząd u  k o ła  ZSM P i. n a 
leży  do w y ró żn ia jący ch  się dow ódców  
drużyn .

O gółem  aż 55% strze la jący ch  zdobyło 
w  ty m  d n iu  ocenę b a rd zo  dob rą , d a jąc  
ty m  sam ym  p rzy k ład  godny  n aś lad o 
w an ia .

STANISŁAW JABŁOŃSKI

J u n a c y  n a  l in i i  o g n ia .
*

F o t o :  J E R Z Y  D E M B E K

ZOBOWIĄZANIE
W odpowiedzi na Apel Rady M ło

dzieżowej Wojska Polskiego i ju n a 
ków 17-2 O O C  im. Tadeusza Ko

ściuszki dla uczczenia 40 rocznicy 
powstania PRL zobowiązujemy się:

— wykonać ogródek sportowy dla 
celów oddziału,

— zmodernizować strzelnicę LOK,

— wykonać bazę dydaktyczno-szko
leniowa,

— przekazać kwotę 30 tys. zł. wy

pracowanych w czynie przy sa
dzeniu lasu na fundusz budowy 
Pomnika Szpitala Matki Polki,

— oddać honorowo 20 I krwi.

W ramach zobowiązań dla ucz
czenia 40 rocznicy powstania PRL 
przepracujemy ogółem 3 tys. robo- 
czogodzin.

KADRA r JUNACY 
39-2 O O C w Suwałkach

Z POPIOŁÓW 
POWSTAŁA...

CIĄG DALSZY ZE STRONY 5

tru p  g rubego  h itle row ca . N a dz iedz iń 
cu... s tosy  zw łok. W idziałem  ju ż  w ie le  
tru p ó w . A le to  n ie  pobojow isko, lecz 
o b raz  rzezi, dokonanej p rzez  m o rd e r
ców, o k u p an tó w  h itle ro w sk ich . P onad  
osiem set rozc iągn ię tych  n a  p ły tach  k a 
m iennych  i m u raw ie  c ia ł ludzkich . 
O sta tn ią  p rzy słu g ę  o d d a ją  im  n as i sa 
perzy.

P lac  p rzed  zam k iem  w y p e łn ia ją  ty 

siączne  rzesze. T rw a ją  w  m ilczen iu . 
S erce c h w y ta  sk u rcz  bólu.. P o d jeżd ża  
auto . W y siad a ją  genera ło w ie : Z ygm un t 
B erling  i A lek san d e r Z aw adzki.

—  Ś m ierć  tych  bo h a te ró w , k tó rzy  
o d d a li sw e  życie  za  P o lsk ę  w  chw ili, 
k ied y  ju ż  w k racza ły  tu  sz ta n d a ry  w o l
ności w s trz ą sn ę ła  n a s  do g łębi — m ó
w i dow ódca 1 A rm ii W P. — Ż egnam y  
W as b rac ia , O jczyzna o W as n ie  z a 
pom ni.

— O fia ra  W asza będzie  d la  n as p rzy 
k ładem , ja k  m am y  w alczyć o P o lsk ę  — 
ośw iadcza p rzed s taw ic ie l K ra jo w e j R a 
dy N arodow ej. — W asza m ogiła  będzie 
g ran item , n a  k tó ry m  w spó lnym  w y sił
k iem  zb u d u jem y  lepszą  przyszłość O j- 
gzyzny.

N ad  m ia s tem  s trasz liw y , duszący  
odór. Snsują się  d ym y  ślepo pa trzące , 
n a  u licach  leżą  s te r ty  cegieł. „D eutsche 
k u ltu r” n ie  p ozostaw ia  po  sobie innych  
p am ią tek . N aw iasem  m ów iąc, w a la ją c ą  
się zw ierzęcą  p a d lin ę  z b ie ra ją  sam i 
„ k u ltu r tra g e rz y ”. D o szczególnej g o rli
w ości „zach ęca ją” ich  m łodzi, u z b ro je 
n i  chłopcy. W czorajsi p a rty z a n c i, a

d z is ie js i s tra żn ic y  p o rząd k u  w  m ieście. 
T o . oni w y ła w ia ją  u k ry w a ją c y c h  się 
jeszcze w  p iw n icach , n a  s try c h a c h  h i t 
le row ców  i pędzą  do. roboty , w y m ag a 
ją , by  p o sp rzą ta li po sobie.

N A  MURACH ROZKLEJANO P L A 
KATY Z M ANIFESTEM POLSKIEGO  
KOMITETU WYZWOLENIA NARO
DOWEGO. Z ap o w iad a ł ry ch łe  w yzw o
len ie  k ra ju , k tó ry m  fn a  rządizić cały  
naró d , ogłaszał, że z iem ia  p rze jd z ie  
w  po siad an ie  ch łopów , a  fab ry k i — ro 
bo tn ików .

T ym czasem  n a  L ubelszczyźnie  kosz
m a r  ok u p ac ji ro zw iew a ł się  co raz  b a r 
dziej. Z w oływ ano  zeb ran ia . W  L u b li
n ie  w y łon iono  k o m ite t obyw ate lsk i, 
k tó ry  o b ją ł w ład zę  te ren o w ą . T u  też 
zn a la z ł sw ą  siedzibę  PK W N . N aród  
budz ił się  do now ego życia;, zaczynał 
stan o w ić  o sobie.

I ta k  w e  k rw i m ęczenników , w  og
n iu  w a lk i z  w rog iem , u rzeczy w is tn ia 
ją c  n a d z ie ję  m ilio n ó w  rodaków , p o w 
s ta w a ła  z pop io łów  now a Polska.

EDWARD FRANKOWSKI

ZYCIE OHP -  17
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Tekst: MIRA WINNICKA Zdjęcia: MARIANNA WD0W1ŃSKA

i1\5*>
Nie było inwestycji, wielkiej bu
dowy, aby nie pracowali przy jej 
wznoszeniu młodzi ludzie z 
emblematami OHP. Zrośli się z 
krajobrazem przemian naszego 
kraju i wszędzie zostawili swój 
robotniczy trud. Wzorem swych 
poprzedników — junaków z No
wej Huty — wznosili Hutę Kato
wice, budowali Dworzec Central
ny, współtworzyli ogromny poten
cjał Portu Północnego. Byli przy 
ujarzmianiu rzek, wspierali bu
downiczych elektrowni w Kozie
nicach. Dzięki ich pracy powsta
ły wielkie przetwórnie Horteksu, 
sadzono lasy, meliorowano zie
mię pod uprawy. Wpisali się w 
pamięć Płockiej Petrochemii, 
Puławskich Azotów, śląskich ko
palń. Pracowali i pracują na 
niemal wszystkich inwestycjach 
kraju. Są wszędzie tam, gdzie 
najtrudniej, gdzie każdą parę 
rąk ceni się na wagę terminu 
ukończenia obiektu, bądź od 
pracy ich rąk zależy rytmiczność 
produkcji.
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15 LAT
3 - 8

OHP ŻYWIEC
15 la t  tem u  z In ic ja ty w y  P o w ia to 

w ego P rzed s ięb io rs tw a  R obót B udow 
lanych  i Z a rz ą d u  M iejsk iego  ZMS w 
Ż yw cu p ow sta ł hu fiec  3-8 O HP. Liczył 
w ów czas 146 osób i m ieścił się  w  b u 
dynku  Szkoły P odstaw ow ej n r  4 p rzy  
u licy  M arch lew skiego .

HUFIEC UKOŃCZYŁO JUŻ 800 
UCZESTNIKÓW. W iększość z n ich  za
liczy ła  szkolę  zaw odow ą i zdoby ła  za-

LUDZIE 40-LECIA PRL

TR A D YCJE
I WSPÓŁCZESNOŚĆ

CIĄG DALSZY ZE STRONY 16

„O N ow ej to H ucie  p io sen k a” —  to 
były z ko le i czasy p o w staw an ia  N ow ej 
H uty . N ik t n ie  m ów i z goryczą o  ta m 
tych  la tach , a lbow iem  n ie  b y ła  to  p ro 
p a g a n d a  sukcesu  — w  dzis ie jszym  ro 
z u m ien iu  by ła  to  p ro p ag an d a  rz e te l
ności.

W te j to  a tm o sferze  rze te lnośc i S te 
fan  O chy ra  zosta ł u fo rm o w an y  jak o  
dzia łacz  m łodzieżow y, by  n iebaw em  
stać  się a k ty w is tą  p a rty jn y m  i żo łn ie
rzem  zaw odow ym .

K iedy  ZM P ro zw in ą ł w śród  m łodzie
ży ro bo tn iczo -ch łopsk ie j a k c ję  re k ru 
ta c y jn ą  do w ojskow ych  uczeln i, zgło
sił się  i  w k ró tce  zosta ł podchorążym  
O ficersk iej Szkoły  P o lityczne j w  Ł o
dzi. W aru n k i in n e , a le i  tu ta j p ano -

20 -  ŻYCIE OHP

w ód: e lek try k a , sto la rza , h y d rau lik a , 
m a la rza , ś lu sarza , m ech an ik a , m u ra rza - 
-ty n k a rza , b laeh a rza -d ek a rza . Część u- 
kończy ła  szkołę podstaw ow ą.

D la m ia s ta  Ż yw ca i reg io n u  uczest
n icy  h u fca  w y k o n ali w  czynie spo łecz
nym  p ra c ę  n a  ogólną sum ę 2.000.000 zł, 
p o m ag ając  m iędzy in n y m i w  budow ie  
d w o rca  P K S  w  W ęgiersk ie j G órce, 
p rzed szk o li w  Żyw cu, p rzep ro w ad zen iu  
e le k try f ik a c ji wisi K am eszn ica , P ew el 
M ała  i w ie le  innych . P o m ag a li w  o rg a 
n izac ji O gólnopolskich  Ig rzy sk  L e tn ich  
i Z im ow ych  O HP.

DO ORGANIZACJI MŁODZIEŻO
WYCH ZMS I ZSMP NALEŻAŁO 80% 
UCZESTNIKÓW, W NIEKTÓRYCH  
LATACH NAWET 100%. H ufiec  rek o 
m endow ał do P Z P R  w ie lu  uczestn ików . 
P ro w ad z i się  w  n,im bardzo  in ten sy w 
n ą  p ra c ę  po lityczno-w ychow aw czą, k u l
tu ra ln o -o św ia to w ą  i spo rtow ą.

WIELU OHAPOWCÓW BRAŁO U - 
DZ1AŁ W „WIOŚNIE KU LTU R AL
NEJ”, za jm u jąc  czołow e m ie jsca  w  w o 
jew ó d z tw ie  i k ra ju . L iczyli s ię  w  k o n 
k u rs ie  rzeźby, m a la rs tw a  i recy tac ji. 
H ufiec m ia ł w ła sn y  zespół m uzyczny. 
W sporc ie  w y ró żn ił się  w  O gólnopol
sk ich  Ig rzyskach  L e tn ich  i Z im ow ych 
O H P z a jm u jąc  czołow e m ie jsca  w 
k ra ju .

DO HUFCA PRZYCHODZI MŁO
DZIEŻ Z CAŁEJ POLSKI od Szcze
c in a  po P rzem yśl. J e s t  to  m łodzież n a j 
częściej ju ż  z bagażem  w łasn y ch  p rz e 
żyć (z w y ro k am i sądow ym i, z dom ów

w ała  no w o h u ck a  a tm o sfe ra  w spó łza
w odn ic tw a . T y tu ł p rzo d o w n ik a  by ł w 
ogrom nej cenie.

— M ó j p a m ię tn y  d z ie ń  — w s p o m in a  O ch y - 
r a  — to  t e n ,  k ie d y  po  r o k u  s t a r a ń  z o s ta łe m  
z a l ic z o n y  do  g ro n a  p rz o d o w n ik ó w . W  s z k o 
le  o f ic e r s k ie j  p o d c h o rą ż y  d z ia ła ł  w  z a r z ą 
d z ie  k o m p a n i jn y m  i  u c z e ln ia n y m  Z M P . 
W ó w czas  w s tą p i ł  d o  P Z P R .

28 s ie r p n ia  1952 r .  — d z ie ń  p ro m o c ji .  
U d e k o ro w a n y ,  z a p e łn io n y  lu d ź m i s ta d io n .  
O rk ie s tr a .  P r z y je c h a ł  ta k ż e  o jc ie c ,  b y  n a  
w ła s n e  o c z y  z o b a c z y ć , że  je g o  m a rz e n ie  
s p e łn i ło  s ię . — J a  te ż  m ia łe m  łz y  w  o c za c h
— z w ie rz a  s ię  S te fa n . M u sz ę  p o w ie d z ie ć , że 
m o je  p o k o le n ie  m ia ło  j a k i ś  s z c z e g ó ln y  d a r  
c ie sz e n ia  s ię  ty m ,  co  z d o b y w a liśm y .

J a k o  n o w o  „ u p ie c z o n y ”  p o d p o ru c z n ik  o- 
t r z y m a ł  p r z y d z ia ł  s łu ż b o w y  d o  je d n o s tk i  
W a rsz a w sk ie g o  O k rę g u  W o jsk o w e g o  w  k tó 
r e j  p o z o s ta ł  p o n a d  30 la t ,  tz n .  do  c z a su  
p o w o ła n ia  go  w  u b ie g ły m  r o k u  n a  s t a 
n o w is k o  z a s tę p c y  K o m e n d a n ta  W o je w ó d z 
k ie g o  O H P  d o  s p ra w  p o l i ty c z n y c h  w  B ie l
s k u  B ia łe j .  B y ł  z a s tę p c ą  d o w ó d c y  k o m p a n ii ,  
b a ta l io n u  i  p u łk u  do  s p ra w  p o l i ty c z n y c h , 
in s t r u k to r e m  m ło d z ie ż o w y m  d y w iz ji ,  p e łn ił  
o b o w ią z k i i n s t r u k to r a  k u l tu r a ln o - o ś w ia to w e -  
go  i s ta r s z e g o  in s t r u k to r a  p r o p a g a n d y  i  a -  
g i ta c j i  w y d z ia łu  p o li ty c z n e g o . C ec h o w a ło  go 
z a w s z e  p o c z u c ie  s p ra w ie d liw o ś c i,  w ra ż liw o ść  
n a  k rz y w d ę  i  d b a ło ść  o d o b ro  s łu ż b y  w o j
s k o w e j .  T o  te ż  w c a le  n ie p rz y p a d k o w o  p o 
w ie rz o n o  m u  z w y b o ru ,  j a k o  s w e m u  r z e c z 
n ik o w i,  ro z lic z n e  fu n k c je  w  o rg a n iz a c ja c h  
p a r ty jn y c h ,  m ło d z ie ż o w y c h  i  s p o łe c z n y c h . 
M .in . p ia s to w a ł  f u n k c ję  w ic e p r z e w o d n ic z ą 
c ego  O b w o d o w e j K o m is ji  W y b o rc z e j do  S e j 
m u  i  R a d  N a ro d o w y c h ,  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
1 c z ło n k a  R a d y  M ło d z ież o w e j O k rę g u  o ra z  
c z ło n k a  K o m is ji  K o n tro l i  P a r ty j n e j ,  a  ta k ż e  
c z ło n k a  i  s e k r e ta r z a  k o m ite tu  p a r ty jn e g o  
je d n o s tk i .

W ie lo k ro tn ie  w y b ie r a n y  b y ł  d o  k o m is ji  
s p o c ja ln o - b y to w e j  i  d o  O SH . O b e cn ie  w c h o 
d z i w  s k ła d  s a m o r z ą d u  m ie s z k a ń c ó w  o s ie d la .

P r z e ło ż e n i b a rd z o  w y so k o  o c e n i l i  je g o  
w y s i łe k  i  z a a n g a ż o w a n ie  id e o w e  w  r e a l i 
z a c ję  z a d a ń  o b ro n n y c h  i  s p o łe c z n o -p o l i ty c z 
n y c h ,  o c z y m  ś w ia d c z y  p rz y z n a n ie  m u  w ie 
lu  o d z n a c z e ń  p a ń s tw o w y c h ,  re s o r to w y c h ,

popraw czych , dom ów  dziecka, z ro z b i
tych  i w ie lodzie tnych  rodzin ).

W ładze w o jew ódzk ie  O H P  doceniły  
so lidność w  w y k o n y w an iu  obow iązków  
p rzez  u czestn ików  naszego- h u fca  i sk ie 
ro w a ły  ich  do  p racy  w  M ongolii 
ZSRR, C zechosłow acji i  NRD.

O dbyło s ię  też  w ie le  sp o tk ań  z p rz e d 
s taw ic ie lam i w ład z  w o jew ódzk ich  oraz 
m ia s ta  Żyw ca.

H ufiec po  k o n tro li M in is te rs tw a  O b
ro n y  N arodow ej W' 1973 r. o trzy m ał 
dyp lom  za  ak ty w n ą  p ra c ę  p o lity czn ą  
i w ychow aw czą  o ra z  szk o len ie  o b ro n 
ne. Z dobył w ie le  dyp lom ów , p u ch aró w , 
podziękow ań  m iędzy  in n y m i o d  W oje
w ódzkiego Z jednoczen ia  B u d o w n ic tw a  
K om unalnego  w  K ra k o w ie  za  ca ło 
k sz ta łt dz iałalności n a  rzecz  rozw oju  
i u m acn ian ia  p rzed s ięb io rs tw a , o raz  za 
w y b itn e  o siągn ięc ia  w  hono row ym  
k rw io d aw stw ie .

W U ZN AN IU  ZA PRACĘ spo łeczeń 
s tw o  żyw ieck ie  i p rz e d s ię b io rs tw a  u- 
fu n d o w ały  sz ta n d a r  d la  h u fca , a  za 
d o b rą  p ra c ę  po lityczno -w ychow aw czą  
ZW  ZM S p rzy zn a ł o rg an izac ji m ło d z ie 
żow ej ZM S sz ta n d a r  o rg an izacy jny .

W 1982 ro k u  h u fiec  zm ien ił p rofil 
i w y ch o w u je  m łodzież od 16 ro k u  ży
cia, a  je s t  to  m łodzież bez  zaw odu 
i często bez  ukończonej szko ły  p o d s ta 
w ow ej .

O becnie h u fiec  z n a jd u je  się  p rzy  tym  
sam ym  p rzed s ięb io rstw ie , p rzy  k tó rym  
pow sta ł, je s t szanow any  i; u w ażan y  za 
godnego p a rtn e ra .

KAZIMIERZ JAS

r e g io n a ln y c h  i  m ło d z ie ż o w y c h . B o g a ta  k o 
le k c ja  p u c h a r ó w ,  d y p lo m ó w , p o d z ię k o w a ń  
i  l is tó w  p o c h w a ln y c h  d o p e łn ia  c a ło śc i.

P p łk  O c h y ra  n a le ż y  do  lu d z i  o d w a ż n y c h , 
m a ją c y c h  w ła s n e  z d a n ie .  — J a  m y ś lę  — 
m ó w i — że  k a ż d e m u  b e z  w z g lę d u  n a  to , 
c zy  to  s z e re g o w y , g e n e r a ł ,  c zy  m in is te r  — 
je ś l i  ro b i  ź le , t r z e b a  z w ró c ić  u w a g ę . M ów i 
k r y ty c z n ie  o ty m ,  co  u w a ż a  z a  n ie d o b re . 
S ta r a m  s ię  s ta w ia ć  s p r a w y  j a s n o  i  o tw a r 
c ie , b e z  w z g lę d u  n a  to ,  c zy  d o ty c z y  to  
p rz e ło ż o n y c h  i  d z ia ła c z y  p a r ty jn y c h  w y ż 
s z y c h  s z c z e b l i,  c zy  m o ic h  n a jb l iż s z y c h  k o le 
g ó w  i  p o d w ła d n y c h .  M y ślę , ż e  w  p a r t i i  
w s z y s c y  p o w in n iś m y  b y ć  s o b ie  r ó w n i ,  b y ć  
p o  p r o s tu  to w a rz y s z a m i.  O c zy w iśc ie , ż e  n ie  
w sz y s c y  p rz e ło ż e n i  lu b ią  t a k ic h  j a k  ja .

T rz e b a  z c a łą  m o c ą  p o d k re ś l ić ,  ż e  p p łk  
S te fa n  O c h y ra  n ie  z n o s i  p r z y ta k iw a c z y ,  u - 
s ta w ia ją c y c h  s ię  z a w sz e  w  w y g o d n e j  d la  
s ie b ie  p o z y c j i ,  p o n ie w a ż  u w a ż a  — i s łu s z 
n ie  — że  to  k a r ie ro w ic z e ,  lu d z ie  o p o d w ó j
n y m  o b lic z u , k tó r z y  n ig d y  n ie  w n io s ą  p o 
s tę p u  do  ż y c ia  w e w n ą tr z p a r ty jn e g o  i  s łu ż 
bo w eg o .

O becna  sy tu a c ja  w  k ra ju  je s t  u c iąż 
liw a  — to p ra w d a  — p o d k reś la . Ale 
n a  pew no  n ie  (popraw im y je j b iad o 
len iem  n ad  sw oim  losem , b ie rnośc ią , 
p o p ad an ie m  w  m arazm , oczek iw an iem  
n a  cud. Tego cu d u  m ożem y dokonać 
ty lko  m y sam i. W szyscy i razem . „M i
liony  rąk , a  serce  b ije  jedno ...” — tak  
ja k  w łaśn ie  w ted y  śp iew a liśm y  w  p io 
sence i do k o n y w aliśm y  rzeczyw iście 
cudów , w znosząc zręb y  ludow ej O j
czyzny. D ziś w zo ro w ą  p ra c ą  i słulżbą, 
z godnością  i  hono rem , pow inn iśm y  
uczcić ju b ileu sz  je j 40-lecia. Z a  cel 
n a d rz ę d n y  u w ażam  b u d o w an ie  m o ra l
n e j i  po litycznej jed n o śc i naszego  spo
łeczeństw a, p o zysk iw an ie  ak cep tac ji 
d la  re a liz a c ji w y tyczonych  p rz e z  p a r t ię  
celów , k tó re  — ja k  sąd zę  — zy sk a ją  
p oparc ie  w iększości n aro d u .

ppłk dr BRONISŁAW GETKA
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Ja k o  d ługo le tn i k o m en d an t Szkolnej 
K om endy  O H P chcia łbym  się podzielić 
uw agam i, w  jakii sposób rea lizu jem y  
podstaw ow e d w a  h asła :

1. „W ychowanie przez pracę”
2. „Pomóż rodzicom — zarób na w a 

kacje”

P rzed e  w szystk im  poprzez  o rg an iza 
cje  m łodzieżow e, k tó re  d z ia ła ją  w  szko
le, ja k  rów nież p rzez  w ychow aw ców  
k las  s ta ram y  się w ykazać  m łodzieży, 
że p ra c a  je s t p raw em  i m oralnym  
obow iązk iem  każdego  obyw atela , że 
n a jw ażn ie jszą  cechą  każdego pow in ien  
być szacunek  do  pracy , że d o b ra  p raca  
sp rzy ja  rozw ojow i k ra ju  i podnoszeniu  
poziom u życia obyw ate li o raz  u m ac 
n ian iu  pozycji P o lsk i w  św iecie.

S ta ram y  się rów nież  w poić m łodzie
ży, że za w łasne  zarob ione  p ien iądze  
w  jed n y m  m iesiącu , m ożna z rea lizo 
w ać sw oje  m arzen ia  i  z am ia ry  w  d ru 
g im  m iesiącu  i n ie  być za leżnym  od 
rodziców , a  ty m  sam ym  n ie  u szczup
lać b udże tu  rodzinnego.

D la rea lizac ji pow yższych zad ań  m u 
sim y m łodzieży zapew nić  f ro n t p racy  
i o d p o w ied n io  go spopu laryzow ać, W 
ty m  celu  n a  początku  ro k u  rob im y 
re a ln y  p lan  i h a rm o n o g ram  pracy.

. A  m ożem y to zrobić, pon iew aż m am y 
w ie lo le tn ie  um ow y z ta k im i zak ładam i 
ja k : N ad leśn ictw o , M PG K , BTB, ściśle 
w sp ó łp racu jem y  z W ojew ódzką K o
m en d ą  O H P, k tó ra  zap ew n ia  m iejsca 
p racy  d la  m łodzieży w  okres ie  w a 
kacji.
W ażnym  czynn ik iem  je s t, aby  p raca , 
k tó rą  p o d e jm u ją  ju n aczk i (jest to  szko
ła  m edyczna, gdzie są  sam e dziew częta  
i d la  n ich  tru d n ie j znaleźć p racę), by ła  
w łaśc iw ie  zo rgan izow ana, aby  d o sta 
teczn ie  zabezpieczyć w yposażen ie  s ta 
no w isk  p racy . T ylko  ta k ie  p rzygo tow a
n ie  pozw ala  osiągnąć  pozy tyw ne w y
n ik i i  zadow olen ie  z p racy.

B ardzo  dużo uw ag i pośw ięcam y na  
zorgan izow an ie  hu fców  w akacy jnych , 
n a  k tó re  m łodzież ch ę tn ie  w yjeżdża. 
Z ak ład y  k o rzy sta jące  z naszej pom ocy 
w  T arczynie , W arszaw ie, L ip sk u  czy 
P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  są  z naszej 
m łodzieży  bardzo  zadow olone. D ow o
d em  tego są  dyplom y, podziękow ania  
i w ysokie  zarobk i stanow iące  d o d a t
k o w ą  m o ty w ację  d la  m łodzieży.

I
W w akacyjnych hufcach staram y się  

rów nież odpow iednio zagospodarować 
czas w olny. W cześniej też sprawdzamy  
w arunki, w  których m łodzież będzie 
m ieszkała i w ypoczyw ała po pracy.

B ard zo  dużo uw ag i rów n ież  pośw ię
cam y n a  rozw ój i, w y k o n an ie  p ra c  spo
łecznych. N asza m łodzież sy s tem atycz
n ie  o p ieku je  się osobam i s ta rszym i, po
rz ą d k u ją  groby  n ieznanych  żołnierzy
i ludzi poległych za  u m acn ian ie  w ła 
dzy ludow ej. W ykonuje też szereg  róż
nych p ra c  spo łecznych  w  ram ach  śró d 
rocznych  hu fców  pracy .

P om agam y  je j w  zdobyciu  zatrud*- 
n ien ia  in dyw idua lnego  poprzez  in fo r
m ac ję  o w o lnych  m ie jscach  p racy  i 
za robkach  w  zak ład ach  p racy  n a  n a 

szym  te ren ie . W  ten  sposób dużo m ło
d z ie ż y  k tó r a  n ie  m oże w ziąć u dz ia łu  
w  h u fcu  w yjazdow ym , p o d e jm u je  p ra 
cę n a  m iejscu .

S zko ła  n asza  liczy 272 uczn iów , a 
w  ub ieg łym  ro k u  w  okresie  w akac ji 
n a  obozy  s ta c jo n a rn e  w y jecha ło  81 u- 
czennic, 23 po d ję ło  p ra c ę  in d y w id u a l
ną. T rzeb a  zaznaczyć, że p onad  50% 
ogółu uczenn ic  pochodzi ze w si. W 
czasie w ak ac ji p o m ag a ją  w ięc ro d z i
com.

A by zachęcić  m łodzież do p racy , o- 
p rócz  w ym ien ionych  form , stosu jem y 
rów n ież  n ag ro d y  w  postac i w yjazdów  
n a  hufce  zag ran iczn e  — po za liczen iu
2 k ra jo w y ch  o raz  n ag ro d y  indyw idua

F o t. a r c h . r ed .

alne , k tó re  o trzy m u ją  ju n acz k i n a  za 
kończen ie  ro k u  szkolnego.

T ak ie  fo rm y  p ra c y  p rzyczyn iły  się 
do  tego, że szko lna  k o m en d a  z a jm u je  
czołow e m ie jsce  w  w ojew ództw ie . I tak  
np . w  ro k u  198)1 za ję ła  I m iejsce, a  w 
ro k u  1983 — II I  m iejsce.

A by m ożna rea lizo w ać  w ytyczne w y 
ch o w an ia  p rzez  p ra c ę  i pom óc ro d z i
com  w  fin an so w an iu  w akacji', w szy st
k ie  zak ła d y  p racy  p o w in n y  w idzieć  w 
ju n a k a c h  O H P so ju szn ika , k tó ry  nie 
ty lko  chce zarobić , a le  rów n ież  pom óc 
zak ład o m  w  re a liz a c ji ich  zadań . Z a 
k ład y  p racy  n ie  p o w in n y  czekać  na  
o s ta tn ią  chw ilę , ty lko  ju ż  w  m arcu , 
k w ie tn iu  w ysy łać  zg ło szen ia  do K o
m endy  W ojew ódzkiej O HP.

B ardzo  w ażn y m  czynn ik iem  je s t  też 
w y m ian a  m iędzyw ojew ódzka, pon iew aż 
m łodzież z D olnego Ś ląsk a  ch ę tn ie  po 
je c h a ła b y  w  in n e  reg io n y  P o lsk i i od 
w ro tn ie . T ak a  w y m ian a  p o w in n a  być 
rea lizo w an a  w  w iększej ska li n iż  d o 
tychczas.

D aje  pod  ro zw ag ę  ró w n ież  ty p o w a
n ie  ju n ak ó w  n a  obozy  zagran iczne . T a 
k iego ty p o w a n ia  n ie  p o w in n y  dokony 
w ać  W ojew ódzkie  K om endy  O H P, a 
ra d a  po w o łan a  z k o m en d an tó w  szko l
nych  ko m en d  O H P, pon iew aż je s t b a r 
dzo dużo p rzypadków , że n a  obozy za 
g ran iczn e  jeźdz i m łodaież, k tó ra  n ie  
m a  u d z ia łu  w  obozach  k ra jo w y ch , a 
m im o to  za licza  n a w e t po d w a  obozy 
zag ran iczn e  podczas jed n y ch  w akac ji.

Jeśli spełn im y te w szystk ie  w arunki, 
to przygotujem y w szystko dla młodych  
pracow ników  i stw orzym y w łaściw y  
klim at dla p ierw szej przygody i p ier
w szego spotkania z w łaściw ą pracą i do
rosłym  życiem  w  które w prow adzam y  
m łodzież.

mjr rez. ZENON PALIGA
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W Warszawie odbyła się narada szkoleniowa pracowników pionu
kulturalno-oświatowego Komend Wojewódzkich Ochotniczych Hufców
Pracy z całego kraju. Naradę otworzył zastępca Komendanta
Głównego Ochotniczych Hufców Pracy do spraw politycznych
płk dr Stanisław Całka, który między innymi powiedział, że działalność
kulturalno-oświatowa jest planowym i celowym procesem
wychowawczo-szkoleniowym.

ppłk dr BRONISŁAW GETKA

NARADA PRACOWNIKÓW
KULTURALNO-
OŚWIATOWYCHH ?

D ziała lność k u ltu ra ln o -o św ia to w a  
stanow i in te g ra ln ą  część system u  
k sz ta łcen ia  a w ychow yw an ia  ju n ak ó w  
O HP, je s t o n a  śc iśle  p o w iązan a  z p ro 
g ram em  w y ch o w an ia  p rzez  p racę , 
szko len ia  p a trio ty czn o -o b ro n n eg o  oraz 
a k tu a ln y m i (potrzebam i spo łeczno-w y
chow aw czym i. D zia ła lność  tę  o rg a n i
zu je  s ię  główinie w  czasie w o ln y m  od 
zajęć, a  je j zasadn iczym  zad an iem  je s t 
k sz ta łto w an ie  u ju n a k ó w  i k ad ry , a 
tak że  członków  ich ro d z in  odpow ied 
n ich  postaw .

Problem atykę zasad organizacji dzia
łalności kulturalno-w ychow aw czej 
przybliżyli biorącym  udział w  nara
dzie pracow nikom  kulturalno-ośw iato
w ym  w  OHP naukow cy z W ojskowej 
A kadem ii Politycznej. P o  w p ro w a d z e 
n iu  w  p ro b le m a ty k ę  k u ltu ra ln o -o św ia - 
to w ą  'W O H P  p rz e z  p a n ią  m g r M arię  
C em brzyńsfcą i 'w ystąp ien iach  n ie k tó 
ry ch  p rzed s taw ic ie li ko m en d  w o je 
w ódzkich  O chotn iczych  H ufców  P r a 
cy, om ów ione zosta ły  p o dstaw ow e 
fo rm y o d d z ia ły w an ia  k u ltu ra ln o -w y - 
chow aw czego, ta k ie  m iędzy  in n y m i jak  
pogadanka, gaw ęda, p re le k c ja  itp . P o d 
staw o w e  w iadom ośc i o śro d k ach  m a 
sow ego p rz e k a z u  i sposobach  ich  w y 
k o rzy s tan ia  'w p ra c y  św ie tlicow ej były 
p rzed m io tem  in te re su jąceg o  w y k ład u  
m jr. m g r. A ndrze j B urakow sk iego , p r a 
co w n ik a  nau k o w eg o  W ojskow ej A k a 
dem ii P o lityczne j. S ch arak te ry zo w ał 
on w  sposób sugestyw ny  i p rzek o n y 
w a jący  m etody  i fo rm y  w y k o rzy sta 
n ia  środków  m asow ego  p rz e k a z u  w 
dzia ła lności k u ltu ra ln o -o św ia to w e j, a 
zw łaszcza w  p ra c y  -św ietlicow ej w  o d 
dz ia łach  O brony  C yw ilnej i h u fcach  
p racy . B ardzo  c iek a w y  zak res  fo rm  
upo w szech n ien ia  f ilm u  w  w aru n k ach  
św ietlicow ych , k o n k u rsó w , ąu izów  i 
„zgaduj zg ad u li”, ja k o  fo rm  u p o w 
szech n ian ia  k u ltu ry  czy te ln iczej z a p re 
zen to w ał p łk  m g r Jó zef W ab ersk i z 
W A P. Z a ję c ia  p ro w ad zo n e  p rz e z  n iego 
by ły  ty m  b a rd z ie j in te re su jące , gdyż 
p rzeb iega ły  w  sposób m etodyczno -in - 
s truk tażow y , z zastosow an iem  p ra k 
tycznych  m eto d  p la n o w a n ia  i o rg a n i-
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zaw aniia ich  w  O H P. W  tra k c ie  zajęć 
zna laz ł s ię  czas n a  skecz, p iosenkę, r e 
cy tac ję  i dow cip . P łk  W abersk i p rz e 
p ro w ad z ił q u iz  ze znajom ości z ag ad 
n ień  i u m ie ję tn o śc i fo rm  o rg an izo w a
n ia  d z ia ła ln o śc i k u ltu ra ln o -o św ia to w e j 
o ra z  ze znajom ości treśc i i po jęć  h is 
to rycznych , p a tr io ty czn y ch  i o b ro n 
nych. B y ły  te ż  n ag ro d y  rzeczow e w 
postac i p ły t  z  p io sen k am i, książek , a l
bum ów  ze zdjęciami!, m e d a li i odznak  
p am ią tk o w y ch , ak se lb ao tó w  do m u n 
d u ró w  w o jsk o w y ch  itp . W ygrali je  
m iędzy  in n y m i: I r e n a  W róbel z K ielc, 
S ław o m ir W ied m an n  z  E lb ląga, Zenon 
O leśk iew icz  z W ałb rzy ch a  i B ro n is ław  
G etk a  z  T arnob rzegu .

Z a b ie ra ją c  głos w  d y sk u s ji k o n cen 
tro w a n o  u w ag ę  n a  podstaw ow ych  k ie 
ru n k a c h  działalności, k u ltu ra ln o -w y 
chow aw czej, k tó re  p o w in n y  zna leźć  n a 
leżne m ie jsce  w  fun lkcjonow an iu  św ie t
lic. P ra c a  św ie tlicow a, w skazyw ali

dyskutanci^ m usi obejm ow ać k ie ru n k i 
o d d z ia ły w a n ia  ośw iatow ego, a r ty s ty c z 
nego, p rak tyczno^ech in iczheg o , sp o rto - 
wio-ituirysrtycznego i  rozryw kow ego . A by 
tre śc i t e  m o żn a  b y ło  z po w o d zen iem  
w  O H P  rea lizo w ać  m usi tow arzyszyć  
tem u  św iadom ość i duże  zaan g a ż o w a 
n ie  k ad ry , a  zw łaszcza k a d ry  z a jm u ją 
cej s ię  w  O H P d z ia ła ln o śc ią  k u l tu r a l 
n o -ośw ia tow ą — p o w ied z ia ła  M aria  
C em brzyńską .

W iele m ie jsca  w  sw ym  w y stąp ien iu  
n a  te m a t o rg an izac ji w  h u fc a c h  i od 
dzia łach  O brony  C y w ilne j fu n k c jo n u 
jących  w  sy s tem ie  O H P, k o nku rsó w , 
w ycieczek, u p o w szech n ian ia  tu ry s ty k i, 
książk i, f ilm u  i te a t ru  pośw ięc iła  p rzed 
s taw ic ie lk a  K om endy  W ojew ódzkiej 
O H P w  G d ań sk u  — A n n a  S ta ru szk ie - 
w icz. A k cen to w a ła  ona , że św ie tlica  
je s t p o d staw o w y m  o śro d k iem  życia 
ku ltu ra ln o -w y ch o w aw czeg o  i o św ia to 
w ego  ju n ak ó w .

Z a b ie ra ją c y  głos w  d y sk u s ji k o n cen 
tro w a li też uw ag ę  n a  sposobach  o rga
n izac ji d la  ju n a k ó w  d n i w o lnych  od 
zajęć, p o trz e b ie  synch ron izow an ia  
p rzedsięw zięć  k u ltu ra ln o -w y c h o w aw - 
czych z  re a liz a c ją  p ro g ra m u  szkole
n ia  p o litycznego  i  z z ak re su  O brony 
C yw ilne j. U czestn icy  n a ra d y  w skazy
w a li n a  p o trz e b ę  w y m ian y  dośw iad 
czeń m ięd zy  k o m en d am i w ojew ódzk i
m i O H P n a  te m a ty  d z ia ła ln o śc i ku l
tu ra ln o -w y ch o w aw cze j i ośw iatow ej 
o raz  w y su w ali p o s tu la ty  o rgan izow a
n ia  w  p rzysz ło śc i pokazow ych  zajęć 
p rak ty czn y ch . Tego ty p u  z a ję c ia  m og
łyby  być  o rg an izo w an e j podkreślano , 
c en tra ln ie , a le  za razem  w yjazdow o io  
k tó re jś  z k o m en d  w o jew ó d zk ich  OHP. 
P odnosili te  ikw estie p rzedstaw ic ie le  
kom end  w o jew ó d zk ich : G raży n a  Swięz 
z T a rn o w a  i M arian  K u ch arczy k  z 
G dyni.

N aradę podsum ow ał szef wydziału  
propagandy i kultury K om endy G łów 
nej OHP, pik dr K azim ierz Suzdale- 
w icz, który w ysoko ocen ił dojrzałość 
w ystąp ień  w  dyskusji oraz nakreślił 
głów ne k ierunki i  zadania w  pracy 
kulturalno-ośw iatow ej w  procesie 
szkolen ia  i w ychow ania  junaków , ja 
kie stoją  przed O chotniczym i H ufca
m i P racy w  roku jubileuszu  40-lecia  
P olsk i Ludowej. P łk  S uzdalew icz 
zw rócił u w agę  n a  p o trz e b ę  p o d e jm o 
w a n ia  czynów  i ziobow iązań, n a  rolę 
o rg an izac ji m łodzieżow ych  i spo łecz
nych, k tó re  p o w in n y  iln sp irow ać m ło
dzież ju n a c k ą  do  ja k  n a jlep szego  wy- J  
kom yw ania z a d a ń  p ro d u k cy jn y ch , do 
w ytężonej n a u k i i  szko len ia  politycz- 
n o -o b ro n n eg o .

Z godn ie  z p ro g ra m e m  zajęć  uczest
n icy  n a ra d y  zw ied z ili M uzeum  W ojska 
P olsk iego  o ra z  o be jrze li sz tu k ę  „K ra
kow iacy  i  G ó ra le ” -w T ea trze  N arodo
w ym . N a ra d a  b y ła  ze w szech  miar 
k o rzy s tn a  5. poży teczn a ; dostarczyła 
o n a  p ra c o w n ik o m  k u ltu ra ln o -o św ia to 
w ym  w ie le  bo g a ty ch  tr e ś c i  poznaw 
czych, k sz ta łcących  i w ychow aw czych,
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k o w a T ry b u n a lsk ieg o  (29—2), a  d a le j 
u p la so w ały  się  A n n a  P u d lew sk a  z 
T o run ia , Z d z is ław a  B a re ła  z P io trk o w a  
T ry b u n a lsk ieg o  (29— 2), Ż a n e ta  S z la j- 
k ow ska  z tego  sam ego hu fca , M arzena  
K u łak o w sk a  z T o ru n ia , Jo la n ta  C h leb - 
d a  z P io trk o w a  T ry b u n a lsk ieg o  (29—2).

K iedy  opad ły  ju ż  n ieco  em ocje  po 
b iegu  p rzysz ła  po ra , by  s ię  posilić. 
Z w ycięzcy i pokonan i sp o tk a li się p rzy  
ko tle  z go rącą  w sp an ia le  p a ru ją c ą  g ro 
chów ką. S m ak o w ała  ja k  n igdy, choć 
n ie je d n a  k ro p la  deszczu do n ie j c h la p 
nęła . A p rzy  grochów ce — d y sk u sje  o 
b iegu. T ak  p rędko  n ik t o n im  n ie  za 
pom ni.

Z m ęczony i sm u tn y  Jó zek  siedzi w  
k u ck i pod śc ianą. N a k ilk a se t m e tró w  
p rzed  m e tą  by ł w  ścisłej czołów ce, gdy 
z k rzak ó w  p rzy  tra s ie  w y p ad ła  duża  
g ru p a  uczestn ików . Ju ż  ich  n ie  do 
szedł. M iał m n ie j sił n iż  ci, k tó rzy  sp o 
k o jn ie  p rzeczek a li p o czą tek  b iegu , by 
w łączyć się n a  sam ym  fin iszu .

N ie zd o ła łam  zap y tać  ich, ja k  sm a
k u je  ta k ie  zw ycięstw o, bo po  p ro s tu  
n ie  w iem  k to  to  był. A  W y C zy te ln i
cy — ja k  m yślicie  kogo. oni zw ycię
żyli i ja k  ta k i p o stęp ek  m a się do  n a -  
s tęp u jąccy h  słów  z o p raco w an ia  K W  
O H P dotyczącego sp o r tu : C elem  dz ia 
ła lności p o zap ro d u k cy jn e j w  O H P je s t 
w y ro b ien ie  cech c h a ra k te ru  łączących  
s ię  z u p ra w ia n ie m  sp o r tu  i  tu ry s ty k i, 
ja k  — system atyczność , p racow itość , 
ko leżeństw o , w o la  w alk i.

Czy o ta k ą  w o lę  w a lk i chodziło? A 
ko leżeństw o?  Czy ta k  pow inno  się  je 
p o jm o w ać?

Nagrody rozdano
K iedy  spo jrzeć  dzis ia j, w  sobotę, o 

godzin ie  cz te rn as te j z w ysokości k o 
ro n y  S tad io n u  Ś ląsk iego  w  dół n a  m a 
ły  p lacy k  p rzed  B ra m ą  K a to w ick ą  — 
rob i się  w  oczach n ieb iesko . O d ju n a c 
k ich  m u n d u ró w  i b e re tów . T rw a  u ro 
czystość w ieńcząca  Ju n a c k i B ieg  Z w y 
c ię s tw a  — ro zd an ie  nag ród . T rzeb a  
przyznać , że o rg an iza to rzy  zg rom adzili 
ich  n iem ało . L iczne  pu ch ary , dyplom y, 
n ag ro d y  rzeczow e w ręczono  u cze s tn i
k o m  b iegu. N ie sposób w ym ien ić  tu  
w szystk ich  nagrodzonych . W spom nijm y  
jed y n ie , że p u c h a r  K o m en d an ta  W oje
w ódzkiego  O H P w  K ato w icach  d la  
na jliczn ie jsze j ek ip y  o trzy m ał zespół 
ju n a k ó w  z T am o w a . In n i zaw odn icy  
p rzy jech a li do C horzow a, b y  re p re z e n 
to w ać  b a rw y  sw oich  W ojew ództw  z 
rpżnych  s tro n  — z S uw ałk , T o ru n ia , 
K ielc, G d ań sk a , P io trk o w a  T ry b u n a l
skiego, Legnicy, K rosna , T arnow a, 
W arszaw y  i —  rzecz  ja s n a  — te re n u  
katow ick iego . Pobieg ło  ich  p ra w ie  pó ł
to r a  ty s iąca . W ielu  pozostało  n a  n ie 
dzielę, ab y  ju ż  n a  sp o k o jn ie  zw iedzić 
p a rk . Z naczk i, k tó re  o trzym ali d aw ały  
im  w o ln y  w stęp  do  ZOO, W esołego 
M iasteczka , p la n e ta r iu m , a  tak że  na  
w y s taw ę  k w ia tó w . B y ła  w ięc okazja , 
aby  c iekaw ie  spędzić  w o ln y  czas.

A  po tem  — rozs tan ie . W ielu  — w y 
jeżd ża jąc  z C horzow a do dom ów  — 
żegnało  się  s ło w am i: Do zobaczen ia  za 
rok!

ANNA M. SZYMAŃSKA 
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Fot.  K A Z I M I E R Z  D Ą B R O W S K I

1.

Przychodzisz codziennie 
do naszej placówki 
i ślicznej junaczce 
przynosisz borówki. 
Przychodzi codziennie 
sam nie wiesz dlaczego 
ten O.H.P. tak działa 
na ciebie kolego.

Ref. Junacka miłość — to jakby  
nic nie było, 
to jakby nam się śniło, 
to jakby powiał wiatr. 
Junacka miłość, w  Kaliszu  
fajnie było 
i gwiazdy się liczyło 
od zmroku aż po świt.

II.
Gdy rano Ci dzwonek  
zwiastuje pobudkę 
Ty wstajesz szybciutko  
i oczy masz smutne.
Bo tw oja  dziewczyna  
ze swoją drużyną
zdobywa sprawności z  zieloną cukinią. 

Ref. Junacka miłość...

III.
Gdy idziesz zmęczony 
to nagle w  pół drogi 
zielona cukinia 
upada pod nogi.
Podnosisz ją zaraz  
do rąk swoich bierzesz 
i jesteś chłopakiem 
i dobrym junakiem.

Ref. Junacka miłość...
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od dow odzenia  jak o  e le m e n tu  n a jis to t
n iejszego. Do dow odzen ia  trz e b a  być 
przygo tow anym . J e s t  to  te o r ia  i p ra k 
ty k a  sp raw nego  dzia łan ia . M a to  coś 
w spólnego  z k ie ro w an iem  zespołam i 
ludzk im i chociaż w  in n e j w ersji.

Spośród w ie lu  p raw , po d w ład n y  m a 
je d n o  n a jw ażn ie jsze  — m a  p raw o  być 
dobrze  dow odzonym  i n ik t tego p ra w a  
n ie  m oże go pozbaw ić. D ow odzeniem  
n ie  m ogą za jm ow ać się  dy le tanc i. Tu 
n ie  m oże być am ato rszczyzny  ja k  to 
m iało  m iejsce w  p rzy p ad k u  w sp o 
m n ianego  oddziału . Ź ród ła  z ła  tk w ią  
w  n iedow ładz ie  organ izacy jnym . D o
w odzenie  w ym aga  system atyczności i 
ciągłości. P o d w ład n y  m usi być ciągle 
w  zasięgu, dow ódcy. B ędzie to m ożliw e 
w ów czas, jeś li dow ódca je s t k o n sek 
w en tny , sp raw ied liw y  i zn a  sw oje rz e 
m iosło. P o d w ład n y  w in ien  być w ła ś
ciw ie oceniany . Do tak ie j oceny po
trz e b n a  je s t d o b ra  znajom ość p o d 
w ładnych , ich  za le t i w ad , co na,leży 
ro zw ijać  i um acn iać , a  co rugow ać i 
zw alczać w szelk im i dostępnym i m eto 
dam i i środkam i. U n ik am  tu  m ak iaw e- 
lizm u, m ożna bow iem  w ted y  popełn ić
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C hcąc tę  m yśl rozw inąć  posłużę się 
p rak ty czn y m  przyk ładem . Otóż w  l i 
stopadzie  1983 r. p rze ją łem  dow odzenie 
oddziału  OC, k tó ry  by ł całkow icie  zde
m ora lizow any  — p rzeżyw ał agonię. 
R ozkład  m o ra ln y  te j n iew ie lk ie j je d 
nostk i postępow ał w  zastra sza jący m  
tem pie. G łów nym i n eg a ty w n y m i z ja 
w iskam i były :

* pijaństw o
* kradzieże
* sam ow olne oddalenia
* rozboje
* ignorancja przełożonych
W sum ie  pow odow ało  to  ab senc ję  w  

zak ładzie  i n isk ą  w ydajność  p racy . N a 
leżałoby dać odpow iedź, ja k a  je s t ge
n eza  tych  n ega tyw nych  z jaw isk ?  N a 
ile m ożna tu  zastosow ać za łożen ia  o 
sp raw n y m  dz ia łan iu ?  T rzeba  rozpocząć

OBYWATELSKA I ŻOŁNIERSKA POWINNOŚĆ

C hciałbym  n aw iązać  do a r ty k u łu  
gen. Z. B arszczew skiego zam ieszczone
go w  „Ż yciu O H P ” N r 1 ze s tyczn ia  
1984 r., w  k tó ry m  au to r p recyzu je  nie 
ty lko  zad an ia  n a  1984 r., a le  m ocno 
ak cen tu je  jakość  p racy  i sp raw ność  
dz ia łan ia . T ru d n o  n ie  zgodzić się  z 
jego tezam i. Jak o ść  bow iem  p racy  i 
sp raw ność  d z ia łan ia  to  źródło  w szyst
k ich  osiągnięć lub  b rak ó w  i n ied o w ła 
du  organ izacy jnego . W yżej w ym ien iona  
zasad a  w in n a  lec u  po d staw  d z ia ła l
ności służbow ej każdego  ogn iw a dow o
dzenia .

P odąża jąc  dale j za  m yślam i au to ra , 
k tó ry  s tw ie rd za : „Działać spraw nie 
znaczy działać skutecznie. Tylko bo
w iem  działanie skuteczne zapew nia  
osiągnięcie nadrzędnego celu, którym  
jest praw idłow e w ychow anie i szko
len ie”.
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b łąd  pedagogiczny w  k w estii w ycho
w aw czej.

S p e łn ia jąc  pow yższe w a ru n k i m ożna 
m ów ić o sp raw nośc i dz ia łan ia . E fek ty  
w ych o w an ia  są  często m ało  w ym ierne  
i n ie  zaw sze nasze zabiegi, a  często 
żm u d n a  p ra c a  — zauw ażalne . W ym a
g a ją  system atyczności. D latego  re a k c ja  
n a  n iew łaśc iw e postępow an ie  p o d w ład 
nego w in n a  być natychm ias tow a.

C zęsto n iepow odzen ia  w ychow aw cze 
i w yciągane n iesłuszne  w niosk i z dz ia 
łalności dow ódczej d o p ro w ad za ją  do 
zn iechęcen ia , a  czasem  rozczarow an ia , 
a p a tii i goryczy. T rzeba  m ieć n a  u w a 
dze s topn iow an ie  m etod  w y ch o w aw 
czych.

O b ejm u jąc  dow odzenie n ie  rozpo
cząłem  od w y s tro ju  re jo n u  zak w a te ro 
w a n ia  (chociaż e s te ty k a  n ie  pozostaje  
bez  w p ływ u  n a  w ychow anie), lecz  od 
p racy  z podw ładnym i. T rzeba  było za
inw estow ać w  lu dzk ie  dusze o lbrzym i 
k ap ita ł. B atalia, o p rzyw rócen ie  z w a r
tości i spoistości oddziału  w y m ag a ła  
w ie lu  zabiegów  w łaśn ie  w  p rzedm iocie  
SPR A W N EG O  D ZIA ŁA N IA . U norm o
w ano  k w estię  h ie ra rc h ii służbow ej i 
odpow iedzia lności o raz  kom petencji. 
O pracow ano  now e do k u m en ty  n o rm a 
tyw ne. W procesie  w ych o w an ia  obok 
p ersw azji, tw o rzen ia  ko lek tyw ów  sto 
sow ano szeroko środk i rep resy jn e , jako  
konieczność.

K ażda k a ra  sp e łn ia  fu n k c ję  w ycho
w aw czą. P rzym us, a szczególnie w  po
w iązan iu  z su ro w ą  w ym agalnością , je s t 
konieczny  w  odn ies ien iu  do n iek tó 
rych  ju n ak ó w . O czyw iście, chodizi o 
p rzym us m ora lny , n ie  fizyczny. K a ra  
to zw rócen ie  uw ag i i k a rcen ie  pod
w ładnego, a  jednocześn ie  o b ro n a  p rzed  
traged ią . Po  rap o rc ie  p o d w ładny  p o 
w in ien  być p rzek o n an y  (chociaż częś
ciow o), iż p o stąp ił źle, za  co ponosi 
konsekw encję .

S p raw ność  d z ia łan ia  służbow ego to 
w reszcie  tro sk a  o w a ru n k i socja lno - 
b y to w e  podw ładnych . J u n a k  pow i
n ien  o trzym ać to, co m u  się należy, a 
od sieb ie  w in ien  dać to, do czego zo
s ta ł pow ołany. W szelkie czynności służ
bow e m uszą być p rzem yślane  i u łożo
ne  w  jak iś  ram ow y  p lan , k tó ry  p o w i
n ien  zapew nić rea liz ac ję  koncepcji do

w ódcy i k ie ro w n ic tw a  oddziału , g łów 
nych  zam ie rzeń  i w yd łu żan ie  dow o
d zen ia  do d ru ży n y  w łącznie .

P o trz e b n a  je s t rów n ież  fu n k c ja  k o n 
tro ln a  przełożonych. J e s t  to  rów nież  
n iezb ę d n a  pom oc przełożonego. P od 
w ład n y ch  niie m ożna  zostaw ić ty lko  z 
zadan iam i, chociaż sposobu w y k o n a
n ia  p rzełożony  n ie  pow in ien  narzucać , 
gdyż w  tak i sposób p ozbaw ia  p o d w ład 
nych in ic ja ty w y , dob re j w o li i chęci. 
D la tego  posłużę  się w ypow iedzią  au to 
r a  a r ty k u łu , w  k tó ry m  m ów i o jakości 
p racy : „N a czoło naszego  tegorocznego 
d z ia ła n ia  w y su w am y  zad an ia  zw iązane 
p rzede  w szystk im  z jakościow ym  roz
w o jem  i fu n k c jo n o w an iem  oddziałów  
o b rony  cyw ilnej. S ą  to  d z ia łan ia  n a d e r  
złożone i tru d n e . Z a ła m u ją  się  bow iem  
w  płaszczyźnie  lu dzk ie j, ściślej w  s fe 
rze psych iczno-fieycznej i e tyczno-m o- 
ra ln e j”.

C zęsto w  te j dziedzin ie  (jakości) 
w y s tęp u ją  n iepo rozum ien ia . D owódcy, 
szczególnie n iższych szczebli ze s ta ry 
m i n a w y k a m i liczą  czas p racy  (p rzeby
w a n ia  w  koszarach), a  n ie  e fek ty . N ie 
ra z  czas p rzeb y w an ia  w  re jo n ie  za
k w a te ro w a n ia  je s t odw ro tn ie  p ro p o r
c jo n a ln y  do e fek tó w  pracy .

Jeś li ta k  się d z ie je  to  je s t to  czas 
stracony . Jak o ść  to  pozy tyw ny  sk u tek  
dz ia ła lnośc i służbow ej. Is tn ie jące  od
działy  OC w  s tru k tu rz e  O H P stan o w ią  
jed n o s tk i o odm iennych  zad an iach  i 
w ym ogach  służby, k tó ry ch  n ie  d a  się 
sp row adzić  n a  je d n ą  p łaszczyznę z 
h u fcam i O HP. Chodzi bow iem  o służ
bę  n a  zasadzie  poboru . P o n ad to  w y 
s tę p u ją  tu  w iększe rygo ry  n a tu ry  dy s
cyp lin arn e j.

P o w sta je  p rob lem  ad a p ta c ji zarów no 
te j b ie rn e j, ja k  i ak ty w n e j, z k tó rą  
dow ódcy n ie  zaw sze w ied zą  co robić. 
M ając  n a  uw adze  sk ład  osobow y, k tó 
ry  je s t bardzo  z różn icow any  w  sensie 
socjologicznym , w y m ag a  się od do
w ódców  dob re j p racy  w ychow aw czej. 
K andydac i n a  ju n a k ó w  ob rony  cyw il
nej pochodzą z różnych  środow isk  i 
m a ją  ró żn ą  przeszłość. N ie je s t to  e le 
m en t p rzygo tow any  do życia w  tak im  
zespole ja k  oddlział. D la tego  p rob lem  
w ychow an ia  z dostosow an iem  do p o 
trzeb  służby m a tu  ko losa lne  znaczenie.

SFER A  PSY C H IK I L U D Z K IE J P O 
Z O ST A JE  TU  N A JW A Ż N IE JSZ Y M  
O D C IN K IEM  D ZIA Ł A L N O ŚC I D O 
W Ó D C ZEJ. Szczególnie m ocno ak cen 
tu ję  początkow y okres służby, w  k tó 
ry m  d a je  się  zauw ażyć w szystk ie  lu d z 
k ie  słabości. P o w ażn y  w p ły w  m a ją  
podchorążow ie, k tó ry ch  p o ten c ja ł in 
te le k tu a ln y  pozw ala  nia p ro w ad zen ie  
d zia ła lności w ychow aw czej z w ła śc i
w ym  sku tk iem .

C hcia łbym  po d jąć  n ie jak o  dialog  z 
tym i, k tó rzy  tw ie rd zą , iż każdy  ju n a k  
je s t zły. M y m am y  w ięcej n ie p o ra d 
nych  i len iw ych  dow ódców  n iż  t r u d 
nych  ju n ak ó w . K ażdy  p o d w ład n y  ocze
ku je , k iedy  prze łożony  będzie  z n im  
rozm aw ia ł, k ied y  go p o chw ali lub  zga
ni. J e s t  to  n o rm a ln y  lu d zk i od ruch , z 
k tó ry m  na leży  się  liczyć. K o n tak t oso
b is ty  każdego  dow ódcy, p e rsw a z ja  je s t 
kon ieczna, gdyż dodiatnio w p ły w a  n a  
zachow an ie  i po staw y  ju n ak ó w . Oto 
jak o ść  p racy  z podw ładnym i.!

K ażd a  czynność p ro filak ty czn a  m usi 
zaow ocow ać, a le  w y m ag a  to  su m ien 
ne j, zapob ieg liw ej i ciągłej p ra c y  całej 
k ad ry . Czy tego  ro d z a ju  d z ia ła lnośc ią  
p o w inn i za jm ow ać  się  p ro fesjo n a liśc i?  
P edagodzy  z dośw iadczen iem  i cen zu 
sam i m ag is tró w ?  N ie zaw sze i nie 
w szędzie. D ow ódca p lu to n u  n ie  m usi 
być z dyp lom em  akadem ick im . P rz e 
łożeni, a  szczególnie zastępcy  do sp raw  
po litycznych  w innii p rzygo tow yw ać ich 
do p racy  w ychow aw czej. A by osiągnąć 
zasadn iczy  cel w ychow aw czy  p o trzeb n a  
je s t p recy z ja  w  znajom ości ludzi. W te 
dy  ocena będzie  b ard z ie j ob iek tyw na. 
Z m ian a  psych ik i lu d zk ie j je s t zab ie 
g iem  bard zo  tru d n y m , ale m ożliw ym . 
W yłom y trz e b a  rob ić  stopniow o. W y
chow aw ca n ie  m oże z rażać  s ię  p ie r 
w szym i n iepow odzen iam i i rezygnow ać 
z dalszej p racy . W tedy  rob i o lb rzym ią  
k rzy w d ę  podw ładnym , je s t to  n ie sk o ń 
czony p ro d u k t.

N IE SIO N A  POM OC M ORALNA 
C ZŁO W IEK O W I, N A W ET TEM U, 
K TÓ R EG O  U K A R A Ł  LOS JE S T  C E
LEM  SAM YM  W  SO BIE. J e s t  to  cel 
w ysoce h u m an ita rn y . P rzy w ró c ić  ró w 
now agę psychiczną, dać zaw ód, n a u 
czyć szacu n k u  do pracy , m ien ia  spo
łecznego i śro d o w isk a  to  n asza  obyw a
te lsk a  i żo łn ie rsk a  pow inność.
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Staraniem Wydziału Propagandy Komendy Głównej Ochotniczych Hufców Pracy 
odbyło się w kwietniu szkolenie dla przedstawicieli kadry z całego kraju w zakresie 
pracy kulturalno-oświatowej. Korzystając z pobytu naszych koleżanek i kolegów 
w Warszawie Redakcja postanowiła przeprowadzić z nimi dyskusję na temat 
działalności kulturalnej w OHP.
Do udziału w rozmowie zaprosiliśmy: starszego wychowawcę w hufcu 10-6 w 
Międzyrzeczu — Marię Noculak, zastępcę komendanta hufca 13-18 w Tychach — 
Annę Łoniewskq, starszego wychowawcę w hufcu 13-14 w Tychach — Joannę 
Pasternak, zastępcę komendanta hufca 49-2 w Nowej Soli -  Jana Leśniarka, 
komendanta hufca 2-2 w Białymstoku — Mirosława Orzechowskiego oraz inspektora 
Kazimierza Potoczku z Komendy Wojewódzkiej OHP w Nowym Sqczu.

Red.: Proponuję, abyśm y zaczęli naszą 
rozm ow ę od u ściślen ia  pojęcia „dzia
łalność kulturalna”. Prow adzona prze
cież w  różnych środow iskach m usi do
pasow ać się  dó ich  cech specyficznych. 
Inaczej będzie w yglądać — i w yg lą 
da — w  OHP, inaczej np. w  szkołach  
czy w yższych uczelniach.
M. O rzechowski: P osu n ą łb y m  się n a 
w e t da le j w  'tym stw ierd zen iu . Inacze j 
w yg ląda  w  w o jew ó d z tw ie  b ia ło stoc
k im , k tó re  re p re z e n tu ję , a  inaczej w  
k a tow ick im . Z ależy  bow iem  od .pozio
m u  ju n ak ó w , k tó rz y  d o  n as p rzycho 
d zą  i  od  m ie jsc , z  k tó ry c h  p rzychodzą. 
N asza m łodzież  w yw odzi s ię  g łów nie 
ze śro d o w isk a  w ie jsk ieg o , a w ięc je s t 
b a rd zo  — w  s to su n k u  do  m łodzieży  z 
inych  środow isk  — w  ro zw o ju  k u ltu 
ra ln y m  opóźn iana . O n a  w  ogóle w y 
m aga  pom ocy, i to  w szechstronne j. 
N au czen ia  rzeczy  e lem en ta rn y ch , p o 
cząw szy -od u trz y m a n ia  h ig ien y  osobis
te j.
K. Potoczek: W łaśnie. Sądzę, że po 
w in n iśm y  do  sp raw y  k u ltu ry  p o dcho 
dzić z w ie lu  s tro n . R ozgran iczy łbym  tu  
k u ltu rę  codzienną, uży tk o w ą n ie jak o , 
kfulturę p rz y sw a ja n ą  poza m iejscem  
z ak w a te ro w a n ia  o raz  k u ltu rę  —  w 
n a jszerszy m  tego słow a znaczen iu  — 
k tó rą  ju n a c y  w  m o m en c ie  p rzy jśc ia  
do h u fca  czy oddzia łu  OC re p re z e n tu ją . 
W iem y, że  poziom  in te le k tu a ln y  tych  
ludzi je s t  b a rd zo  różiny. A  jeszcze  do
chodzi1 do  teg o  w szystk iego  re g io n a 
lizm , albo  racze j zd erzen ie  różnych  r e 
g ionalizm ów . Z aobserw ow ałem  to  w  
czasie  W iosny K u ltu ra ln e j jak - różne 
są  s ty le  u p ra w ia n ia  k u ltu ry . W  zależ
ności oczyw iście od m ie jsca  pochodze
n ia  ju n ak a .
A. Ł oniew ska: N ie  m a  co k ry ć , że m a 
m y m łodzież tru d n ą , pow iedz ia łabym  
n aw et, że  co raz  tru d n ie jsz ą .
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od nas • ••
J. Leśniarek: I n iedosto sow aną . W iele 
w ięc zależy  od je j p o zn an ia , z b a d a n ia  
je j m ożliw ości. M yślę, że ta k ą  n a j 
p ro s tszą  i [bardzo d o b rą  fo rm ą  po zn a
n ia  je s t w ycieczka . Ł a tw ie j dokonać  
o b serw acji w  n o w y m  środow isku , n a  
in n y m  te ren ie . T am , gdzie  m łodzież 
mioże się  roz luźn ić . W  naszym , z ie lo 
nog ó rsk im  w o jew ództw ie  m am y  na  
szczęście dokąd  jeździć. L asy, jez io ra . 
C zęsto w ięc  z te j  fo rm y  w ypoczynku 
korzystam y. T ym  b a rd z ie j, ż e  podczas 
ta k ic h  w ypadów  za m iasto  m ożna 
m łodzież w ie le  nauczyć.
K. Potoczek: A le  p rz e d e  w szystk im  
trz e b a  je j  d a ć  szan sę  w y b o ru  k u ltu 
ra ln eg o  sp ęd zen ia  czasu  w blnego. I  to
o czym  ko lega  pow iedz ia ł, to  w łaśn ie  
je s t t a k a  szansa. U  inas n a  p rzy k ład  
p o w sta ją  gtrupy in ic ja ty w n e  liczące po 
sześciu  — o śm iu  chłopców , k tó rz y  s a 
m i o rg a n iz u ją  d z ia ła ln o ść  k u ltu ra ln ą . 
M y s ię  n ie  w trącam y , ty lk o  u k ie ru n 
k o w u jem y  i, oczyw iście, k o n tro lu jem y . 
M am y w ów czas m ożliw ość, p a trz ą c  n a  
niich n ie ja k o  z boiku, d o k ład n ie jsze j 
oceny. I  ch cę  W am  pow iedzieć, że ta 
k ie  o b se rw ac je  'zdają  ‘doskonale  eg za 
m in . A  poza ty m  — ju n a c y  czu ją , że 
są  tra k to w a n i pow ażn ie . To je s t  d la  
n ich  d o d a tk o w y  bodziec do  p racy  nad  
sobą. N ie k to ś za n ich , a le  n iech  oni 
sam i o rg a n iz u ją  sob ie  k u ltu rę .
M. N oculak: J a  n a  p rzy k ład  zap ro p o 
n o w ałam  w y jśc ia  p lu to n ó w  do k a 
w ia rn i. Po  to , żeby  m ogli sp o tk ać  się 
,nie ty lk o  z sobą. 'Jest co p ra w d a  w  
h u fcu  k lu b  „ J u n a k ”, k tó ry  ch łopcy  sa 
mi. u rząd z ili w  p iw n icy , a le  to  za 
m ało. T rzeb a  ic h  w ypuśc ić  n a  szersze  
w ody. O sw oić z  ró żn y m i sy tu ac jam i, 
w  k tó ry ch  kiełdyś p o tem  m o g ą  s ię  z n a 
leźć. A  p oza  ty m  je s t to  okazja , b y  po 
kazać, ja k  w  te j k a w ia rn i m a ją  się 
zachow ać.

A. Ł oniew ska: T e a tr  też  je s t  takim  
miejiscem. O prócz b o w iem  p o zn an ia  li
te r a tu ry  d a je  p o z n a n ie  obyczajów  tam 
p an u jący ch . S ą  to  w szystko  p rak tycz  
n e  lek c je  k u ltu ry , k tó re  d a ją  czasem 
w ięcej n iż  teo ria .
M. O rzechow ski: A le je s t  też drugi 
a sp e k t sp raw y  — n iew ie lu  junaków  
chce z m ie jsca  i od ra z u  ch odz ić  do 
te a t ru  czy  k a w ia rn i. O ni się  b o ją  tych 
noW ych miejtec.
J. Pasternak: Oni' n a  p e w n o  nawet 
n ie  chcą! P ie rw szy  ra z  oczywiście, 
Będ:ą 'krzyczeć „ n ie ”, ro z c h o ru ją  się 
d o s tan ą  gorączki.
A. Ł oniew ska: I te n  p ie rw szy  ra z  trze
b a  ic h  p o  p ro s tu  zimusić.
M. O rzechow ski: A  jeże li k tó ry ś  sii 
znudzii i w  zw iązk u  z ty m  d o  teatri 
zn iechęc i?
3. Pasternak: T o m u si iść n a  tato 
sz tukę , n a  k tó re j s ię  n ie  znu dz i. Mu
sim y  c iąg le  p am ię tać , sk ąd  on i do na! 
p rzychodzą  i dlaczego. P rz e d e  wszyst
k im  nite m a ją  in n e j drog i d o  osiągnię
c ia  sam odzielności, b o  ich  w arunk 
dom ow e n a  to  n ie  p o zw a la ją . Cóż on 
do tąd  w id z ie li?  T ro ch ę  p o la , remizę. 
N ie m ieli tego, n a  co bez. t r u d u  mog 
ła  sob ie  pozw olić  m łodzież z  rod-zi) 
zam ożniejszych . N ie m ieli i n ie  znali 
Jeże li k to ś  rfie 'wie, ja k  sm ak u je  cu 
k ie r. to  n ig d y  go n ie  po lub i.
K. P otoczek: I d la teg o  p rz e d  tyra 
m łodym i ludźm i tr z e b a  ro zw in ąć  wach 
la rz  ró żn y ch  m ożliw ości uczestnictw: 
w  k u ltu rz e .
A. Ł oniew ska: N ie to  — życie  kultu 
ralme w  h u fcu  tę tn i, bo ca ły  s tan  huf 
ca  b y ł w  k in ie . N ie. P o w in n o  być mak
sym aln ie  dużo  ro zm a ity ch  fo rm  życii 
k u ltu ra ln eg o . T ak , -żeby k a ż d y  z  jurna 
ków , m ógł znaleźć coś d la  siebie. Mii 
w ybór, a le  s ta ra n n ie  p rzez  n a s  przy 
go tow any .

.
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M. N oculak: I dlatego , m iędzy  innym i, 
taik p o trzeb n e  są  w  h u fcach  sekcje. 
Ju n a c y  b o w iem  m ogą n ie  ty lko  w y
brać , a le  i sp ró b o w ać  różnych  fo rm  
uczes tn ic tw a  w  k u ltu rze . R o zw ijan ia  
sw oich  za in te resow ań .
M. O rzechowski: D odałbym  do tego  
k o n ieczn ie  sp o rt, b o  je s t to  też część 
kulltury spo łeczeństw a. I, co ko lw iek  by 
pow iedzieć, to  je d n a k  pop rzez  sp o rt 
n a jła tw ie j m ożna, p rzy n a jm n ie j ch łop
ców  zw iązać z h u fcem  czy oddziałem . 
J. Pasternak: I jeszcze c ie p łą  a tm o s
fe rą  o rgan izo w an y ch  im prez  k u ltu ra l
nych, u roczystą  ich  opraw ą. M y za
p raszam y  n a  n ie  gości z zew n ątrz , ro 
b im y  o d św ię tny  obiad  czy ko lac ję . 
C h łopak  w ów czas s ta ra  s ię  w ypaść 
p rzy  ty m  w spó lnym  s to le  ja k  n a jle 
p ie j. I  je s t  to m om en t w ychow aw czy . 
C hłopcy m u szą  czuć, ż e  s ą  p rzez  n as 
d ostrzegan i, że ich  dzia ła lność  m a  sens. 
O d in w e n c ji k o m e n d a n ta  i w ychow aw 
ców  zależy k s z ta łt  życia k u ltu ra ln eg o  
w  h u fcu  i  od d z ia le  OC. Od ich  pom ys
łow ości — ilość i jakość  n a  p rzy k ład  
sp rzę tu  m uzycznego...
A. Ł oniew ska: ... a lbo  s ta n  b ib lio tek i 
hu fcow ej. U n a s  w  h u fcu  w ypożycza
m y książki z b ib lio tek i p rzed s ięb io r
s tw a .
M. N oculak: My — z b ib lio tek i m ie js 
k ie j. Ju n a c y  czy ta ją  n a  głos, m y b a r 

dzo często po lecam y  odpow iedn ie  lelk- 
tusry.
K. Potoczek: P ro b lem em  s ą  oczyw iś
c ie  ś ro d k i fin an so w e. J e s t  ich  p o  p ro s 
tu  za m ało. F rzed s ię io b rs tw a  n ie  są  
sk łonne do  w y d a w a n ia  n a  n as p ie n ię 
dzy...
J. Leśniarek: ...choć u  n a s  zdarzy ło  się, 
że d y re k to r  zak ła d u  zachw ycany  g rą  
ju n ack ieg o  zespołu  m uzycznego  w y p o 
życzył m u  sp rzę t zak ładow y.
M. N oculak: N am  te ż  racze j zak łady  
pom agają . N ie  zd a rzy ła  mam się od
m ow a.
K. Potoczek: M y rad z im y  sob ie  różnie. 
N ajczęściej ch łopcy  g ra ją  n a  sw oim  
w łasn y m  p ry w a tn y m  sprzęcie . G en e
ra ln ie  jednaik n a leż y  s tw ierd z ić , że 
chcąc u ak ty w n ić  życie  k u ltu ra ln e  w  
O H P tr z e b a  dać h u fco m  i o ddz ia łom  
p rzy n a jm n ie j te n  p o d staw o w y  zestaw  
rzeczy  n iezb ęd n y ch  do ro zw o ju  k u ltu 
ry.
J. Leśniarek: Co je d n a k  c iek aw e  — 
jalk w y n ik a  z m o ich  o b se rw ac ji — róż
nego ro d z a ju  im p re z  k u ltu ra ln y c h , m a 
łych  i dużych , je s t  w  O H P  znacznie  
w ięcej n iż  w  szikołach p o n ad p o d staw o 
w ych. J a k  się  dobrze  p rzy jrzeć , to  m y 
n a p ra w d ę  je s te śm y  z tą  m łodzieżą 
w szędzie.
A. Ł oniew ska: A nauczycie le  czasem  
n aw e t n ie  k w a p ią  się, żeby p o in fo r
m ow ać nas o  z a in te re so w a n ia c h  ju n a 

ka, iktóre p rzecież  w  szfkole ła tw o  dos
trzec.
J. Pasternak: C zasu w olnego w  h u fcu  
n ie  je s t za  w ie le , ale je ś li w y k o rzy sta  
się go  ra c jo n a ln ie , to  m ożna  w  nam 
zm ieścić  p ra w ie  w szystko . W aru n ek  — 
czas m usi b y ć  zagospodarow any  m ą d 
rze  i c iek aw ie , b o  to  d a je  ręko jm ię , 
że w  p rzyszłości t a  dz iew czyna  czy 
ch ło p ak  w  p o d o b n y  sposób w o ln y  czas 
b ęd ą  spędzać.
M. O rzechowski: Im p re z a  m usi być 
dobrze zap la n o w an a  i p rzygo tow ana. 
T o w a ru n e k  pod staw o w y  je j po w o d ze
nia .
J . L e śn ia rek : N ie  m ożem y pozw olić 
sob ie  n a  fu szerkę .
Red.: A w ięc o g ro m n a  ro la  k ad ry . 
W eszliśm y jiuż chyba ina te re n  w y 
ch o w an ia?
K. Potoczek: A leż oczyw iście. P rzecież  
p roces p rz y s w a ja n ia  e lem en tó w  k u l
tu ry  w iąże  s ię  n ie ro z e rw a ln ie  z  p ro 
cesem  w ychow aw czym . N ajlep szy m  do 
w odem  n a  to  je s t w p ły w  zach o w an ia  
i -kultury o sob iste j k a d ry  n a  k u ltu rę  
w ychow anków .
R ed.: C zy li ...w szystko zależy  od nas. 
OD REDAKCJI: M amy nadzieję, że 
nasi C zytelnicy podzielą się z nam i 
sw oim i uw agam i i obserw acjam i na 
tem at działalności kulturalnej w  OHP. 
Czekam y n a  listy.

Oprać, A.Sz.

Z d jęc ia : JA N  Z E L M A N
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PSYCHOZABAWA

UWAGA!
GESTY!

ZASTANÓW SIĘ

W ŚRODĘ, 
PIĄTEK

czy
W NIEDZIELĘ

Przyzwyczajenia nazwano zwierciadłem  
charakteru. Miano nenoowych przypisano  
tym , którzy stale coś u siebie poprawia
ją w  garderobie, lamią zapałki czy też  
gładzą włosy na głowie. Te i podobne ge
sty  odsłaniają charakter człowieka. Przy
patrzcie się im dobrze  — nie żołnierzom , 
oczywiście, którzy pozowali do zdjęć, ty l 
ko poszczególnym czynnościom, jakie czę
sto sami wykonujemy.

1. K to  lu b i  s ię  b a w ić  p a lc e m  s e rd e c z n y m , 
p ie rś c io n k ie m  lu b  o b rą c z k ą  — je s t ,  z d a n ie m  
zn a w c ó w , c z ło w iek ie m  o z ię b ły m , w y b ie g a ją c y m  
m y ś lą  do  p rz o d u . K a ż d ą  c z y n n o ś ć  p la n u je  z 
g ó ry , n ie  lu b i  im p ro w iz a c ji .  J e s t  d o b ry m , z d y 
s c y p lin o w a n y m  p ra c o w n ik ie m . C zęsto  u p ie ra  
s ię , u s i łu ją c  p o s ta w ić  n a  sw o im . G d y  m u  s ię  
u s tą p i ,  p o t r a f i  b y ć  m iły m  i  z re w a n ż o w a ć  s ię  
p rz y  in n e j  o k a z j i.

2. N ie z w y k le  p e d a n ty c z n y ,  z a u w a ż y  n a  u b r a 
n iu  n a w e t  m a le ń k i  p y łe k  — z n a n y  je s t  z teg o , 
że  p o t r a f i  u ło ż y ć  s o b ie  w s z y s tk o  w e d łu g  w ie l
k o ś c i i  p rz e z n a c z e n ia .  N ie  z n o s i b a ła g a n u ,  k a ż 
d ą  rz e c z  lu b i  m ie ć  n a  s w o im  m ie js c u . U w ie l
b ia  p o rz ą d e k  — n a w e t  k s ią ż k i  w  b ib lio te c e  
w y ró w n u je  do  o k re ś lo n e j l in i i  i  u s ta w ia  w e 
d łu g  w z ro s tu ” . B y w a  n ie ra z  m a ło s tk o w y , a le  
z r e g u ły  w ie rn y  — n ie  z d ra d z i a n i  żo n y , a n i  
p rz y ja c ió ł ,  a n i  s p ra w y ...

3. J e ż e li  m ię to s i  b ro d ę  — b y w a  in te l ig e n tn y ,  
s u m ie n n y , s k r u p u la tn y ,  p ra c o w ity  i  rz e te ln y . 
N ie  z aw o d z i, m o ż n a  n a  n im  p o le g a ć . O d zn acza  
s ię  p o n a d to  i  t a k ą  z a le tą , j a k  w ie rn o ś ć . W  o d 
p o w ie d n ic h  w a r u n k a c h  i p r z y  o d p o w ie d n ie j 
p a r tn e r c e  m o ż e  o k a z a ć  s ię  id e a ln y m  m ę ż em .

4. L u b i o d g ry z a ć  p a z n o k c ie  — to  c z ło w iek , 
k tó r y  s ta le  o coś w a lcz y . N a z y w a ją  go  n ie 
s p o k o jn y m  d u c h em . O d z n ac z a  s ię  b u jn ą  w y 
o b ra ź n ią ,  m a  ró ż n o ro d n e , n ie ' z a w sz e  u z n a w a n e  
p rz e z  o to c z e n ie  p o m y s ły . P o t r z e b u je  k o g o ś  b l i s 
k ie g o  i  o d d a n e g o , k to  p o t r a f i  u k ie ru n k o w a ć  
je g o  z a m ia ry , p o w s trz y m a ć  p rz e d  n ie ro z s ą d n y m  
k ro k ie m , z m o b iliz o w a ć  do  d z ia ła ń , d o  k tó r y c h  
s ię  c zę s to  z ra ża .

5. K to  z b y t  c zę s to  d ra p ie  s ię  w  g ło w ę  — 
sz y b k o  s ię  d e c y d u je ,  n ie  lu b i  o d k ła d a ć  p ra c y  
n a  p o te m . Z a w s z e  p e łe n  p o m y s łó w , e n e rg ii  
i s ił w ita ln y c h . P r a c a  g o  p o c h ła n ia  b e z  re s z ty . 
D la te g o  te ż  b e z  l i to ś c i  z w a lc z a  n ie ro b ó w , o b i
b o k ó w . W o ln e  c h w ile , k tó r y c h  n ie w ie le  m a  w  
ż y c iu , s p ę d z a  w  g ro n ie  p rz y ja c ió ł ,  w ś r ó d  r o 
d z in y , w  d o m u . D b a  o d o b rą  a tm o s fe rę  w  r o 
d z in ie  i w  m ie js c u  p ra c y .

6. P o c ią g a  z a  k o łn ie rz y k ,  g d y ż  m y ś li ,  że  m a  
za  m a ły  — to  c z ło w iek  b a rd z o  n ie ś m ia ły , d e 
l ik a tn y ,  s z u k a ją c y  u  in n y c h  p o c ie sz e n ia .  W y 
m a g a ją c y , n ie  z ad o w o li s ię  b y le  c zy m . C zęsto  
u w a ż a , ż e  in n i  go  n ie  ro z u m ie ją ,  d la te g o  c z u je  
s ie  n ie ra z  n ie sz c z ę ś liw y . Z d a rz a  s ię . że  s t ro n i  
od  lu d z i, z a m y k a ją c  .się w  so b ie .

7. K to  odg rj^za  o łó w e k , p a p ie ro s ,  z a p a łk ę  
Tub f a ik ę  — c zę s to  p o s z u k u je  n o w y c h  p r z y ja -  
H.ół. K ie ru je  s ie  p rz e w a ż n ie  u c z u c ie m , b y w a  
im p u ls y w n y , z m ie n ia  n a s t r o je  i  s w o je  z a in te 
re s o w a n ia .  J e s t  ś w ie tn y m  k o m p a n e m , j a k  ch c e  
— p o tra f i  z a b a w ia ć  to w a rz y s tw o . W  je g o  o b e c 
n o śc i n ig d y  n ie  j e s t  n u d n o .  Z y c ie  t r a k tu i e  
b e z k o n f lik to w o  o p ty m is tv c z n ie  p a t r z y  n a  św ia t. 
W sz y s tk o  w id z i ra c z e j w  ró ż o w y c h  o k u la ra c h .

8. M a z w y c z a j b e b n ie n ia  p a lc a m i p o  s to le , 
b iu r k u  lu b  p o rę c z y  k rz e s ła .  — C e c h u je  go  r o z 
w a g a . s i ln a  w o la . P o t r a f i  z a o a n o w a ć  n a d  s w o i
m i u c z u c ia m i. Z u p o re m  d ą ż y  do  w y tk n ię te 
go ce lu . n o  o s ią g n ię c iu  g o  W y tv cza  s o b ie  n o 
w e  z a d a n ia .  .Test c e n io n y  w  szk o le  i  o ra c v . 
s z v b k o  z d o b v w a  z a u fa n ie  p rz e ło ż o n y c h . k tó rz v  
n o w ie rz a ia  m u  o o raz  o d n o w ie d z ia ln ie js z a  p ra c e .  
S z a rm a n c k i w o b e c  k o b ie t ,  ła tw o  z n a jd u je  u  
n ic h  p o w o d z e n ie .

U W A G A : W sz y s tk o , co  d o tą d  p o w ie d z ie liś m y  
o lu d z ia c h  r»a n o ris ta w ia  ic h  g e s tó w  i n rz v z w v -  
c z a je ń  n a le ż y  t r a k to w a ć  z p rz y m ru ż e n ie m  o k a .

Z w yjaśnień ukrytych w pozycjach , ,a ” , u b ” , 
„ c ”  prosimy wybrać jed ną  i porów nać — gwoli 
usatysfakcjonow ania się , bądź w yprow adzenia z 
b!'ędu — z prawidłowym  „rozw iązan iem ” . Życzymy 
przyjem nej i pożytecznej zabaw y.

1. P a tr io c i c o ra z  d o b itn ie j u św ia d a 
m iali sóbie, że w ro g a  m o żn a  i n a le 
ży bić, że [w yzw olenie k r a ju  p rzy jd z ie  
ze w schodu. J a k  n a zy w a ła  s ię  o rg a n i
zac ja  po lityczna , K tóra s tw o rzy ła  P o 
lakom  w  ZSRR m ożliw ość w a lk i o n ie 
podległość Ojczyziny u bo k u  A rm ii R a 
dzieck iej ?

a) Z w ią z e k  P a tr io tó w  P o ls k ic h , 
t>) S to w a rz y s z e n ie  U c h o d źc ó w  P o ls k ic h , 
c) T o w a rz y s tw o  P r z y ja ź n i  P o ls k o -R a d z ie c 

k ie j.

W d ążen iu  do d o sk o n a len ia  m e to 
dycznego k ad ry  O H P w o jew ó d z tw a  
w rocław sk iego  p ostanow iono  k o le jne  
za jęc ia  (P rob lem y  p racy  w y ch o w aw 
czej z m łodzieżą n iedosto sow aną) p rz e 
p row adzić  w  sposób o d b iega jący  od 
codzienności. W ty m  celu  zo rgan izo 
w ano  sym pozjum  pośw ięcone re so c ja 
lizacji m łodzieży  w  O H P z u dz ia łem  
p rzed s taw ic ie li in s ty tu c ji w y ch o w aw 
czych o raz  Ispecjalistów  za jm u jący ch  
się p ro fe s jo n a ln ie  m łodzieżą n ied o s to 
sow aną.

P y t a ł - .  
Odpowiemy

Jeszcze kiedy byłam m ała m atka leczyła  
mnie na serce. Teraz od kiedy jestem  w hufcu  
czasem  czułam  się bardzo źle  i kom endantka  
w ysłała mnie do lekarza. P rzeszłam  b a d a n ia  i 
lekarz określił, że mam dystonię w egetatyw ną. 
Co to za choroba i jak napraw dę należy ją  
leczyć?

M O N IKA z hufca W Poznaniu

Dystonia wegetatywna jest terminem  
dość często używanym przez lekarzy,
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2. R ozw ojow i ru ch u  p a rty zan ck ieg o  
G w ard ii i A rm ii L udow ej n a  L u b e l
szczyzn ie sp rzy ja ły  ra d y k a ln e  n a s tro je  
ludności, d z ię k i k tó ry m  p o w staw a ły  u - 
g ru p o w an ia  lew icow e. Do n a jb a rd z ie j 
w pływ ow ych  n a le ż a ły : R obotniczo- 
C h łopska  O rg an izac ja  B o jow a i BOL. 
Co ozinacza te n  sk ró t?

a) B iłg o ra js k i  O d d z ia ł L u d o w y .
b) B a ta lio n  O c h o tn ik ó w  L u b e ls k ic h .
c) B o jo w a  O rg a n iz a c ja  L u d o w a .

3. W  1945 ro k u  naszej 1 A rm ii W P 
p rzy p ad ł w  udz ia le  zaszczyt w yzw o le
n ia  sto licy  P o lsk i1. 17 s ty czn ia  p rzed  
po łudn iem  rozpoczęły  s ię  zac iek łe  w a l
k i n a  u licach  W arszaw y. O godzin ie
14 m iasto  zna laz ło  s ię  w  po lsk ich  r ę 
kach . D okonano  tego  w :

a) ś ro d ę ,
b) p ią te k ,
c) n ie d z ie lę .

4. Po w y zw o len iu  W arszaw y  zbudo
w ano w  re jo n ie  m ia s ta  tr z y  m osty : 
pon tonow y Obok pó łnocnego  m ostu  k o 
lejow ego, w ysokow odn y  u  w y lo tu  u li
cy K aro w ej i n iiskow odny n a  p o łudn ie  
od m ostu  P on ia tow sk iego . Ż o łn ierze 
ppłk . C h o rw atow icza  zb u d o w ali m ost 
pon tonow y P ra g a —W arszaw a  o n o ś
ności 16 to n  i d ługości 403 m . Z k tó 
rego b y li o d d z ia łu ?

a) 1 G w a rd y js k ie j  Z m o to ry z o w a n e j B ry g a 
d y  S a p e ró w ,

b) 3 P o ls k ie j  Z m o to ry z o w a n e j B ry g a d y  
P o n to n o w o -M o s to w e j,

c) 2 B a ta l io n u  M o sto w eg o  1 A rm ii W P.

5. P rz e k ra c z a ją c  w 1945 ro k u  g ra n i
cę polsko-ftiiem iecką sp rzed  1939 ro k u  
żo łn ierze  1 A rm i W P czyta li u lo tkę, 
rozpoczyna jącą  s ię  od  s łó w : „Ż o łn ie
rze! N a s ta ł d ługo oczek iw any  dzień . 
P ra s ta re  z iem ie  w ra c a ją  do  M acierzy . 
P rzek raczam y  tę  g ran icę , by  ra z  na  
zaw sze zerw ać  p ę ta  te j ziem i, k tó ra  
jęczy pod ja rzm em  zab o rczy m ”. Było 
to:

a) 20 s ty c z n ia ,
b) 30 s ty c z n ia ,
c) 10 lu te g o .

6. Od 29 s ty c z n ia  do 10 lu tego  1945 
ro k u  p row adzono  b o je  o  p rz e ła m a n ie  
u fo rty fik o w an y ch  u m ocn ień  W ału  P o 
m orskiego. Z tego 10 dn i w o jsk a  n a 
sze p o zo staw a ły  w  b ezpośredn ie j s tycz
ności z w rog iem , łam iąc  jego  opór i 
ro zw ija jąc  pow odzen ie  do 10 lutego, 
czyli o p an o w an ia :

a) N a d a rz y ć ,
b ) J a s tro w ia ,
c) M iro s ław c a .

7. 13 k w ie tn ia  1945 ro k u  p o w s ta ła  1 
R oln iczo-G ospodarcza  D yw izja . W zięła 
ona  po d  siwą o p iek ę  255 m a ją tk ó w  b y 
łych  o b sza rn ik ó w  nietm iećkich. M a ją t
ki o b ję te  p rz e z  dyw iziję n a  te re n ie  P o 
m orza  ro zc iąg a ły  s ię  od P iły  do:

a) S zczec in a ,
b) D arłow a,
c) K oszalina.

8. W  k o ńcow ym  e ta p ie  II w o jn y  
św ia tow ej L udow e W ojsko P o lsk ie

liczyło około 400 ty s ię cy  żo łn ierzy , z 
k tó rych  p o ło w a  b ra ła  u d z ia ł w  o p e ra 
c ji b e r l iń sk ie j. Ł ączn ie  p o lsk ie  fo rm a 
c je  w o jsk o w e  w alczące  z h itle ro w cam i 
w  E u ro p ie  liczy ły  w  ow ym  czasie  ok o 
ło 600 ty s ięcy  żo łn ierzy . O gółem  w  te j 
w o jn ie  ina w szy stk ich  fro n tach  św ia ta  
w alczyło  z  b ro n ią  w  r^ k u :

a) 1 m ilion
b) 2 m iliony ,
c) 3,5 m ilio n a  Polaków .

9. W c iąg u  g ru d n ia  1946 i połow y 
s tyczn ia  1947 ro k u  w o j skow e g ru p y  ob- 
ro n n o -p ro p ag an d o w e  zo rgan izow ały  i 
p rzep ro w ad z iły  p o n a d  42 tys. w ieców , 
w  k tó ry c h  uczestn iczy ło  około  4 m ilio 
n ów  osób. W  w y n ik u  te j p ra c y  p o w 
s ta ła  d u ż a  ilość ko-m itetów  o b y w a te l
skich , k tó re  p rzek sz ta łc iły  s ię  w  14 ty 
sięcy:

a) ra d  n arodow ych ,
b) spó łdz ie ln i p ro d u k cy jn y ch ,
c) spó łdzie ln i „S am opom ocy  C h łopsk ie j” .

10. U ch w alo n a  przez  S e jm  w  ósm ą 
roczn icę  p o w s ta n ia  P o lsk i L udow ej 
K o n sty tu c ja  P R L  san k c jo n o w a ła  so
c ja lis ty czn y  k ie ru n e k  ro zw o ju  spo łecz
nego k ra ju ,  n o rm o w a ła  p o d staw y  u s 
tro jo w e  i p ra w n e . W  k tó ry m  m iesiącu  
zosta ła  u c h w a lo n a :

a) w  czerw cu,
b) w  lipcu ,
c) w  s ie rp n iu  1952 rok u .

R ozw iązan ie  w  num erze .

D odatkow ym  celem  sym pozjum  było 
pokazan ie  O H P jak o  in s ty tu c ji w y 
chow aw czej i resoc ja lizu jące j, n a w ią 
zan ie  i um ocn ien ie  k o n tak tó w  z in s ty 
tu c jam i i  o środkam i za jm u jący m i się 
n a  codzień t ą  p rob lem atyką .

M iłym  i b u d u jący m  d la  k a d ry  było 
stw ierdzen ie , że w  is tn ie jące j sy tuac ji 
O H P stan o w ią  liczące się, b y n a jm n ie j 
n ie  m arg inesow e środow isko  w ycho
w aw cze. T ym  bard z ie j, że o b e jm u ją  
one sw oim  zasięg iem  ■ m łodzież, k tó ra  
z różnych  w zględów  p rz e rw a ła  n au k ę  
n a  poszczególnych e ta p a c h  k sz ta łce 
nia , a  sw oje u czestn ic tw o  w  O H P tr a k -
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jako synonim nerwicy. Dystonia w e
getatywna nie jest jednostką chorobo
wą. Jest to zespół objawów, który mo
że wystąpić, jako cecha układu ner
wowego w  różnych postaciach nerwic. 
Do czynników, które sprzyjają w ystą
pieniu zespołu  dystonii wegetatywnej  
należą przede wszystkim konflikty na
szego życia osobistego, zaiDodowego, 
stany utrzymującego się napięcia ner
wowego, niepowodzenia, silne przeży
cia i wzruszenia.

Mechanizm powstawania zaburzeń 
wegetatywnych wiąże się z zakłóce
niami wyższych czyności nerwowych  
kory mózgowej i pozostających pod 
jej w pływ em  tzw. ośrodków podkoro-  
wych. Przede wszystkim dotyczy za
burzenia prawidłowej relacji między  
procesami pobudzenia i hamowania, 
które stanowią podstawową czynność 
kory mózgowej.

Aby dokładniej przybliżyć rodzaj d o 

legliwości, o których pisze Monika, a 
na które cierpi aktualnie bardzo w ie
lu ludzi na całym świecie, trzeba po- 
wiedzieć, że zaburzenia wegetatywne  
cechuje duża rozmaitość i zmienność 
objawów klinicznych i mogą one do
tyczyć czynności różnych narządów.  
Najczęściej występujące to: bóle i za
wroty głowy, kołatanie serca, ogólne 
osłabienie. Często są to również zabu
rzenia przewodu pokarmowego: brak 
łaknienia, nudności, biegunki. Są i po
ważniej wyglądające objawy: bezsen
ność, nadmierna drażliwość, potliwość, 
drżenie rąk, mrowienie, drętwienie pal
ców.

Te przeróżne objawy chorobowe w 
zespole dystonii wegetatywnej mają 
charakter czynnościowy. Badania le
karskie oraz sczzegółowe badania la
boratoryjne nie w y k a z u j ą  u- 
chwytnych zmian organicznych ani 
w narządach wewnętrznych, ani w  u- 
kładzie nerwowym. Tym niemniej ob

jaw y zewnętrzne bardzo często są do
kuczliwe i męczące.

W myśl ogólnych zasad leczenia za
burzeń wegetatywnych postępowanie  
terapeutyczne wiąże się z  odpowiednią  
psychoterapią, fizykoterapią oraz okre
sowym stosowaniem leków uspokajają
cych i to zawsze pod ścisłą kontrolą 
lekarską. Niezwykle ważne jest też  
prowadzenie higienicznego trybu życia 
z uwzględnieniem różnych form ru
chu. Są to spacery, specjalna gimna
styka, uprawiacie sportów, turystyka  
itp.

A właśnie taki tryb postępowania  
zalecił Monice lekarz, do którego zosta
ła skierowana. Jeżeli przestrzega się 
zasad leczenia, jeżeli uwierzy się leka
rzowi, że objawy chorobowe, jakie za
uważamy u siebie nie są np. chorobą 
serca, lecz nerwicą, to właściwym po
stępowaniem możemy bardzo pomóc 
swojemu organizmowi.
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g d y  Śp ie w a m y  -

„JESZCZE POLSKA...”
K iedy  rozleg ły  s ię  dźw ięk i M azu rk a  D ąbrow skiego, dw óch  m łodych  ludzi 

n a jsp o k o jn ie j w  św ieo ie  sied z ia ło  sob ie  mai ław ce. I naiwet gdy  ład n y ch  p a rę  
tak tó w  H y m n u  już  p rzesz ło  — siedzie li nadlał. J a k  gdyby  ach te n  fa k t  w  ogóle 
n ie  dotyczył. J a k  gdyby  n ie  byli P o lakam i, n ie  z n a li sw ego  H ym nu. A  m oże 
siedzieli za  daleko, n ie  słyszeli. E jże! Czy w o ln o  n a m  pow iedzieć : s tą d  do tąd  
obow iązu je  m n ie  pa trio ty zm , p o szanow an ie  n a ro d o w y ch  sym boli i p am ią tek , 
a  — d a jm y  n a  to  — dziesięć  m e tró w  d a le j ju ż  n ie?  Ci, co  b io rą  u d z ia ł w  u ro 
czystości n iech  sob ie  szan u ją , św ię tu ją , obchodzą; a  m y  n ie  m usim y, b o  m y 
przecież obok? N ie  słyszym y i n ie  w idz im y?  A m oże jed n ak  na leża łoby?

* *  *

N asz h y m n  n a ro d o w y  p rzez  p ew ien  czas b y ł p ro s tą  żo łn ie rską  p iosenką. Jego 
n a ro d z in y  przypadSy n a  śro d ek  lip ca  1797 roku . W tedy  to  w e  w łosk im  m ieście 
Reggio, liczący podów czas p ięćd z iesią t la t, Józef W ybick i n ap isa ł s ło w a  M azu r
ka  D ąbrow skiego. M elodia n a to m ia s t b y ła  ju ż  gotow a. Pochodziła  z 
P od las ia  i by ła  po  p ro s tu  m elod ią  m azu rk a  ludow ego  do b rze  zn an ą  W ybic
kiem u.

K im  był Józef W ybicki?  P isa rzem  i dz ia łaczem  po litycznym , posłem  n a  sejm  
czteroletni', u czestn ik iem  in su re k c ji 1794 roku , w sp ó ło rg an iza to rem  L egionów  
D ąbrow skiego, p o tem  sena to rem , w o jew odą  w  K sięs tw ie  W arszaw skim , i K ró 
les tw ie  Po lsk im . P rzed e  w szystk im  izaś w ie lk im  p a tr io tą . „ P re m ie ra ” te j p ie ś
ni n a s tą p iła  w k ró tce . Z aśp iew ał ją  sam  W ybicki n a  w ieczo rze  s ta rszy zn y  le 
gionow ej w  Reggio. Z astan a w ian o  się  w spólnie; ja k ie  pieśni- na leży  żo łn ierzom  
przysw oić, jak ich  ich  nauczyć... I w te d y  w y s tąp ił Józef W yb ick i ze  swtofim 
M azurk iem . A plauz, gorące p rzy jęc ie , a  p o tem  m elo d ia  i s łow a s ta ły  się  w łas
nością  oficerów  i- żołn ierzy .

N astęp n e  k ilk ad z ie s ią t la t sp raw iło , że ta  p ieśń  p o d trzy m y w ała  n a  duchu 
i p row adziła1 d o  b o ju  n ie jed n eg o  P o lak a . D o ta rła  do  k ra ju , s łu ch an o  je j w  d o 
m ach  sz lach ty  i m ieszczaństw a. P isa ł o  n iej p rzeb y w a jący  n a  em ig rac ji A dam  
M ickiew icz w  „P a n u  T adeuszu” :

I znowu sp o jrza ł z góry, okiem  struny zm ierzył,
Złqczył ręce , oburącz w drążki uderzył.
U derzen ie  tak sztuczne, tak było potężne,
Że struny zadzw oniły ja k  trąby m osiężne  
I z trąb zn an a  ku niebu p iosenka w ionęła,
M arsz tryum falny: Jeszcze Polska n ie  zg in ęła  1...
M arsz Dąbrow ski do Polsk i! -  I wszyscy k la sn ę li,
I w szyscy: „M arsz  D ąb ro w sk i!”  Chórem  okrzyknęli!

Ż yła w ów czas p ie śń  w  domach- p ry w a tn y ch : u k ry ta ; a le  n ie  zapom niana . R oz
b rzm iew a ła  w  całej p ra w ie  po łudn iow ej i zachodniej E uropie. W  każdym  
sercu  P o lskę  kochającym . I w  każdym , k tó re  so lid ary zo w ało  s ię  z P o lakam i 
w  ich  dążen iach  d o  odlzyska-nia m ie jsca  n a  m a p ie  d la  w ła sn e j o jczyzny. T ow a
rzyszy ła  w szystk im  zryw om  narodow ow yzw oleńczym  spo łeczeństw a  p o lsk ie 
go — p o w sta n iu  listopadow em u, rew o lu c ji k rak o w sk ie j, p o w stan iu  s tyczn io 
w em u i- ok resow i po  jego  up ad k u , udzia łow i P o laków  w  p ie rw sze j w o jn ie  św ia 
tow ej. B yła z  n im i n a  zesłan iu  i em ig racji. Z ag rzew ała  do  w alk i; b u d z iła  n a 
d z ie je  n a  zw ycięstw o i w olność, p rzyw o ływ ała  n a  pam ięć  n a jp ię k n ie jsz e  t r a 
d y c je  b o h a te rsk ich  czynów  Legionów  i pośw ięceń  d la  n a ro d u . Z a je j śpiew  
i rozpow szechn ian ie  g roziła  k a ra  w ięzien ia . A  m im o  to  — p ieśń  u sz ła  cało.

Ś p iew ali ją  now stańcy  w ielkopo lscy  i śląscy, W arm iacy  i M azurzy, obrońcy 
W arszaw y  w  1939 roku . A le  w tedy , o d  1926 roku , b y ła  ju ż  h y m nem  n a ro d o 
w ym  Polski. A  w  o k u pow anym  k ra ju ?  W  te j  d aw n e j P ieśn i-L eg io n ó w  sz u k a 
n o  nadzie i i pokrzep ien ia . O krzyk  „Jeszcze P o lska  n ie  zginęła...” p o ja w ia ł się 
n a  usta-ch1 g inących za ojczyznę, słow a te  p isa li w ła sn ą  k rw ią  n a  ścianach  
w ięzień  to rtu row an i- p rzez  h itle row ców , czasam i z - n iem ieck ich  szczekaczek 
ooDłyneły^ dźw ięk i polskiego h y m n u  za sp ra w ą  P o lsk i P odziem nej. S łychać go 
było  wśród- żo łn ierzy  1 D yw izji im . T adeusza  K ościuszki; w śród  party zan tó w  
i w  fo rm acjach  po lsk ich  n a  Z achodzie. P o  w o jn ie  p o now n ie  uzn an o  M azurek 
D ąbrow skiego  za o fic ja ln y  h ym n  p ań stw o w y . I  ta k  w y g lą d a ją  w  o lbrzym im  
sk róc ie  jego  losy. Od stui osiem dziesięciu  siedm iu  la t n ie ro ze rw a ln ie  zw iązane 
z losami- naszej ojczyzny.

* * *

C złow iek n ie  m oże żyć ty lk o  sw ym  „d z is ia j”. Bez „ ju tra ” i- „w czo ra j”. N ie 
zdaw ać sob ie  sp ra w y  ze zw iązków  w spółczesności z  p rzeszłością .

T u się  urodziliśm y, tu  m ieszk am y  i tui p racu jem y . Z ty ch  fak tó w  w y p ły w a ją  
ok reś lo n e  praw a- i obow iązki. T ak że  —  głęboki szacunek  d la  teg o  co nas, 
w szystk ich  Polaków , łączy. Co jelsit w yrazem - u trw a lo n eg o  w  tra d y c ji poczucia 
jedności i odrębności narodow ej, spełn ionych  dążeń  narodow ow yzw oleńczych  
i w a lk  społeczno-d-esnokratycznych w ie lu  po lsk ich  pokoleń.

(H.Dz.)
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Siódm ego m aja 1981 roku w  m alej 
m iejscow ości O lim pia G reczynka — 
K atherina Didascalou zapaliła  św ięty  
olim pijsk i ogień. Z godnie z  trad y c ją  
zostan ie  o n  p rz e tra n sp o r to w a n y  do 
m iejsca  Ig rzysk  — Los A ngeles w  S ta 
n ach  Z jednoczonych  i w  d n iu  28 li-pca 
zap łon ie  n a  stad io n ie  o lim p ijsk im  Co- 
liseum , ty m  sam ym , n a  k tó ry m  w  1932 
ro k u  złote m ed ale  X  o lim p iad y  zdoby
w ali S tan is ław a  W alasiew iczów na  i J a 
nusz K usocińsk i. Los A ngeles będzie 
po ponad  pół wiek-u p o now n ie  gospo
d arzem  Igrzysk . W iele je d n a k  zm ie 
niło  się  od tam ty ch  la t. U ra s ta ją c  do 
ran g i na jw iększego  w y d a rz e n ia  sp o 
łecznego w spółczesnego św ia ta , Ig rzy 
ska  p rzy ję ły  n a  sieb ie  now e fu n k c je  
w y n ik a jące  z m iędzynarodow ych  p o 
dzia łów  i u w aru n k o w ań .

KUCH OLIM PIJSKI ZM IENIA SIĘ 
KAŻDEGO ROKU, s ta ra ją c  się  n a d ą 
żyć za  tem p em  p rzem ian  dzisiejszych 
czasów , now ych pog lądów  i badań  
n aukow ych  su g eru jący ch  in n e  niż 
sportow re rozstrzygn ięc ia . K ied y  to  się 
zaczęło?

T ru d n o  n a  to  p y tan ie  odpow iedzieć. 
W szyscy zapew ne  dob rze  pam iętam y, 
że n a  o s ta tn ie  Ig rzy sk a  o lim p ijsk ie  w 
M oskw ie n ie  p rzy b y ło  w ie le  ek ip  sp o r
tow ych , k tó re  za  n am o w ą  S tanów  
Z jednoczonych  ogłosiły  b o jk o t im p re 
zy.

A m-o-że cz te ry  la ta  w cześn ie j, w  1976 
ro k u  w  M on trea lu , d o k ąd  n ie  do jecha li 
spo rtow cy  z Afryki- p ro te s tu ją c y  p rz e 
ciw ko u trzy m y w an iu  spo rtow ych  k o n 
ta k tó w  p rzez  d tu ży n ę  ru g b y  z Repub-- 
lik ą  P o łu d n io w ej A fry k i?  O siem  la t 
w cześn ie j m iędzynarodow y  k o m ite t 
o lim p ijsk i p o d ją ł b rzem ien n ą  w  sk u t
k ach  u ch w a łę  z a b ra n ia ją c ą  u czestn ic 
tw a  w  Ig rzy sk ach  spo rtow com  z k ra 
jó w  ras is to w sk ich  R P A  i, R odezji. (W 
sto su n k u  do tego p a ń s tw a  „p o d trzy 
m an o ” u ch w ałę  O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych  w  sp raw ie  sa n k c ji w o 
bec tego k ra ju .)

A m oże cz te ry  la ta  w cześn ie j, p o d 
czas jub ileu szow ych  Ig rzy sk  X X  O lim 
p iad y  ro zg ry w an y ch  w  M onach ium ? 
B yło to  d w an aśc ie  l a t  tem u , a le  d a ta  
p ią tego  w rz e ś n ia . d ługo zapew ne  po 
zostan ie  w  pam ięci.

TEGO D N IA  O ŚWICIE DO WIOSKI 
OLIM PIJSKIEJ W DARLI SIĘ KO
MANDOSI PALESTYŃSCY Z ORGA
NIZACJI „CZARNY W RZESIEŃ” 
MORDUJĄC DWÓCH CZŁONKÓW  
EKIPY IZRAELA, a  in n y ch  dziew ięciu  
b io rąc  ja k o  zak ładn ików . Ż ąd a li zw o l
n ie n ia  z iz rae lsk iego  w ięz ie n ia  200 P a 
lestyńczyków . R ząd  Iz ra e la  odm ów ił, 
a  w obec żąd an ia  od lo tu  z w io sk i w raz  
z  zakładnikam i/, p o lic ja  b a w a rsk a  p o d 
ję ła  ak c ję  o b ronną . N ieu d an ą . W r e 
zu ltac ie  s trz e la n in y  zginęło- dz iew ięciu  
zak ład n ik ó w , p ięc iu  te r ro ry s tó w  oraz  
jed en  p o lic ja n t i p ilo t he lik o p te ra . 
Ig rzy sk a  zosta ły  p rze rw an e . I choć 
w znow iono  je  po dw óch  d-niiach u św ię 
cony tr a d y c ją  o lim p ijsk i pokój, n a k a 
zu jąc y  zaw iesić  n a  ok res dw óch  m ie 
sięcy  w szelk ich  w o jen , okup io n y  został 
życiem  sam ych  sportow ców . B ył to 
w strz ą s  n ie  ty lko  d la  ludzi zw iązanych  
ze sportem .

A m oże d oszuku jąc  się  początków  
n a leża ło b y  p rzypom n ieć  Ig rzy sk a  w
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tu je  jak o  k o le jn ą  piróbę ukończen ia  
szkoły i zdobycia  sam odzielności życio
w ej.

P o d s ta w ą  k ie ru n k u ją c ą  w y stąp ien ia  
n a  sym pozjum  by ł r e f e ra t  p rob lem ow y  
K o m en d an ta  W ojew ódzkiego  kol. B o
le s ław a Sochy, w  k tó ry m  sc h a ra k te 
ryzow ano  O H P i OOC, om ów iono ty 
pow e z jaw isk a  w ychow aw cze. Z a p ro 
szeni goście z dużym  z a in te re so w a
n iem  p rzy ję li fa k ty  i liczby  o b ra z u ją 
ce środow isko , a  tak że  do tychczasow e 
d o św iadczen ia  k a d ry  O H P z m łodzieżą 
n iedostosow aną.

Z u w ag ą  p rzy ję to  re la c ję  o za sa 
dach  n ab o ru , m o ty w ac jach  to w arzy szą 
cych decyzji o zg łaszan iu  się  do O H P 
o raz  w y n ik ach  d w u le tn ich  zabiegów  
w ychow aw czych .

O m aw ian ą  p ro b lem a ty k ę  znaczn ie  
pogłębiły  w y s tą p ie n ia  zaproszonych  
gości. T ak  w ięc  m gr T a tia n a  T racz  z 
K O iW  om ów iła  zab ieg i re so c ja liz a c y j
ne szk o ln ic tw a  o raz  system  p ro f ila k 
tyczny  i re so c ja lizacy jn y  fu n k c jo n u jący  
w  w ojew ództw ie .

S ędz ia  J . D aszk iew icz, o m aw ia jąc  
po d staw y  p ra w n e  p ro f ila k ty k i i reso 
c ja lizac ji, zw rócił u w ag ę  n a  znaczną 
ilość środow isk  i in s ty tu c ji odpow ie
dz ia lnych  — często  n a w e t do b rze  p rz y 
go tow anych  i w yposażonych  — za w y 
chow an ie . N ieodzow ne je s t  tu  p lan o 
w an ie  i in teg ro w an ie  d z ia łań , szcze
gó ln ie  o zak res ie  kom pleksow ym .

P rzed s taw ic ie l W ojew ódzkiego U rzę- 
dui S p ra w  W ew n ętrzn y ch  m g r Je rzy  
S k ó ra  w  sw oim  w y stąp ien iu  p rz e d s ta 
w ił g łów ne k ie ru n k i zag ro żen ia  i n ie 
c h lu b n ą  s ta ty s ty k ę  zdesocja lizow anej 
m łodzieży. Z an a liz  MO ró w n ież  w y 
n ik a  w n io sek  o p rzem ożnym  w p ływ ie  
środow iska  n a  w ychow an ie  m łodzieży.

P rzed s taw ic ie l Z W  ZSM P m g r  C ze
s ław  W iśn iew sk i p rz e d s ta w ił w ysiłk i 
o rg an izac ji w  zak res ie  zapob iegan ia  
przestępczości i d em o ra lizac ji m ło 
dzieży. C iekaw ą, n o w ą  fo rm ą  w  ty m  
zak res ie  je s t  dz ia łan ie  ośrodków  sp o 
łeczn o -p raw n y ch , is tn ie jący ch  p rzy  
w szystk ich  in s ta n c ja c h  o rgan izacji.

U c z e s tn ic z ą c a  w  s y m p o z ju m  k a d r a  O H P  
m ia ła  w ie le  do  p o w ie d z e n ia  w  d y s k u s j i .  
N ie  s p o s ó b  t u  p rz y to c z y ć  w s z y s tk ic h  g ło 
s ó w  i  s tw ie r d z e ń .  C zu ło  s ię ,  ż e  w y p ły w a ją  
o n e  w p r o s t  z  ż y c ia ,  z  k o n k r e tn y c h  s y tu a 
c ji  w y c h o w a w c z y c h , w  ś c is ły m  z w ią z k u  z 
n ie ła tw ą  p rz e c ie ż  rz e c z y w is to ś c ią .

T r u d n o  b y ło  t a k ą  d y s k u s ję  p o d s u m o w a ć  
o k rą g ły m  z d a n ie m  lu b  o g ó ln ik a m i.  D la teg o  
p r z y ję to ,  że  o d b y te  s y m p o z ju m  s ta n o w ić  
m o ż e  je d y n ie  w s tę p n y ,  p o m o c n ic z y  e le m e n t  
o ż y w io n e g o  p ro c e s u  w y c h o w a w c z e g o .

N ad a l i n ie u s ta n n ie  p rzed  u cze s tn i
k am i sym pozjum  s to ją  k o n k re tn e  sy 
tu a c je  w ychow aw cze, w y m agające  
p rzem yśleń  i uogóln ień , znajom ości 
l i te ra tu ry  fachow ej, c ierp liw ośc i i o p 
ty m izm u  pedagogicznego, d o b ie ran ia  
sku tecznych  fo rm  i m etod  pracy . W y
n ik i sym pozjum  m ogą być pom ocne w 
p racy  m yślącego i dociek liw ego  w y 
chow aw cy.

ZDZISŁAW ONISK

JANUSZ ŚW1ERCZYŃSKI

d a lek im  M eksyku, k tó re  n a jp ie rw  po
p rzedz iły  p o tężne  i k rw aw o  s tłum ione  
d em o n s trac je  s tu d en tó w ?  T o w ów czas 
po ra z  p ie rw szy  w y stąp iła  d ru ży n a  
N iem ieck ie j R ep ub lik i D em okratycznej, 
a le  tak że  i w ted y  n a  znak  p ro te s tu

p rzeciw ko  n arzu co n e j nazw ie  „K orea  
P ó łnocna" w yco fa ła  się  e k ip a  sp o r
tow ców  K o reań sk ie j R ep u b lik i L udo-
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w o-D em okratycznej. K u lm in acy jn y m  
m om en tem  Ig rzy sk  stała, się dtekoracja 
zw ycięzców  biegu; sp rin te rsk ieg o  n a  
dw ieśc ie  m etrów . C iem noskórzy  A m e
ry k a n ie  T om m y S m ith  i  Jo h n  C arlos
— złoty  i b rązow y  m ed a lis ta  — w y 
k o rzy sta li o lim p ijsk ie  p o d iu m  jak o  fo 
ru m  p ro te s tu  p rzec iw ko  d y sk ry m in ac ji 
rasow ej w  S tan ach  Z jednoczonych.

PODCZAS W YSŁUCHIW ANIA HY
MNU OPUŚCILI GŁOWY I W ZNIEŚ
LI WYSOKO W GÓRĘ ZACIŚNIĘTE  
W PIĘŚĆ DŁONIE W CZARNEJ RĘ
KAWICZCE. Z p o czą tku  p róbow ano  
zbagatelizow ać to  w y darzen ie , je d n a k  
pod n ac isk iem  p re z y d e n ta  M K O L — 
A m ery k an in a  A v ery  B ru n d ag e ’a, po 
stanow iono  zaw iesić  ich  w  p raw ach  
rep re z e n ta n tó w  i jeszcze te j sam ej 
nocy u su n ąć  z w iosk i o lim p ijsk ie j. K u 
pow szechnem u zaskoczen iu  podobnie  
zachow ali s ię  podczas d ek o rac ji tr iu m 
fa to rzy  b iegu  n a  cz te ry sta  m e tró w : 
E vans Ja m e s  i F reem an . N ie by ły  to 
d z ia łan ia  p rzypadkow e. J a k  później u - 
sta lono  b y ła  to  odpow iedź n a  apel 
ideo loga ru c h u  „B lack  P o w e r” d ra  
H a rry  E dw ardsa , a sy s te n ta  socjologii 
w  S ta te  C ollege w  S an  Jo se  w  K ali- 
fo rn i, k tó ry  n aw o ły w ał do... zbo jko to 
w a n ia  ek ip y  o lim p ijsk ie j USA przez  
czarnoskórych  sportow ców . P om ysł te 
go b o jk o tu  p o d ję to  podczas kongresu , 
k tó ry  ro k  w cześn iej odbył się  w... Los 
A ngeles. T ak  też z  p o w ro tem  jes teśm y  
w  M ieście A niołów . K ażde z  m in io 
n y ch  w  c iągu  o s ta tn ich  p ię tn a s tu  la t 
Ig rzysk  zap isało  sw o ją  h is to rię . K ażda 
je s t in n a , zrodzona z innego  im pu lsu  i 
p ro w ad ząca  do różnego celu. W y d arze
n ia  nie m a ją  w spó lnych  korzen i poza

jed n y m  — w y k o rzy stan iem  czasu  i 
m ie jsca  Ig rzysk  do o b jaw ien ia  św ia tu  
sp ra w  pozosta jących  poza  spo rtem .

IG R Z Y S K A  O L IM P IJS K IE  W  LO S A N G E 
L E S  ju ż  n a  w ie le  m ie s ię c y  p rz e d  ic h  ro z 
p o c z ę c ie m  w z b u d z a ły  n ie p o k o je  d z ia ła c z y  
w ie lu  n a ro d o w y c h  k o m ite tó w  o l im p ijs k ic h . 
W ą tp liw o ść  p ie rw s z a  z w ią z a n a  b y ła  z  k o n 
c e p c ją  s a m y c h  Ig r z y s k ,  a  w ię c  p o t r a k to 
w a n ie m  te j  im p re z y , p o s ia d a ją c e j  w sz a k  
c h a r a k t e r  m ię d z y n a ro d o w e g o  ś w ię ta ,  ja k o  
w id o w is k a  k o m e rc y jn e g o . D z ia ła ń  ty c h  p o d 
j ą ł  s ię  k o m ite t  u d z ia ło w c ó w , k tó r z y  n ie  u -  
k r y w a li ,  że  lic z ą  n a  d o c h ó d . W ed łu g  p ie r 
w o tn e g o  z a m y s łu  m ia ły b y  to  b y ć  p ie rw s z e  
w  h is to r i i  I g r z y s k a  s a m o f in a n s u ją c e  s ię . 
P o w o d z e n ie  p rz e d s ię w z ię c ia  b y ło  ty m  r e a l 
n ie js z e , że  m ia s to  p o s ia d a ło  w ie le  o b ie k tó w  
s p o r to w y c h ,  s tą d  in w e s ty c je  b y ły  n ie w ie l
k ie .  B ila n s  Ig r z y s k  m o ż n a  b y ło  ju ż  p rz e 
p ro w a d z ić  n a  w ie le  m ie s ię c y  w c z e ś n ie j .  B i
le ty  n a  w s z y s tk ie  im p r e z y  s p rz e d a n o  ju ż  
w  k w ie tn iu ,  a  d o s ta ł  je .. .  co  d z ie s ią ty  c h ę t 
n y . O p ła c i ły  — i to  so w ic ie  — p ra w a  t r a n s 
m is ji  l ic z n e  s ta c je  te le w iz y jn e . C a ło ść  p rz e 
ję ła  n a  s ie b ie , i  to  ju ż  je s ie n ią  1979 ro k u , 
s ie ć  A B C  z a  o lb rz y m ią  k w o tę  225 m ilio n ó w  
d o la ró w . K o m ite t  n ie  p o p rz e s ta ł  n a  ty m . W  
c e la c h  r e k la m o w y c h  s p rz e d a w a n o  w sz y s tk o , 
c o  m o g ło b y  m ie ć  ja k ik o lw ie k  z w ią z e k  z
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s y m b o le m  Ig r z y s k  i  w s z y s tk im  —i n ie  w y 
łą c z a ją c  p ro d u c e n tó w  p iw a .. .  P r o c e s  k o m e r 
c ja l iz a c j i  o s ią g n ą ł  a b s o lu tn y  s z c z y t w  p o 
m y ś le  p o d z ie le n ia  o lim p ijs k ie j  s z ta f e ty  n a  
d ro d z e  N o w y  J o r k —L os A n g e le s  n a  k i lo 
m e tro w e  o d c in k i  w  c e lu ...  s p rz e d a ż y  ic h  
z a  s u m ę  t r z e c h  ty s ię c y  d o la ró w . P o n ie w a ż  
o l im p ijs k i  o g ień , p ra w o  d o  je g o  p rz e n ie 
s ie n ia  m ia ł  k a ż d y  k to  w p ła c i ł  ż ą d a n ą  s u m ę , 
p rz e to  s k w a p liw ie  s k o rz y s ta ły  z te j s z a n s y  
p rz e ró ż n e  to w a rz y s tw a  s z u k a ją c e  d la  s ie b ie  
re k la m y ,  a le  ta k ż e . ..  c z ło n k o w ie  g a n g u  o 
n a z w ie  „ A n io ło w ie  p ie k ła ” c zy  „ m a r in e s ”
— ż o łn ie rz e  p ie c h o ty  m o rs k ie j .  N ie  z m ie n ia  
o g ó ln e j w y m o w y  te g o  z a m y s łu  to ,  że  p ie r 
w sz e  d w a  o d c in k i  p rz e b ie g n ą  p o to m k o w ie  
s ły n n y c h  s p o r to w c ó w  a m e r y k a ń s k ic h  — 
J im a  T h o rp e  i  J e s s e  O w e n sa . W zb u d z iło  to  
lic z n e  p ro te s ty ,  g łó w n ie  w ś ró d  c z ło n k ó w  
g re c k ie g o  k o m ite tu  o lim p ijs k ie g o . O n i te ż  
z d e c y d o w a li ,  ż e  o l im p ij s k i  o g ie ń  n ie  z o s ta 
n ie  p rz e k a z a n y  p o p rz e z  s a te l i tę ,  le c z  p rz e 
w ie z io n y  n a  p o k ła d z ie  s p e c ja ln e g o  s a m o lo 
tu ,  z g o d n ie  z t r a d y c ją .

PRAW DZIW Y JEDNAK NIEPOKÓJ 
ZW IĄZANY BYŁ BEZPOŚREDNIO Z 
ATMOSFERĄ, ja k a  ro d z iła  się  w  m ieś
cie Ig rzysk  — n ie p rz y ja z n ą  a  w ręcz  
w ro g ą  w obec sportow ców  radzieck ich . 
R ząd  Stanów ; Z jednoczonych  n ie  d aw ał 
g w aran c ji bezp ieczeństw a, zezw ala jąc  
n a  ro zw ijan ie  się  tego  ro d z a ju  p ro p a 
gandow ych  akcji. L iczne ośw iadczen ia  
w  te j sp raw ie  p rz e d k ła d a li działacze

k o m ite tó w  o lim p ijsk ich  k ra jó w  so c ja 
listycznych . W  o b aw ie  o w ła sn e  b ez
p ieczeństw o  n a rodow y  k o m ite t o lim p ij
ski Z w iązk u  R adzieck iego  p o d ją ł w  
d n iu  ósm ego m a ja  decyzję  o n ie  w z ię 
ciu u d z ia łu  spo rtow ców  rad z ieck ich  w  
ig rzyskach  23 olim piady .

DECYZJI KOMITETU OLIM PIJ
SKIEGO ZSRR n ie  m ożna  określić  
m ian em  b o jko tu , gdyż n ie  w y n ik a  ona 
z p rze s łan ek  po litycznych . T a k  ja k  k il
k a  m iesięcy  w cześn ie j n ie  m ożna było 
określić  ty m  m ian em  fa k tu  n ieobecnoś
ci A n d rie ja  G ro m y k i n a  sesji- ONZ. 
W ów czas tak że  s tro n a  a m ery k ań sk a  
n ie  m og ła  w yw iązać  się  ze s ta tu tow ego  
p ra w a  zap ew n ien ia  pełnego  b ezp ie 
czeństw a  delegacji. N ie m ogła, czy też 
n ie  chcia ła , zezw ala jąc  n a  p ik ie ty  i 
groźby  różnej m aści adw ersarzy , k iedy  
in d z ie j zaś k rw aw o  tłu m iąc  dem on
s tra c je  w zyw ające  do zach o w an ia  po 
ko ju .

D ziałacze w ie lu  m iędzynarodow ych  
kom ite tów  o lim p ijsk ich  pod ję li szero 
ką, p u b liczn ą  d y sk u s ję  n ad  sensem  i 
k sz ta łtem  w spółczesnych  Igrzysk . Sy

tu a c ja  p o p rzed za jąca  rozpoczęcie 
Ig rzy sk  z rodz iła  w ie le  p y tań , n a  k tó re  
ja k  n a jp rę d z e j n a leża łoby  u dz ie lić  o d 
pow iedzi. Czy m ożna  uczestn iczyć  w  
św ięcie, k tó re  je s t n im  ty lko  z nazw y, 
a  is to ta  n ie  m a  w  sobie n ic  z  se rd ecz
ności i gościnności, gdy  p o sąd za  się 
gości o w rog ie  zam ia ry  p rzy p isu jąc  w i
n ę  za w szelk ie  p lag i, gdy  n ie  is tn ie je  
p rzez  to  w łaśn ie  tak że  w spó lno ta  
ow ych ' spo rtow ych  z m a g a ń !!! Czy 
u czestn ic tw o  w  im prez ie , być m oże 
zo rgan izow anej n a  b ard zo  w ysok im  p o 
ziom ie techn icznym , n ie  je s t  ty m  s a 
m ym  p o p arc iem  udzie lonym  tego  ro 
d z a ju  m etodom  p o s tę p o w a ła ,  sposo
bem , k tó ry  n ie  je s t do p rz y ję c ia  w  
św iecie  w spó łczesnym  i p rzez  ludzi 
tw o rzący m  z jaw isk a  o znaczen iu  p rz e 
de w szy stk im  k u ltu row ym .

W w ie lu  p ań s tw ach  odpow iedź n a  te 
p y ta n ia  b y ła  neg a ty w n a . D ziałacze i 
spo rtow cy  w ielu  k o m ite tó w  w ypow ie
dzia ły  się  p rzec iw ko  tego ro d z a ju  fo r
m u le  sportow ego  św ięta . M ożna po
w iedzieć, że gospodarze pad li o fia rą  
w łasne j agresyw ności, chęci zb y t do
raźnych  korzyści. A le czy tego rodza ju

p o in ta  ru ch u , k tó ry  p rzez  w ie le  la t w 
is to tn y  sposób tw o rzy ł o b raz  naszego 
Ś w iata  m oże być p o c iesza jąca?  Czy i 
ja k im  pocieszen iem  m oże być d la  sa 
m ych spo rtow ców  to, że pom im o w ie 
lo le tn ich  p rzygo tow ań  n ie  w y s tą p ią  na 
sw ej n a jw ażn ie jsze j im prezie .

N ie w szystk im , ja k  wiidać, zależy, by 
sportow e Ig rzy sk a  doszły  do sku tku
i by  m ia ły  c h a ra k te r  uksz ta łto w an y  
p rzez  m in ione  la ta , by  — ja k  to się 
m ów i — były  zgodne z du ch em  karty  
o lim p ijsk ie j. M iędzynarodow y  K om itet 
O lim p ijsk i poza ogólnym  b łogosław ień 
stw em  n ie  w y d a je  s ię  być ciałe-m w y; 
s ta rcza jąco  p rężnym . C hyba t-e-ż zdając 
sob ie  sam  sp ra w ę  z tego, M K O L dwa 
la ta  w cześn iej s;am ubezpieczy ł się w 
to w arzy s tw ie  a sek u racy jn y m  u  Lloyda 
n a  w y p ad ek  gdyby  Ig rzy sk a  n ie  do
szły  do  sk u tk u , a  ty m  sam ym  n ie  tr a 
fiły  do szw a jca rsk ieg o  b an k u  pieniądze 
z tra n sm is ji  te lew izy jnych . S k u te k  jest 
tak i, że k o m ite t o rg an izacy jn y  sprze
dał, co m ia ł do sp rz e d a n ia  i zarobił, 
M K O L do sta ł sw oje, tylko... n o  w łaś
nie!

JANUSZ ŚWIERCZYŃSK!

F o t. L E S Z E K  F ID U S IE W IC Z
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XI to

To w arto : 
PRZECZYTAĆ  
ZOBACZYĆ  
WIEDZIEĆ

„W eszliśm y n a  o rb itę  i w ydaw ało  
m i się, że pozbyłem  się  sw ojego ciała, 
n ie  czu ję  n i rąk , n i nóg, w idzę, że je  
m am , a le  m n ie  tu ta j |w ty m  o to  fo te lu  
n ie  było, lecz trw a ł jed y n ie  m ój um ysł 
k o n sta tu jący  to  p rzed z iw n e  w rażen ie”.

W szyscy znam y te rm in  — n iew aż 
kość. W iem y, n a  czym  ona  polega, 
n ik t  poza k ilk u n as to m a  osobam i na 
św iecie  n ie  p o tra fi pow iedzieć, ja k  się

czu je  człow iek  w  s tan ie  n iew ażkości, 
ja k ie  są  jego doznan ia , re a k c je  w  
m om encie, gdy m oże un ieść  się w  p o 
w ie trze  i p rzy c iąg an ie  z iem sk ie  nie 
ściąga  go n a  dół.

M ożliw ość p rzeżycia  tak ich  doznań  
d a n a  je s t kosm onau tom . O p isu je  je  w  
sw oje j książce jed en  z rad z ieck ich  u- 
czestn ików  lo tów  kosm icznych, P io tr  
K lim uk.

Dziś ja k b y  tro ch ę  m n ie j p a s jo n u je 
m y  się  lo ta m i w  pozaziem ską p rz e 
strzeń . No cóż, p rzyzw yczailiśm y  się  do 
tego, że n ieu s tan n ie  w łaśc iw ie  n ad  n a 
m i unosi się  jed en  ze s ta tk ó w  kos
m icznych s ta c ji o rb ita ln y c h  czy w a h a 
dłow ców . L o ty  kosm iczne s ta ły  się 
z iem ską  codziennością, co n ie  znaczy 
w szakże, iż są  m n ie j f rap u jące . T a 
jem n ic  k ry ją  p rzed  zw yk łym i śm ie r
te ln ik am i szereg.

W iele  z n ich  zd rad za  w  sw ej książce 
P io tr  K lim uk . M ożna się  w ięc do 
w iedzieć, że k osm onauc i jed zą  ch leb  
razem  z ce lo fanow ym  opakow an iem . 
A u to r w y ja śn ia  też, ja k ie  sp o rty  u p ra 

w ia  się n a  pok ładz ie  s ta c ji, a lb o  ja k  
w y g ląd a  p o ra n n a  to a le ta  n a  o rb icie . 
R ozszyfrow uje  K lim u k  codzienne życie 
podczas lo tu . A le tak że  d a je  in fo rm a 
cje  o p ro g ram ach  nau k o w y ch  b ad ań  
rea lizo w an y ch  p rzez  kosm onau tów .

Je s t to w ięc k s iążk a  ro zszerza jąca  
n aszą  w iedzę  o p ro b lem ach  w spó łczes
nej nau k i. A le je s t to  ró w n ież  k s iąż 
k a  bardzo  osobista, w ą te k  au to b io g ra 
ficzny  je s t tu  p row adzony  k o n sek w en t
n ie  i in te resu jąco .

J e s t  to  w reszc ie  k s iążk a  o p ra w d z i
w ej m ęsk ie j p rzy jaźn i, ja k a  je s t n ie 
zbędna, a  m oże n a p ra w d ę  m ożliw a 
podczas d ług ich  tygodn i spędzonych  w  
kosm osie z d a la  od ludzi. I  je s t  to 
w reszcie  k s iążk a  o odw iecznych  lu d z 
k ich  tę sk n o tach . N ie p rzypadkow o 
a u to r  cy tu je  w  pew n y m  m om encie  
s ło w a  J u r i ja  G ag a rin a : „Z aw sze ucze
s tn iczen ie  w  o d k ryc iach  było  d la  czło
w iek a  na jw yższym  szczęściem ”.

P io t r  K lim u k  — „ S z tu rm  n a  n ie w a ż k o ś ć ” . 
K s ią ż k a  i W ie d za  83. C e n a  130 zł.

P ropozycje  le k tu ry  były  ad reso w an e  
w łaśc iw ie  do m ężczyzn, gdyż m im o 
w szystko  kosm os to  m ęsk a  dom ena, 
w ięc  propozycję  f ilm o w ą  k ie ru ję  ty m  
razem  do dziew cząt.

„B luszcz” to f ilm  o kob ie tach  zro 
b iony  p rzez  ko b ie tę  w  do d a tk u  w  b a r 
dzo kob iecy  sposób. Is tn ie je  bow iem  
tak ie  po jęc ie  ja k  film  kobiecy. I choć 
kob ie ty  rob iące  dziś sam odzie ln ie  f i l
m y — a je s t ich  sporo  w  różnych  k i
n em a to g ra fia ch  —  o b u rz a ją  się, gdy 
są  tra k to w a n e  inaczej n iż  m ężczyźni- 
-reżyserzy , to  n ie  d a  s ię  uk ryć , że 
pew nych  h is to rii, p ew nych  tem atów  
m ężczyzna n igdy  by  n ie  opow iedział 
w  tak i sposób, ja k  p o tra f ią  to  robić 
kobiety .

W łaśn ie  w  „B luszczu” d eb iu tu jąca  
w  po lsk im  film ie  fa b u la rn y m  H an n a  
W łodarczyk opow iada o losach kob ie t

trzy dz ies to le tn ich , k tó re  łączy  w spó lna  
s tu d e n c k a  m łodość, a  dziś m uszą  zm a
gać się  z życiem  do jrza łym , i n ie  za 
w sze, n ies te ty , szczęśliw ym . J e s t  w ięc 
w  te j opow ieści dużo  o m iłości, o 
m ężczyznach  ja k o  o  p a rtn e ra c h , je s t 
od ro b in a  poezji a  tak że  po lityk i, je s t 
p ro b lem  m a tk i i  d z ieck a  o ra z  a sp ira 
cji zaw odow ych czy szerzej in te lek tu^  
a ln y ch  kobiety . I czy ta k i film  m ógłby 
rzeczyw iście  zrob ić  m ężczyzna?

H an n a  W łodarczyk  za  sw ój film  
o trzy m ała  je d n ą  z n ag ró d  n a  X I K o
sza liń sk ich  S p o tk an iach  F ilm ow ych  w
1983 r. N ie znaczy  to  au to m aty czn ie , 
że m am y  do czyn ien ia  z  dz ie łem  w y 
b itnym . J e s t  tu  boiwiepn w  n im  sporo 
d eb iu tan ck ich  g rzechów  — przede  
w szystk im  chęć opow iedzen ia  w szy st
kiego, s tąd  o g ro m n a  ilość w ą tk ó w  z 
konieczności p o trak to w an y ch  skró tow o, 
zap om nianych  lub  zagub ionych  czy też 
n iep o trzeb n ie  odc iąga jących  uw agę  w i
dza  od sp ra w  w  ty m  film ie  n a jw a ż 
niejszych .

Jeś li je d n a k  w a rto  ten  film  zoba
czyć, to  p rzede  w szystk im  dlatego , że 
s ta w ia  on p a rę  w ażnych  py tań , że s ta 

now i c iek a w ą  p ró b ę  po d su m o w an ia  
losów  trzy d z ies to la tk ó w , że zm usza 
m łodego w id za  d o  re f le k s ji n a d  sam ym  
sobą. A k c ja  toczy  się  w  la ta c h  1979— 
— 1980, a le  m a  w a lo r znaczn ie  ogól
n ie jszy . P y ta n ie  o  sw e  m ie jsce  w  ży
ciu , o sens i  p o trzeb ę  d z ia łan ia , o> s to 
su n ek  do  d rug iego  człow ieka, w reszcie  
p y ta n ia  n a tu ry  św ia topog lądow ej -m ło 
dzi ludzie  s ta w ia ją  sob ie  zaw sze i 
w szędzie. N ie ty lk o  trzy d z ies to la tk i, 
tak że  i ci m łodsi.

A ta k ic h  w ła śn ie  p y ta ń  „B luszcz” nie 
un ik a . I  to  je s t  jeg o  n a jw ię k sz a  zale ta . 
D ru g ą  zaś to  g ra  M onik i N iem czyk  w 
ro li g łów nej b o h a te rk i K ing i.

Czy k to ś n ie  lu b i D u stin a  H o ffm an a?  
Czy tr z e b a  zachęcać do o b e jrz e n ia  
„T ootsie” , n iew ą tp liw e j lokom otyw y 
kasow ej naszych  k in ?

S ą to  oczyw iście p y ta n ia  re to ryczne . 
K iedy  za tem  b aw im y  s ię  doskona le  n a
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PRASA
KRAJOW A n u no Unr

— „W  40 rocznicę u rodz in  naszej 
O jczyzny d a jem y  sw o ją  ceg ie łkę  n a  
budow ę w sp an ia ły ch  pom ników  — 
p rzedszkoli i szkół, w  k tó ry ch  b ędą  
się  uczyć p ierw szych  k ro k ó w  w  ży
c iu  i  zdobyw ać wiedizę nasze m łod 
sze s io stry  i b ra c ia ”. S ą to słow a 
d ek la rac ji — przy toczone za 
„R ZE C Z PO SPO LITĄ ” — złożonej 
p rzez  członków  szkolnego hu fca  
O H P p rzy  Z espole Szkół Łączności 
im . M iko ła ja  K o p e rn ik a  w  P o zn a 
niu.

J e s t  to  jednocześn ie  w ezw an ie  do 
w szystk ich  uczestn ików  O ch o tn i
czych H ufców  P racy , aby  w zię li u - 
dz ia ł w  rea liz ac ji idei zgłoszonej

p rz e z  R ad ę  K ra jo w ą  PR O N  o po 
w szechnym  u d z ia le  obyw ate li w  n a 
rodow ym  czynie pom ocy szkole.

M łodzież z Z espołu  Szkół Ł ącz
ności w  P o zn an iu  zobow iązała  się 
do 5-godzinnej doda tkow ej p racy  w 
hu fcach  w ak acy jn y ch  i ś ród rocz
nych , a  za rob ione  p ien iąd ze  p rz e 
znacza  n a  fu n d u sz  budow y  szkół
i przedszkoli.

— Z u p ełn ie  in n y  szoku jący  ob raz  
O H P znaleźć m ożna  w  k a to w ick im  
tygo d n ik u  „T A K  I  N IE ”. Z am iesz
czony w  n im  re p o r ta ż  W łodzim ierza 
S yzdka re k o n s tru u je  w y d a rzen ia  
zw iązane  z p o w stan iem  i p rz e s tę p 
czą d z ia ła ln o śc ią  sab o tażo w o -te rro - 
ry s tyczne j g ru p y  u tw orzone j p rzez  
g ru p ę  ju n a k ó w  jednego  z gd y ń 
sk ich  hufców . P o  p o zn an iu  p rz e 
s tęp s tw  F aszystow sk ie j O rgan izac ji 
S ab o tażo w o -T erro ry sty czn e j, k tó re j 
członkam i by li w  w iększości n ie le t
ni chłopcy, n ieo d p arc ie  n a su w a  się 
p y tan ie  -—• k to  je s t w in ie n  — co 
z resz tą  czyni a u to r  rep o rtażu .

W ja k i sposób u czestn ik o m  h u fca  
u d aw a ło  się  n iepostrzeżen ie  uciekać  
nocą, ab y  k ra ść  ra k ie tn ic e  w  b a 
zach je d n o s te k  p ływ ający ch , p o d p a 
lać  w agony  n a  s ta c ji k o le jow ej, z a 
s tra szać  i zm uszać do m ilczen ia  
sw oich  ko legów ? Kogo uczynić od 
p ow iedz ia lnym  za; dem o ra lizac ję  
m łodzieży? R odziców  — p o p e łn ia ją 
cych b łę d y ‘w ychow aw cze?  S am ych  
sp raw có w  n ie  p o tra fią cy ch  lu b  n ie  
chcących  sko rzystać  z d an e j im  
szansy?  Czy w reszcie  w y ch o w aw 
ców, k tó rzy  n ie  dop ilno w ali tru d n e j 
m łodzieży ?

H is to ria  ta  p o w in n a  być sy g n a
łem  d la  w szystk ich  w ym ienionych , 
że sam o u czestn ic tw o  w  h u fcu  p r a 
cy n ie  je s t  g w a ra n c ją  bezp ieczeń
stw a , an i też  an tid o tu m  n a  w szel
k ie  zło, lecz ty lk o  szansą. Szansą, 
k tó re j w y k o rzy stan iem  p o w inn i p o 
k ie ro w ać  w spó ln ie  od p o w iad a jący  
za  m łodzież — rodzice  i w ycho
w aw cy. (db)
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przygodach  M ichaela  D orseya, k tó ry  
z b ra k u  p e rsp ek ty w  jak o  ak to r-m ę ż - 
czyzna postan o w ił zostać ak to rem -k o - 
b ie tą , zauw ażm y, że je s t to  film  w a r t  
głębszej re flek s ji. N ie z pow odu 
te m a tu  oczyw iście. Tego ty p u  p rz e 
bieranki. są  s ta re  ja k  św ia t. Począw szy 
od X IX -w iecznego  angielsk iego  m usic- 
-h a llu , gdzie  był to  pom ysł częsty, po 
przez  n a  p rzy k ład  F lip a  1 F lap a , aż po 
arcydzie ło  g a tu n k u , ja k im  je s t n ie w ą t
p liw ie  „Pół ża rtem , pó ł se rio”. I po l
ski film  n ie  s tro n ił od ta k ic h  pom y
słów  p rzed  w o jn ą  (E ugeniusz B odo w 
„P ię tro  w y że j”) i po w o jn ie  (W ojciech 
P o k o ra  w  „Poszuk iw any , p o szu k iw a
n a ”).

Co za tem  w a rto  zauw ażyć w  „T oot- 
s ie” ? O czyw iście D u stin a  H offm ana. 
J e s t  to  a k to r  znakom ity , w y stęp u jący  
s tosunkow o rzad k o  w  film ach , a le  też 
k ażd a  jego ro la  to  w ydarzen ie , by 
w spom nieć choćby „N ocnego kow bo
ja ” , „M ałego w ie lk iego  cz łow ieka” czy 
„S p raw ę  K ram eró w ”. J e s t  to  podobno 
a k to r  n iezależny , k o n flik to w y  i  n ie 
sły ch an ie  w ym agający . Może dzięki 
tem u  je s t  ta k i w ie lk i?

H offm an  w  „T ootsie” n ie  ty lko  p rz e 
b ie ra  się, b y  było  śm ieszn iej. T akże 
p ro w ad z i su b te ln ą  g rę  z sam ym  sobą, 
z  człow iekiem . I le  w  każd y m  z n as je s t 
p ie rw ia s tk ó w  m ęskich , ile  kobiecych? 
H offm an n ie  ty lk o  zm ien ia  ub ió r, m a  
św iadom ość, że do tego, by  się p rz e 
istoczyć w  innego  cz łow ieka  trzeb a  
także  zm ien ić  psychikę.

M ów i się, że je s t  to  f ilm  H offm ana. 
N iew ą tp liw e  chodzi się  n a  „T ootsie” , 
by og lądać ak to ra . A le n ie  zap o m in a j
m y o reżyserze  S ydneyu  P o llacku . On 
także  s tw orzy ł „T ootsie” .

Co zrobić, gdy co raz  częściej na  
ek ra n ie  te lew izy jn y m  m ożna obejrzeć 
pozycje  znane, już  k iedyś p rzez  nas 
z ap am ię tan e?  Czy z  „p o w tó rek ” m ożna 
ułożyć a tra k c y jn y  p ro g ram ?  C hyba n ie  
je s t  to  tak ie  zad an ie  tru d n e , skoro  k o 
le jn a  em is ja  se r ia lu  „P olsk ie  d ro g i” 
cieszy ła  się ta k  dużym  pow odzeniem  
u  te lew idzów .

C hodzi je d n a k  o to , by u m ie ję tn ie  
k o rzystać  z po w tó rn y ch  p rezen tac ji 
tych  sam ych ty tu łów . A n asza  te le w i
z ja  n ie  b a rd zo  do te j p o ry  u m ia ła  z 
tego s tw orzyć  sw ój a tu t. T ym czasem  
ro sn ą  n o w e g en e rac je  te lew idzów , d la  
k tó ry ch  p ew ne  d z ie ła  są  n iezn an e  a 
w a r te  poznan ia .

B yły  sw ojego cz!asu w  p ro g ram ie  te 
lew izy jn y m  ro zm aite  ak ad em ie  film o 
w e, k in a  in te re su jący ch  film ów , p re 
zen tu jące  w y b itn e  d z ie ła  film ow e. T e
ra z  m am y  „F ilm o tek ę  fe s tiw a lo w ą”, 
pom ysł n ib y  ten  sam , a le  ju ż  w y k o n a 
n ie  znaczn ie  gorsze. D obór ty tu łów , 
k tó re  łączy  fa k t  n ag ro d zen ia  n a  jak im ś 
fe s tiw a lu , w y d a je  się  być p rzy p ad k o 
w y, a  film y  p rezen to w an e  bez  słow a 
dog łębniejszego  k o m en ta rza  n ie  z a 
w sze tłu m aczą  sw o ją  obecność n a  m a 
ły m  e k ra n ie  po la tach . N iek tó re  n a 
grody  bow iem  czas bezlito śn ie  zw e ry 
fikow ał.

W śród tego ty p u  pozycji w a rto  n a 
to m ia s t zw rócić  u w ag ę  n a  „K ino1 
trz ech  po k o leń ” w  II  p ro g ram ie  TV. 
P re z e n tu je  ono  te  film y  ro d z im ej p ro 
d u kc ji, k tó re  m ów ią  coś in te resu jąceg o
0 naszym  czte rdziesto lec iu . O czyw iś
cie f ilm  fa b u la rn y  rząd z i się  innym i 
p raw am i n iż  dokum en t, d la teg o  n ie  po
w s ta je  w  te j sposób  h is to r ia  Polski 
L udow ej, n a to m ia s t o trzy m u jem y  m a
te r ia ły  pom ocnicze do te j historii,. A 
p rzy  o k az ji je s t  to  p o tężna  re tro spek - 
c ja  d o k o n ań  polskiego film u , który 
m im o  różnych  okresowi coś n ie  coś 
je d n a k  z  te j h is to rii 40 la t  zanotow ał
1 u trw a lił.

I jeszcze ra z  h is to ria , ty m  ra z e m  W 
w ym iarze  czysto  ludzk im , natom iast 
ab so lu tn ie  d o k u m en ta ln y m . Co wiemy 
o dz ia ła lnośc i Z w iązk u  W alk i Młodych 
w  o k res ie  II  w o jn y  św ia to w ej ? N ie
ste ty , n iew iele . Z n an e  są  co praw da, 
postac ie  H ank i S aw ick ie j czy Janka 
K rasick iego , n a to m ia s t b io g ra fie  in
nych  działaczy  ZW M  p o zo sta ją  zapo
m niane . W łaśn ie  je d n ą  z ta k ic h  posta
ci, Z osię Ja ro s iew icz  p rzy p o m in a  Wi
to ld  K ozłow ski w  sw ej k siążce  „Po
la  z a k w itn ą  m a k a m i” , w y d an e j przez 
M łodzieżow ą A g en c ję  W ydawniczą. 
J e s t to  opow ieść  n ie s ły ch an ie  ciepła, 
p o k a z u ją c a  i ta m te  tru d n e  la ta , w ym a 
g a jące  b o h a te rs tw a  i k re ś ląca  postać 
n ies ły ch an ie  b lisk ą  czy te ln ikow i. J e s t  to 
k s iążk a  n ie  ty lko  p o sze rza jąca  naszą 
w ied zę  h is to ryczną , tak że  d a ją c a  oka 
z ję  do p o ró w n ań  dw óch  poko leń  mło
dych  P o laków . T ych czasów  w o jny  i 
tych  w spółczesnych.
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n ik ó w . 8-C) D re w n ia n e  p u d ło . 8-Ł) G rz ą d k a  k w ia to w a . 9-A) 
M ie jsco w o ść  w  p o b liż u  R zy m u . 9R). W ęzeł. 10-G) C y rk o w ie c . 
l l -B )  P o k a z , re w ia . 1 1 -0 ) . A u to r  p is z ą c y  s a ty r y .  13-A) S z k o l
n a  le p ig lin a . 15-A) C zęść  n a le ż n o ś c i d o  s p ła c e n ia .  16-E) W ada, 
d e fe k t.  18-A). S z k o ln y  in s p e k to r .  20-A) W y d aw c a  k s iąż ek . 
20-H ). M y śl p rz e w o d n ia .  21-F) D o w ó d ca  ja n c z a ró w .

KAR
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DLA KOMENDY 
GŁÓWNEJ

U C Z ES T N IC Y  I rocznika stacjonarnych O H P  
w obecności swoich kolegów z ll-go rocznika, 
uczestników hufców dochodzących oraz junaków  
z oddziałów  O C , po kilku m iesiącach  
intensywnego szkolenia ogólnego, zawodowego  
i obronnego złożyli na S ztan dar Komendy 
W ojew ódzkiej O H P  w S zczecin ie  — ŚLU B O W A N IE .

JESZC ZE JED EN  PU N KT program u stanow ił 
o podniosłości tego sp otkan ia : dekoracja  
Sztandaru  Komendy G Łów nej O H P  —
M ED ALEM  „ G R Y F  P O M O R S K I"  -  nadanym  w 
uznaniu zasług d la  Pomorza Zachodniego przez 
W ojew ódzką R adę N arodow ą w Szczecin ie .

P O  D EFILA D Z IE  na Jasnych B łoniach  
32 pododdziałów  (hufce stacjo narn e  ł dochodzące

W ojew oda szczeciński — S tan is ław  M alec  dekoruje  S ztan d ar K G  O H P  m edalem  „G ry f Pomorski11.

oraz oddzia ły O C )  — ja k  każe  kilku letn ia  już 
tradycja — wszyscy u d a li się  pod Pomnik 
Czynu Polaków , ab y  w ziąć u dział w patriotycznej 
m anifestacji.

D E LEG A C JE  H U F C Ó W  i oddziałów  O C  oraz  
Tow. S tan isław  M iśkiew icz -  I Sekretarz  
KW  PZPR, ob. Ryszard Szunke -  Prezes W K ZSL

ob. Adam  Różyło — Przew odniczący W K S D , 
tow. S tan is ław  M a le c  — W ojew o da, 
tow. Ryszard Rotkiew icz — Prezydent m. S zczec in a , 
tow. płk S ta n is ła w  C a łk a , tow. Tadeusz B ilik  — 
Kom endant W ojewódzki O H P , tow. Zdzisław  
Bartol — Z astępca Kom endanta Głów nego O H P  
złeżyli pod Pom nikiem  w iązan ki kwiatów, (baz)

MYŚLI ZNANE I NIE ZNANE

ZAW IERAJĄ S ŁO W A : „Ś lu b u ję  służyć ze  
wszystkich sił o jczyźnie. Sum ienną p racą  i  służbą  
um acn iać obronność socjalistycznego p ań stw a ..."  
M łodzi mężczyźni w granatow ych odświętnych 
m undurach w ypow iadają je  w obecności 
przedstaw icieli przedsiębiorstw  — ich  
pracodaw ców , w ładz polityczno-adm inistracyjnych  
a także zaproszonych rodzin.

Ś LU B O W A N IE  to d la  junaków  n ie  tylko moment, 
w którym rozpoczyna się  etap  sp raw dzan ia  
w łasnej sum ienności i odp ow iedzia lności, 
a le  także powód do dumy. Tym w iększej, 
że dotychczasowy wkład pracy junaków  w dorobku  
40-lecia Polski Ludow ej jest wyrazem  
urzeczyw istniania w czynach sk ładanych  
przyrzeczeń.

N IER Z A D K O  uroczystościom  ślubow ań tow arzyszą  
akty uzn an ia  d la  pracy O d d zia łó w  Obrony  
C yw ilnej w yrażane przez korzystające z ich usług  
przedsięb iorstw a. Z łotą O d zn aką  — „Zasłużony  
d la  Huty Sta low a W ola'* udekorowano  
ostatnio Kom endę W ojew ódzką Ochotniczych  
Hufców Pracy w Tarnobrzegu.

Ś LU B O W A N IA  SĄ  O K A ZJĄ  do spotkań rodziców  
z kadrą szkoleniowo-wychowawczą, podczas 
których ojcow ie i m atki in teresują  się  
warunkam i pracy i życ ia  synów, (dk)

Ludzie tacy są jacy  ®q, trzeba u m ieć  i 
chcieć z nimi pracować.

* * *
Chcesz, aby Cią słuchano, naucz s ię  słu
chać innych,

* # *

W  ż y c iu  nie ma nic za darmo, za wszy
stko trzeba płacić.

* * *

Kto uwierzy w swoją wielkość, jest to po
czątek jego końca.

* *  *

K a ż d y  c z ło w ie k  w  k o l e jn y m  e ta p ie  sw e g o  
ż y c ia ,  z a lic za  s w o is ty  n a s tę p n y  s e m e s t r  u n i 
w e r s y t e tu  ż y c io w e g o .

* • *

Z d o b y te j  w ie d z y  i  u m ie ję tn o ś c i  n i k t  i  n ic  
n ie  j e s t  w  s ta n ie  z a b r a ć  c z ło w ie k o w i.

* * •

J e ż e l i  s ię  d u ż o  w ie ,  to  w ó w c z a s  w ię c e j  s ię  
w id z i.

*  *  *

U c ze n ie  s ię  n a  b łę d a c h  c u d z y c h  j e s t  z a w 
sze  n a j ta ń s z e . * * #

U cz się  n a  b łę d a c h  c u d z y c h  i n ie  p o p e łn ia j  
w ła s n y c h .

*  *  *

S z a n s y  ż y c io w e j  n ie  p r z e g r y w a  te n ,  k to  do  
ż y c ia  u s ta w ia  s ię  p r z o d e m .

* * *

Z e b y  c ze r p a ć  z  ż y c ia ,  t r z e b a  m u  d a ć  se rc e ,  
ta le n t ,  p r a c ę  — p o  p r o s tu  s ieb ie .

* * *

Żadna r z e c z  n a  ś w ie c ie  n ie  j e s t  t y l e  w a r ta ,  
a b y  dla n ie j  z d o b y w a ć  s ię  n a  k ła m s tw a .

Ś lu b u ją  ju nacy  O d d zia łu  O brony Cyw ilnej 
41 -  100C w Sta lo w ej W oli.

F o t. A D A M  K U C H N IA K

Ś lu b u ją  n a sztandar n a jle p si ju n a cy :
A leksan der Bryk, W ald em ar M itek, Henryk Smyk 
i Zb ign iew  Z a ją c  z 41 — 100C w Sta lo w ej W oli.
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SPOCZNIJ: MOŻNA SIĘ ŚMIAĆ!

— T rze b a , k o le g o  d b a ć  o c z y s to ś ć  
j ę z y k a .. .

Rys. Z E T E R

G N itv  JUNAKA
S z e f h u fc a  z a u w a ż y ł,  j a k  m ło d y  j u 

n a k  w sa d z ił c z y s tą  k a r tk ę  p a p ie ru  
lis to w eg o  d o  k o p e r ty  z a a d re s o w a n e j 
do  d z ie w c z y n y .

— D laczeg o  w y sy ła s z  c z y s tą , n ie z a -  
p is a n ą  k a r tk ę ?

— P rz e d  w y ja z d e m  n a  o bóz  p o g n ie 
w a łem  s ię  z Z o ś k ą  i  je sz c z e  z n ią  
n ie  ro z m a w ia m ...

R O Z W IĄ Z A N IE  „L IT E R Ó W K I” 
P r a w d ą  n a jd a le j  z a jed z ie sz .

ŻELAZO 
A MĘŻCZYZNA

O k a z u je  s ię , że  n ie  p rz y p a d k o w e  
je s t  w  m ito lo g ii g re c k ie j  p o ró w n a 
n ie  m ę sk o ś c i  i  s i ły  ( k tó r e j  u o s o b ie 
n ie m  b y ł  b ó g  w o jn y  M ars) z  ż e la 
zem . O s ta tn ie  b a d a n ia  u d o w o d n iły ,  
że  o rg a n iz m  m ę ż c z y z n y  o d z n ac z a  
s ię  z w ię k s z o n ą  z a w a r to ś c ią  że laza .

S p e c ja liś c i u s ta l i l i ,  iż  w  s k ła d  n a 
szego  m ó z g u  w c h o d z i 31 p ie rw ia s t
k ó w . W ięk szo ść  ic h  s ta n o w i t a k  m i
k ro s k o p ijn e  w y m ia ry ,  że  n a z w a n o  je  
m ik ro e le m e n ta m i.  M im o  to  m ik r o e le 
m e n ty  w y w ie ra ją  z n a c z n y  w p ły w  n a  
fu n k c jo n o w a n ie  n a sz e g o  o rg a n iz m u . 
T a k  n a  p rz y k ła d  ró ż n ic e  lu d z k ic h  
c h a r a k te r ó w  n a jc z ę ś c ie j  w ią ż ą  s ię  ze 
z m ia n a m i z a w a r to ś c i  w  o rg a n iz m ie  
k a d m u  i  c y n k u .

SAMA
P ó ź n y m  w ie c z o re m  n a  u lic y  ju n a k  

S ę k  p y ta  p rz e c h o d z ą c ą  d z ie w c z y n ę :
— N ie  b o i s ię  p a n i  iś ć  s a m a  ta k  

p ó źn o ?
— P ó k i  id ę  s a m a , to  s ię  n ie  b o ję ...

— N o  i  u w a ż a jc ie  — u d e r z e n ie  p o 
n iż e j  p a sa  je s t  n ie d o zw o lo n e .. .

MIŁOŚNICY 
MORZA

N a sz  o bóz  u rz ą d z i l iś m y  n a d  
s a m y m  B a łty k ie m . Z a ra z  te ż  
p o w o ła liś m y  d o  ż y c ia  k o ło  
m iło ś n ik ó w  m o rz a . W  c h w ila c h  
w o ln y c h  o rg a n iz o w a l iś m y  s p o t
k a n ia  z m a ry n a rz a m i ,  ry b a 
k a m i i  d z ia ła c z a m i W y b rz eż a . 
P o n a d to  ś le d z iliś m y  ru c h y  n a  
„ w ie lk ie j  w o d z ie ” . P e w n e g o  
d n ia  w  ro li  o b s e r w a to r a  w y 
s tą p i ł  S te fa n , k tó r y  p ie r 
w sz y  ra z  w  ż y c iu  z n a la z ł  s ię  
n a d  B a ł ty k ie m . O w sz e lk ic h  
s p o s tr z e ż e n ia c h  m ia ł  n a ty c h 
m ia s t  m e ld o w a ć .

M o rze  m ie n iło  s ię  z ło ty m i 
s m u g a m i, a  s ło ń c e  d o p ie k a ło  
co ra z  b a rd z ie j .  N ic  te ż  d z iw 
neg o , że s ta n  ro z le n iw ie n ia  o- 
g a rn ą ł  c h ło p c a . N a g le  n a  h o 
ry z o n c ie  z a m a ja c z y ły  m a sz ty , 
p o m o s t, k o m in , n a d b u d ó w 
k i. B y ł to  z a d z iw ia ją c y  w id o k . 
T o  te ż  S te fa n  k rz y k n ą ł  p e ł
n y m  g ro z y  g ło s e m :

— N a  h o ry z o n c ie  w id z ę  to 
n ą c y  o k rę t!

J a k ie ż  b y ło  je g o  zd z iw ien ie , 
g d y  w o k ó ł w s z y s c y  z ac z ę li się  
śm ia ć . C zy  m o ż e c ie  w y ja ś n ić ,  
j a k a  b y ła  te g o  p rz y c z y n a ?  (od 
p o w ie d ź  w  n u m e r z e ) .

— W c z o r a j  s p ę d z i l i ś m y  z  Z o 
s ią  m i ły  w ie c z ó r . ..

— B y liś c ie  w  k in ie ?
— M y  n ie ,  a le  j e j  s ta r z y .. .

R y s .  R . K L A R Z A K

h i
WOSCHOD -  
CZY LISTEK 
FIGOWY?

C zy  m o ż n a  s ię  o p a la ć  w  
u b ra n iu ?  O k a z u je  s ię , ż e  t a k .  
T rz e b a  ty lk o  m ie ć  o d p o w ie d 
n i  s t ró j .  A le  w c a le  n ie  ty p u  
„ A d a m a  i  E w y ” , a n i  w  ro d z a 
ju  „ s u p e r b ik in i” . O d p o w ie d -  
n io ś ć  o w e g o  u b r a n ia  p o le g a  
n a  ty m , ż e  p rz e p u s z c z a  p r o 
m ie n ie  n a d f io le to w e . M a te r ia ł  
o te j  w ła s n o ś c i p r o d u k u je  a ię  
w  Z w ią z k u  R ad z ie c k im . K o 
szu le , k o s t iu m y  k ą p ie lo w e  z 
m a te r ia łu  n a z w a n e g o  „W o s
c h o d ”  p o z w a la ją  o p a la ć  s ię  
ró w n ie  s k u te c z n ie ,  j a k  b ez  
ż a d n e j o d z ieży . S ło w e m , do  
o p a la n ia  „ W o s c h o d ”  j e s t  le p 
s z y  n iż  p rz y s ło w io w y  lis te k  
fig o w y , p o  k tó r y m  p r z y k r y ta  
c zęść  c ia ła  w y g lą d a  ra c z e j 
b l a d o . '

CO ROBIĄ?

4 e fe* u a& « £ ,

A k ie d y  d o s ta n ie m y  p r z e p u s t k i  n a  z a ję c ia  p r a k t y c z 
n y  s. Z E T E R

TRUDNOŚCI 
JĘZYKOWE

P o  p o w r o c ie  z  N R D , g d z ie  
u c z e s tn ic y  o c h o tn ic z e g o  h u fc a  
p r a c y , s p ę d z il i  w a k a c je ,  z a p y 
ta n o  ich :

— C zy  m ie liś c ie  ja k ie ś  t r u d 
n o ś c i z  w a s z y m  j ę z y k i e m  n ie 
m ie c k im ?

— M y  n ie ,  a le  n a s i k o le d z y  
n ie m ie c c y  — ta k .

LITERÓWKA
P r o s im y  u z u p e łn ić  b r a t a j ą 

ce  l i te r y  i  o d c z y ta ć  p o ls k ie  
p rz y s ło w ie  o  p r a w d z ie :

P - a - d -  n - j - a - e -  z - j -d - i - s - .  
R o zw ią z a n ie  w  n u m e rz e .

WYJAŚNIENIE
O k rę t n ie  to n ą ł ,  g d y ż  n a  

h o ry z o n c ie  n a jp ie rw  u k a z u ją  
s ię  m a sz ty , p o te m  p o m o s t, k o 
m in y , n a d b u d ó w k i,  a  p ó ź n ie j 
c a ła  s y lw e tk a  o k rę tu .

R o zw ią z a n ie  „W  ś ro d ę , p ią te k  
czy  n ie d z ie lę ? ”  l a ,  2c, 3a, 4b, 
5b, 6c, 7a, 8b, 9a, lOb.

— K o w a ls k i:  W y  p e w n ie  
d o łe k  s ta r to w y ?

p ie r w s z y  ra z  k o p ie c ie  so b ie  

R y s .  Z . D A M S K I

„ L a to  84”  w  h u fc a c h  w a k a c y jn y c h  O H P .
— J e ż e l i  o b ó z  m ło d z ie ż o w y  je s t  j u ż  g o to w y , to  co  tu  ro b ią  

g r u p y  p r z y g o to w u ją c e  go — p y ta  d z ie n n ik a r z  k o m e n d a n ta .
— P r a c u ją  n a  p o c z e t  p r z y s z łe g o  r o k u .

ZABRONIONA KĄPIEL
K o m e n d a n t  z w r a c a  się  d o  ju n a k a :

T o  w y ś c ie  s c h o w a li t y m  d z ie w c z y n o m  u b r a n ia , g d y  s ię  o n e  
k ą p a ły .  Co m a c ie  n a  swoje u s p r a w ie d l iw ie n ie ?

— W  t y m  w ła ś n ie  m ie js c u  j e s t  k ą p ie l  za b ro n io n a .

ZASŁYSZAN E  
W HUFCACH  
W A K A 
C Y JN Y C H
S iłą , g w a ł te m , k r z y k i e m  
g r o ź b a m i n ik o g o  n ie  p r z e k o 
n a sz . * *

N a sza  te le fo n i s t k a  m ó w i,  że  
p o w ią za n ia  łą c zą  lu d z i  n a  z łe , 
a s z c z e g ó ln ie  n a  d o b r e .

Co ju n a k  ro b i, t a k i  o n  i
je s t .

* *

Id z ie s z  n a  a k o r d  — p o k a ż  
coś w a r t.

*  *

S ło w o  u lo tn e ,  a k lu je  ja k  
b a g n e t. * *

W O H P n ie  m a  n a u c za n ia  
bez  w y c h o w a n ia .

* *
O c zy  p r z y ja ź n i  r z a d k o  się  

m y lą .
* *

N a  m ą d r e j  g ło w ie  n a w e t  
„ p o łó w k a ” się  n ie  z d e fo r m u je .

* *

K o le d z y  s ą d zą , ż e  I k s iń s k i  
m ó w i d o  s ie b ie , a o n  t y lk o  
c h c e  c za s e m  p o r o z m a w ia ć  z 
k im ś  in te l ig e n tn y m .

* *
K r z y ż o w y m  z a p y la n ie m

k w ia tó w  z a jm u ją  się r ó w n ie ż  
k o m in y  fa b r y c z n e .

W
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D la korni s a r is c h a  V arw altuag  
der o ta d t  K anty. Kanty ,d aa 12.0ktoibar 19 4o,

F r iu la in  B ro n isła w a  Zbylut 2o Jahra a lt jT o c h ta r  das v a r s t s r -  

banaa Jo^-aph uad Jo tpha f a z r  aa o rsk ic h  Sbylutots,wo-h«Iiaft Im K anty, 

b d ^ sk i tr& sstr 7 4 7 ,a u f Aagabun i ? t  ''i#  la  dar A ufgratouagszalt da<- 

trom sartan Hau a in  g u b iła  k o a t u - im ia r t  vord #a  uad zw*r:^»urda ć<y 

r  ach ta  F uss K</.i~ar v » r l« a t  uad.-disr ? laik a Hard

cha a r z t l ic h ®  Babandlung b^i® D r ..fB z i# w m -k i bazihuag?^  a is «  d la  A rzaei- 

a l t  t a l  In dar a^othaka **%» <iokal<ski im Kanty au bahabaa.

Dar k o m i^ a r is c h a  B&rg®miais1»
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